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Podziękowania   

 

Serdeczne słowa podziękowania składam wszystkim, którzy 

przyczynili się do wydania mojej książki poświęconej działalności 

Kresowian, tam na Kresach oraz po ewakuacji do Ojczyzny. 

         Szczególnie ciepłe „dziękuję” składam panu dr hab. 

Leszkowi Jazownikowi, profesorowi Uniwersytetu w Zielonej Górze 

za wniesienie wiele cennych propozycji oraz napisanie recenzji 

wydawniczych do kilku moich książek.  

Serdeczne słowa podziękowania składam Darczyńcy, Grupie 

Azoty ZAK S.A., za pomoc finansową w wydaniu książki.   

Dziękuję panu Prezesowi Patriotycznego Związku 

Organizacji Kresowych i Kombatanckich w  Warszawie oraz 

Prezesowi Stowarzyszenia Kresowian w  Kędzierzynie - Koźlu 

Witoldowi Listowskiemu za działalność na rzecz prawdy 

historycznej dotyczącej martyrologii Narodu polskiego na Kresach, 

za wydanie 16 tomów książek z cyklu Ludobójstwo OUN - UPA na 

Kresach II RP, dla przyszłych pokoleń Polaków. Jest on wzorem 

patrioty polskiego, od którego czerpałem wiedzę i przykład walki 

o prawdę historyczną i godność Kresów Wschodnich dla Polski. 

To Prezes Witold Listowski był inicjatorem napisania tej książki 

o Kresowianach, tam na Wschodzie i po ewakuacji na Polskie 

Ziemie Odzyskane, zabrane Polsce na przestrzeni wieków.  

Serdecznie dziękuję Wielkiemu działaczowi, Prezesowi 

Stowarzyszenia Kresowian Ziemi Kłodzkiej i Członkowi Zarządu 

Patriotycznego Związku Organizacji Kresowych Kombatanckich 

w Warszawie, Panu Tadeuszowi Szewczykowi za pomoc 

w wzbogaceniu treści oraz wydaniu tej książki. 

           Podziękowania wyrażam panu Władysławowi Lichorobcowi 

za wykonanie serii pięknych zdjęć ilustrujących działalność naszego 

Stowarzyszenia Kresowian w Kędzierzynie-Koźlu i na piknikach 

kresowych.  
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Dziękuję wszystkim, którzy wnieśli swój wkład w wydanie 

tej książki: pani mgr Krystynie Patrzykąt, autorce wstępu do książki; 

panu profesorowi Zbigniewowi Romikowi, za okazaną pomoc w jej 

opracowaniu; wieloletniej Pedagożce Pani mgr matematyki Józefie 

Okrzesa z domu Domaradzka, za doradztwo tematyczne i literackie; 

moim przyjaciołom: panom Edwardowi Hutyrze, Józefowi 

Kornelowi, Edmundowi Kozinie za opracowanie wykazów nazwisk 

mieszkańców Daszawy; panu Stanisławowi Trębaczowi za wiersz 

i korektę książki. Serdeczne dzięki składam pani Marii Lasota, która 

w tym roku obchodząc swe 102 urodziny przekazała mi swój wiersz 

o Dolinie na Kresach. Na serdeczne podziękowanie i uściski 

zasługuje również pani Jadwiga Nakoneczna za opisanie pielgrzymki 

do rodzinnej miejscowości i Sanktuarium Matki Boskiej 

Kochawińskiej w Kochawinie która przed II wojną światową była 

dla Polaków „Częstochową”  na Kresach. 

Wszystkim Przyjaciołom, którzy wnieśli swój wkład 

w wydanie tego tomiku, serdeczne dziękuję. 

                                                                                                         

                                                             Mieczysław H a b u d a 
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Wstęp 

 

      Oto następna książka Pana Mieczysława Habudy. Człowieka, 

który serce zostawił na Kresach, czego dowodzi w swej twórczości. 

Po wielu latach od przymusowego opuszczenia swych rodzinnych 

stron pamięta wszystko co tam przeżył. Wspomina dobre ale i bardzo 

tragiczne wydarzenia związane z tamtym życiem i wyraża je 

w swoich wierszach. Utwory poetyckie jak i proza  autora oparte są 

na historii Polski oraz  Kresów co stanowi ich ogromną wartość. Pan 

Mieczysław w swojej twórczości posługuje się również bałakiem 

lwowskim co dodaje Jego twórczości splendoru i zbliża ludzi. 

     Ta twórczość jest bardzo potrzebna gdyż okrucieństw doznanych 

w tamtym miejscu, w tamtym czasie od nacjonalistów ukraińskich 

nie można przebaczyć ani tym bardziej nie można ich zapomnieć. Na 

historii trzeba się uczyć i wyciągać z niej wnioski.  

Te straszne czasy pamiętają też Ukraińcy, którzy byli 

świadkami tych wydarzeń. Dowodem jest m.in. zachowanie się 

starszej Ukrainki, która znalazła się na naszym terenie uciekając 

przed obecnie  toczącą się wojną na Ukrainie. Ta kobieta 

w rozmowie była wyraźnie zmieszana i zażenowana faktem, że 

Polacy przyjmują uchodźców z Ukrainy z otwartymi ramionami 

mimo, że doznali od nich potworności. Dziś rozumie co musieli 

przeżyć Polacy, którym pomordowano bliskich i pozostawiając 

wszystko uciekali aby przeżyć. Teraz to co robią Rosjanie 

z Ukraińcami nazywa odważnie ludobójstwem - bo i ją spotkała 

podobna sytuacja. Gdy mówimy o mordach na Polakach dokonanych 

przez banderowców na Kresach, to słowo ludobójstwo nie chce jej 

i im, Ukraińcom przejść przez gardło. 

     Bardzo dziękuję autorowi za utrwalanie tak ważnych dla nas 

Kresowian wydarzeń i przeżyć. Wyrażam swój podziw za pracę 

włożoną w przygotowanie tej książki. 

                                                             mgr Krystyna Patrzykąt 
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Od autora  

      

Szanowny Czytelniku:  

 

Książka którą bierzesz do swych rąk, to historia o ludziach 

z Kresów. O ludziach, którzy poświecili swe życie i jak powiedział 

poeta: „cierpieli za miliony.” O ludziach, którzy poświęcili swoje 

życie, aby w naszej Ojczyźnie po 123 latach niewoli przywrócić 

Niepodległą Polskę.  

Trzej sąsiedzi, zaborcy w majestacie wiary rozszarpali polskie 

ziemie. Przez trzy pokolenia germanizowali i rusyfikowali naszą 

młodzież. Wykorzystywali nasz naród jako siłę roboczą i niszczyli 

chłopstwo podatkami, opornych za nieterminowe spłacenie daniny – 

wieszano. Naród buntował się, powstania były krwawo tłumione we 

wszystkich zaborach. Terror, i powstania rozrzuciły Polaków po 

całym świecie. Po stuletniej nieobecności Polski na mapach świata, 

duże majątki magnackie zaczęły bankrutować natychmiast po 

zniesieniu pańszczyzny. Rodacy na wiadomość, że majątki 

magnackie parcelują ziemię i sprzedają rolnikom, obojętnej 

narodowości. Wielu Polaków w zaborze austriackim, a nawet 

w Ameryce sprzedało swoje majątki a zakupiło tanie ziemie 

z parcelacji w Galicji. Tak powstały wioski polskie w Daszawie oraz 

dwie wioski niemieckie, gdzie osiedlili się Niemcy z Polatynatu. 

O tych Polakach którzy pobudowali nowe wioski Poddębinę, 

Feliksówkę, Basiówkę i Korczunek, część Daszawy, jest ta książka.  

Rozwój kultury rolnej, a potem po odzyskaniu niepodległości 

w 1918 r. przemysłu gazowniczego, już od roku 1924. Rozwój 

kultury, przez budowanie domu ludowego, powstał oddział Straży 

Pożarnej, Orkiestra Ludowa, powstał oddział Strzelców, który dbał 

o porządek i kulturę teatralną i koncerty oraz festyny. Uroczyście 

obchodzono święta narodowe. To przy odkryciu gazu daszawskiego 

brali udział Strzelcy, dlatego nazwali pierwszy otwór wydobywczy 

gazu imieniem, Marszałka Piłsudskiego, jako „Piłsudczyk”.  



7 

Tragizm wojenny odmienił spokojne życie Daszawian. 

Mordy i rzezie Rusinów, którzy nazwali się od tej pory Ukraińcami. 

Dobrosąsiedzkie stosunki powodowały, że powstawały małżeństwa 

mieszane. Ukraińcy, Niemcy i Polacy, jechali furmankami, rowerami 

i na piechotkę, na odpust do cudownego obrazu jaki był 

w Kochawinie, Matki Boskiej Kochawińskiej. W dniu 15 sierpnia 

każdego roku, jako Matki Boskiej Zielnej, święcono plony rolne, 

owoce, kwiaty i palmy. Przy tej okazji odbywały się pielgrzymki 

parafialne z kapłanami i chorągwiami a nawet wieźli na wozach 

chorych w celu uzdrowienia. Byli tam katolicy, prawosławni, a nawet 

Ormianie i inne narodowości jak Rumuni zwani Cyganami.  

Wojna wszystko zniszczyła, miłość między ludźmi w 

nienawiść zamieniła. Dobre zarobki w Gazolinie i Polminie 

podniosły dobrobyt mieszkańców w domach wszędzie gazem się 

świeciło i gazem się paliło. Tak Rusini jak i Polacy budowali 

nowoczesne murowane domy dachówką kryte. Powstał banderyzm. 

wzbudził nienawiść między ludźmi, co organizowały obce siły 

nacjonalistów niemieckich a potem rosyjskich. Wywózki Polaków na 

Sybir i do III Rzeszy na roboty. Niszczono naród polski na całych 

Kresach, podobnie było na Litwie. Za zgodą wielkiej trójki 

postanowiono przesiedlić pozostałych Polaków do Polski. Jest też 

opisane w tej książce codzienne życie będących tam Polaków, ich 

radości i smutki. Potem ewakuacja i nowe życie na tak zwanych 

Polskich Piastowskich Ziemiach Odzyskanych. Tragizm życia jaki 

widziałem, pomordowanych; kilka razy musiałem uciekać od 

śmierci, nakłada na mnie obowiązek i zobowiązuje mnie do 

napisania o tych spawach dla potomnych.  

Polaków, których wymieniłem w moim opracowaniu 

statystycznym już dawno nie ma na tym świecie, a ja jeszcze teraz 

otrzymuję maile z zapytaniem o los swoich bliskich z całej Polski a 

ostatnio nawet ze Szkocji.  
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Istotne miejsce w książce zajmuje wspomnienie o Antonim 

Guziku - Daszawianinie, Dziekanie i Rektorze WSI w Opolu.  

 

 

W naszym kraju wielu dostojników nie wie, lub nie chce 

wiedzieć,  że dzięki staraniom Muzyka, Kompozytora, Pianisty, 

Ignacego Paderewskiego znanego na całym świecie, który 

wygrywał dla Polski drogę do Niepodległości, Kresowianin, Józef 

Piłsudski wywalczył szablą Polsce Niepodległość po 123 latach 

niewoli. W 1920 roku powstrzymał nawałę bolszewicką pod 

Warszawą. Naszej młodzieży musimy mówić tylko prawdę, gdy 

chcemy aby nam uwierzyła i brała przykład z waleczności przodków 

naszych o których jest mowa o tej książce na przestrzeni wieków.  

 

                                          Mieczysław Habuda  - ps. Hardy  

 

Pożegnanie  Daszawy 

* 

Żegnaj Poddębino (1), gniazdo rodzinne, 

 z gniazdem bocianim, na naszej stodole.   

Żegnaj podwórko,  zagospodarowane 

i studzienko kochana, z korbą na wale. 

  Żegnaj rodzinna Daszawo, oswobodzona, 

z jednego najeźdźcy - drugim zastąpiona. 

* 

Żegnajcie pola, łąki i lasy sosnowe, 

 dębowe i bukowe, oraz leszczynowe. 

Tam często orzechy i bukiew zbierałem, 

kosze pełne grzybów, też napychałem. 

Maliny i poziomki, przepyszne były, 

smakowite wina z głogu, mamy robiły. 

* 
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Żegnaj kościółku, do którego chodziłem, 

Bo trzy lata, ministrantem tam byłem. 

Na mszy pożegnalnej, wszyscy się modlili, 

aby nasi żołnierze z wojny powrócili. 

Akowcy szli do wojska polskiego, 

aby pokonać najeźdźcę niemieckiego.   

* 

Szli, aby uniknąć z NKWD-mi spotkania 

oraz pewnego przez nich aresztowania. 

Tak też potem, z Akowcami się stało, 

bo naszych przywódców aresztowano. 

Za to, że Polaków od rzezi - obronili, 

po 15 lat zsyłki na Syberię im - zasądzili. 

* 

 Żegnajcie i Ci, którzyście mnie pocieszali, 

 byłem ranny jak Sowieci do mnie strzelali,   

 w czasie obławy myśląc, że bandę złapali.   

Należy wyjaśnić, te właśnie okoliczności: 

żołnierze obłędnie strzelali do ludności. 

Wtedy ludzie wyszli ze mszy pożegnalnej 

    i wracali do swej dzielnicy mieszkalnej. 

* 

 Nadjechały 3 wozy wojska radzieckiego, 

do zwalczania podziemia banderowskiego.      

 Komendant „wykręcił” wtedy takie numery, 

 idących z kościoła, uznał za ludzi bandery! 

Powstała obława, i strzelanina wielka, 

 wtedy trafiona została moja prawa ręka. 

* 

Ludzie z drogi, w rowach się pochowali, 

 zostałem sam, strzały na mnie skierowali.   

Pociski koło mnie złowieszczo gwizdały, 

zderzone błyskiem, brzęcząc - spadały.    
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   Tamta strzelanina, nie była do przeżycia, 

dziękuję Bogu, za ocalenie mojego życia. 

* 

Stara powłoka pocisku, była zardzewiała, 

 powstało zakażenie, zsiniała mi dłoń cała. 

   Obcięcie prawej ręki, do raportu wpisali 

i do operacji felczerzy się przygotowali. 

   Dzięki zbiegowi dziwnych okoliczności, 

    nie doszło do chirurgicznych czynności. 

* 

Na poligonie wojskowym ćwiczenia trwały, 

czołgista zgniótł namiot z żołnierzami cały. 

Kilku żywych, przywieziono ciężarówkami, 

zmasakrowane ciała, powiązane bandażami. 

aby ratować życie żołnierzom poborowym. 

 A ja leżałem na stole, przywiązany pasami. 

* 

    Felczerzy, Ukraińcy, wciąż nadal chcieli   

    odrąbać rękę, dlatego mnie przywiązali. 

    Narkoza nie działała, zabieg przerwany, 

   - pora do ucieczki, pókim nie porąbany. 

Gdy wszyscy wyszli ratować żołnierzy, 

wtedy uciekłem ze stołu operacyjnego, 

aby ratować rękę u dr Jana Gawlińskiego(2). 

 

(W raporcie wpisali: „pacjent uciekł , 

          ze Szpitala, w kostnicy jego niema.”.) 

   * 

    To polski lekarz, zastrzyki zastosował, 

 i moja prawa rękę całą mi uratował. 

Na Oddz. Dziecięcym się ukrywałem, 

     u dr Gawlińskiego opiekę miałem. 

    Lekarz, znajomy Ojca mego z Gazoliny, 
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był Polakiem i leczył ludzi z Poddębiny. 

* 

 Żegnajcie Przyjaciele, i Koledzy mili, 

 coście okres napadów band UPA przeżyli. 

Żegnaj Bereżnico, w której się kąpałem, 

łowiłem ryby i pływania szlify brałem. 

Żegnaj szkoło, do której chodziłem 

i w każdej klasie, pilnie się uczyłem. 

* 

Żegnaj Daszawo, bo już tu nie przyjadę 

bo razem z rodziną na zawsze wyjadę. 

Na pożegnanie gwizd gazu - zaszumiał, 

pieśń żałosną, aby każdy zrozumiał: 

- Żegnajcie Lachy! - żegnajcie Polacy! 

    Tu żyć będzie - banderowskie plemię, 

orać i uprawiać waszą żyzną ziemię! 

* 

     W takim nastroju, ci co Ruś poznali, 

przywieźli im kulturę i odkryli tu gaz.   

Wszyscy potem z Daszawy wyjechali. 

Poddębinę spalono, mój dom drugi raz, 

kiedyś były tu kwitnące piękne sady. 

 serce mi pęka, gdy się widzi teraz,    

jak po Polakach -   zacierają ślady! 

* 

Banderowcy zniszczyć nas nie dali rady, 

to nadejście frontu u nas wykorzystali. 

W mundury SS Galinizm się przebrali 

 i gdy wszyscy w schronach i w lesie spali, 

 o godz. 3,00 rano zabudowania podpalano, 

   a bydło, które w stajniach było skradziono. 

  O tym, że atak będzie od strony lasu rano, 

Rusinom i Polakom wieczorem już podano.   
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  O godz. 24.00 Samoobrona warty zdjęła, 

   AK zakopała broń i sama się rozwiązała. 

 Dzięki takiemu zbiegowi okoliczności, 

 spalono półtorej wioski, tej miejscowości. 

* 

Tak, na pożegnanie ostatnie spojrzenie, 

tutaj pozostało, nasze wielkie marzenie! 

Szczęście w dobrobycie, na łonie przyrody, 

każdy był szczęśliwy, bo był wtedy młody. 

Wojenna zawierucha wszystko zniszczyła, 

przyjaźń między ludźmi w zbrodnie zamieniła. 

* 

     Urodzajna ziemia żywiła wszystkich nas, 

a domy oświetlał i ogrzewał z naszej ziemi gaz. 

W Daszawie i stryjskim powiecie była praca, 

   bo przemysł gazowniczy tam ludzi wzbogacał. 

   Cóż jeszcze do szczęścia nam potrzeba? 

   przyjaciół i miłości, bo dość było chleba. 

 *     

  Motto: 

 Prysło, jak bańka mydlana nasze marzenie 

  o naszym, realnym, daszawskim – Edenie ! 

*  *  * 

Kędzierzyn-Koźle,  30 czerwca 2023 

ps. Hardy 

 ====================    

   Uwagi do wiersza   
(1) - Poddębina - dzielnica Daszawy 
(2) - dr Jan Gawliński był również lekarzem       

pracowników Gazoliny w Daszawie. Przyjechał do 

Polski i pracował w Szpitalu w Koźlu 
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Rozdział I   - Kresy 

Spacerkiem po starym i nowym Lwowie 

Posłuchajcie Szanowni Rodacy, 

jak żyli kiedyś wesoło Lwowiacy; 

swą gwarę śpiewną pielęgnowali 

a humor i dowcipy na cały kraj przesyłali, 

cała Polska słuchała, Szczepcia i Tońcia, 

jak „bałakali” na „Wesołej Lwowskiej Fali.” 

Jak romantyczne były to czasy 

to tylko starsi ludzie pamiętają, 

ci, co jeszcze dobrą pamięć mają. 

Wiele książek i wspomnień napisano, 

o lwowskiej mowie, dźwięcznej i ślicznej 

w pewnym zakresie nawet archaicznej. 

Również lwowska ulica tę gwarę miała, 

oraz wileńska też pięknie wtedy brzmiała. 

Skromny Kresowiak, tym się nie chwali, 

że nawet w Warszawie, ani w Krakowie 

nigdzie takiej gwary nie było wcale, 

bo to była piękna z akcentem mowa, 

to była wschodnia mowa kresowa. 

Gdy spacerkiem się szło  po Łyczakowie, 

Zamarstynowie, Gródku czy Kleparowie, 

wszystko nie takie – jak kiedyś bywało, 

nie ma już naszych lwowskich „batiatów”, 

„bałakanie ” też nie takie, mało Polaków. 

Ludzie są smutni, po rusku rozmawiają, 

dawnej radości -  w sobie nie mają! 

Ponure urzędy, flagami obwieszone, 
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wiszą niebiesko - żółte, flagi zmoczone.     

Jakby swój smutek dziś nam wyrażały, 

nie biało - czerwone, lecz obce się stały.  

 Ulica dawniej była po polsku rozśpiewana 

od wczesnego wieczora a nawet z rana. 

A kto tylko młodym i dowcipnym był, 

cieszył się wolnością i na kredyt żył. 

– „Ta szkoda gadać, ta szkoda słów , 

nie masz to, jak stare miasto Lwów!” 

W każdym barze panował ruch wielki, 

tam wszystko było, uciechy wszelkie, 

różne frykasy i rarytasy na zamówienie, 

tam też spełniano każdego życzenie. 

Tam „chlib i mliko ” – raz śniadanie, 

lub „jajecznica z trymbulką”- mój panie! 

Wszędzie pachniało świeżutkim chlebem, 

chrupiące bułeczki lub kanapeczki, 

wciąż serwowały zgrabne dzieweczki. 

Rumiane rogale, pyszne kakao, 

serek lub dżemik jak komuś mało. 

Stąd każdy klient wychodził syty, 

miły tu nastrój, ktoś pieśni śpiewał, 

inny na skrzypcach cicho przygrywał. 

Lwowska piosenka tu wszędzie była, 

ona tu wszystkich miło bawiła. 

Tu na ulicy czy w Stryjskim parku, 

w knajpie, na balu czy na jarmarku. 

A „W Stryjskim parku na festyni, 

Tam zabawa klawo płyni, 

Tam kucharek cała sić, 

    Tam si bedzi ćmagi pić”! 
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Na targowiskach i na jarmarkach, 

handel i handelek był uprawiany, 

ale przez zdolnych Żydów opanowany. 

Kupowano tam: bydło, konie, owce i drób, 

rolnik sprzedawał i kupował co tylko mógł. 

Na smaczne i świeżo pieczone kasztany, 

głośno zapraszały piękne Żydóweczki, 

ogłaszając: -„Najsmaczniejsze kasztany, 

są u nas we Lwowie i Paryżu, na Placu Pigal! 

kto spróbuje to sam się dowie, i będzie zakochany.” 

Paryska moda we Lwowie też była, 

która biedaków bardzo smuciła i gorszyła. 

Natomiast, elegancją i przesadną gracją 

byli zajęci artyści, razem z arystokracją. 

Niejeden forsiasty, choć był garbaty lub łysy, 

zakładał perukę, miał różne paryskie kaprysy. 

Lwowianie wówczas ładnie się ubierali, 

i na spacery razem grupowo chadzali. 

Paniusie modnie, pięknie ubrane, 

i przez każdego były tu podziwiane. 

Każda pachnidłem się nasączała, 

swą osobowością się wyróżniała. 

Jak na spacerek, to z parasolką, 

miło się jedzie piękną, nową dorożką.  

Do Parku Stryjskiego lub Kleparowa, 

by wszyscy podziwiali modę paryską, 

jak te paniusie jadące z łoskotem bryczką. 

Dostojni panowie w mesztach 

i nałożonych białych kamaszach, 

czarny melonik głowę okrywał, 
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a biały szalik zwisał  do pasa. 

Dla elegancji binokle zakładał 

oraz laseczkę pod pachą trzymał. 

Gwara ludowa rodem ze Lwowa, 

tutaj powstała kultura kresowa, 

gdy jedna dzielnica nową pieśń śpiewała, 

to zaraz następna swoją też miała. 

Wszyscy śpiewali przepiękne pieśni, 

radość i smutek w każdej się zmieścił. 

Lwowiacy śpiewali, bo byli szczęśliwi, 

a swoją radością innych darzyli. 

Nie sposób skończyć mówić o Lwowie, 

to było piękne miasto, moi panowie!. 

Miasto poetów i wielkich pisarzy, 

kompozytorów i twórców sztuki, 

tam wielu zdolnych brało nauki. 

Tam Konopnicka, co Rotę napisała,  

Na Łyczakowie na zawsze spoczywa. 

To tę piosenkę, młodzież śpiewała,  

chociaż Polska pod zaborami cierpiała. 

Rota - to piosenka ogólno-narodowa, 

bo tak wiele treści, ona w sobie zawiera. 

Dlatego jest najbardziej z troską śpiewana  

przez wszystkie pokolenia, nadal kochana. 

Do wielkiej godności hymnu wyrosła, 

 ta pieśń bojowa, to pieśń radosna!  

Dlatego, zacytować treść Roty - muszę, 

 aby wzruszyć każdemu serce i duszę!  

* 
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 "Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród, 

Nie damy pogrześć mowy! 

  Polski my naród, polski lud, 

  Królewski szczep piastowy, 

        Nie damy by nas gnębił wróg... 

        - Tak nam dopomóż Bóg! 

* 

       Do krwi ostatniej kropli z żył 

  Bronić będziemy Ducha, 

              Aż się rozpadnie w proch i w pył 

Krzyżacka zawierucha. 

                   Twierdzą nam będzie każdy próg... 

                            - Tak nam dopomóż Bóg! 

                     Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz, 

 Ni dzieci nam germanił. 

        Orężny wstanie hufiec nasz, 

       Duch będzie nam hetmanił, 

                   Pójdziem, gdy zabrzmi złoty róg... 

                 - Tak nam dopomóż Bóg! 

* 

             Nie damy miana Polski zgnieść 

           Nie pójdziem żywo w trumnę. 

        Ojczyzny honor, na Jej cześć 

Podnosim czoła dumne, 

               Odzyska ziemię dziadów wnuk... 

                        - Tak nam dopomóż Bóg! " 

      Upłynęło parę dziesiątek lat, 

      odmienił się też cały świat. 

Spełniło się poetki i Polaków marzenie, 

tak też się stało, odzyskał polską ziemię, 

 Piastów, dziadów i ojców,- dopiero wnuk ! 
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Dzięki waleczności polskiego oręża, 

na wszystkich kontynentach świata. 

Drogi wiodły przez syberyjskie tajgi, 

od Kamczatki po pustynie Kazachstanu,  

przez Palestynę, Tobruk, Monte Cassino,   

Polska odzyskała Piastowskie swe ziemię... 

   gdzie od wieków mieszkało polskie plemię.    

A teraz powracamy do naszego grodu, 

miasta Lwowa, kochanego teraz i za młodu.  

Tam piękny Uniwerek i Teatr Wielki. 

tam śluby składał król Polski 

Jan Kazimierz, u stóp obrazu 

Matki Boskiej Królowej korony Polskiej. 

Miasto z historią naszą związane 

i zawsze będzie przez nas kochane. 

Tam Cmentarz Orląt na Łyczakowie, 

gdzie są kwatery również wojskowe. 

Tych, co polegli na wschodnich rubieżach 

by wskrzesić Polskę po długiej niewoli, 

gdy myślę o tym, aż serce mnie boli! 

Dlatego Cmentarz wojskowy Orląt, 

tak został z miłością przez naród nazwany 

aby po wieczne czasy był zawsze poważany! 

Tam też spoczywa poetów mnóstwo, 

wielcy Polacy dla Ojczyzny zasłużeni 

są tam na zawsze, we lwowskiej ziemi! 

Tylko niektórych wymienić tu trzeba, a to: 

Maria Konopnicka - co Rotę napisała, 

Gabriela Zapolska, - co nam dała 

Moralność Pani Dulskiej, 

Stefan Banach i Artur Grottger.  
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Są tam powstańcy styczniowi, 

oraz lotnicy francuscy i amerykańscy, 

z okresu pierwszej wojny światowej. 

Tam wiele rzędów, jest białych krzyży, 

szeregowych polskich, poległych żołnierzy;  

To Halerczycy i Strzelcy Piłsudskiego, 

co oddali swe życie za Polskę i miasto Lwów, 

 za nasze Kresy i mieszkańców miasta tego.    

O wolność Lwowa walczyły też dzieci, 

w walce po żołniersku – służbę pełnili. 

Polskie chłopaki „Orlętami” nazwane, 

waleczne „Orlęta” – Orłami się stały 

i w sercach naszych na zawsze zostały. 

Po I wojnie światowej powstał projekt, 

 na wykonanie Grobu Nieznanego Żołnierza, 

w Warszawie w hołdzie poległym żołnierzom 

w walce o Polskę w latach 1914 - 1918 r.   

Aby dobrze wytypować grób z ciałem  

poległego żołnierza za Niepodległą Polskę, 

zarządzono losowanie wszystkich 

 pól bitewnych z tamtego okresu.  

Szef  Sztabu  Wojska  Polskiego 

generał  Stanisław Haller 

zarządził losowanie, powierzając  

to zadanie ogniomistrzowi Józefowi  

Buczkowskiemu, najmłodszemu  

Kawalerowi Orderu Virtuti Militari. 

Wybór padł na miasto - Lwów. 

Z pól bitewnych cmentarzy Lwowa wylosowano 

 mogiłę, jednego polskiego poległego żołnierza, 

którego przewieziono do stolicy w Warszawie, 

to On spoczywa w Grobie Nieznanego Żołnierza. 
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W 1925 roku udostępniono Grób publiczności.  

Tam odbywają się państwowe uroczystości, 

Prezydent RP wygłasza uroczyste przemówienia, 

tutaj oddawane są salwy honorowe na cześć poległych. 

Tutaj są wręczane odznaczenia i nominacje wojskowe. 

Tutaj najwyżsi dostojnicy krajowi i zagraniczni, 

oddają hołd poległym żołnierzom, składają wieńce i kwiaty. 

Przed tym właśnie Grobem Nieznanego Żołnierza  

odbywają się defilady wojskowe i przed trybuną rządową. 

bierze udział społeczeństwo i delegacje z całego kraju, 

przy dźwiękach marszy reprezentacyjnej orkiestry 

Warszawskiego Garnizonu Wojska Polskiego.  

Celebracja uroczystości państwowych odbywa się, 

 z najwyższą powagą, godnością i starannością. 

Oprawa muzyczna i merytoryczna w wykonaniu 

najlepszej orkiestry zawodowej w naszym kraju, 

oraz oficerów Sztabowych Wojska Polskiego.   

Przelana polska krew, za wolność Waszą i naszą, 

łączy mieszkańców miasta Lwowa i Warszawy, 

Skutkiem zdradzieckiej decyzji trzech mocarstw  

 oderwano Lwów od Macierzy i Warszawy. 

* 

Dobiegł do końca spacer po starym i nowym Lwowie, 

aż łza się kręci, dostojne Panie i szanowni Panowie! 

Wędrując wspomnieniami po kartach historii, 

po zwyczajach i obyczajach dawnych Lwowiaków. 

pobojowiskach i kurhanach oraz polskiej Victorii !   

Po których, tylko pomniki i nagrobki pozostały, 

ślady ich działalności  - jako dowody ich chwały. 

Śladami bohaterów, doszliśmy do Warszawy,  

a nasz Lwów został oderwany od Macierzy,  

 jak zbrodnia wołyńska, która jest przemilczana? 
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Pożoga wojenna, jaką była napaść Rosji na Ukrainę, 

  w lutym 2022 r. zmieniła sytuację polityczną na świecie.  

Polska jako pierwszy kraj w Europie udzieliła pomocy 

 w postaci broni, żywności, odzieży i ciepłej strawy. 

Przyjmując na granicy ponad sześć mln. kobiet, dzieci  

i starców, uciekinierów od śmiercionośnych rakiet i bomb, 

   oraz pożogi wojennej, od głodu, gwałtu, ognia i wojny...    

 Polska nigdy nie doczeka się wdzięczności ze strony 

Ukraińców i ich rządu za udzielenie tak dużej pomocy? 

Nigdy nie przeproszą za dokonane ludobójstwo   

na narodzie polskim podczas II wojny światowej 

oraz nie rozliczą banderyzmu za popełnione zbrodnie 

podczas II wojny światowej na teranie II RP.  

Dla naszych morderców i Banderze pomniki stawiali, 

ulice miast i skwerów ich imionami nazywali... 

Oto stwierdzenia, które wymagają dobrego rozwiązania, 

na to czeka każdy Polak zaangażowany w wolontariacie. 

Czy przyjęcie uchodźców na terenie całej Ojczyzny 

stanie się V kolumną i zagrożeniem dla Ojcowizny? 

Czy znowu okaże się aktualne historyczne przysłowie: 

"Mądry Polak, po szkodzie" ? ! 

Na przestrzeni dziejów Polska była najeżdżana, 

rabowana i palona, a ludność w pień wycinana,  

przez tureckie, mongolskie i ruskie plemiona.  

Wystarczy przeczytać "Hajdamacy"- Tarasa Szewczenki,   

aby przypomnieć Polakom: rzezie, mordy i wielkie męki.  

         Do zbrodni zachęcali popi i cała cerkiew prawosławna, 

bo na swych ołtarzach święciła narzędzie zbrodni, 

za co jest odpowiedzialny abp Andrzej Szeptycki, 

milczał na prośby abp Bolesława Twardowskiego   

wówczas Metropolity Rzymskokatolickiego. 

w mieście Lwowie. 
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Kończę spacerek znaną przez Kresowian lubianą 

starą piosenką, tak często teraz z żalem śpiewaną. 

Tę piosenkę z filmu Włóczęgi wykonali: 

Szczepko i Tońko pod tytułem:  

Tylko we Lwowi !   

- ” Niech inni sy jadą, dzie mogą, dzie chcą, 

Do Wiednia, Paryża, Londynu, 

A ja si ze Lwowa ni ruszym za próg, 

       Ta mamciu, ta skarz mnie Bóg”! … 

Kędzierzyn-Koźle, (korekta wrzesień) 2022 r. 

- - - - - - - - - -M.H. - - - - - - - - – 

           Uwaga do wiersza 

 Lwowskie piękno, tradycje i przedwojenne obyczaje 

 opowiadał mi mój wujek, Jan Butor, który poznał Lwów  

podczas służby w wojsku polskim w okresie jego rozkwitu. 

Po zakończeniu I wojny światowej, wtedy Lwów, był miastem 

wiodącym w kulturze, a szczególnie cała Polska słuchała audycji:  na 

Wesołej Lwowskiej Fali, gdzie Szczepko i Tońko swym śpiewem i 

humorem cały kraj rozbawiali. Polska odzyskała niepodległość po 

123 letniej niewoli a więc był powód do wielkiej radości i swawoli.  

 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 
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Otwarcie Cmentarza Obrońców Lwowa  
im. ORLĄT  LWOWSKICH w 2005 roku  

                                                       *  

Ta joj ! – mamciu moja miła, 

gdybyś teraz we Lwowie była 

to nie poznałabyś naszego starego grodu, 

jakim on był kiedyś za naszej młodości 

 wszystko ci opowiem według kolejności: 

 * 

Chodziłem spacerkiem po Łyczakowie, 

Zamarstynowie, Gródku czy Kleparowie, 

Wszystko nie takie – jak kiedyś bywało, 

nie ma już naszych lwowskich „batiarów”, 

„bałakanie”, też nie takie – mało Polaków. 

Te same ulice, ale inaczej teraz nazywane, 

niektóre zmieniono, inne nazwy im dano. 

Nasze dawne ulice z historią związane, 

takie były kiedyś przez Polaków lubiane. 

* 

Dawniej było słychać lwowskie piosenki, 

na ulicy i z radia „Na Wesołej Lwowskiej Fali” 

wszystko jest inne, minęły dawne zwyczaje, 

nie ma już Szczepcia i Tońka, co „bałakali”. 

 * 

Na gmachach wiszą flagi niebiesko - żółte,  

i „tryzub” panuje wszędzie w każdym urzędzie. 

               Nasze biało-czerwone i orły białe, stąd odleciały, 

jedynie na Cmentarzu Łyczakowskim pozostały. 

* 
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Sięgnijmy do kart naszej historii, 

gdy po 123 letniej katorżnej niewoli, 

Polskę skreślono z map świata. 

Bo trzej zaborcy kraj nasz rozszarpali, 

a byli to Rosja, Austria i Prusy niemieckie. 

* 

Dopiero w roku 1918 – tym, wszyscy Polacy 

za broń złapali, i swą wolność szablą wyrąbali, 

spod tych trzech zaborców. Zaborcy osłabieni 

walkami miedzy sobą od 1914 r. stworzyli okazje, 

którą Paderewski, Piłsudski i Haller wykorzystali. 

* 

W Poznaniu wybuchło powstanie, które objęło  

pozostałe zabory i przyniosło Polsce wolność.      

Wtedy jedną czwartą – obrońców Lwowa, 

stanowiła młodzież, głównie studencka 

oraz gimnazjalna – do boju iść gotowa. 

To chłopcy i dziewczęta – od 13 do 18 lat, 

wtedy ich waleczność – podziwiał cały świat! 

Wśród nich był 14 -latek – Jurek Bitschan, 

oraz 13 -letni mały Antoś Petrykiewicz, 

gimnazjaliści, to o nich powstała ballada 

i śpiewano piękne, wzruszające piosenki. 

* 

Ach! mamciu ma kochana, czy ty o tym wiesz? 

że te mogiły chłopców, wzruszały mnie do łez!… 

Posłuchaj: wiersza „Orlątko” – który napisał 

Artur Oppman: 

„O! mamo, otrzyj oczy, 

Z uśmiechem do mnie mów, 

Ta krew, co z piersi broczy, 

      Ta krew – to za nasz Lwów!”… 

* 
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Tam oni spoczywają, i wielce zasłużeni Polacy 

to są najmłodsi bohaterowie – „Orlęta” małe, 

co oddali swe młode życie – za wolny Lwów, 

– za wolną i niepodległą Polskę – bez zaborów. 

* 

Pomimo wielu perturbacji z lwowską Radą miasta, 

dokonano otwarcia Cmentarza Obrońców Lwowa, 

dnia 24 czerwca 2005 roku, w obecności  

zaproszonych gości i Prezydentów: 

Polski - Aleksandra Kwaśniewskiego 

oraz Ukrainy- Wiktora Juszczenki. 

  * 

Wysłuchano modlitw w języku obojga narodów, 

- wygłoszono okolicznościowe przemówienia, 

- złożono wieńce, wiązanki kwiatów i zapalono znicze, 

przed obeliskiem poległych Ukraińców  

a potem na Cmentarzu Obrońców Lwowa. 

* 

Ceremonie religijne upiększały śpiewy popów  

i księży katolickich, każde wg własnych obrzędów. 

Pięknie grała nasza polska orkiestra wojskowa. 

Wartę pełniła reprezentacja Wojska Polskiego, 

– weterani i bohaterowie II wojny światowej, 

– współczesna młodzież – druhny i druhowie, 

czuwali przy pomnikach – Obrońców Lwowa, 

była to najliczniejsza – polska warta honorowa. 

* 

Wszędzie tam były kwiaty i wieńce oraz znicze zapalano, 

      w taki sposób po 66 latach, pokłon i hołd Orlętom oddano. 

        Proporce i liczne wojskowe sztandary na tej uroczystości, 

      świadczyły o dbałości Ojczyzny, Jej miłości i wdzięczności. 

* 
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Ach! mamciu moja najdroższa, czy ty o tym wiesz? 

Że ta orkiestra wzruszała Rodaków do łez! 

Przypomniała ona Polakom dawne dobre czasy, 

gdy brzmiał tu głośno mazurek Dąbrowskiego, 

budząc dumę i wzruszenie Narodu Polskiego. 

* 

Tylko lwy, co dawniej wejścia na Cmentarz pilnowały,  

teraz, gdzieś za rogatki Lwowa przewiezione zostały!  

Były tak Polsce wierne, groźne i wielce wymowne,  

że skuto napisy na tablicach, o które się opierały. 

Na jednej był napis: – ” ZAWSZE WIERNY” 

a na drugiej tablicy; – „TOBIE POLSKO”. 

* 

To dowody sowieckiej na Kresach działalności, 

gdy Cmentarz historyczny buldożerami rujnowali 

i na śmietnisko dla miasta Lwowa przeznaczali. 

W ten sposób postępowali nie tylko we Lwowie 

ale na całych Kresach, ślady polskości zacierali. 

 * 

Gdy w Polsce zwyciężyły NSZZ "Solidarność",  

upadła władza socjalistycznej "Polski Ludowej". 

Polska stała się wolnym i niezależnym krajem  

wśród wolnych narodów współczesnej Europy. 

                                                    * 

Sytuacja polityczna w ZSRR całkiem się zmieniła, 

gdy " pierestrojka" dyktaturę stalinowską też obaliła. 

Rozpadło się sowieckie mocarstwo, powstały nowe kraje, 

odrodziła się nowa Rosja, powstała niepodległa Ukraina. 

                                                    * 

Dlatego doszło do pomarańczowej rewolucji i zmiany ustroju  

dając początek poprawy stosunków z Polską oraz ich rozwoju. 

Dzięki staraniom polskiego rządu, zaistniały możliwości, 

między Polską i Ukrainą, wtedy właśnie uzgodniono,  
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aby Cmentarz Obrońców Lwowa został odnowiony 

 i w nowej scenerii dla publiczności udostępniony. 

                                                    * 

Nekropolia lwowska  ślady naszej sześćsetletniej historii, 

po wieczne czasy będzie świadczyć o naszej tam obecności.  

Niech ten Cmentarz obu narodów: polskiego i ukraińskiego 

 będzie początkiem zbliżenia obu narodów słowiańskich.  

 Z taką nadzieja odbudowano nekropolię na Łyczakowie,  

by zachować ślady polskości dla przyszłych pokoleń.  

Miejsce spoczynku polskich bohaterów i wielu narodowości, 

 którzy oddali swe młode życie w obronie polskiego Lwowa,  

w imię miłości do naszej ojczyzny Polski i jej niepodległości.  

                                                    * 

Minęło sporo lat, zmienił się politycznie świat, 

Rząd w Kijowie nie wyraził zgody na ekshumację 

ciał pomordowanych Polaków na Wołyniu. 

Rada miasta Lwowa nie wyraziła zgody, 

gdyż została opanowana przez potomków 

banderyzmu i rozpoczętą ekshumację 

pomordowanych Polaków na Kresach 

wstrzymano. Na prośby nie reagowano. 

Dyplomacja polska też jest bezradna, 

działania dyplomatyczne zaniechano. 

                                                     * 

Nadszedł znamienny rok 2022. 

Rosja zaatakowała Ukrainę dokładnie:  

28 lutego 2022 roku, od północy z Białorusi 

oraz od wschodu. Rozgorzała wielka wojna, 

która miała w trzy dni zdobyć stolicę Ukrainy. 

Przeprowadzone manewry na Białorusi, 

pozwoliły skoncentrować wszystkie siły Rosji,  

w pobliżu Kijowa i błyskawicznym atakiem 

z powietrza i lądu, miały zdobyć stolicę Ukrainy.     
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 * 

Ukraina dzielnie odparła pierwszy zmasowany atak, 

jako pierwsza z pomocą pospieszyła Polska i Polacy.  

Przesyłając broń, ( czołgi i samoloty), żywność i sprzęt  

ochronny, jak hełmy i kamizelki kuloodporne i artykuły  

sanitarne w postaci opatrunków. Zburzone  bombami  

      bloki mieszkalne, pozbawiły mieszkańców dachu nad głową.  

       Polska przyjęła ponad 6 milionów uciekinierów na granicy, 

        z których większość pozostała a część pojechała dalej, 

      do sąsiednich krajów: Niemiec, Francji, Danii, Anglii i USA. 

          Dla większości Ukraińców otworzyli swe domy Polacy,  

Rząd przyznał zapomogi finansowe dla uciekinierów, 

  opiekę lekarską, dla dzieci przedszkola, a młodzieży 

        szkolnej umożliwił kontynuowanie dalej nauki w szkołach  

podstawowych oraz średnich i na uczelniach, 

 organizując kursy języka polskiego dla chętnych. 

 Zapewniono wszechstronną pomoc 

 dla wszystkich uciekinierów.  

Wojna trwa już 20 miesięcy a końca nie widać. 

 Sytuacja nabrzmiewa i staje się coraz bardziej  

niebezpieczna dla obu krajów z przyczyn: 

ekonomicznych, energetycznych, 

 militarnych i politycznych. 

* 

 Powstaje zasadnicze i podstawowe pytanie: 

   co dalej z bezpieczeństwem w kraju będzie? 

gdy banderowyzm na zapleczu Polski zacznie się zbroić, 

 ostrzyć noże oraz zacznie stawiać swoje żądania, 

 które są znane Polakom od zakończenia wojny.  

Jakie wtedy Rząd podejmie działania,  

aby zapewnić bezpieczeństwo dla własnych Obywateli?  

 Skoro sprawa banderyzmu do tej pory nie 

 została rozwiązana na Ukrainie, ani w Polsce.  
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Oba rządy nie dają sobie rady z banderyzmem! 

Ten temat jest pomijany i przemilczany - dlaczego?  

 Oto jest podstawowe pytanie, czy parlamentarzyści,  

  lub którykolwiek z rządów,  odpowie na nie? 

*  

Ustanowienie przez Sejm RP., dzień 11 lipca Dniem  

Pamięci Ofiar Ludobójstwa dokonanego przez 

ukraińskich nacjonalistów na Obywatelach  

II Rzeczpospolitej Polskiej, nie rozwiązał tragedii. 

Brak działań na szczeblu Rządowym, aby rozwiązać  

 sprawy ludobójstwa, ekshumacji i pochówku   

pomordowanych Polaków w latach 1939 - 1945. 

* 

Decyzją mera Lwowa i prezydenta Załeńskiego, 

odsłonięto lwy na Cmentarzu Łyczakowskim. 

W dniu 20 maja 2022 r. usunięto płyty paździerzowe, 

którymi były osłonięte na dawnym miejscu.  

To miał być gest, za udzieloną pomoc  

Polski i Polaków w czasie wojny Rosji  

z Ukrainą, jaka wybuchła 28 luty 2022 roku. 

* 

Tu przypominają  mi się słowa piosenki  

o lwach, tych na Cmentarzu Łyczakowskim. 

„Powiedz czemu kamienne lwy, 

mają w oczach, polskie łzy”... 

                                             *   *   *   * 

Kędzierzyn- Koźle, czerwiec  2005 r. 

Aktualizacja treści: maj 2023 r. 
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   Wędrówki  za chlebem  

- na Podole   

 
       Na Podole za chlebem też szły dzieci.  Był wtedy wojenny czas, 

ludziom brakło chleba. Zaborca zabrał ziarno, plony powódź 

zniszczyła. Wszędzie głód zapanował, ludzie padali jak muchy gdyż 

jedli wszystko, pokrzywę i listki lebiody co tylko zjeść się dało. A 

tyfus i czerwonka  zbierała bogate żniwo. Każdy swe dzieci jak 

mógł, ratował od głodowej śmierci. Na Podole ze wsi i z miasta za 

chlebem dzieci szły. Z Poddębiny pojechali: tacy nastolatkowie: - 

Marysia Przytocka, Czesława Habudówna,  Bronisława Buczkowska, 

Mieczysław Habuda i Stanisław Buczkowski. Wszyscy ze swoimi 

matkami. Oto ich imiona i nazwiska; Barbara Przytocka, Franciszka 

Habuda, Józefa Buczkowska i Aniela Habuda.  Te dzieci prawie 12 

letnie, bo tylko Bronia najstarsza, miała zaledwie 16 lat, były 

zabezpieczeniem dla naszych matek aby ich nie zabrano na roboty do 

III Rzeszy (do Niemiec). 

   Te najliczniejsze rodziny ruszyły całą gromadką z naszej wioski 

Poddąbiny za chlebem na Podole. Każdy, z tobołkiem na plecach, 

niósł towar do wymiany oraz suchary i czarną kawę dla siebie na 

czas podróży. Piechotką do Chodowic, skąd pociągiem osobowym, 

przez Chodorów i Tarnopol aż do odległego Skałatu. Tutaj wioski 

ukraińskie, gdzie zaczęliśmy handel wymienny, towar za żywność. 

W pierwszym domu we wsi, psy nas szczekaniem przywitały. 

Pierwsze spotkanie źle wypadło, bo wilczury narobiły dużo hałasu, 

otoczyły nas zaraz za bramą. Zanim ktokolwiek wyszedł z domu, 

musieliśmy uciekać przed bramę. Wyszedł gospodarz z widłami, aby 

pogadać przy bramie z nami. Kocho szukajete?- powiedział. 

Uciszając widłami skaczące psy, które zajadle na nas szczekały. 

   Wtedy zabrała głos moja mama, która tą wyprawę za chlebem na 

Podole sama zorganizowała. Przedstawiła cel naszego przybycia, 
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pokazując cenne nasze towary, jakie mamy ze sobą do wymiany. 

Ukrainiec od razu zareagował mówiąc: „A to wy pany Lachy, 

Utikajte ot mene!  ja niczecho od was nie choczu. Zaraz eto wsio  

bude nasze. Chłopci zaberut, Semku! Wasyul! Chodite siuda!. Lachy 

majut towar dla was” To powiedziawszy gniewnie, zakończył 

przekleństwami oraz poszczuł nas psami. Wybiegliśmy na drogę, 

odbyła się krótka narada. Zaopatrzyliśmy się w kije zamiast laski, 

aby odganiać złośliwe psy. Mamy ustaliły, że do zagrody, 

wchodzimy razem, nie pojedynczo. Jakby chcieli nas obrabować, to 

wszyscy razem się obronimy. Po tych ważnych uzgodnieniach 

szybko poszliśmy w głąb wioski, znikając za najbliższym zakrętem.  

   Następne spotkanie było udane. Od razu przy bramie pozostał 

Staszek Buczkowski, aby obserwować teren. Czy czasem nie idą 

synowie, Semen i Wasyl z poprzedniego spotkania. Rozpoczęło się 

oglądanie towaru, odkładano tylko rzeczy potrzebne gospodyni lub 

gospodarzowi, część towaru jaki pokazała moja mama Aniela, poszły 

od razu. Plecak mamy zapełnił się kaszą, fasolą, grochem, mąką i 

chlebem. Natomiast zegarek, pierścionki złote i piękne broszki 

damskie pozostały. Mój plecak został nienaruszony a zawierał 

wyroby mego taty Michała. Były to różnego rodzaju zapalniczki 

stołowe i kieszonkowe, robione z naboi karabinowych, noże, kubki i 

siekiery. Narzędzia i to żelastwo najbardziej obciążało mój płócienny 

plecak. Ciocie obserwowały wymianę mamy, nabierając 

doświadczenia, bo taki handel obwoźny robiły po raz pierwszy w 

życiu. Następnie one przystąpiły do pokazu: Ciocia Barbara 

Przytocka i Franciszka Habudowa pokazały swoje materiały 

ubraniowe oraz sukienki i bluzeczki. Natomiast Józefa Buczkowska 

sweterki, szaliki i rękawiczki wszystko  robione na drutach z ciepłej 

kolorowej wełenki króliczej tak zwanej przędzy z angorów. Ukrainka 

była zachwycona, tym wszystkim co zobaczyła, i powiedziała: „ Ja 

beru eto wsio!”. Przywołała swoją córkę i syna, zaczęło się 

przymierzanie ubrań. Przyszedł gospodarz i od razu zabrał do 

przymiarki walonki. Po chwili przyszedł w walonkach i workiem 
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pszenicy na plecach. Ciocie przy pomocy mamy zamieniły na 20 kg 

kaszy, który rozsypano po 10 kg, aby można zabrać inne artykuły 

spożywcze do plecaków naszych mam. 

   Aby dobić targu, mama Aniela dokładała drobnostkę z mojego 

plecaku w postaci zapalniczki, albo foremki do pieczenia. Naczynia 

kuchenne rozchodziły się jak przysłowiowe ciepłe bułeczki, która 

gospodyni wzięła do ręki jakiś przedmiot, to już nie chciała nawet 

wymienić na większy lub ładniejszy. Noże, zapalniczki stołowe, 

talerze, czerpaki, widelce, czy skrobaczki kupowano każde ilości. 

Nie przypuszczaliśmy, że tak szybko pozbędziemy się naszych 

towarów. W czterech domach handel wymienny sprawił, że napełniły 

się nasze plecaki. Wszystko co posiadaliśmy było potrzebne w 

gospodarstwach domowych Ukraińców.  Nasze mamy widząc nasze 

zmęczenie, postanowiły zorganizować dla nas ciepły posiłek, bo 

zaraz po obiedzie postanowiliśmy powracać do domu. 

    Ach co za ulga, wreszcie wracamy. Nasze plecaki pełne żywności, 

wpijały się w nasze ramiona, piekąc nieprzyzwyczajone delikatne 

nasze ramiona. Idziemy polnymi drogami, mijając wioski i bezdroża. 

Wodę już wypiliśmy, chociaż każdy miał pełną butelkę. Jeszcze 

nasze mamy miały swoje  zapasy dając nam po łyczku kawy. Słońce 

mocno grzało, buty piekły, pot zalewał oczy, plecaki ciążyły. Stawały 

się jakby coraz cięższe, coraz częściej odpoczywaliśmy.  

   Zauważyłem kępę krzewów, ze Staszkiem Buczkowskim udaliśmy 

się w tym kierunku zbaczając z 50 m od głównej drogi. 

Przyspieszyliśmy kroku w tym właśnie kierunku mając nadzieję, że 

tam jest woda. Zdjąłem trzewiki i na bosaka wszedłem do cieplutkiej 

wody. Piekące stopy odczuły ulgę, rozgarnąłem na powierzchni 

wody żabią ikrę i obmyłem czoło z potu. Popękane usta zwilżyłem 

wodą. Jak żyją maleńkie kijanki, to i nam  nic się nie stanie. 

Napełniłem butelkę. Podobnie uczynił mój przyjaciel Staszek. 

Okrzykiem oznajmiłem odpoczywającym przy drodze: Jest czysta 

woda! czy możemy się napić? Zdecydowanie nasze mamy zabroniły 

nam pić. Nasza grupa odpoczywała przy drodze. Zwilżoną 
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chusteczką chłodziłem czoło. Potem z wilgotnej chusteczki 

wsysałem kropelki wody do suchego gardła. Tego nikt nie jest w 

stanie zrozumieć jakie to uczucie, gdy jest suchy przełyk a próba 

dokonania przełyku suchym gardłem, sprawia  niesamowity ból, 

gdyż cały czas oddychaliśmy ustami, wdychając gorące powietrze, 

nagrzane promieniami słońca, które było w zenicie. Myślałem przy 

tym, skoro żyją żabki i kijanki, to i nam nic stać się nie może, byle 

zaspokoić pragnienie. Z ręki piłem ciepłą ciecz, która przynosiła mi 

ulgę. Widząc to Stasio Buczkowski, uczynił to samo. Czynności 

związane z wodą robiliśmy w ukryciu, o czym przyznaliśmy się 

dopiero wieczorem gdyż organizmy nasze nie zostały zatrute, ani nie 

mieliśmy biegunki, czego najbardziej się obawiałem.     

     Powróciwszy do naszej grupy zachęcałem, aby inni poszli 

odświeżyć się w tym mokradle. 

 Pomimo upału, nikt nie zdecydował się na moczenie nóg ani 

odświeżenie się w tej ciepłej wodzie mokradła, po krótkim 

odpoczynku ruszyliśmy w dalszą drogę, Wszyscy zbierali listki babki 

i okładali swoje nagniotki w trzewikach lub sandałach. Dziwnie 

wyglądała i źle się czuła nasza grupa, która odmierzała swoją drogę 

od postoju do postoju. Przy tej okazji wymieniając liście w butach, 

które zdążyły podleczyć nagniotki i bąble a same usychały jak siano. 

Nasze mamy wymyślały różne pociechy wskazując nam drzewo na 

horyzoncie, gdzie wyznaczały miejsce odpoczynku. W cieniu drzewa 

będzie chłodniej to tam odpoczniemy. To  wskazane drzewo razem z 

horyzontem oddalało się, takie robiło dla nas wrażenie. 

     Wreszcie słońce zaszło za horyzontem mając czerwoną barwę. 

Przyspieszaliśmy kroku aby dojść do jakiejś wioski na nocleg. Po 

całodziennym wędrowaniu z plecakami na ramionach ta wiadomość 

była dla nas ukojeniem a odpoczynek i kolacja dodawały nam sił. W 

ukraińskiej wiosce nikt nas nie chciał przenocować, wy Cygany? - 

pytali niektórzy. Odpowiadaliśmy, że jesteśmy Polakami. 

Przyjechaliśmy tutaj na zakup żywności. Skierowano nas do 

„hołowy”. To tak nazywali sołtysa po ukraińsku. Ten po chwili 
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namysłu, drapiąc się po głowie, powiedział: tutaj „Lachił nikto ne 

zanocuje”. Nasze mamy powiadały, że dobrze zapłacimy, byle cała 

grupa była razem. Jest tutaj tylko jedna Polka, co wyszła za Ukraińca 

– to chyba ona. Podał nam nazwisko jej męża, ale „bumagi” nie 

chciał dać. Polka rozmawiała z nami po ukraińsku - a bumaga gdzie? 

Po długich rozmowach wpuściła wreszcie nas na podwórko, i kazała 

czekać aż mąż przyjedzie z pola, bo on tu jest gospodarzem. Ach co 

za ulga, po zdjęciu plecaków z ramion i ciężkiego obuwia. 

Rozłożyliśmy się na podwórku pod stodołą, gdzie stała duża ręczna 

pompa. Obok studni było duże koryto do pojenia bydła. Wszyscy  

pobiegli do wody. Tu można było pić dowoli, obmyć stopy i 

ramiona, czerwone od pasków które wpijały się w naszą skórę pod 

naporem plecaków. Ten ciężar to cenne nasze skarby, to była różna 

żywność dla naszych rodzin w Poddębinie. Nasze mamy zaparzyły 

czarnej kawy i zorganizowały dla nas kolację. Zapadał zmrok, 

czekamy na podwórku a gospodarza jeszcze nie ma. Gospodyni nie 

pozwoliła bez zgody męża wejść nawet do stodoły, aby tam położyć 

się na słomie i odpoczywać. Wreszcie nadjechał. Brama była szeroko 

otwarta, na podwórko wjechał wóz drabiniasty a na nim duże brony, 

swymi szpikulcami skierowane ku górze. Strzelił batem kilka razy, 

zatrzymał konie i zapytał: „czto eto? takaja chromada ludej?” 

Zaczęły się pertraktacje, podbiegła gospodyni i poprosiła męża na 

rozmowę, tłumacząc mu naszą sytuację. Kto was tu przysłał.-„ 

hołwa” – odpowiedziała gospodyni. Po dłuższym przekonywaniu, 

gospodarz zgodził się i kazał wpuścić dzieci do kuchni aby się nieco 

ogrzały. Gospodyni bardzo szybko przygotowała kolację mężowi. 

Przyniosła kapusty kiszonej bezpośrednio z beczki. Zaparzyła 

wrzątkiem na dużej misce kapustę, z której zapach kiszonej napełnił 

całą kuchnię. Ukroiła dużą pajdę z całego bochenka chleba i wstęgę 

wędzonej słoniny, którą położyła na talerzu obok. Zapach wędzonki 

wzmacniał apetyt. Gospodarz apetycznie zagryzał te pyszności 

głośno chrupiąc kapustę, aż echo mlaskania roznosiło się po kuchni. 

Nastąpiła grobowa cisza, wszystkich oczy były skierowane na osobę 
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gospodarza, który tak był zajęty jedzeniem, że nie zauważył jak my 

połykamy tylko ślinkę, a nie chrupiemy kapustę zagryzając chlebem 

i wędzoną słoniną. Tą ciszę zauważył gospodarz i zwrócił się do 

żony;- „Marijka dawaj czaju rybiatam”. Nasze mamy widząc nasze 

zachowanie przytulały każda swoje dziecko do siebie chcąc 

odwrócić naszą uwagę od kolacji gospodarza. Po jego zapowiedzi 

zaczęły poszukiwać swoich sucharków, które rozdawały nam 

każdemu aby też apetycznie chrupiąc udawaliśmy, że nam też 

smakuje. Zanim otrzymaliśmy herbatę suchary były już zjedzone. 

Gospodyni podeszła do mamy i zaszeptała do ucha aby cicho 

poczekać zanim gospodarz zje kolację. Gospodarz obserwował nas i 

swoją żonę, Natomiast my jeszcze nie wiedzieliśmy gdzie pójdziemy 

spać, czy gospodarz zgodzi się zanocować nas  wszystkich w domu 

czy chociaż w stodole. Byleby tylko być razem. Nie chcieliśmy się 

na noc rozłączać, gdyż obawialiśmy się rabunku albo jeszcze czegoś 

gorszego. Wreszcie gospodarz zakończył jedzenie, polecił swoim 

dwóm synom przynieść snopki słomy i rozścielić. A nasze mamy 

prosiły aby się zgodził tylko przedrzemać w kuchni pod kocami, byle 

być razem. Rozłożono słomę, nasze mamy przykryły słomę płótnem 

jakie otrzymały od gospodyni oraz nakryły nas kocem. Ledwie się 

położyłem, od razu zasnąłem. Jak się potem okazało, gdy Ukrainiec 

poszedł spać, jego żona Polka przyniosła w misce kapustę i podała 

naszym mamom aby poczęstowały swoje dzieci. Każda mama 

nabrała do gazety kapusty i częstowały swoje dzieci. Smak tej 

kapusty i zapach wędzonki długo jeszcze wspominaliśmy. Mama 

Aniela ukroiła plasterek słoniny, którą miałem w swoim plecaku. Po 

plasterku każdy otrzymał, a kwaśna kapusta na nasze spragnione 

gardła była krzepiąca jak zbawienny eliksir co popiliśmy gorącą 

herbatą i poszliśmy spać. Wczesnym rankiem wszyscy wstaliśmy, 

związane snopki wynieśliśmy na podwórko. Mamy pozamiatały 

kuchnie, przyzwoitość wymagała aby gospodarz był zadowolony, 

moja mama w porozumieniu z ciotkami ustaliła zapłatę za nocleg 

naszej całej grupy, tak aby była zadowolona gospodyni dlatego 
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dostała dodatkowo szal i ciepłe rękawice zrobione z włóczki z 

króliczej przędzy tzw. angory, natomiast gospodarz dostał dużą 

zapalniczkę stołowa z koniem na szczycie. Wręczając zapalniczkę 

pokazałem mu jak się nią obsługuje. Pozbyłem się ciężaru z plecaku 

za zgodą mamy, a gospodarz będzie  zadowolony gdy przypali sobie 

zapalniczką pierwszego papierosa skręconego z ciemnej machorki. 

Spakowaliśmy swoje plecaki, napełniliśmy butelki wodą a termosy 

gorącą czarną kawą.  Podziękowaliśmy gospodarzowi i gospodyni za  

nocleg, oraz ruszyliśmy w dalszą drogę do domu. Pouczeni 

doświadczeniem, każdy z nas miał do dyspozycji dopasowany 

mocny kij, niby dla opędzania się od psów, ale była to nasza obrona 

w razie napadu przez rabusiów. Bo o banderowcach jeszcze wtedy 

nie słyszeliśmy. Na wszelki wypadek zostawiłem jeden duży nóż 

zrobiony przez tatę, był to nóż przystosowany do świniobicia. 

Wypoczęci i wyspani, bo dopiero po pierwszym dniu wędrówki z 

pełnym plecakiem, drugi dzień rozpoczął się również przy pełnym 

pogodnym słonecznym gorącym dniu, jednak pełnym nadziei, że 

idziemy już do domu. Po drodze mijamy opustoszałą wioskę, droga 

pusta nie ma nikogo aby zapytać jak daleko do Tarnopola, bo z 

stamtąd  dopiero kursują pociągi. Słońce w zenicie, pot zalewa oczy, 

nogi pieką jak ogniem, plecak robi się coraz cięższy, ledwie 

dochodzimy do bezludnej wioski. Jak się potem dowiedzieliśmy była 

to wioska zamieszkała tylko przez Żydów, których Niemcy wywieźli 

do obozu koncentracyjnego. Niezamieszkała przez ludzi, jakby w 

niej coś straszyło bo tylko wiatr poruszał okiennicami, które 

skrzypiąc stwarzały wrażenie, że ktoś zagląda z poddasza tych 

domów. Na podwórkach papiery gazety i piórka, które roznosił wiatr, 

na płocie siedział zdziczały kot, który na nasz widok miauczał z 

przerażeniem. Zobaczyłem studnie obudowaną na korbę, wyraziłem 

chęć nabrania świeżej wody, ale mama nie zgodziła się, bo może być  

zatruta. Podszedłem bliżej, ale z niej wyskoczył czarny kot, 

widocznie spragniony szukał cienia lub chłodu w studni, więc 

zrezygnowałem. Idąc przez całą wieś nasza grupa przyspieszyła 
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kroku, gdyż cały czas spotykała nas niespodzianka, jak nie skaczący 

kot, to skrzypiąca okiennica. Ktoś z naszej grupa zauważył 

zaglądającą głowę człowieka, wtedy wszyscy z przerażeniem 

wypatrywali czy ten ktoś nie biegnie za nami, ale najczęściej był to 

kot w oknie lub jakiś ptak. Za wioską odpoczniemy, zadecydowały 

nasze mamy.  Cała wioska  zdewastowana jakby po huraganie, ale to 

chyba Ukraińcy rozgrabili meble i inne wartościowe przedmioty bo 

wszędzie były ślady rabunku i wiele zniszczonych mebli na 

podwórkach rzeczy, pozdejmowane drzwi lub pootwierane okna, 

bałagan na każdym podwórku poprzewracane płoty i bramy, Obraz 

nędzy i rozpaczy chociaż domy były wszystkie murowane, kryte 

dachówką albo blachą. O dziwo, nie było żadnej kurnej chaty, 

natomiast widniały szyldy sklepowe zerwane lub tylko puste miejsca 

po nich....      

    Za wioską, w gęstej trawie rozwinęliśmy nasze obozowisko na 

krótki odpoczynek i mały posiłek, nasze mamy opowiadały nam 

różne ciekawostki aby tylko nas zainteresować gdyż każde z dzieci 

było zmęczone podróżą od samego rana, a to już pora obiadowa, 

słońce prażyło, więc szukaliśmy odrobinę cienia aby na bosaka 

chodząc po trawie zaczerpnąć odrobinę chłodu na nasze zbolałe nogi. 

Wszyscy poszukiwali dużych listków babki aby nimi obłożyć swoje 

nogi i na zapas aby po drodze wymieniać te zbawienne okłady jakie 

tu były. Po krótkim postoju, a raczej po leżeniu w dużej trawie, 

chociaż tutaj nie odbyło się bez niespodzianki, jedną koleżankę 

obsiadły mrówki. Narobiła dużo krzyku, było więcej strachu bo te 

maleńkie mrówki nie gryzą, tylko robią takie wrażenie. Mieliśmy 

potem ubaw po drodze  bo  nie było między nami „Pana Tadeusza” 

co potrafił łapać mrówki.  Oczywiście nie wszyscy wiedzieli o co 

chodzi z tymi mrówkami. Ruszyliśmy w dalszą drogę, znowu pot 

zalewał nam oczy, buty piekły, nie pomagały nawet podwójne listki 

babki. Wypatrywaliśmy na horyzoncie jakieś liściaste drzewo aby w 

cieniu znaleźć odrobinę chłodu i odpoczynek. Teraz droga była 

podzielona na miejsca do odpoczynku, co wyznaczały nasze mamy, 
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Jak tylko pojawiło się jakieś drzewo to oznaczało odpoczynek. 

Ledwie doszliśmy do godziny 17-tej. Słońce nieco zelżało ale nasze 

siły z pełnymi plecakami nie dawały już rady tak dalej podążać, 

dlatego coraz częściej robiliśmy odpoczynek, nie było już nic do 

picia, chociaż mamy dawały nam tylko po łyczku wody a potem 

resztę kawy. Powstała nowa zbawienna myśl, po rozmowie z 

napotkaną kobietą dowiedzieliśmy się, że do Tarnopola jeszcze dzień 

drogi albo dwa. Mamy policzyły pieniądze jakie mieliśmy na bilety z 

Tarnopola do Chodowić. Resztę musieliśmy przeznaczyć na 

wynajęcie furmanki na dojazd na dworzec w Tarnopolu. Pocieszeni 

tą wiadomością, musieliśmy mieć jeszcze tyle siły aby dojść do 

ukraińskiej wioski i znaleźć woźnicę. Wtedy na dworcu przenocować 

bo następny raz już nam się nie uda znaleźć Polki co wyszła za 

Ukraińca, aby nas przenocowała, bo Ukraińcy nigdzie nie chcieli 

nam udzielić gościny i noclegu, „utikajte Lachy!, ja spuszczu 

sobaku”, psami nas poszczuli i tyle było z ich gościnności. Zmęczeni 

idziemy wolnym krokiem, mamy nam opowiadają bajeczki aby tylko  

zająć nas czymś innym. Wreszcie Staszek krzyknął: O! Wioska!  

będziemy dalej jechać bryczką, Wszyscy wytężyli wzrok, a tu nie ma 

wioski tylko dymek z komina, potem się okazało, że to była taka 

chmurka. Słońce pochyliło się ku zachodowi, niebo niebieskie nawet 

wrony pokryły się i już drzemią, gdzieś w lesie, ale tutaj gdzie 

idziemy ledwie jakieś krzaczki w polu samotnie rosnące. Wczoraj 

spotkaliśmy bajorko pełne żab i żabiej ikry, nawet malutki lasek 

napotkaliśmy i było więcej pojedynczych drzew, przy drodze i w 

polach, a dzisiaj pustkowie, równina tylko pola uprawne. Gdy tak 

zmęczeni szliśmy bez widocznego celu naszej wędrówki, odezwała 

się ciocia Barbara, patrz Aniela, czy tam z boku to wioska? Tak 

odezwali się prawie wszyscy. Zaiste zobaczyliśmy nasze zbawienie, 

tam jest na pewno wioska. Nowy duch wstąpił w nasze ciała, koniec 

naszej uciążliwej wędrówki już jest widoczny. „Chłopcy i 

dziewczynki, mam dla was niespodziankę w Chodorowie jest 

cukrownia, jak tylko zdążymy z przesiadką to pójdziemy wam kupić 
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cukierków”– powiedziała moja mama Aniela z wielką radością. 

Droga szybko nam uciekała pod nogami, wioska rosła w naszych 

oczach, była coraz bliżej, wreszcie usłyszeliśmy szczekanie psów, 

dotarliśmy do wioski. Mama Aniela ustaliła: wszyscy trzymamy się 

razem przy drodze, a ja umiem po ukraińsku to pójdę popytać o 

furmana chętnego, co chce zarobić albo za fanty. Zostały jeszcze: 

zegarek, pierścionek, mała zapalniczka. Pobiegła mama już do 

trzeciego gospodarza, po paru minutach podjechał do nas 

drabiniastym wozem co się zwozi siano, brodaty Ukrainiec, 

przedtem wrzucił kilka snopków słomy aby nam było miękko i 

wygodnie siedzieć na twardych deskach. Szybko wsiedliśmy oraz 

ułożyliśmy nasze plecaki i z wielkim zadowoleniu ruszyliśmy w 

drogę na dworzec w Tarnopola. Droga była wyboista ale para 

koników karych, popędzana batem biegła szybko aby zdążyć przed 

wieczorem na dworzec. Każdy z nas trzymał swój plecak aby nie 

spadł z wozu między szczeblami, bo niektóre były wyłamane. 

Ledwie ujechaliśmy parę kilometrów nasze trzy dziewczęta 

zmęczone wędrówką już spały przytulone do siebie, ale każda 

trzymała swój plecak, Staszek też drzemał, widząc, że nasza 

młodzież smacznie śpi sam nie wiem kiedy zasnąłem. Nasze mamy 

siedziały obok furmana czuwając nad szybką jazdą woźnicy, tym 

widokiem uspokojony, drzemałem bo na wybojach wóz podskakiwał 

i nie można było naprawdę zasnąć. Po kilku godzinach jazdy 

dojechaliśmy pod dworzec w Tarnopolu. Moja mama zapłaciła 

Ukraińcowi za usługę, spytała jego na pożegnanie czy jest 

zadowolony z zapłaty, oświadczył: „Oczeń charaszo”! Mama - 

powiedziała mi, że był tak dobry i szybko jechał i posłuchał mnie, 

dodaj mu jeszcze zapalniczkę kieszonkową.  Zapadał  zmrok, ludzie 

z tobołkami podążyli na dworzec. W hali dworcowej stały grupki 

ludzi zgromadzeni obok swoich bagaży. Nasze mamy pobiegły kupić 

bilety, a my złożyliśmy swoje bagaże w jednym kącie hali i 

pilnowaliśmy nasze żywnościowe skarby. Po załatwieniu biletów 

mamy zorganizowały dla nas ciepłą kolacyjkę popijaną gorącą 
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herbatą. Wśród zgromadzonych mężczyzn stały wysokie worki z 

uchwytami, od nich pachniało wędzoną kiełbasa i wędzonym 

zapachem, Wyglądali na zawodowych przemytników 

rozmawiających po ukraińsku, bo gdy weszli milicjanci kolejowi to 

ci przemytnicy rozeszli się po całej stacji a kupa worków została na 

środku. To zjawisko powtórzyło się kilka razy. Napięcie wzrastało, 

ludzie coś szeptali i przekazywali sobie szeptem jakieś informacje. 

Wreszcie wszedł milicjant i po ukraińsku i niemiecku nadał 

komunikat:. „Nikomu nie wolno wychodzić ze stacji i zaglądać przez 

okna. Wszyscy mają siedzieć na podłodze aż do odwołania - 

komendant stacji”. Po tym komunikacie wielki strach obleciał po 

wszystkich grupach. Wszyscy usiedli  obleciała szeptem wiadomość, 

chyba będzie łapanka i wywózka do Niemiec. Albo będzie rewizja i 

zlikwidują przemytników, chyba przez ten zapach wędzonki. Niemcy 

zabronili samemu zabijać świnie dla własnych potrzeb, wszystko 

szło dla wojska  niemieckiego na front. Ktoś zauważył, że stacja jest 

obstawiona dookoła wojskiem niemieckim i pod każdym oknem stoi 

żołnierz z karabinem gotowym do strzału skierowanym prosto w 

okna. Chyba będzie łapanka, albo ktoś ważny uciekł i będą go szukać 

wśród pasażerów. Ludzie biegają do ubikacji, a tam duża kolejka, 

silniejsi przepychają się, zrobił się krzyk i zamieszanie, aż musiał 

interweniować milicjant. Małe dzieci nie wytrzymały, sikały po 

ścianie. Milicjant kazał wyjść za potrzebą na zewnątrz, zrobił się 

przeciąg, nieprzyjemny zapach dotarł do nas. Na moment zgasło 

światło, do poczekalni weszło kilku żołnierzy z automatami w ręku, 

obstawili obie poczekalnie, nakazali wszystkim siedzieć. 

Zapanowała grobowa cisza, bo w każdą grupę była skierowana lufa 

pistoletu. Tylko czekaliśmy do kogo zaczną pierwsi strzelać... 

Zapłakało czyjeś dziecko. A tu nadal cisza, nikt nie strzela, 

doznaliśmy ulgi, siedzimy stuleni przy swoich bagażach. czas się 

dłużył, usłyszałem jak mocno mi bije serce, trwało to jakiś czas. 

Nasze mamy zaczęły szeptem się modlić, ledwie zmówiłem dwie 

zdrowaśki, a tu słyszę równomierny stukot kół parowozu, Stuk! 
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Stuk! Stuk! Stuk! Stuk! Stawał się coraz głośniejszy, aż wreszcie 

słyszymy za oknami poczekalni rozległ  się gwizd lokomotywy i 

głośne rozmowy w języku niemieckim. Ktoś powiedział: to nasz 

pociąg! i powstał chcąc podejść do okna. Rozległ się głośny krzyk: 

„Halt! halt!” żołnierz  uderzył go kolbą po plecach, ten jęknął i 

upadł na posadzkę wierzgając nogami. Po ukraińsku jakiś milicjant 

krzyczał: nie wolno wstawać! Słyszymy jak pociąg ruszył oraz 

umilkł równomierny stukot kół. Wojsko opuściło poczekalnię. 

Odetchnęliśmy z ulgą, nasze mamy nas uściskały. Na stacji zrobiło 

się gwarno, ludzie zaczęli wychodzić, wtedy dowiedzieliśmy się, że 

był to długi pociąg z rannymi żołnierzami z frontu wschodniego. 

Następny pociąg dla cywilów będzie dopiero jutro rano. Tak więc, 

będziemy nocować na tym dworcu. Chodząc po poczekalni 

chcieliśmy odnaleźć jakiegoś Polaka. Aby poczuć się bezpiecznie, 

lecz niestety wszyscy rozmawiali tylko po ukraińsku. Około północy, 

rozeszła się wiadomość, że będzie pociąg do Chodorowa, a więc w 

naszym kierunku. Tam obiecała nasza mama Aniela kupić nam 

cukierków a może uda się dostać trochę cukru lub bryłę cukrową, bo 

taką kupił wujek Janek jak jeździł furmanką za chlebem na Podole.  

     Przez megafon odezwał się zachrypły głos z wiadomością, że 

pociąg do Chodorowa odjedzie z peronu pierwszego. Ta masa ludzi 

ruszyła na peron. Tutaj okazało się, że handlarze wałówką przekupili 

komendanta milicji i tego wieczoru nie robili rewizji, (samogon i 

zagrycha zrobiła swoje). Tylko my nie wiedząc o tym, obawialiśmy 

się tej rewizji, bo mieliśmy po kawałku słoniny i kiełbasy. Ledwie 

udało się nam wsiąść do jednego wagonu, potem zeszliśmy się w 

jednym przedziale, tak mamy ustaliły aby nas ktoś nie okradł, bo 

ginęły worki z towarem jeszcze na stacji zanim ruszyliśmy w dalszą 

drogę. Mama Aniela, czuła się odpowiedzialna za naszą wycieczkę 

na Podole za chlebem, dlatego pouczyła nas i nakazała we wspólnym 

interesie, aby każdy z nas obserwował pozostałych i trzymać się 

zawsze razem wszędzie chodzić co najmniej po dwie osoby, dzięki 

temu wracaliśmy wszyscy razem bez niepotrzebnych strat. Na 
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dworcu było zimno, teraz w wagonie zeszliśmy się w jednym 

przedziale gdzie pod oknem złożyliśmy nasze bagaże, mamy usiadły, 

a my młodzi stojąc, powoli zajmowaliśmy miejsca siedzące, jak 

palacze wychodzili na papieroska. W wagonie było ciepło i tłoczno 

dlatego szybko ogrzaliśmy się a będąc bardzo zmęczeni zdążyliśmy 

szybko zasnąć. Wreszcie przerażony ktoś mnie szarpie za ramie, 

krzycząc wstawać! Chodorów! Okazało się, że Staszek Buczkowski 

zrobił mi pobudkę. Wysiadanie w Chodorowie odbyło się sprawnie, 

bo część ludzi jechała dalej, my mieliśmy tutaj przesiadkę. Na nowej 

stacji zajęliśmy jeden wolny kąt, gdzie złożyliśmy swoje plecaki, 

mamy zorganizowały gorącą kawę, ja zorganizowałem dwie ławki na 

których usiadły nasze mamy i dziewczęta. Po smacznej już drugiej 

kolacji ułożyliśmy się do snu. Wczesnym rankiem mamy planowały 

zwiedzić miasto, odwiedzić cukrownię oraz zrobić zakupy 

obiecanych cukierków. Nasze bagaże miały pilnować: Marysia 

Przytocka, Czesia Habudówna i Bronia Buczkowska, a Staszek 

Buczkowski i ja Mieczysław, mieliśmy czuwać nad 

bezpieczeństwem dziewcząt i naszych bagaży. Teraz żałowałem, że 

pozbyłem się zgrabnej laski, którą dwa razy zmieniałem, aż 

wystrugałem sobie ze zgrabnym uchwytem. Zgodnie z planem, nasze 

mamy poszły na miasto, minęły cztery godziny a ich nie ma. Moja 

mama Aniela obiecała mi, że za dwie godziny a najwięcej za trzy 

wrócą. Bo przed południem miał być pociąg do Stryja przez 

Chodowice. Na stacji przybywa coraz więcej ludzi z dużymi  

walizami. Jakaś pani powiedziała przy kasie, że na mieście jest 

łapanka, złapanych ludzi ładują do ciężarówek i wywożą chyba do 

Niemiec na roboty. Nasze mamy poszły i nie wzięły żadnego 

dzieciaka na swoją obronę. Wiadomym nam było, że kobiet z 

dziećmi nie zabierają do Niemiec. Zwołałem wszystkich razem i 

ustaliłem, że ja ze Staszkiem pójdziemy na zwiad, aby odszukać 

nasze mamy, dziewczęta mają pilnować bagaży, jakby ktoś chciał coś 

ukraść, to mają robić wielki krzyk i w trójkę atakować napastnika. 

Wybiegliśmy ze stacji, a tu ludzie biegną całą jezdnią i chodnikami z 
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bagażem, widać, że to są przyjezdni. Co chwilę następuje zderzenie z 

kimś bo my ze Staszkiem idziemy pod prąd. Kazałem Staszkowi aby  

obserwował lewą stronę ulicy a ja prawą. Sami idziemy środkiem 

ulicy gdzie było najmniej ludzi aby łatwiej poznać swoich. Staszek 

pyta mnie a jak były ubrane nasze mamy?  na jakie kolory mamy 

zwracać uwagę ? Co mu wtedy powiedziałem, sam nie wiem. Ulica 

się kończy, pytam przechodnia - w którym kierunku do cukrowni, 

jeden odpowiada, nie wiem. drugi mówi prosto. Idziemy prosto, 

znowu pytam, czy to prawda, że jest łapanka? Tak, uciekaj, widzisz 

gdzie ludzie uciekają. Mówię Staszkowi wołajmy po imieniu nasze 

mamy, to jak usłyszą to się odezwa. Więc zacząłem wołać: A-nie-la!, 

Ba-sia!, Fra-nia!, Jó-zia! Ledwie wysylabizowałem parę razy, ludzie 

zaczęli się za mną oglądać z przerażeniem. Dobrze, że ubrałem 

krótkie spodenki, to wyglądałem jak wrzeszczący bachor, co mu się 

zagubiła mama. Przerażenie mnie ogarniało, bo mamy miały bilety, 

jak wracać samym do domu bez mamy a nasze kuzynki też nie maja 

biletów. Wreszcie z gardła wyrwało mi się; ma-mo! Jako bezradnemu 

same łzy leciały mi z oczu. Ludzi coraz więcej biegło środkiem ulicy, 

wszyscy przerażeni z bagażem oraz coraz więcej ich przybywało, 

oglądam się za Staszkiem, a po Staszku ani śladu, gdzieś się zagubił. 

Więc wołam; Sta-szek! Gdzieś w oddali słyszę, jego odzew;  Mie-

tek! On  został gdzieś z tyłu za mną. Wreszcie widzę moją mamę 

idącą środkiem ulicy prosto na mnie, machającą ręką, trzymając coś 

białego w dłoni. Pytam, gdzie są pozostałe ciocie? Idą za mną 

wolniej, biegłam szybciej, aby wam dać znać, że wszystkie wracamy 

a nasze zakupy są udane.  Wyobraź sobie, że uciekłyśmy od łapanki, 

dobrze, że nas powiadomiła jakaś kobieta Ukrainka. Stacja 

zapełniona ludźmi, ledwie weszliśmy do swoich, mamy częstowały 

nas miętowymi cukierkami, oraz kostkami kryształowego cukru, 

który gdzieś moja mama zdążyła kupić. Po wielkim strachu, 

nastąpiła wielka radość. Mama zarządziła, że będzie trudno wsiąść 

razem, ale musimy wsiadać wszyscy do jednego wagonu, tak jak 

poprzednio. Jak Bozia pomoże, a my się postaramy to szczęśliwie 



44 

dojedziemy do Chodowic. Nasze mamy opowiadały o ciekawostkach 

podczas zakupów oraz co słyszały podczas zwiedzania miasta a 

zwłaszcza sklepów w Chodorowie. Tak jak wszędzie brak towarów. 

Dla Folksdojczów jest żywność na kartki, tak jak i u nas. Mówił 

Janek Butor, brat mojej mamy, że Stefa dostała kartki żywnościowe, 

bo jest Niemką, ale Janek nie dostał, gdyż nie podpisał karty i nie 

przyjął obywatelstwa niemieckiego, gdyż jest Polakiem, chociaż go 

kilka razy namawiali, bo chcieli zabrać go do wojska, a Niemcy 

wiedzieli, że służył w ciężkiej artylerii przy obronie Lwowa. 

      Na stacji nadano komunikat o odjeździe pociągu osobowego do 

Stryja, o godzinie 10:15. Wszyscy poderwali się z miejsc i ruszyli ze 

swoim bagażem na peron. Podobnie też i my, ruszyliśmy bo 

mieliśmy zadanie trzymać się razem i wsiadać do jednego wagonu. 

Znowu rozpoczęła się udręka wsiadania wśród wielkich tłumów 

ludzi. Tu mama zwróciła nam uwagę na kieszonkowców, którzy 

korzystając z ciasnoty przy wsiadaniu, wtedy okradają ludzi. Po 

wielkim przepychaniu, oberwaniu guzików, wszyscy znaleźliśmy się 

w jednym wagonie. Usiedliśmy wszyscy zadowoleni bo to już ostatni 

odcinek drogi jazdy pociągiem. Teraz musimy pilnować, aby nie 

minąć naszej stacji w Chodowicach, bo pociąg krótko stoi, tylko 5 

minut. Po rozlokowaniu bagaży, usiedliśmy do posiłku obiadowego, 

w postaci suchego prowiantu, który mamy przygotowały wczoraj 

wieczorem. Zajadając smaczne kromki a raczej pajdy ukraińskiego 

chleba, okraszone skwarkami z cebulką, którą dostaliśmy od 

gospodyni Polki, co wyszła za Ukraińca. Teraz wspominaliśmy o 

wczorajszej wieczerzy, jak smacznie zajadał gospodarz, zagryzając 

chleb kapustą kiszoną i plastrem wędzonej słoniny. Obserwując to 

ciekawe zjawisko, aż ślinka ciekła, bo ten zapach wędzonki i 

chrupanie twardej jeszcze kapusty pobudzał nasz apetyt. Nasze 

wspominania, przerwała mama Aniela mówiąc do nas bardzo 

poważnie: „Tym torem z Chodowić w srogą zimę, przy 40 

stopniowym mrozie i śniegu po pas, nasza babcia Antonina Habuda 

w dniu 10 lutego 1940 roku jechała w wagonie bydlęcym z całą 
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rodziną na Syberię. To znaczy;  Antonina, syn Karol, córka 16 letnia 

Władysława, bez dziadka, bo gdy dziadek Walenty dowiedziawszy 

się, że wybuchnie II wojna światowa, zmarł w marcu 1939 roku na 

zawał serca”. Tu należy wyjaśnić, że wtedy nasza rodzina była  w 

Dębicy, gdzie pracował tato w Firmie Gazolina, która tam 

poszukiwała gazu ziemnego, podobnie jaki wykryto w Daszawie. 

Dlatego na pogrzebie był tylko mój tato – Michał.  

Dzisiaj już nikt nie pamięta, że Józef Stalin, który był 

Gruzinem ale równocześnie I sekretarzem KC KPZR, wydał rozkaz 

wywiezienia wszystkich Polaków na Syberię i do Kazachstanu, z 

całych Kresów wschodnich, które przed wojną należały do Polski. Tę 

zbrodnię zwaną ludobójstwem kazał wykonać służbie NKWD, która 

wtedy była służbą polityczną i rządziła całym  Związkiem 

Socjalistycznych Republik Radzieckich. Ten sam Stalin co wydał 

rozkaz rozstrzelić 22 tysiące polskich oficerów w Katyniu, Miednoje, 

Charkowie w Smoleńsku oraz  w wielu innych miejscowościach 

Rosji Sowieckiej.  

Babcia Antonina nie wytrzymała katorgi syberyjskiej i zmarła 

28 grudnia 1940 roku. A Karol Habuda jako żołnierz w Armii 

Andersa zmarł na czerwonkę w Szpitalu Wojskowym w Teheranie. 

Ocalała tylko najmłodsza Władysława. Wiele więcej informacji 

można powiedzieć, które są związane ze stacją w Chodowicach. Na 

zakończenie wiadomości dodam tylko to, że stąd wyjechały trzy 

transporty, czyli wszyscy Polacy z Daszawy, tylko my wracając z 

podróży za chlebem z Podola, nie wiedzieliśmy wtedy, że czeka nas 

jeszcze ostateczny wyjazd do odrodzonej Polski, na tak zwane 

Polskie Ziemie Odzyskane. które nam zabrano na przestrzeni wielu 

lat w naszej historii.     

     Ale się rozgadałem, chyba jako kronikarz wydarzeń związanych z 

Chodowicami, ale jeszcze jedno wydarzenie muszę wspomnieć o 

którym dowiedziałem się od babci Pauliny Butor, jak jechaliśmy 

furmanką z naszym dobytkiem na stację w II transporcie do Polski. 

Otóż podczas I wojny światowej pod Chodowicami 1 km w kierunku 
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Gelzendorfu, odbyła się wielka bitwa Prusaków, którzy rozbili Armię 

Moskali. Tam przy drodze był nieduży kopiec jako zbiorowa mogiła, 

ogrodzony drewnianym płotem z pochylonym prawosławnym 

Krzyżem. Był zaniedbany, obrośnięty krzewami wtedy właśnie, gdy 

obok niego przejeżdżaliśmy po raz pierwszy i ostatni. Mówiła mi 

babcia, że dobrze pamięta, jak wtedy Moskale przy naszej studni 

stali z karabinem i pilnowali aby każdy uciekający żołnierz 

zaczerpnął sobie wody z koryta, oraz nabrał z beczki kapusty 

kiszonej tylko pół menażki. Kapustę zarekwirowali babci Moskale 

aby nakarmić uciekających i rannych żołnierzy. Uciekając 

rozbitkowie i ranni mieli chwilę odpoczynku i objadali wszystkie 

gospodarstwa w całej naszej Poddębinie. 

Moskale przeszukali wszystkie gospodarstwa, zabierali 

wszelką żywność lub kazali gotować dla żołnierzy zupę, i pilnowali 

aby nie korzystali domownicy. Po posileniu się, poszli w kierunku 

Juseptycz i dalej na wschód do Rosji.  

Nasze rozważania i wspominania o tej miejscowości 

związanej z Chodowicami, dobiegły końca, bo pociąg zatrzymał się 

na stacji, trzeba szybko wysiadać. Myśleliśmy, że może ktoś 

przyjedzie po nas chociaż na rowerze, ale niestety, nikogo znajomego 

nie było. Zabraliśmy nasze ciężkie plecaki i szybko na piechotkę 

poszliśmy do swych domów. Trzeba powiedzieć, że jakaś wielka siła 

wstąpiła w nasze zbolałe raniona i stopy. Nie czuliśmy bólu, plecaki 

stały się jakby lżejsze, o tyle co zdążyliśmy zjeść rano i w południe. 

W domu gorące powitanie a ciepłą zupkę nam  przygotowała 

kochana babcia Paulina. Pierwsza zła wiadomość jaka na nas czekała 

to ta, że córka Warszewskiej - Stanisława została prawdopodobnie 

zamordowana razem z kierowcą, bo od kilku dni nie powrócili z 

Podola a pojechali za chlebem, tak jak i my, tylko pojechali pikapem. 

Teraz zrozumiałem dlaczego tak bardzo płakała babcia na nasz 

widok. Jesteście wszyscy, żyjecie? opowiadajcie jak tam było. 

Rozpoczęła się wielka dyskusja, bo przyszedł wujek Emil Butor, od 

wujka Lacha przybiegła Anna i Kazia oraz inne osoby, zrobiło się 
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duże zbiegowisko, wszyscy pytają o to samo, jak tam było? Babcia 

przygotowała do plecaka kaszy, mąki i coś tam jeszcze, oraz kazała 

zanieść do wujka Franka. Jak zawsze, tak i teraz  dzieliła się ze  

swoimi synami. Za każdym razem jak przywoził artykuły 

żywnościowe wujek Janek. Tylko wujek zabierał do wymiany na 

towar, sprzęt gospodarstwa domowego wykonany przez tatę a 

przywoził po kilka worków ziarna kaszy, owsa, prosa, pszenicy, a 

nawet trzy worki wytłoków z Cukrowni w Chodorowie, oraz 

buraków cukrowych, z których mama robiła melasę a potem smażyła 

dla nas brązowe cukierki. Melasą można było słodzić kawę i 

pieczywo na święta bo cukru nie było w sklepach. W czasie wojny 

podczas okupacji niemieckiej po cukier chodziliśmy do Stryja,  (18 

km) a sprzedawali tylko po 1 kg na osobę. Całą gromadą z 

Poddębiny byliśmy tylko jeden raz, bo tak było dużo ludzi, że tylko 

dostali ci co byli pierwsi w kolejce. Jak przywieźli towar, to ludzie 

tak się pchali, że kilka osób podeptali a wielu było poszkodowanych, 

których zabrano do szpitala. W kolejce byli stryjscy Ukraińcy, którzy 

wypychali z kolejki Polaków i robili sztuczny tłok, aby słabszych 

wypchnąć z kolejki i podeptać. Tak dobiegło końca nasze 

wspominanie o różnych tragediach związanych z tym terenem i 

okolicznościami podczas naszej wyprawy za chlebem na Podole oraz 

za cukrem do Stryja, było to po raz pierwszy i ostatni.  

 

^^^^^^^^^^^^#####^^^^^^^^^^^^ 

                

                             Kędzierzyn-Koźle, 15.11.2021 r. Hardy    

                                  ^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 
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Początek napadów i mordowanie  

pojedynczych Polaków w Daszawie. 

 

           Pierwsza zbrodnia w Daszawie, 
 

której dokonano na inż. Józefie Zborowskim, odkrywcy gazu 

ziemnego w tej miejscowości, wielkiego dobrodzieja dla ludności 

polskiej jak i ukraińskiej tam zamieszkałej (był to początek 

ludobójstwa w powiecie stryjskim). 

 

Pierwszą, straszną zbrodnią u nas było zamordowanie inż. 

Józefa Zborowskiego, który wtedy mieszkał w Stryju a codziennie 

jeździł samochodem ze swoim kierowcą Szremlem do pracy w 

Daszawie. Banderowcy zorganizowali zasadzkę w lesie podczas 

przejazdu tamtędy gdzie obu zamordowali. Nasz wywiad akowski 

wiedział o tym zamiarze i powiadomił inż. Zborowskiego, który był 

równocześnie dyrektorem naczelnym prywatnej firmy „Gazolina”,  

która pod jego kierownictwem poszukiwała i wykryła gaz ziemny w 

Daszawie. Dając ludziom naszej miejscowości, tak Rusinom jak i 

Polakom, pracę i dobry zarobek. Daszawa stała się dużym ośrodkiem 

przemysłu gazowego, największego w Polsce, dając ludziom 

dobrobyt oraz gaz na ogrzewanie i do oświetlenia mieszkań całych 

tamtejszych wsi. Wszyscy mieszkańcy byli mu wdzięczni za to 

dobrodziejstwo, dlatego On nie wierzył aby ktokolwiek mógł mu 

zrobić krzywdę jako swemu dobrodziejowi a szczególnie dla 

Rusinów, którzy potem nazwali się Ukraińcami. Pogrzeb Dyrektora 

stał się wielką manifestacją w Stryju, niespotykaną nigdy dotąd.  

Po tej tragedii następowały pojedyncze wypadki i zaginięcia 

pojedynczych osób w Juseptyczach i innych wioskach. Przestrogą 

było zamordowanie Waszewskiej Stanisławy, miała 20 lat oraz 

kierowcy, których odnaleziono po kilku tygodniach w lesie pod 

Żurawnem.  
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Za zorganizowanie zamachu na ministra spraw 

wewnętrznych, gen. brygady, posła na Sejm, Bronisława 

Pierackiego skazano Stepana Banderę na karę śmierci. Na mocy 

amnestii zamieniono mu karę śmierci na  dożywocie. Na skutek 

działań wojennych w 1939 r. wydostał się na wolność. Następnie 

współpracował z Gestapo i będąc przywódcą nacjonalistów 

ukraińskich, którzy masowo mordowali Polaków na Wołyniu i w 

całej Małopolsce wschodniej, w województwach: stanisławowskim, 

lwowskim i tarnopolskim. Władze w przedwojennej Polsce wiedziały 

o zbrodniczej działalności nacjonalistów w kraju, dając im zbyt dużo 

wolności, gdyż mieli swych posłów w Sejmie i Senacie. Pozwalali 

im drukować literaturę zbrodniczą w stosunku do Narodu polskiego. 

Zezwolono  drukować np. Dekalog ukraińskiego nacjonalisty, 

przez księży Bazylianów w Żółkwi (Dziesięcioro przykazań 

ukraińskiego nacjonalisty). Broszura opracowana przez Stepana 

Łenkowskiego w 1929 r. stała się podstawą do szkolenia OUN-B, w 

latach 1940 - 1945, które występują pod nazwą Objaśnienia 

Dekalogu. Dokumenty te tłumaczyły szczegółowo wartości, którymi 

powinni się kierować nacjonaliści ukraińscy podczas spotkań w 

komórkach i organizacjach szczególnie na Wołyniu i Galicji 

Wschodniej w okresie II wojny światowej. Okazali swoje 

okrucieństwo oraz „zemstę” w walce z „wrogiem narodu” według 

zasady „Musimy wyrównać szalę sprawiedliwości, za górę naszych 

trupów muszą paść jeszcze większe góry trupów przeciwnika.” 

Dlatego mordowali niewinne dzieci, kobiety i starców. a nawet 

księży podczas odprawianych mszy świętych w kościołach. 

Największy ukraiński poeta, wieszczem narodowym nazwany, był i 

jest dla Ukraińców autorytetem moralnym, to Taras Szewczenko.  

Uznany za niebezpiecznego, przez władze carskie został zesłany do 

Twierdzy Orskiej, gdzie pisząc szkalował Unię Brzeską, która 

przyłączyła cerkiew prawosławną do polskiego kościoła łacińskiego. 

Nieszczęścia chłopstwa kozackiego Szewczenko dopatruje się w 

rządach magnatów wywodzących się również z rodów ruskich.       
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W tym okresie magnaci rządzili w Europie nie tylko w 

Rzeczpospolitej. Swoją nienawiść do Polaków ujął w dziele pt. 

„Hajdamaki”, którego przesłanie i opisy wydarzeń wywarły 

zdecydowany wpływ na działalność Ukraińców co stało się jeszcze  

ponad 350 lat temu w postaci rzezi Wołyńskiej. Dla przykładu warto 

zacytować parę wierszy Tarasa Szewczenki, które dla OUN –UPA  

sto lat później stały się inspiracją do działania w praktyce:   

     ...Dajcie Lacha, krwi  dawajcie, 

          krwią i pianą!  Morze krwi...  

           nie dosyć morza... 

W innym wierszu Hajdamaków, Ukrainiec ojciec wyrżnie swoje 

dzieci bo zrodzone z żony Polki.  „ Ślozy jemu tiekut, a win taki 

riże, taj riże”. To znaczy: „łzy mu płyną a on rżnie i rżnie”. Nawet 

pastuchy przy krowach śpiewali, gdy my szliśmy drogą do kościoła 

w niedzielę. 

       „Żydiw wydusym, Lachiw wyriżem,  

       Ukrainu Samostijnu, Zbudowaty musym”,  

Jak mówili i śpiewali, tak potem też robili, dlatego doszło do 

masowego ludobójstwa na Kresach II RP..  

    Dopiero akcja „Wisła” przerwała masowe ludobójstwo w 

województwie rzeszowskim i lubelskim. 

   Po pierwszych morderstwach tych pojedynczych a potem 

masowych czyli od 1942 roku, Polacy zaczęli się organizować. Tam 

gdzie mieszkali sami Polacy powstawały oddziały Samoobrony 

kierowane przez Armię Krajową. Tutaj należy stwierdzić, że tam 

gdzie nie zdążyli się dobrze zorganizować i pełnić warty dniem i 

nocą, ludność polska została wymordowana, majątek zrabowany a 

reszta co się nie dało zrabować, zostało spalone razem z ciałami, 

które wrzucano do ognia i studni. Były przypadki, że małe dzieci 

nabijano na sztachety w płocie, przecinano piłami, kobiety, 

mężczyzn i kilku księży. W dniu 11 lipca 1943 r, napadnięto w około 

150 miejscowościach na polskie wioski i kościoły, gdzie masowo 

wszystkich wymordowano. Na wniosek Stowarzyszenia Kresowian 
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w Kędzierzynie-Koźlu oraz Patriotycznego Związku Organizacji 

Kresowych i Kombatanckich w Warszawie, których prezesem jest 

Witold Listowski, Sejm RP ustanowił 11 lipca Narodowym Dniem 

Pamięci Ofiar Ludobójstwa dokonanego przez ukraińskich 

nacjonalistów na obywatelach II Rzeczpospolitej Polskiej. Tak 

więc Krwawa Niedziela, zwana też Masakrą banderowską 

ludobójców została należycie uhonorowana jako Narodowy Dzień 

Pamięci Ofiar Ludobójstwa na Kresach Wschodnich RP.   

                              = = = ^ ^ ^ ^ ^  ^ ^ ^ = = =  

 

 

 

     Opracowanie oparte na wspomnieniach wojennych, wędrówki 

Polaków za chlebem na Podole, związane wydarzenia z 

miejscowościami: Chodowice, Poddębina i Daszawa. Powstałe 

zbrodnie o ludobójstwie podczas II wojny światowej oraz decyzja 

Sejmu w tej sprawie kończy moje wspomnienie jako całość pokazana 

współczesnemu czytelnikowi. Wykazałem tutaj sukcesy 

Stowarzyszenia Kresowian Kędzierzynie-Koźlu na skalę 

ogólnokrajową, gdzie sam mam skromny wkład o co wiele lat 

czyniłem starania, pisząc o tym prozą oraz w poezji - wierszem, bo 

czułem się winien tym co polegli za to tylko, że byli Polakami w 

Poddębinie podczas pożaru całej wioski, (5-cioro dzieci podusiło się 

dymem) i na Krychówce zamordowanych 11 osób, z których tylko 

część przywieziono do Daszawy w wozach drabiniastych pokazując 

ich ciała Polakom i Ukraińcom. Niemieckie Gestapo przybyło ze 

Stryja, wezwało popa, pokazało mu dokonania banderowców i 

zrobili zdjęcia dla potrzeb śledztwa.  Wśród nich był Błażejewicz 

Franciszek – 65 lat, natomiast jego żona Franciszka – 60 lat, którą 

nie udało się uratować od ran postrzałowych bo uciekła, zmarła po 

kilku dniach. Od niej dowiedzieliśmy się, że sąsiad Ukrainiec 

zażądał aby Franciszek oddał mu posiadane dolary jakie ten 

przywiózł z Ameryki. Wcześniej Franciszek umówił się z żoną jak ją 
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wypuści Ukrainiec to ma wezwać pomocy z Korczunku, a on w tym 

czasie będzie z nimi pertraktował. Żona nie poszła po pomoc ale 

ukryła się w ogrodzie. Po jakimś czasie, gdy pomoc nie nadchodziła, 

banderowcy ogniem wykurzyli Błażejewicza z domu i zaczęli go bić 

na podwórku. Na jęki oraz prośbę Franciszka o pomoc, odezwała się 

żona w ogrodzie: - „daj im pieniądze to cię  puszczą jak i mnie”. 

Wtedy oddali strzały do żony Błażejewicza, zranili ją, a że było 

ciemno nie znaleźli jej więc uciekła. Błażejewicz poszedł do stodoły 

szukać pieniędzy, gdy nie mogli się doczekać podpalili stodołę. 

Przyszła pomoc, ale już za późno. Błażejewicz był sąsiadem mojego 

dziadka Walentego Habudy, który wybudował się jako pierwszy i 

sprowadził potem bogatego Franciszka z Ameryki. Byłem w 

Daszawie pod dzwonnicą aby zobaczyć pomordowanych. Gdy sobie 

przypomnę ten widok wozu drabiniastego, na słomie leżały ciała i 

sterczącą opaloną prawą dłoń nad jego głową, to ciarki mnie 

przebiegają jak wtedy, gdy to widziałem. W wozie było jeszcze kilka 

ciał: Kostyszyn Maria, Katarzyna - 38 lat, żona zegarmistrza  

ciężarna, zmarła po rozcięciu brzucha. W strasznych bólach zmarła 

tuląc maleńkie dziecko do siebie. Wołała przeraźliwie aby ją dobili, 

gdy podszedł Ukrainiec aby ją dobić. Gdy jednak zobaczył rozpruty 

brzuch i zakrwawione ciało noworodka, doznał torsji i uciekł. (Jak 

potem sam opowiadał)  Kostyszyn Antonina - 4 lata, ciało spalono. 

Kostyszyn Kazimierz - 2 lata, ciało spalono. Gigoń, imię nie znane, - 

40 lat partyzant, on też był w wozie. Na Krychówce zginęli ponadto: 

Mrozek Stanisław - 45 lat, spalony w budynku, Leja Józef - 65 lat, 

spalony, oraz dwóch partyzantów AK, o nieustalonych nazwiskach i 

pseudonimach, zamordowani i spaleni w budynku. Żegnając ciała 

pomordowanych, postanowiłem dążyć do upamiętnienia ofiary ich 

życia, nie tylko znajomych i przyjaciół, (bo mogłem być tam razem z 

nimi,) ale również na całych Kresach II RP. O tych potwornych 

zbrodniach postanowiłem mówić i pisać aby te tragedie przekazywać 

młodym pokoleniom Polaków. Robię to nie dla zemsty, lecz dla 

zwykłej uczciwości. Od tych zbrodni upłynęło prawie 80 lat, cztery 



53 

lata temu, przerwano ekshumację  zwłok na terenie Ukrainy, nie 

pozwolono zorganizować normalnego pogrzebu na cmentarzu i 

oznaczyć mogiłę krzyżem. Nie wspomnę o tym, że nigdy nie 

przeproszono ocalone sieroty i członków ich rodzin za popełnione 

zbrodnie, ale tym zbrodniarzom stawiane są pomniki a  ulicom 

nadają nazwy morderców.  

 

    

Polacy okazali jeszcze raz sswwoojjąą  

ggoośścciinnnnoośśćć    

uuddzziieellaajjąącc  ppoommooccyy  UUkkrraaiińńccoomm.. 
 

  W dniu 28  lutego 2022 r. Rosja napadła na Ukrainę po raz 

drugi. Społeczeństwo polskie okazało uciekającym Ukraińcom 

wielką pomoc i opiekę uciekinierom od bomb i zniszczeń 

wojennych. Polska przyjęła ponad trzy miliony obywateli 

ukraińskich, przeważnie kobiety z dziećmi i wiele tysięcy sierot 

i rannych żołnierzy na leczenie szpitalne. Polacy, Samorządowcy 

i Rząd RP, zorganizowali na niespotykaną skalę - akcję charytatywną 

odzieży, koców i żywności pod każdą postacią. Powstał duży 

wolontariat, który już na granicy witał przez całą dobę uchodźców 

ciepłą zupką i otulając zmarznięte osoby kocem i kierował do 

specjalnie postawionych namiotów, gdzie mogli się ogrzać, nakarmić 

i wyspać bez alarmów i wybuchu pocisków rakietowych i bomb. 

Wielu Polaków przyjęło do swych domów uciekinierów, dzieci i całe 

rodziny, bo mężowie walczą na Ukrainie. Wiele tysięcy pojechało 

dalej do innych krajów jak; Niemcy, Francja, Dania, a nawet do 

Kanady i  Stanów Zjednoczonych. Polska jak żaden kraj, pierwsza 

udzieliła pomocy militarnej w postaci; amunicji, czołgów samolotów, 

opatrunków, kamizelek kuloodpornych i innego sprzętu bojowego. 

Należy wspomnieć, że społeczeństwo zebrało w trzy dni 6 mln euro 
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na zakup bojowego drona w Turcji.    

      Wojna się toczy, Polacy pomagają, lecz czy wdzięczności  się 

doczekają? Pożyjemy to zobaczymy. Jednak z kart historii wynika, 

że Polacy nigdy nie spotkali się z wdzięcznością od tych, którym 

uratowali życie. Wystarczy poczytać Hajdamacy - Tarasa Szewczenki 

lub zatrzymanie Bolszewików pod Warszawą - słynny cud nad Wisłą. 

W Berlinie już czekali narodowi komuniści na czerwonoarmiejców. 

Stalin nam nigdy nie wybaczył klęski w 1920 roku. Dlatego 

znienawidził Polaków za to, że powstrzymali jego marsz na Berlin i 

Paryż. Z zemsty wymordował 22 tys. oficerów polskich w Katyniu, 

Miednoje i innych miejscowościach. Czy Ukraińcy okażą się 

narodem wdzięcznym, za to, CO DLA NICH ROBIMY I JAKIE 

POŚWIĘCENIE PONOSI CAŁY NARÓD POLSKI, to zobaczy 

dopiero przyszłe pokolenie Polaków. 

  Czy Anglicy okazali się wdzięczni naszym pilotom, za obronę 

Londynu i sterowniki do V1 i V2 oraz za maszynę szyfrującą 

Enigma, dowiedzą się przyszłe pokolenia Polaków jak Anglicy 

udostępnia teczkę gen. Sikorskiego, który zaginął w cieśninie 

Gibraltarskiej podczas tajemniczej katastrofy samolotu, gdy ocalał 

tylko pilot czeski a wszyscy zginęli co byli na pokładzie samolotu.  

 

Kędzierzyn-Koźle 27.09.2022 r. 

                        ^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 

 

T ę s k n o t a  za  K r e s a m i 
 

Każdy tęskni za Kresami, 

za rodzinnym starym krajem. 

Za młodości pięknym rajem, 

tam gdzie stawiał pierwsze kroki, 

gdziem poznawał świat szeroki. 

* 
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Tam zobaczyłem swoją mamę, 

co za rączkę mnie trzymała.  

Jak stawiałem pierwsze kroki, 

tam powiedział słowo "mama" 

oraz swego tatę też zobaczyłem. 

Słowo "tata" powiadałem, 

cały świat był tam uroczy. 

Bo gdy miałem już z 6 latek, 

tato mnie na festyn zabrał. 

Tam orkiestra pięknie grała, 

młodzież też tam tańcowała. 

Mnóstwo było też słodyczy, 

gwizdki, trąbki i wiatraczki. 

A najbardziej mi się podobała, 

metrowa kiełbasa co na czubku, 

kilkumetrowego słupa wisiała.  

Wielu chętnych na ten słup właziło, 

lecz gdy już za kiełbasę złapać miał, 

jeszcze szybciej na dół zjeżdżał. 

Wtedy zawodnik otrzymywał brawa, 

tak z początku zaczynała się zabawa. 

Ten słup był gładziutki, śliski, 

dobrze nawoskowany, tak zrobiony, 

aby nikt nie mógł zerwać tej kiełbasy. 

* 

Tam ma młodość pozostała,  

ta, co była tak wspaniała. 

Potem wojna, niemiecko - polska oraz  

niemiecko - sowiecka, w dzień łapanki, 

nocne rzezie, krwawe łuny. 

To co piękne, dzieciństwo nam zniweczyła, 

młodość naszą, w strach zmieniła. 
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W dzień ukrywać się trzeba było, 

w starym lesie przed Niemcami,  

by nam bydła na mięso nie zabrali.  

W nocy znów przed banderowcami 

by nas żywcem nie pomordowali.  

Tak pod strachem żeśmy żyli, 

dokąd żeśmy nie wyjechali, zdrowi i cali. 

Wszystko tam, hen daleko pozostało, 

za górami, za lasami, w obcym kraju, 

tylko czasem starzy ludzie wspominają. 

gdy w nostalgię tutaj już wpadają. 

* 

Lecz tu tak samo szumią drzewa, 

tu tak samo ptaszek śpiewa.  

Na tym niebie płyną chmury, 

pada deszcz i są wichury.  

Niebo oświetlają błyskawice, 

których jeszcze nikt nie zliczył, 

* 

Tu  rodzina, są moi przyjaciele, 

których tam jest już nie wielu. 

Tylko prochy ich tam pozostały, 

gdyśmy od nich w 1945 r. odjechali. 

Tam krzewami zarosły ich mogiły 

a trawa zdziczała, wyrosła do pasa.  

Tylko koniki polne im świergocą, 

wiatr szeleści smutnie dniem i nocą.  

* 

W Daszawie na cmentarzu spoczywają 

ci wszyscy co dwie dzielnice Daszawy, 

wioskę Feliksówkę i Poddębinę wybudowali.  

Z naszej rodziny spoczywa ciocia Anna Butorówna  

mająca zaledwie 18 lat, zmarła na zapalenie płuc. 
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Przed śmiercią miała tyko jedno pragnienie, 

chciała tyko mnie zobaczyć i o to się modliła.  

Pragnienie spełniła i wkrótce zmarła, 

gdyż ja się urodziłem w miesiącu czerwcu.  

Spoczywa też Kazio Przytocki, rówieśnik  

naszej Zosi, mający zaledwie 3 latka oraz  

między innymi ks. Józef Bujar, który był 

 pierwszym kapłanem w Daszawie utworzonej 

 filii parafialnej kochawińskiej w 1904 roku. 

W tym czasie ks. Jan Trzopiński był 

proboszczem w Kochawinie, ten sam 

 co sprowadził Górali z Rajczy, Żywca  

oraz Zawoi, którzy osiedlili się w Daszawie, 

Korczunku i Basiowce, zwaną potem Trzopinowką, 

 dla upamiętnienia dobrodzieja, ks. Jana Trzopńskiego.     .   

* 

Spoczywają na cmentarzu zaniedbanym:  

Od Buczkowskich trzy osoby:  

Bronia, Jancia i Stanisław, 

A od Kozinów: Małgosia i Stanisław. 

Cała piątka zadusiła się podczas   

spalenia wioski przez banderowców.  

Wszyscy schronili się w murowanej piwnicy,  

razem byli w budynku u Buczkowskich. 

W czasie pożaru wsi wszyscy się podusili.  

Ocalały tylko: żona Tekla Kozinowa 

oraz córka Marysia Kozinówna. 

Wszystkich wynieśli rano, Marcina  

i syna Tadeusza Kazinów z piwnicy. 

Tylko dwie osoby udało się uratować. 

Pozostali byli już martwi z ranami  

na palcach, co świadczyło, że usiłowali 

 się ratować drapiąc mury okienne 
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 i drzwi wejściowe do piwnicy 

 na których stała duża skrzynia na zboże. 

* 

Gdy tam poszedłem w dniu pożaru, 

rano w sąsiednim ogrodzie, Koziny 

 Marcina o drzewo oparte siedziały  

dwie uratowane kobiety. 

Obok nich stali Marcin i Tadeusz 

Kozinowie. Poprosiłem, aby zanieśli je 

 do naszego ocalonego spichlerza,   

gdzie babcia Paulina z mamą Anielą  

 już grzały wodę na herbatę.  

Całą czwórkę zaprowadziłem  

do naszego spichlerza, gdzie już  

było pełno ludzi siedzących 

 i leżących a gwar i ciepła 

 atmosfera spalenizny stwarzała  

przedziwny nastrój pięciu rodzin. 

Mama dogaszała resztki ognia  

w stajni i stodole bo dom był 

 dawno wypalony i stały w nim 

 tylko nasze dwie uratowane krowy.  

* 

W dniu 5 sierpnia 1944 roku, 

rano, gdy z lasu wszyscy powracali,  

poszedłem zobaczyć kolegę Staszka. 

Wtedy całą piętkę zobaczyłem 

oraz za nich się też pomodliłem.  

Gdy nad nimi się pochylałem 

podszedł do mnie major sowiecki 

zapytał po rosyjsku, co się stało?  

Wszystko mu więc opowiedziałem, 

poprosił, aby zdjąć koce z ciał leżących. 
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Zrobił zdjęcie dzieci Buczkowskiego. 

Odsłoniłem również ciała dzieci Koziny,  

 lecz im zdjęcia już nie zrobił, 

bo mu brakło filmu w aparacie, 

- tak odpowiedział na moje pytanie.  

Po miesiącu ukazała się lokalna gazeta,  

w której opublikowano to zdjęcie dzieci, 

co zginęły podczas pożaru Poddębiny.  

* 

Dzień przed tym wydarzeniem, 

Staszek grzecznie mnie zapraszał  

i pokazał drewniane prycze 

słomą wszystkie wyścielone.  

Z dziesięć osób zmieścić mogły, 

tylko położyć koc i poduszeczkę  

a legowiska były już gotowe.  

* 

Dom Buczkowskich, murowany, 

cały miał piwnicę głęboką, 

Tylko cztery okna wsypowe 

nie nadawały się do wyjścia  

bo za wąskie wszystkie były, 

tylko do wsypu ziemniaków,  

wiele lat tam im służyły.   

* 

Gdy babuni powiedziałem, 

że na noc idę do Staszka 

wtedy z mamą radziły 

ale na moje wyjście na noc   

do Staszka się nie zgodziły. 
*  

 

 

Dzięki temu ocalałem 
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bo w naszym schronie 

 na ogrodzie pozostałem. 

Tato na naszym ogrodzie 

schron sam wybudował, 

porzeczkami go na górze 

dobrze sam zamaskował. 

W dzień nas chronił przed Niemcami,  

a nocą przed banderowcami z UPA.   

Tej krytycznej nocy, ciasno było, 

ale cztery rodziny ledwie się zmieściły. 
* 

W naszym schronie w spichlerzu  

a potem w ogrodzie się schronili: 

Ciocia Basia Przytocka z dziećmi: 

Marysią, Zygmuntem, Józią 

oraz czteroletnią Wandeczką. 

    Ciocia Franciszka Habuda  

 ze swoimi dziećmi: Czesławą, 

Józkiem, Lodzią i Staszkiem. 

Wujenka Michalina Butor z Izią 

oraz nasza cała rodzinka: 

Babcia Paulina Butor,  

mama Aniela Habuda z Zosią, 

 Władzio i ja Mieczysław. 

Do godziny 24:00 wartę przy naszym schronie 

 pełnił wujek Emil Butor, potem poprosił mnie  

abym wyszedł ze schronu i przekazał mi wartę 

na zewnątrz. Oświadczył, że idzie na zbiórkę  

Samoobrony i rozwiązanie Armii Krajowej. 

Ciąg dalszy opisałem w książce pt. 

Wspomnienia o Kresach wierszem i prozą.  
* 

Od paru tygodni Niemcy zbudowali  
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jeńcami francuskimi  

linię frontu i w dzień wojskiem obsadzili. 

Naszą bazę noclegową na Feliksówce 

odgradzała ta właśnie linia frontowa, 

którą nam przekraczać Niemcy zabronili, 

gdyż w murowanym piętrowym domu 

Franciszka Nowaka była nasza twierdza, 

która po tamtej stronie linii frontu, 

czyli niemieckiej już się znajdowała. 

* 

Gdy wieś płonęła, wszyscy 

ze schronu poszliśmy do lasu. 

To opisałem w innym wierszu, 

"Nocna warta w Poddębinie".   

Niechaj to tragiczne wspomnienie 

teraz przy opisie mnie ominie. 

* 

Gwiazdy jak dawniej mrugają, 

o tragedii naszej wspominają. 

Tylko blady znany księżyc,  

jak dawniej pod gwiazdami 

 wszystko spokojnie obserwował, 

on by Wam wiele opowiedział,  

gdyby wszystko zarejestrował. 

Bo zbrodnie na Kresach widział, 

te wszystkie rzezie i zbrodnie 

na Polakach nocą organizowano, 

dobytek rabowano na drabiniaste wozy 

a to co nie zrabowano, wszystko spalono.    

 

 

Kędzierzyn-Koźle, 06.09.2020 r.  
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Rozdział II -  Ewakuacja 
 

 

Polskie Ziemie Odzyskane 
 

Nasz drugi transport do Polski, 

wyruszył dnia 21 lipca 1945 r. 

z powiatu stryjskiego 

ze stacji Hodowice - w nieznane, 

na tak wtedy zwane 

Polskie Ziemie Odzyskane.   

* 

Z Hodowic do Dębna Lubuskiego 

jechaliśmy pociągiem w wagonie 

towarowym, a bydło w węglarkach, 

co trwało prawie trzy tygodnie. 

* 

W naszym wagonie wciśnięto, 

cztery rodziny: Michała Habudy,  

Maksa Przytockiego, Antoniego Habudy, 

i Emila Butora, tu nas babcia lokowała 

Paulina Butor, wciąż czuwała nad nami,  

rozmieściła 21 osób z dzieciakami.    

* 

Muszę wspomnieć, że w naszej rodzinie  

panował ustrój matriarchalny.  

Żonaci synowie przychodzili  

do swej mamy i dyskutowali.   

Nastrój tutaj był wspaniały,   

tak było przed i w czasie wojny.  

* 



63 

 

Do wagonu dano skrzynie 

 z dobytkiem, jaki pozostał.  

Wyłożono sianem i słomą, 

 przykryto prześcieradłami,  

kocami i pierzynami.  

Kto czym miał, ten się grzał, 

a przy oknie piecyk stał.  

* 

Takie legowiska zrobiono, 

 dla każdej naszej rodziny.  

Zmarznięte dzieci ogrzewano 

 przy ognisku. Teraz z chęcią,  

wskoczyły pod pierzynę.     
* 

Granicę przekroczyliśmy w Medyce. 

Na tej stacji, ludzie całowali ziemię. 

Tak babcie witały Ojczyznę, 

i flagi biało – czerwone. 

 * 

To była Polska - nasza Ojczyzna. 

Żołnierze, z orzełkami bez korony, 

częstowali nas grochówką. 

Po posiłku, ruszyliśmy 

na Śląsk, do Tarnowskich Gór. 

* 

Tu byliśmy dwa tygodnie, 

czekając na lokomotywę, 

aż do wyczerpania paszy 

 dla bydła i jedzenia dla ludzi. 

Woluntariusze o nas dbali, 

z Polskiego Czerwonego Krzyża, 

na stołówkę nas zapraszali.  

* 
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Z całych Kresów Wschodnich, 

trwało przesiedlenie Polaków, 

zza Buga na ziemie piastowskie, 

przed wiekami Polsce zabrane, 

teraz - Polskie Ziemie Odzyskane. 

* 

W Tarnowskich Górach, 

a jest to największa stacja  

towarowa, gdzie wszystkie  

pociągi ze Wschodu na Zachód  

 przejeżdżały i tutaj się mijały. 

* 

Nasz transport przetoczono 

 na bocznicę, gdzie wegetowaliśmy  

dwa tygodnie. Dzieci miały frajdę. 

Biegaliśmy po torach,  

zwiedzając okolice. 

* 

Nasze mamy robiły przepiórki, 

susząc bieliznę na sznurkach.  

Przed każdym wagonem,  

rodzice organizowali ognisko, 

 dla ogrzania się i gotowali posiłki. 

* 

   Karmili i doili krowy, parzyli kawę  

zbożową, tu toczyło się nasze  

  ”cygańskie życie” - obozowe,  

tędy jechały przesyłki towarowe.    

* 
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Jechały pociągi z wojskiem, 

 czołgami oraz dziwne ładunki, 

 ze zbiornikami i aparaturą.  

Jechały dniem i nocą na Wschód, 

jako łupy wojenne z Niemiec. 

* 

Prawie każdy pociąg z wojskiem, 

zatrzymywał się, bo obok nas 

był tor przelotowy  na Wschód.  

Podbiegłem do tego pociągu 

i pytam, gdzie jest wagon sanitarny? 

* 

Skierowano mnie na koniec pociągu, 

tam w wagonie była „med sestra”. 

Poprosiłem, aby zmieniła mi 

 opatrunek na prawej ręce. 

* 

Mój zapas opatrunków  

 już dawno się wyczerpał  

bo rana dalej ropiała 

 a prawa ręka zdrętwiała. 

„Malczyk czto z taboj ? 

ty toże idiosz z wajny”?! 

Zapytała sanitariuszka, 

żołnierze mnie otoczyli 

i ryknęli głośnym śmiechem.  

* 

Wtedy zdjąłem opatrunek,  

pokazując jej moje rany.   

O, tędy weszła kula,  

a tamtędy wyleciała. 

* 
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Z obu miejsc ciekła ropa. 

Rękę uratował mi zastrzykami, 

dr Gawliński w stryjskim Szpitalu.  

„Skaży mienia malczyk,  

kto tebia eto zdiełał?” 

*   

Wtedy miałem okazję opowiedzieć, 

jak to się stało. Rozpocząłem do tego, 

że na Kresach na Ukrainie grasują 

 banderowcy, którzy nie uznali władzy  

radzieckiej. Poprzednio za okupacji  

niemieckiej mordowali Polaków,  

a teraz napadają na władzę radziecką. 

* 

Wojsko pojechało na akcję do Żurawna, 

 trzy samochody, w liczbie 150 żołnierzy.  

Było południe, Polacy wyszli z kościoła  

w Daszawie, i szli do swoich domów, 

 na Feliksówkę i Poddębinę. 

* 

W tym dniu była niedziela, ludzie wyszli  

 z kościoła, o czym nie wiedzieli Rosjanie. 

Dowódca pomyślał, że idą banderowcy, 

zarządził obławę. Wojsko rozwinęło  

tyralierę, padły strzały, bo ludzie uciekali.  

Wtedy zostałem ranny w prawą rękę.   

 * 

Polaków wylegitymowali, 

 bo to była wielka pomyłka. 

Pojechali do Żurawna    

 i stoczyli nierówną walkę. 

 Gdzie padło dużo żołnierzy,  

     gdyż wpadli tam w zasadzkę.     

* 
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O tym dowidziałem się, 

w stryjskim szpitalu, 

 gdzie chciano mi uciąć 

  prawą rękę, poniżej łokcia. 

* 

Tam przywieziono rannych, 

w walce pod Żurawnem. 

Po tych słowach komendant, 

  przerwał moje opowiadanie 

 i kazał odejść od transportu.  

* 

Przyczyną było to, że obok mnie 

 zabrała się grupka żołnierzy,  

którzy z ciekawością słuchali,  

 opowieści o banderowcach, 

i walkach na całej Ukrainie. 

* 

Żołnierze szybko odeszli 

 na rozkaz „komandira”, 

Med sestra – wysłuchała, 

 mojej tragicznej opowieści. 

* 

Objęła moja głowę, 

 i przytuliła do piersi.  

Wtedy po raz pierwszy, 

 poczułem jak mocno bije 

 serce tej sanitariuszki.  

*  

Zrobiło mi się gorąco,  

 pierwszy raz byłem w objęciu 

  dziewczyny,  i  to Rosjanki, 

która przytuliła mnie do siebie 

i przeprosiła za tego „sołdata”.  

*   
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Dała mi kilka bandaży, 

 i zaprosiła do drugiego wagonu.   

Przyniosła razowy ciemny chleb,  

ukroiła pajdy dla każdego 

i wręczyła nam, -„a eto dla tebia”, 

po tych słowach, kazała odejść. 

*  

Drugie wydarzenie jakie zapamiętałem, 

to jak podszedł do naszego transportu 

 Ukrainiec i pytał skąd jest ten transport? 

Czy jest ktoś z Siechowa. Wtedy podeszła  

stryjenka Maria Habuda, zaczęli rozmawiać. 

* 

Zdziwiłem się, że Ukrainiec natarczywie 

 wypytywał skąd pochodzi reszta „ludej”? 

Jak się dowiedział, że z Daszawy, to zaczął  

odchodzić i rozglądał się podejrzanie.    

* 

 Stryjenka dowiedziała się, że on zna 

 Sulatycze i jej rodzinę Michalaków,  

dlatego poprosiła go, skoro wraca do domu  

to ona przekaże swojej matce chustkę.      

Pobiegła do wagonu i przyniosła 

 zawiniątko, ale on nie chciał zabrać.  

* 

Wtedy Maria rozwinęła i pokazała, jaka 

 piękna jest ta chustka, więc zabrał.  

Słyszałem słowa: Skażi, ja nikomu, ne skażu,  

ta ne bij sia, ja nikomu ne skażu....    

On, ciągle powtarzał: -„ne mohu”. 

* 

Co nie chciał powiedzieć Ukrainiec, 

tego się już nigdy nie dowiem.  

Ale wiem, że bał się Polaków z Daszawy.  
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Po dwunastu dniach, zdobyliśmy 

lokomotywę, za resztki bimbru, 

 tak zwanej księżycówki z Daszawy 

 i wreszcie ruszyliśmy do Dębna. 

* 

Z Dębna Lubuskiego do Warnicy 

żołnierze przewieźli ciężarówkami 

cały dobytek jaki był na bocznicy 

 przywieziony razem z nami. 
* 

Tu w Warnicy 2 lata żeśmy żyli, 

wszyscy piękną okolicę zwiedzali. 

Lasy różne, jeziora, stawy i lotniska, 

każdy chciał zobaczyć z bliska. 
* 

Puste domy zajęliśmy,  

rozpakowaliśmy skrzynie 

przywiezione tu z Daszawy 

oraz z naszej Poddębiny.  
* 

Pierwsze noce były piękne, 

tu spaliśmy już spokojnie. 

Banderowców tu nie było, 

nic nas w nocy nie straszyło. 

Tutaj strachu już nie było, 

na noc nigdzie się nie kryło.  
* 

Ani do lasu, ani do schronu, 

ani do bazy na Feliksówce, 

pod opiekę Samoobrony. 

Każdy od rzezi bandyckiej, 

i strachu był tu zwolniony.  
* 
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Wypoczęci i szczęśliwi, 

zwiedzaliśmy okolice. 

Piękne lasy, zamki i lotniska, 

każdy chciał zobaczyć z bliska. 
* 

W lasach było dużo okopów, 

tak rosyjskich jak niemieckich. 

Wiele różnej broni tam leżało, 

w „ziemiankach” nawet konserwy 

oraz inne rzeczy się tu znajdowało. 
* 

Naboje i karabiny z bagnetami, 

granaty i miny z zapalnikami. 

Dużo broni wszędzie było, 

którą wojsko zostawiło. 

* 

Niemcy przed Ruskimi tak uciekali, 

że nawet swe ordery pozostawiali. 

Na okopie znalazłem dwa medale, 

strzelca wyborowego oraz mistrza 

strzeleckiego okręgu Kostrzyńskiego. 

*  

Gdy okolice dobrze poznałem, 

to sam na raki - się wybrałem. 

                            Te brunatne żyjące w rzece raki 

są jadalne, mają swojskie smaki. 

We Warnicy w strumieniu je łapałem 

chociaż doświadczenia nie miałem. 
* 

W czystej wodzie polowałem 

i za ich korpus je łapałem. 

Przyjemności - wiele było, 

lecz to szybko się skończyło. 

* 
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Wtedy babcia mi opowiadała 

jak świeże raki przyrządzała. 

Dużo było z nimi do roboty, 

by znów łapać, nie miałem ochoty. 

* 

Gdy się inni dowiedzieli, 

wszystkie raki wyłowili. 

A, że mało ich tam było, 

to łowisko się skończyło. 

  * 

Stawy i jeziora wielkie były, 

gdzie wyrosło mnóstwo rybek. 

Wszyscy też tam wędkowali, 

i sieciami też łapali. 
* 

Nawet żołnierze radzieccy, 

co w Warnicy wtedy byli, 

też na ryby przyjechali 

i na wodę łódź spuścili. 
* 

Odpłynęli nico od brzegu, 

próbę z granatem zrobili. 

Parę rybek wyłowili, 

co ich bardziej zachęciło. 
* 

Na jezioro wypłynęli, 

uzbroili dużą minę  

i wpuścili ją w głębinę. 

A ryby dalej zbierali. 
* 

Pierwsza mina im wybuchła, 

mnóstwo ryby ogłuszyła. 

A najwięcej było małych, 

których wcale nie zbierali. 
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* 

Drugą minę jak wrzucili, 

duże ryby wciąż łowili. 

Napłynęli więc na minę, 

która pod nimi wybuchła. 
* 

Wtedy łódkę podrzuciło 

około metra ponad wodę. 

Siła miny wielka była, 

łódkę z rybami wywróciła. 
* 

Alarm wtedy ogłosili, 

ratowali swych żołnierzy. 

A nas stamtąd przegonili, 

ryby z łódką utracili. 

* 

Miałem też inne przygody, 

gdy sam ryby wędkowałem. 

Pełny plecak, bo z rybami, 

przynosiłem z kolegami. 
* 

A na innym też jeziorze, 

Alfred (Niemiec) - mnie zaprosił. 

aby siecią ryby łowić. 

Zamiast ryb, trzech sybiraków, 

ledwie doholowałem do brzegu. 
* 

Mijały lata, dzieci rosły, 

uratowani sybiracy zmężnieli. 

O moim wyczynie pamiętali, 

jeden z nich, szwagrem został.. 
* 

Gdy Warnicę odwiedziłem, 

 miłą wiadomość usłyszałem. 
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Uratowany - Michał Kilman, 

poślubił kuzynkę, Stasię Habuda. 

                                                    *     

Jak się już przejadły ryby, 

                               to chodziłem też na grzyby. 

Mnóstwo grzybów rosło wszędzie. 

maślaki, kozaki i jadalne gołąbki. 

* 

Tam prawdziwków dużo było, 

nawet w nocy mi się śniło. 

Całe worki uzbierałem, 

a z opieniek, rekord miałem. 

* 

Były raki, były ryby. 

potem rekord - był na grzyby. 

Gdy to wszystko zaliczyłem, 

o dziczyźnie pomyślałem. 

* 

Gdy w okopach broń znalazłem, 

w leśnej ściółce ją ukryłem. 

Zrobiłem próbne strzelanie, 

raz trafiłem piękną łanie. 

* 

Łania mi się rozpłakała, 

z łzami w oczach, zajęczała. 

Gdy ją z bliska tam ujrzałem, 

sam boleśnie z nią ryczałem. 

* 

 „Skrzypakowi” ją wskazałem 

aby zabrał piękną łanię. 

Wtedy pierwszy raz strzeliłem, 

i tragicznie to przeżyłem. 

* 
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Przed tą łanią też złowiłem, 

lisa, borsuka i dzika zaliczyłem. 

Potem, ktoś mnie obserwował 

i  pukawki zlikwidował. 

* 

Polowałem też - zbiorowo, 

Milicja, do nagonki zaprosiła, 

Razem 10 osób nas tam było. 

co przyjemnie się skończyło. 

* 

Dzika i jelenia, żeśmy upolowali, 

do podziału wielu nas było. 

Po 2 kg mięsa, żeśmy dostali. 

co nas bardzo ucieszyło. 

* 

Były to pierwsze święta w Warnicy, 

bo w 1945 roku - Boże Narodzenie. 

Każdy gram mięsa, na wagę złota, 

to było jedno miłe wspomnienie. 

ale tylko dla myśliwych ta robota. 

* 

Tam dwa lata żeśmy byli, 

tu fachowcy się nudzili. 

Tato mój na Śląsk wyjechał, 

znalazł pracę i nas sprowadził. 

Z Warnicy z rodziną wyjechałem, 

potem studiowałam w Kietrzu. 

Tu, na Śląsku zamieszkałem, 

i na zawsze już zostałem. 

* 

Pierwsza praca, w Kopalni Gipsu, 

która „Dzierżysław” się nazywała. 

Drugą pracę w Z.A. „Kędzierzyn”, 

która, aż do emerytury trwała. 
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* 

Tak spędziłem romantyczne życie, 

które miałem znakomite. 

Teraz jestem już na emeryturze, 

i swą wiedzą innym służę. 

 

Mam już razem 92 lat, z hakiem, 

opisuje życie prozą i wierszem. 

Nie mam się kogo poradzić, 

aby pewne fakty sprawdzić. 

(+) 
Rówieśnicy odeszli do wieczności, 

wśród żalu, tęsknoty i mojej miłości. 

A nade mną Opaczności troska, 

niech się dzieje - wola Boska. 

Póki mogę myśleć trzeźwo, 

chcę utrwalić to i owo. 

By potomni prawdę znali, 

wnioski z błędów wyciągali. 
 

* * * 

 

Kędzierzyn-Koźle 15.02.2023 rok 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 
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Ewakuacja Polaków z Daszawy 

 powiat Stryj, województwo stanisławowskie. 

  Ledwie zakończyła się II wojna światowa a już Alianci przekazali 

Polskę i Polaków zamieszkałych na Kresach II RP pod panowanie 

Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, o co zabiegał 

Gruzin, Józef Wissarionowicz ”Stalin”.  

W związku z tym, że wojna zakończyła się 8 maja 1945 roku,  

powstawały w Małopolsce Wschodniej Polskie Urzędy Repatriacyjne 

( P U R).  U nas powstał taki Urząd w Stryju, gdzie sporządzano listy 

Polaków zapisanych na wyjazd do Odrodzonej Polski. Polska 

ludność, która przeżyła okres napadów banderowskich, uniknęła 

wywózki na Syberię a młodzież, która nie została wywieziona na 

roboty do III Rzeszy, aby uniknąć aresztowań przez NKWD  poszła 

do Polskiego Wojska. Wszystkich dowódców samoobrony i Armii 

Krajowej która zorganizowała u nas silną Samoobronę zostali 

aresztowani i wywiezieni karnie na Syberię za udział w organizacji 

obrony ludności polskiej od rzezi banderowskiej. Pozostali starcy, 

kobiety i dzieci zostali zapisani na wyjazd.   

U nas Polacy wyjechali w trzech transportach ze stacji 

kolejowej w Hodowicach. W pierwszym transporcie dnia 7 lipca 

1945 roku wyjechała większość pogorzelców z Poddębiny i 

Feliksówki czasowo osiedlonych w poniemieckiej wiosce 

Gelzendorf. Razem było 25 rodzin, do której przydzielono ks. Piotra 

Wiertelaka, proboszcza parafii Rzymsko-katolickiej w Daszawie, do 

której należała dzielnica Feliksówka i Poddębina oraz trzy linie na 

Korczunku (gdzie było największe zgrupowanie naszej 

Samoobrony). To tam nasza partyzantka przyjęła dwa zrzuty 

samolotowe broni, żywności i lekarstw, przydzielony na powiat 

stryjski. Dzięki temu mogliśmy się bronić i przetrwać. To tam 

odparto dwa napady banderowskie. Ludność tego transportu osiedliła 
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się w Dzierżysławiu, Lubotyniu i Kietrzu w powiecie głubczyckim 

na Opolszczyźnie.  

Drugi transport wyjechał z Hodowic 21 lipca 1945 r. 

zawierał 16 rodzin, bo tylko tyle podstawiono wagonów krytych i 

węglarek. Ludzi ze swoim dobytkiem ładowano do krytych wagonów 

a bydło i konie do węglarek. W tym transporcie była również moja 

rodzina. Dlatego pozwolę sobie wymienić skład osobowy 

uczestników: 1/ Butor Emil z rodziną, 2/ Sażeniak Mikolaj z 

rodziną,3/ Przytocki Maksymiljam z rodziną, 4/ Habuda Michał, z 

rodziną i Butor Paulina, nasza babcia, 5/ Habuda Antoni z rodziną, 6/ 

Burdzy Feliks z r. 7/ Kuczkowicz Józef z r., 8/ Kościółek Józef z r.,  

9/ Koza Józef z r., 10/ Burdzy Franciszek z r., 11/ Nowak Józef z 

r.,ten sam co był burmistrzem w Daszawie, 12/ Nowak Franciszek z 

r., 13/ Kos Jakub z r., 14/ Burdzy Walenty z r.,  15/ Ekert Józef z r., 

16/ Polek Janina z r. Natomiast jej mąż Polek Józef powrócił ze 

Syberii w 1967 r. do Warnicy, gdy Wł. Gomółka zażądał od ZSRR 

uwolnienia wszystkich więźniów politycznych skazanych na katorgi 

syberyjskie, za udział i organizację Samoobrony, przeciw 

banderowcom (w tym również i Akowców).  Do naszego transportu 

było podłączone kilka wagonów rodzin ze Stryja, które przyjechały 

do Hodowic. Nasz transport pojechał przez Żydaczów, Chodorów  

Lwów i Medykę, gdzie przekroczyliśmy granice Polski. Tutaj po raz 

pierwszy zobaczyliśmy nasze polskie flagi biało – czerwone i 

zobaczyliśmy orła bez korony, na czerwonym tle. Zapanowała wielka 

radość. A jednak przyjechaliśmy do Polski a nie na Syberię jak nas 

straszono przed wyjazdem. Przywitali nas żołnierze  i zaprosili na 

wojskową grochówkę, która była pyszna. Ludzie płakali z radości 

wychodzili z wagonów ściskali się wzajemnie, niektórzy całowali 

naszą polską ziemię. Ze łzami w oczach mówiła mi moja babcia 

Paulina, po dokonaniu rytuału całowania naszej polskiej ziemi - a już 

myślałam, że nie doczekam i nie dożyję tej uroczystej chwili aby 

powitać naszą Ojczyznę, chociaż jest komunistyczna ale nie jesteśmy 

republiką Sowiecką. W tym samym dniu pojechaliśmy do 
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Tarnowskich Gór, gdzie czekaliśmy dwa tygodnie na lokomotywę. 

Tutaj brakło nam pożywienia i karmy dla bydła. Po licznych 

interwencjach, oraz przy pomocy Kresowej Księżycówki i dalej do 

Dębna Lubuskiego. Tam żołnierze samochodami ciężarowymi 

rozwieźli nasze rodziny do wioski Warnice razem z naszym 

dobytkiem.  

Po dwuletnim pobycie w Warnicy, mój Ojciec znalazł pracę w 

Kopalni Gipsu w Dzierżysławiu, na Opolszczyźnie, gdzie sprowadził 

swoją rodzinę i zamieszkaliśmy tutaj już na stałe. Reszta Polaków 

wyjechała z Daszawy dnia 4 sierpnia 1945 r. trzecim i ostatnim 

transportem. W większości byli to mieszkańcy, Korczunku, 

Basiówki, Feliksówki oraz  resztki z Daszawy. Była to najsilniejsza 

grupa Korczowian, zorganizowana i z tą grupą miał pojechać ukryty  

kapelan Armii Krajowej ks. Jan Kupczak, na którego polowało 

NKWD. Należy wymienić zasługi zgrupowania będącego w tej 

miejscowości dokonane dla Daszawy i powiatu stryjskiego. To na 

Korczunku była placówka do odbioru zrzutów tzw. "Karabela". 

Samoobrona będąca na Korczunku zorganizowała i przyjmowała 

zrzuty samolotów startujących z lotnika we Włoszech. Pierwszy 

zrzut odebrano dnia 19 maja 1944 r. Następne loty były udane dnia 

24 i 29 maja tego roku. Lot 28 maja był nie udany bo piloci nie 

zauważyli świateł i powrócili do bazy. Z informacji jakie do nas 

dotarły banderowcy parę kilometrów dalej zapalili ogniska co przy 

nocnej mgle uniemożliwiło dokonanie zrzutów. Dzięki tym zrzutom 

nasza samoobrona została uzbrojona i mogła skutecznie dwukrotnie 

odeprzeć napad banderowski, od strony Siechowa, potem od 

Machlińca. Powrócę do opisu ostatniego trzeciego transportu jaki 

wyjechał z Chodowie do Polski. Tą samą trasą co poprzednie dotarł 

do Sulęcina i tam wszyscy zajmowali gospodarstwa rolne w 

Długoszynie i okolicznych wioskach. Żołnierze Wojska Polskiego 

samochodami ciężarowymi rozwieźli przybyłych POLAKÓW po 

okolicznych domach gdzie sami obywatele wybrali sobie 

odpowiednie zabudowania.   
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Teraz wypadałoby przedstawić miejscowość Korczunek i 

Daszawę oraz znaczenia tej miejscowości dla naszego kraju, 

zaraz po odzyskaniu przez Polskę niepodległości. 

   Mapę  Korczunku  wykonano na podstawie pamięciowego 

odtworzenia miejscowości w sierpniu 1945 r. którą sporządził 

mieszkaniec tej miejscowości Pan SKRZYPACZ JAN  w 1994 r.   

Wykaz Mieszkańców Gminy Daszawa w skład której wchodziły 

oddzielne wioski, dzielnice oddalone 1-2 km od centrum. Oto one:  

Korczunek, Basiówka, Biedaczów, Feliksówka i Poddębina.   

Szczegółowy opis ujęto w rozdziale IV. 

Na przedmieściu Sulęcina osiedlił się Buczkowski Wasyl ze swoją 

córka jedynaczką. 10 lat po wojnie zachował wszystkie swoje 

skrzynie, które przewiózł z Poddębiny. Gdy ostatni raz go 

odwiedziłem czekał jeszcze na wiadomość o powrocie do Daszawy, 

gdzie chciał odbudować swój spalony dom. 



80 

 

Mapa wykonana przez  Skrzypacza Jana. Od góry Basiówka,  Biedaszów i trzy 

linie I, II i III, jako   Korczunek. 
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Miejscowość Poddębina dzielnica Daszawy. 

 

Rysunek wioski z lotu ptaka  przed pożarem. w 1944 r.  

wykonany z pamięci przez Mieczysława Habudę  

O Daszawie wspomnienia  i zdjęć kilka z okresu przedwojennego 

i podczas gazyfikacji naszej miejscowości.      

Daszawa - miejscowość rolnicza, słynna z uprawy zbóż oraz  

hodowli bydła i trzody chlewnej. W centrum wioski znajdował się 

dwór zarządzający całym obszarem lasów i pól uprawnych. Pola te 

obrabiali chłopi pańszczyźniani, przeważnie Rusini. Zarządcami byli 

Polacy nadzorujący całokształtem funkcjonowania dworu należącego 

do rodu Czartoryskich. Z chwilą zniesienia pańszczyzny, braku siły 

roboczej dwór zaczął podupadać. Chłopom pańszczyźnianym 

przydzielono po zagonie pola uprawnego,  jako rekompensatę za lata 

pracy. Dlatego każdy wolał klepać biedę a nie iść pracować do 

dworu. Dwór ogłosił upadłość, postanowiono przeprowadzić 

parcelację majątku aby spłacić powstałe długi. Ks. Jan Trzopiński, 

który w tym czasie budował kościół w Kochawinie powiadomił 
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Górali w Żywcu, Zawoi i innych miejscowościach na terytorium 

Austrii, bo Polski wtedy nie było na mapach świata. Pierwszymi byli 

kupcy z Niemiec, którzy zakupili duże tereny i zagospodarowali. 

Powstała wieś Gelzendorf i Machliniec. Natomiast Dwór w Daszawie 

zakupili Salezjanie. Tak powstało pierwsze w Galicji Małe 

Seminarium "Synów Maryi” w Daszawie w 1900 r.  Zaczęli również 

przyjeżdżać Polacy i wykupywać ziemię, która stała odłogiem. Tak 

zakupiono obszary leśne, gdzie powstała miejscowość Korczunek 

(nazwa powstała po wykarczowaniu tam lasu) - obszar leśny 

składający się aż trzech linii. Z drugiej strony Daszawy powstała 

wieś Feliksówka i o 1 km bliżej Poddębina pod dużym starym lasem 

dębowym. Po  odzyskaniu przez Polskę niepodległości, Polacy z 

Borysławia poszukiwali ropy naftowej. Zamiast ropy wykryto gaz 

ziemny w 1924 roku. Był to  rok wielkich zmian w  Daszawie. Przy 

tych poszukiwaniach i odkryciu gazu brał udział mój ojciec Michał 

Habuda pracując jako mechanik w firmie o nazwie Gazolina będącej 

własnością prywatną inż. Józefa Zborowskiego. O szczegółach 

odkrycia gazu opisałem w mojej książce pt. Wspomnienia o Kresach. 

wyd. 2013 r. Pierwszy szyb odkrywczy nazwano "Piłsudczyk" dla 

uczczenia Marszałka Józefa Piłsudskiego, który wywalczył Polsce 

wolność po 123 latach niewoli spod trzech zaborców, Austrii, 

Niemiec Pruskich i Rosji.                  
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                    Daszawianie i ich kultura. 

Życie kulturalne mieszkańców Daszawy koncentrowało się 

w Domu Ludowym mieszczącym się w centrum, tj. w pobliżu 

Zakładu Salezjańskiego obok kościoła rzymskokatolickiego oraz 

szkoły podstawowej. Rozwój budownictwa i kultury rozpoczął się 

zaraz po wykryciu gazu ziemnego.  

Rozwój życia kulturalnego pozwolę sobie ilustrować przy 

pomocy zdjęć, z rodzinnego albumu.  

 

 

Zdj. nr 1. Tak wyglądały szyby wiertnicze gazu ziemnego w  Daszawie                                     
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       Zdj. nr 2. Zespół ludzi odkrywców gazu ziemnego w Daszawie w 1924 r.  

 

 

Zdj. nr 3. Drużyna Strzelecka jaka powstała w Daszawie gdy Polska odzyskała 

niepodległość w 1918 r. pilnowała porządku  i bezpieczeństwa  ludności polskiej. 
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Zdj. nr 4.  We wszystkie święta narodowe orkiestra maszerując przez Daszawę 

grała marsze wojskowe. A za nią szła młodzież śpiewając pieśni patriotyczne grane 

przez orkiestrę.  

 

Zdj. nr 5. Dom Ludowy wybudowany w Daszawie gdzie miały swoje   

pomieszczenia; zespół teatralny, Strzelcy oraz orkiestra dęta. 
Na  zdjęciu Orkiestra Strzelecka przed Domem Ludowym w Daszawie. 
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Zdj. nr 6. Na zdjęciu dyr. szkoły Oziębłowski, ks.Wiertelak,   ks. Jan Kupczak,  

oraz młode pokolenie Polaków daszawskich. 

Na Opolszczyznę dotarli: Bolesław Hutyra, Kozdra Alojzy, Józef Kornel, 

Bronisława Kozdra, Mieczysław Habuda, Kozina Emilia, Edmund Kozina, inni 

zostali rozproszeni po całym kraju, a niektórzy zginęli podczas pożaru Poddębiny 

jak: Stanisław, Bronisława i Janina Buczkowscy, Małgosia i Stanisław Kozinowie. 
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Zdj. nr 7. Zakończenie Kursu  gospodarczego w Daszawie (1932r). Osoby siedzące 

w pierwszym rzędzie od prawej strony Władysław Guzik w drugim rzędzie trzecia 

z prawej żona Władysława Guzika, trzeci z prawej siedzi ks.Jan Bujar. W drugim 

rzędzie z lewej, drugi stoi Franciszek Butor. W trzecim rzędzie, trzecia z lewej 

Aniela Butor (zamężna Habuda) dwie osoby dalej, szósta Franciszka Hutyra 

(zam.za Habudę) dalej siódma Agata Wolna (zamężna za Butora Franciszka). W 

czwartym rzędzie druga z lewej Barbara Hutyra (zamężna za Przytockiego), oraz 

inni kursanci z Daszawy, Korczunku, Basiówki, Feliksówki i Poddębiny. 
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Zdj. nr 8. Wybudowany kościół w Daszawie, kryty był blachą miedzianą. Po 

wybuchu wojny w 1939 r. Ukraińcy rozebrali mury do fundamentów a blachę 

zabrali na pokrycie dachów we własnych domach. Wyżej stara szkoła, oraz 

sztandar szkolny.  

Na zdjęciu widoczne są podpisy komisji oraz darczyńców budowy kościoła 

w Daszawie. 
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Pamiątki z Harcerstwa i studiów 
(Podczas studiów w Marszałkach i  Kietrzu)              

                               

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Zdj. nr 9. 

 

Zdj. nr 10. Drużyna Harcerska w Marszałkach pow. Kępno. Jestem  czwarty w 

górnym rzędzie z lewej strony sztandaru.  
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Zdj. nr 11.  Pamiątka z pobytu ks. Kard. Augusta Hlonda w Marszałkach Prymasa 

Polski. Wizyta odbyła się w dniu 13.02.1948 r. Kardynał urodził się 5 lipca 1881 r. 

zmarł 22 .10.1948 r. (w wieku 67 lat, na zapalenie ślepej kiszki). 

Jestem w drugim rzędzie, na wysokości kapelusza ks. kardynała Augusta Hlonda, 

Prymasa Polski w 1948 r.  

 

Zdj. nr 12   Gimnazjum w Kietrzu. Powiat  Głubczyce. 
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Zdj. nr 13. Dwie klasy maturalne w Kietrzu z gronem pedagogicznym.  

Klasy maturalne na studniówce.1951/52. 

 

  

Zdj. nr 14. Pożegnalne zdjęcie grupy studentów wytypowanych na pedagogów   
do Raciborza na studia pedagogiczne (czwarty od lewej M. Habuda oraz grono 

pedagogiczne od lewej poz.1,2,3 oraz od prawej poz. 1. Prof. Amborski).  
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Zdj. nr 15. Klasa IX Gimnazjum w Kietrzu. 
 

Zdj. nr 16. Zjazd Absolwentów Liceum Ogólnokształcącego w Kietrzu 15.06. 1974  

z gronem pedagogicznym.(XXX-lecie PRL)    
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Zdj. nr 17.  Zjazd Absolwentów I Liceum Ogólnokształcącego im. Jana 

Kasprowicza w Raciborzu  28.04.2001 r z okazji 55 lecia istnienia.  Rocznik 

1950/51  - na 4 klasy Absolwentów w liczbie 67 na Zjazd przybyło 8 osób. Z mojej 

klasy byłem tylko sam. Kilku przysłało usprawiedliwienia z całego świata, podając 

stosowne uzasadnienia.  
Trzeci z prawej Mieczysław Habuda. 
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Historia Dzierżysławia (Cz. I) 

(na przestrzeni dziejów – do 1946 r.) 

 

 Między trzema górami, a raczej pagórkami, 

Górą Lipową, Gipsową i Kietrzańską, 

Piękna wioska – Dzierżysław się znajduje, 

Wczuwając się w dusze z byłymi tubylcami, 

Tę miejscowość od początku z faktami opisuję: 

To Słowianie od X wieku tutaj zamieszkali 

Z południa przybyli jako Serbołużyczanie, 

Oni jako pierwsi tę miejscowość zasiedlali. 

O czym świadczą odkryte tutejsze wykopaliska. 

Słowo Boże głoszone przez św. Cyryla i Metodego 

Przyczyniło się do przyjęcia wiary chrześcijańskiej 

I powstania tutaj pierwszych gmin kościelnych. 

„Parciem na wschód” – te tereny opanowała 

Nowoczesna technika plemion zachodnich. 

Ludność pierwotna została zgermanizowana, 

Pod naporem ówczesnego prawa magdeburskiego, 

Większość mieszkańców została zasymilowana. 

Piękna falista rzeźba terenu, pomiędzy górami, 

Na szlaku bursztynowym i Bramy Morawskiej, 

Przez okres ponad trzy długie stulecia 

Była szlakiem przemarszu handlarzy i wojów, 

Oraz terenem wielu historycznych podbojów. 

Tubylcy żyli tutaj z rolnictwa i pasterstwa, 

Bo do życia potrzebny jest – chleb i woda. 

Nad strumieniem obierali swe siedliska, 

Gdzie była żyzna gleba i piękna przyroda. 

Tutaj osiedli, zakładając domowe ogniska. 

Ten mały potok – rzeczka, Morawą nazwany, 

To jej wody napędzały ogromne koła młyńskie. 
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Nadmiarem wody, okoliczne łąki nawadniała, 

Kierując swój bieg do Kietrza, aby razem z Troją 

Potem Cyną do Odry, i dalej przez Szczecin 

Przy Wałach Chrobrego – wpłynąć do Bałtyku. 

Mieszkańcy Dzierżysławia i okolicznych 

Wiosek składali daninę księciu morawskiemu, 

Przetrwali dominacje: germańską i czeską, 

Potem dyscyplinę pruską oraz niemiecką. 

Tak więc Łużyczanie, Słowianie i Polanie, 

Przez wiele wieków przetrwali różnych władców 

Chociaż najdłużej panowali tutaj Morawianie. 

Zanim te ziemie powróciły do prawowitej macierzy 

Jak za czasów Mieszka I, gdy na proporcach powiewały 

Orły białe i chorągwie biało-czerwone, stojąc na straży rubieży. 

Bo ze wszystkich stron obce wojska sąsiadów nam zagrażały. 

Gdyż chcieli zagarnąć naszą urodzajną i bogatą polską ziemię 

Prawie tysiąclecie naszej historii wielkie zmagania: 

O zachowanie naszej polskiej tożsamości i niepodległości, 

Walk, klęsk i zwycięstw z siłami sąsiedzkiej zaborczości. 

W 1389 r. wszystkie lenna należące do diecezji ołomunieckiej, 

zostały podzielone na osiem obwodów. Jeden z obwodów 

stanowiły wsie w okolicy Kietrza. Ludność obwodu była 

zobowiązana płacić biskupom ołomunieckim podatek gruntowy, 

czynsz od łąk, podatek od zwierząt tzw. „kopytkowe” 

oraz odrabiać pańszczyznę na ziemi należącej do wójta. 

Niektórzy lennicy ze stanu rycerskiego byli zobowiązani 

Do świadczenia służby zbrojnej na rzecz swego pana. 

W dokumentach z 1390 r. czytamy: „że rycerz Jan Zachs 

Był właścicielem dworu i posiadłości ziemskich Kietrza”. 

Kilka lat później w 1410 r. jeden z członków rodziny Zachsów 

Bierze udział w bitwie pod Grunwaldem, walcząc po stronie polskiej. 

Inny rycerz Piotr Rzepka, za udział w bitwie pod Grunwaldem 

otrzymał od króla Polski Władysława Jagiełły 
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150 kop groszy praskich, jako nagrodę za służbę 

i poniesione straty w wojnie z Krzyżakami. 

Hasło: „Bóg, Honor, Ojczyzna” – od chrztu Polski 

I zaślubin Mieszka I z czeską księżniczką Dobrawą, 

Polska przyjęła chrześcijaństwo – oficjalnie od Czech. 

Od tej pory prawo rzymskie: Quius regio, eius religio 

Dotyczyło nie tylko Polski, ale i księstw dzielnicowych, 

Podległych Koronie – od Karpat po Bałtyk. Podobnym 

prawom podlegała miejscowość Dzierżysław z Kietrzem 

I ziemiami Śląska Opolskiego, o które staczano 

krwawe boje na przestrzeni wielu wieków. 

Tylko nieliczne osoby po wojnie tu przetrwały, 

Zachowując słowiańskie tradycje i obyczaje, 

Grupa 15 osób w 1946 r. nie opuściła Dzierżysławia, 

I nadal ziemię swych pradziadów uprawiała. 

Natomiast rodziny niemieckie opuściły te tereny 

Zgodnie z decyzją ówczesnych mocarstw świata, 

które II wojnę światową z hitleryzmem wygrały 

I nowy podział granic w Europie zastosowały. 

Dopiero zwycięska wojna wszystko odmieniła, 

Przybyli tutaj zabużańscy Rodacy – z Daszawy, 

Rozdołu, Syberii i innych kresowych miejscowości. 

Ludność po tragicznej i totalnej wojnie, razem się zżyła 

Zakładając rodziny, o jednolitej polskiej społeczności. 

Obecnie na tych ziemiach – niewielu pozostało 

Tych, co przy słowiańskich tradycjach przetrwali 

I tę wieś, już po wojnie ze zniszczeń odbudowywali. 

W taki sposób, w wielkim skrócie opisałem historię 

Dzierżysławia i okolicznych, sąsiednich miejscowości 

Na przestrzeni burzliwych dziejów, aż do 1946 roku. 

* * * 

Kędzierzyn-Koźle, 27.04.2009 r. 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 
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Historia Dzierżysławia (Cz. II) 

(po zakończeniu II wojny światowej w 1945 r.) 

 

Pomiędzy trzema pagórkami Dzierżysław się znajduje 

ogarnięty wspomnieniami tę miejscowość opisuje. 

Dzierżysław – nazwa wioski, różne nazwy kiedyś miała: 

Dirslawia, Dirslawice, z języka morawskiego, 

potem Dirschel z języka niemieckiego. 

W końcu został dawny stary - Dzierżysław, 

tak powrócił do języka słowiańskiego. 

Z Kresów, czyli z Daszawy do Warnicy, 

a potem do Dzierzysławia z rodzicami przyjechałem. 

Tu były szkoły dla dzieci i praca dla ojca. 

Tutaj już mieszkali repatrianci zza Buga. 

Ci, co zagładę banderowską tam przeżyli 

i tę miejscowość rodakami zasiedlili. 

W Polsce można było się spokojnie wyspać, 

nie żyć ze strachem, czy tej nocy na nas 

czy na inną wieś napadną i będą mordować. 

To uczucie może zrozumieć tylko ten, 

kto przeżył tragedię rzezi banderowskich, 

łapanek nocnych na roboty do III Rzeszy. 

Lub wywózki do pracy w lasach syberyjskich. 

Słowa "spokój nocny" inne znaczenie maja 

dla tych, co dawne wojenne czasy wspominają. 

Przybysze z Rozdołu, Syberii i Daszawy, 

pogodzeni z losem rozpoczęli nowe życie. 

Każdy myślał o stabilizacji o dobrobycie. 

W odrodzonej Ojczyźnie, wszyscy rodacy 

co tutaj przybyli, zabrali się do pracy. 

Odbudowali zniszczone gospodarstwa domowe, 

i uruchomili przedsiębiorstwa przemysłowe. 
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Usunęli ślady wojenne, zasypali okopy, 

leje po bombach i ziemianki wojskowe. 

Tu poszedłem też do szkoły, gdzie spędziłem młode lata. 

"Ucz się chłopcze, pókiś młody" - tak powtarzał ciągle tato. 

Z Dzierżysławia pojechałem do Marszałek, potem do Kietrza, 

a maturę zdałem w Gimnazjum im. Kasprowicza w Raciborzu. 

* * * 

Kędzierzyn-Koźle maj 2009 r. 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 

 Historia Dzierżysławia (Cz. III) 
 

Po zdaniu matury w 1951 r. pierwszą pracę podjąłem w 

Kopalni Gipsu "Dzierżysław” w Dzierżysławiu, gdzie wydobywano 

gips kryształowy najwyższej jakości, przeznaczony dla różnych 

celów medycznych, na odlewy i do modelarstwa.  

 

Załoga i kierownictwo Kopalni Gipsu w Dzierżysławiu. 

 

 

 Tutaj, po szkoleniu zawodowym w Krakowie, gdzie 

zdobyłem  dwa zawody, laboranta i kontrolera technicznego, szybko 

awansowałem. W Kietrzu zaprojektowałem i wybudowałem 
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Laboratorium. Tutaj powierzono  mi organizację kontroli jakości 

wydobycia gipsu w Kopalni  "Dzierżysław" oraz w Gipsołomach 

„Czernica" w Czernicy powiat Rybnik. Tutaj ma miejsce 

odkrywkowe wydobycie gipsu dla potrzeb przemysłu budowlanego 

oraz cementowego w kraju i na eksport. W Czernicy była nasza 

dyrekcja, której podlegały oba te zakłady zaliczane do Górnictwa 

Okręgu Rybnickiego. Codziennie na motorowerze jeździłem do obu 

tych zakładów, wypełniając powierzone mi zadania kontroli jakości 

wydobycia. Wystawiałem atesty jakości na podstawie analiz 

chemicznych.  

Z uwagi na duży zakres prac przyuczyłem brata dyrektora 

pod względem technicznym do pełnienia obowiązków starszego 

kontrolera technicznego jakości wydobycia w obu tych zakładach. 

Takie otrzymałem polecenie służbowe a było to związane ze 

znacznym podwyższeniem zarobków w służbie kontroli jakości, 

które wprowadzono we wszystkich zakładach pracy w całym kraju. 

Tam pracowałem prawie trzy lata, aż do wyczerpania zupełnego 

moich możliwości fizycznych i zdrowotnych mojego organizmu. 

Gdy tylko zachorowałem i znalazłem się w szpitalu, zostałem 

natychmiast zwolniony, zanim upłynęły trzy miesiące, aby mnie 

ominęły wysokie nagrody za uruchomienie kontroli jakości w obu 

kopalniach. Moje stanowisko z wysokim zarobkiem zajął brat 

dyrektora. Rozmowa ze Związkami Zawodowymi a nawet z 

sekretarzem partii nie dały żadnego rezultatu. Powiedziano mi, że już 

dawno przewidziano na moje miejsce brata dyrektora, jak tylko 

zacząłem go szkolić. Tą barierą stała się wysoka stawka na tym 

stanowisku zbliżona do stawki dyrektorskiej podległej bezpośrednio 

dyrektorowi Zjednoczenia, gdzie też utworzono dyrektora d/s jakości 

produkcji. Do tej pory liczyła się tylko ilość produkcji a od podjęcia 

Ustawy w tym zakresie, nastąpił koniec z produkcją tzw. "bubli", i to 

w przemyśle w całym kraju.  

Z tego okresu mile wspominam, święto górnicze "Barbórkę",  

które było wielką uroczystością połączoną z odznaczeniami 
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zasłużonych górników tzw. "przodowników pracy socjalistycznej". 

Impreza kończyła się zabawą z rodzinami pracowników. Każdy 

otrzymał "ćwiartkę" pocieszycielki oraz porcję kiełbasy "robotniczo 

– chłopskiej" (dlatego tą kiełbasę tak nazywano bo rano była 

czerwona a wieczór zielona). Były to czasy, gdy żywność 

przydzielano na kartki. Do artykułów reglamentowanych zaliczano: 

mięso, mąkę, cukier, wódkę, papierosy i tłuszcze. Dla przodowników 

socjalistycznej pracy przydzielano talony na: lodówki, pralki, rowery, 

samochody a nawet radia i telewizory. Socjalistyczne 

współzawodnictwo w Polsce (na wzór radziecki), zaproponował 

Wincenty Pstrowski, ogłaszając hasło: „Kto wykona więcej od 300 % 

mojej normy"?  Górnicy pytali: kto to był ten Pstrowski?" – „To ten, 

co podniósł o 300 %  normę pracy, by w wieku 30 lat - wyciągnąć 

nogi". Takie i inne opowiadano kawały ale szeptem, bo tzw. wrogiej 

propagandy wtedy nie tolerowano.  

Powracając do mojej pracy w  górnictwie, to po opanowaniu 

procesu wydobywczego oraz zasad bezpieczeństwa górniczego, 

zostałem pasowany na górnika przez - sztygara. Ta ceremonia była 

nielegalna, tylko była dodatkową pracą, abym mógł podczas 

nieobecności sztygara dokonywać obchodów w jego imieniu 

przodków wydobywczych (oczywiście za zgodą kierownika kopalni 

gipsu). Obchody były obowiązkowe i podlegały na kontroli 

bezpieczeństwa pracy ludzi, rozjazdów, wyciągów wagoników na 

pochylnie a w szczególności w przodkach oberwanie pęknięć 

stropów nad głowami górników.  

Niezapomniane były chwile, gdy podczas obchodów święta 1 

Maja, górnik z synem przedstawili mnie swojej rodzinie, jako tego 

co uratował im życie w kopalni. Oświadczając: "ten pan zauważył 

pęknięcie stropu, kazał nam wyjść z przodka i kilofkiem sztygarskim 

sam oberwał strop". Spadły tony urobku zasypując kolebę. Ledwie 

zdążyliśmy uciec. Bryły gipsowe były tak duże, że zasypały miejsce 

pracy i napełniły kolebę do której ładowano urobek gipsowy. Należy 

wymienić, że w każdym przodku pracowała brygada dwuosobowa. 
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Przygotowanie wydobycia polegało na tym, że nawiercano ścianę  w 

przodku na zmianie drugiej, zgodnie z planem, załadowano materiał 

wybuchowy i odstrzelano przez strzałowego. Na zmianie  nocnej 

cała kopalnia była przewietrzona przez wentylatory aby tak 

przygotowany urobek był przygotowany do wydobycia na dniówce. 

Z perspektywy czasu mile wspominam pierwszą moją pracę w 

Kopalni Gipsu Dzierżysław" oraz pierwszy rok, gdy chodziłem na 

piechotkę na szychtę, do roboty jak się to wtedy mówiło. Do pracy 

odprowadzał mnie codziennie, tylko do mostku na rzece Morawie 

pod lasem, mój wierny piesek o umaszczeniu jasno - brązowym jak 

sarenka. Dlatego został nazwany "Sarenką", bo miał długie nogi i 

pyszczek milutki jak wspomniana sarenka. Po szychcie, Sarenka 

przychodziła po mnie czekając cierpliwie na kamieniu zawsze w tym 

samym miejscu. Taki był mój wierny czworonogi przyjaciel.   

Od tej pory minęło 65 lat, jak opuściłem ten zakład, bo 

kopalnię zamknięto w 1975 r., urządzenia zdemontowano na złom. 

Do tej pory nawet gruzy ceglane i betonowe zabrano a teren zarósł  

krzewami.   Wiedziony wspomnieniami pojechałem specjalnie do 

Dzierżysławia i poprosiłem kuzyna Henryka Zajdla aby towarzyszył 

mi w zwiedzaniu pozostałości po kopalni. Wzruszony okropnym 

widokiem tego co pozostało po dawnej tętniącej życiem oświetlonej 

w dzień i  w nocy kopalni. Zrobiłem pamiątkowe zdjęcia, wzruszony 

smutnymi widokami miałem zamiar opisać to co jeszcze pozostało, 

aby zamknąć rozdział o wydobyciu gipsu w Kopalni, jedynej tego 

typu na Opolszczyźnie powiat Głubczyce. Była tu słynna i jedyna 

kopalnia gipsu na pograniczu czeskim.  

To tutaj podczas II wojny światowej Niemcy w Górze 

Gipsowej zbudowali zakład zbrojeniowy. Przy pomocy jeńców 

wojennych produkowali części do montażu rakiet V1 i V2, którymi 

miedzy innymi z wyspy Uznam atakowali Londyn i inne miasta 

Anglii.  Zawsze pod osłoną nocy teren kopalni był otoczony 

wojskiem. O określonej godzinie przybywał konwój ciężarówek 

otoczony wozami pancernymi. Konwój znikał w czeluściach kopalni. 
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Po kilku  godzinach ten sam konwój opuszczał kopalnię. Na 

zewnątrz panowała cisza, ludność cywilna nie miała tam wstępu. W 

kopalni pracowali jeńcy wojenni, którzy nigdy nie opuszczali sztolni. 

Gdy zbliżał się front, maszyny zdemontowano i wywieziono, 

pozostały tylko fundamenty i kable zasilające. Jeńcy zostali 

zlikwidowani, obsługa niemiecka wywieziona do III Rzeszy. 

Kopalnia została zaminowana i wysadzone wszystkie wejścia do 

kopalni, gdzie prowadzono tajemniczą produkcję. Załoga została 

wymieniona po przejęciu kopalni przez wojsko od prywatnego 

właściciela. Aby nikt z osób cywilnych nie miał prawa wejścia do 

środka. Przeżył tylko jeden stróż, który tam pracował zanim kopalnię 

przejęło wojsko. Po przejęciu kopalni przez wojsko, ruszyła 

tajemnicza produkcja części do rakiet V1 i V2, o czym świadczyły 

ślady opiłek przy obrabiarkach, aluminiowe i miedziane. Żadnego 

detalu nie znaleziono - tak dokładnie wszystko zostało wysprzątane a 

hale zasypane skałami. Pomimo czynionych starań 

poszukiwawczych wszystkie metalowe części usunięto i wywieziono 

utrzymując wszystko w wielkiej tajemnicy, która miała dać 

Niemcom zwycięstwo. Wyposażenie tych rakiet w ładunek atomowy 

miał dać III Rzeszy zwycięstwo nad aliantami. tj. USA, Anglią 

(gdzie miano wysłać ładunek nuklearny) oraz ZSRR.  To dzięki 

polskiemu wywiadowi Armii Krajowej oraz dostarczeniu Anglikom 

mechanizmów sterowniczych do tych właśnie rakiet oraz polską 

maszynę szyfrującą Enigma, udało się obronić Anglię i przechylić 

szalę zwycięstwa na naszą korzyść.  

O tych tak ważnych polskich argumentach, które przyniosły 

zwycięstwo nad hitleryzmem oraz roli gen. Sikorskiego, premiera 

rządu polskiego w Londynie i naszych polskich pilotów, w wielu 

dywizjonach, którzy wyróżnili się w obronie Londynu i całej Anglii, oraz 

polskich sił zbrojnych na Zachodzie pod dowództwem gen. Andersa – 

milczano! 

Dopiero po 50 latach przekazano maszynę szyfrującą Enigma do 

Polski, natomiast tajemniczej zbrodni i śmierci gen Sikorskiego nie 
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wyjaśniono do tej pory. Za Gibraltar odpowiada Wielka Brytania i 

wywiad brytyjski winien ten "Wypadek" - katastrofę wyjaśnić.  W 

taki oto sposób kopalnię Gipsu "Dzierżysław" gdzie pracowałem 

oraz produkowanych tam części do rakiet V1 i V2 zniszczono. 

Zwycięstwo aliantów przy decydującej pomocy polskiego wywiadu i 

Armii Krajowej przyczyniło się do szybszego zakończenia II wojny 

światowej.  Polska należy do grona zwycięzców nad hitleryzmem, 

pomimo przegranej bitwy wrześniowej. W zamian zabrano Polsce 

Kresy Wschodnie, przesuwając polskie granice na Odrę i Nysę 

Łużycką, a opiekę nad Narodem Polskim powierzono Stalinowi, 

który wymordował  22 tysiące polskich oficerów w Katyniu – 

strzałem w tył głowy.  
                                                    *** 

                        Kędzierzyn-Koźle, dnia 04.07.2018 r.  

                           = = = = = =====+=== = = = = = 

 

Modlitwa Kresowiaka 
+ 

Pozwól mi Panie Boże, 

bym jeszcze trochę żył. 

Miał wielką radość z życia 

i bardziej twórczym był. 

+ 

Abym opisał zło świata, 

jak brat zabijał brata. 

Jak człowiek był katem, 

dla drugiego człowieka. 

+ 

      O krwawe mordy na Kresach, 

    straszne rzezie w Kościołach, 

            podczas Mszy, 11 lipca 1943 roku,  

          gdzie zginęli ludzie z kapłanami. 



105 

+ 

        Spłonęły całe osiedla i kościoły, 

      Wołyń oskarża banderowców 

   i arcybiskupa Szeptyckiego 

patryarchę lwowskiego. 

+ 

  W 160 miejscowościach Wołynia  

zamieszkałych przez Polaków,  

mordowano wszystkich: dzieci, 

       starców a nawet ciężarne kobiety.    

       Zbiorowych mogił nie odnaleziono, 

 do dziś bieleją ludzkie szkielety, 

  którym pogrzebów nie zrobiono. 

Podczas Mszy w Kościołach, 

Polaków masakrowano 

narzędziami poświęconymi 

przez popów grekokatolickich. 

Najświętsze Eucharystie, 

 zabójstwami przerywano 

   bo duchowieństwo zabijano. 

+  

Spraw Ojcze na Niebie, 

by Polacy zakończyli                                                                                

Eucharystie rozpoczęte. 

Aby zostały zakończone, 

te Krwawe Msze Święte. 

O! Panie Boże Miłosierny, 

bądź nam Sprawiedliwy. 

+ 

Dziś wszyscy się modlimy 

za ludobójstwo na Kresach, 

za zbezczeszczone świątynie 

oraz krwawe łuny na niebie. 
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 Gdzie byłeś Panie Boże,  

jak znieważano tam Ciebie? 

+ 

Krew kapłanów i wiernych 

płynęła z ołtarzy i świątyń. 

Wśród jęków umierających 

dobijano tam konających: 

granatami, siekierą i widłami. 

Dobytek ich życia rabowano, 

zabudowania Polaków spalono. 

+ 

  O! Wszechmogący Panie, 

   tyle lat od zbrodni minęło. 

Ekshumacje przerwano, 

   pochówków nie dokonano. 

+ 

Jesteśmy przekonani, że 

jak długo mocarstwa świata 

będą zbrodniarzy chronić, 

tak długo potomni OUN-UPA, 

będą morderców chwalić 

i stawiać im pomniki, 

jako swoim bohaterom 

a naszym mordercom! 

+ 

O ! Panie Wszechmogący, 

oświeć umysły decydentów 

i rządzących obecnie Ukrainą. 

Aby potępili ludobójców 

oraz skazali morderców 

i by sprawiedliwość zaistniała, 

o to Cię prosi - Polska cała! 

 + 
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      Ci, co ponieśli śmierć męczeńską  

za to tylko, że byli Polakami.  

Dziś nie ma Ich między nami 

bo zostali Męczennikami 

natomiast ich mordercy 

nie zostali osądzeni i ukarani. 

+  

Pobłogosław Panie Boże,  

nasze kresowe Rodziny, 

by z Twojej łaskawości,  

dożyli sprawiedliwości.  

          +  +  +      Amen. 

Kędzierzyn-Koźle, 11 lipca 2020 r. 
                                                         *                                                                                                                                 

Uzupełnienie do treści wiersza: 

Ukraińska Cerkiew grekokatolicka, 

została polską krwią zbroczona 

bezczynnością abp A. Szeptyckiego, 

który milczał na liczne prośby, 

Metropolity Rzymskokatolickiego 

abp Bolesława Twardowskiego,                                                                                         

-"aby zaprzestać rzezi Polaków". 

Jak widać, w Cerkwi grekokatolickiej. 

nie obowiązuje dziesięcioro przykazań. 

a zwłaszcza piąte przykazanie: 

Nie zabijaj.! Obowiązuje dekalog Łemkowskiego, 

o doktrynie nacjonalistycznej, pt.: 

Dekalog Ukraińskiego Nacjonalisty. 

W p.7 czytamy: "Nie zawahasz się spełnić 

największej zbrodni", Ten punkt służył 

do mordowania cudzoziemców, czyli 

zamieszkałych na Kresach Polaków, 

oraz innych mniejszości narodowych. 

 ^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 
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             ZADANIA  DLA  „ORŁÓW” 
 

Hej! Sokole, mądre  ptaszę, 

odwiedź całe Kresy nasze. 

Pozdrów pola, pozdrów lasy, 

pozdrów polskie domy nasze. 

* 

O Wołyniu też pamiętaj, 

odwiedź wszystkie okolice, 

na Polesiu i Podolu. 

Nie zapomnij też o Lwowie 

i Cmentarzu na Łyczakowie. 

* 

„Orły i Sokoły” naszych stanic, 

macie wielkie i ważne  zadanie. 

Wskazać wszystkie polskie szczątki, 

gdzie zginęło ich ponad 200 tysięcy. 

* 

Trzeba zrobić godny, ludzki 

pogrzeb dla nich katolicki. 

Poświęcimy ich mogiły, 

by pochówek był uczciwy. 

* 

Wtedy zabrzmi Hymn Kresowy, 

też zaśpiewa chór wojskowy. 

Apel, salwę wojsko spełni, 

modły, kwiaty złożą wierni. 

* 

Polskie poczty sztandarowe, 

hołd oddadzą Im należny. 

godnie z Konwencją Genewską 

oraz tradycją żołnierską. 

* 
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Polska pierwsza Ukrainę uznała 

 i bratnią pomoc zaoferowała.  

Banderowcy o sobie znać dali, 

dobre stosunki z Polską zrujnowali. 

* 

Ekshumacje nam przerwali, 

szczątków szukać zakazali ! 

Czy nie mają już znaczenia 

antypolskie wystąpienia? 

* 

W konsulacie i we Lwowie, 

może ktoś nam wreszcie powie! 

Dokąd tolerować to będziemy, 

dawno ich zamiary znamy. 

* 

Banderowcy się nie wstydzą, 

 tylko z Polski nadal szydzą! 

Tutaj w kraju i na świecie, 

  dokąd hańbić się będziecie? 

* 

Baczność orły! Co się dzieje? 

kiedy wreszcie ktoś  zmądrzeje?  

Zajmie godne stanowisko  

i oskarży  banderowców,  

 za Polaków ludobójstwo!  

* 

Niechaj wreszcie to się stanie, 

w setną rocznicę odzyskania  

przez Polskę niepodległości, 

dla zwycięstwa w świecie prawa  

i ludzkiej sprawiedliwości. 

 

Mieczysław H a b u d a. 

Kędzierzyn –Koźle, 01.12.2018 r.  
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Akowcy w Daszawie 

(podczas II wojny światowej) 

 

Młodzi chłopcy z lasu to dzielni Akowcy, 

zawsze byli gotowi stanąć do obrony. 

Oni wciąż czuwali, zawsze dniem i nocą, 

służyć swym orężem, całą swoją mocą. 

 

Bo w dzień przed Niemcami ludzi ostrzegali, 

w nocy przed bandami ochronę zapewniali. 

Do nas tu ze Lwowa przyszła kadra nowa, 

w obronie ludności walczyć wciąż gotowa. 

 

To nasi Akowcy, taką samoobronę zorganizowali, 

że na noc w murowanych domach ludność zgromadzali. 

Co wieczora z Poddębiny, grupki ludzi wychodziły, 

do naszej twierdzy w Feliksówce - na noc całą. 

Rano, znów tą samą drogą do swych domów powracano. 

 

Blisko świtu w każde rano, w koło niebo oglądano, 

czasem warty donosiły, gdzie tej nocy łuny były. 

Dzięki dobrej organizacji całej kadry akowskiej, 

nie daliśmy się pokonać hordzie banderowskiej. 

 

Decyzją okręgu lwowskiego, kierowano 

tu Akowców, ze Lwowa i Stryja pod komendę cichociemnego, 

kpt. Wilczewskiego, ps. "Uszka" dla ochrony szybów 

oraz ludności polskiej i zagłębia daszawskiego. 

 

Zagłębie wydobywcze gazu ziemnego daszawskiego, 

dostarczało paliwo dla kraju i rejonu stryjskiego. 

W obawie aby Niemcy szybów u nas nie wysadzili, 
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wszystkie strategiczne punkty akowcy obsadzili. 

Codziennie odzew i nowe hasło, stale się zmieniało, 

bo zagrożenie w naszej okolicy cały czas istniało. 

 

Zadanie A.K. brzmiało: obrona polskiej ludności, 

       oraz ochrona szybów w naszej  miejscowości. 

Bo żołnierska służba, to walka nie drużba, 

AK - wciąż czuwała by ludność ocalała. 

To wtedy, ja jeszcze małym chłopcem byłem, 

ale w samoobronie potrzebne funkcje pełniłem. 

 

 

Na stanowisku obserwatora wypatrzyłem jeńca,   

który uciekł z kolumny idącej w kierunku Stryja. 

Akowcy, aby pozyskać Rosjan, taktycznie postępowali,  

tym jeńcem rosyjskim się zaopiekowali i przechowali.  

Jeniec ten, to szeregowy żołnierz  Czerwonej Armii. 

 wydawał się podejrzany, na pytanie dlaczego ma różne buty, 

 odpowiedział: Germańcy atakowali, kiedy my spali w okopach,  

dlatego jeden but jest, amerykański, a drugi nasz radziecki.  

Jeńca przeszkolono odnośnie zachowania się  

w razie napadu banderowskiego i skierowano, 

do obozowiska leśnego, gdzie ukrywano bydło i konie,  

W tym obozowisku doczekał nadejścia Armii Sowieckiej.  

 

 

Warty i patrole każdej nocy czuwały i dowódcy meldowały, 

bo one bezpieczeństwo naszych rodzin i nam zapewniały.  

W takim napięciu wiele miesięcy żeśmy trwali, 

zanim Sowieci z całą armią do nas dotarli. 

Już się cieszy wiara, że nie długo wiosna, 

wtedy ciepło będzie, minie sroga zima. 

Wiosną się rozpocznie - wielka ofensywa, 

przyjdzie nasze wojsko, powstanie znów Polska! 
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Takie były nastroje w leśnych szeregach, 

Akowcy się cieszyli, że wojnę przeżyli. 

Marzyli o wstąpieniu do Wojska Polskiego, 

aby stworzyć wielką siłę oręża krajowego.  

*** 

Mieczysław  ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle 10.12. 2012 
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Rozdział III  - Kresowianie    

Wspomnienia o Daszawie 
 

Jak długo w sercach naszych odwaga będzie tkwić 

tak długo o Daszawie wspomnienia będą żyć. 

Żyć będą też wspomnienia z młodzieńczych lat, 

choć wszystko się zmieniło, postarzał się też świat. 

* 

Dopóki pamiętamy uroczy piękny kraj, 

chętnie go wspominamy-bogaty w skarby raj. 

Zbóż były piękne łany, kwiecista zieleń łąk, 

tę ziemię wciąż kochamy choć jest daleko stąd. 

* 

Tam lasy pełne grzybów, orzechów było w bród, 

Tam stało dużo szybów, techniki istny cud. 

Nad polem śpiew skowronka, w stawach kumkanie żab, 

nadleciał biały bocian, co chętnie by je zjadł. 

* 

Tam kowale kują, ostre świdry szykują 

By dostać gaz z głębiny na łąkach Poddębiny. 

Powstało wiele szybów na polach Feliksówki 

Aby nam ciepło było i gazem się świeciło. 

* 

Kiedyś to gaz daszawski, odmienił tam nas los, 

gdy dyrektor Zborowski dał nam forsy trzos. 

* 

Tam praca w Gazolinie, na chętnych wciąż czekała 

a potem też w Polminie. Dyrekcja zarobić nam dała. 

Od wieków razem żyli − Rusini i Polacy, 

Górale przewodzili w rozwoju okolicy. 
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* 

Tam ludzie się kochali, w rodzinach szczęście było 

w miłości wyrastali, lecz wszystko się skończyło. 

Wojenna zawierucha wszystko potem zmieniła 

przyjaźń między ludźmi w nienawiść przekształciła. 

* 

Gdy bandy tam powstały w zachodniej Ukrainie, 

Polaków mordowały, bo z tego UPA słynie. 

Tylko Samoobrona, co na Korczunku była 

ona nas od zagłady i rzezi obroniła. 

* 

Polaków wywieziono z bogatej Daszawy, 

Rusinów los ukarał, gaz został wyczerpany. 

Rządzili tam Sowieci, bandytów rozgromili 

a bogactwa tej ziemi w ruinę zamienili. 

* 

Jak długo nasza pamięć i serca będą bić, 

tak długo o Daszawie wspomnienia będą żyć. 

Żyć będą wspomnienia o Józefie Zborowskim, 

Co odkrył gaz ziemny w zagłębiu daszawskim,  

 a zginął z rąk bandy, nakazem banderowskim.  

* * * 

Kędzierzyn-Koźle, styczeń 2008 r.. 

= = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = 

           

 Wyjaśnienia do wiersza: 

Wiersz opisuje zagłębie gazu daszawskiego, odkrytego  w 1924 r. 

przez inż. Józefa Zborowskiego. Skład gazu  99 % metanu oraz  wilgoci i 

ciśnieniu 60 At, o wysokiej czystości i kaloryczności. Po odwodnieniu, 

nadający się do wykorzystania w przemyśle i  gospodarstwach  domowych. 

Odkrycie gazu ziemnego (zamiast ropy) 

oznaczało wzrost dobrobytu dla mieszkańców całej okolicy, dając miejsca 

pracy dla Rusinów (którzy nazwali się potem Ukraińcami) jak i dla 
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Polaków tam zamieszkałych. Przykładem rozwoju przemysłu gazowniczego 

były budowy rurociągów przesyłowych dla  potrzeb przemysłowych i 

gospodarczych w Polsce oto te rurociągi na trasach:  

1/ Daszawa-Stryj-Drohobycz– I i II nitkę ukończono w 1922  i 1926 r. 

2/ Stryj–Mikołów-Lwów–  ukończono w 1929 r.  

3/ Rostoki–Mościce– ukończono w 1933 r.  

4/ Rostoki–Sędziszów–COP– 1938 r. (Centralny Okręg Przemysłowy) 

 

         - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  
  To inż. Józefowi Zborowskiemu zawdzięczali swój  

  dobrobyt zarówno Ukraińcy jak i Polacy nie 

  tylko w Daszawie.  W 1943 roku zginął  razem ze 

 swoim kierowcą Romanem Szremlem w zasadzce,   

 którą  zorganizowali banderowcy w lesie na trasie  

  przejazdu ze Stryja do pracy w Daszawie. Jego 

  pogrzeb w Stryju był zarazem wielką manifestacją 

  potępiającą pierwszą zbrodnię na tak bardzo 

 zasłużonym obywatelu dla mieszkańców powiatu  

          stryjskiego i dla Polski. 

 

^^^^^^^^^^^^^^^&&&&&^^^^^^^^^^^^^ 

 

 

Daszawskie majówki  
 

Daszawo, Korczunku, 

rodzinna  -  Poddębino! 

Feliksówko i Basiówko! 

Gdzie twe rozległe pola? 

 Obsiane całe zbożem łany,  

to nasz krajobraz kochany. 

* 

Gdzie pszeniczne - złote  

 a żytnie - srebrne łany, 
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 przepięknie falowały 

 z powiewem wiatru.  

A niebieskie wstęgi lnu 

 i gryki ozdabiały pola,  

niosąc zapach miodu 

 oraz brzęczenie pszczół.  

Te piękne swojskie widoki 

dawały nam dużo radości.  

ozdobione bławatkami  

i czerwonymi makami. 

* 

Soczysta zieleń łąk, 

kwieciem ozdobiona. 

Tu i ówdzie skupiska  

żółtych kaczeńców, 

wśród których kroczyły 

znajome dwa bociany. 

Każdy z tych ptaków, 

 był mi dobrze znany, 

bo na naszej stodole, 

swoje gniazdo miały. 

* 

Na łące,  były też mokradła, 

rosły niebieskie i żółte lilie, 

które zbierały dziewczęta. 

Ten dywanowy urok, 

 kolorowych łąk i pół,  

do dzisiaj pamiętam. 

Z tych pięknych kwiatów 

robiły bukiety dziewczęta 

i plotły wianki na głowę, 

tom jeszcze zapamiętał. 

Z Poddębiny i Feliksówki, 
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 gromadnie wszyscy szli 

na wieczorne majówki  

by wymienić świeże kwiaty,  

pod figurą Matki Boskiej w stawie, 

 przy naszym kościele w Daszawie.  

* 

Jakże przyjemnie wtedy było,  

gdy echo po Daszawie roznosiło 

przepiękny chóralny nasz śpiew: 

„Chwalcie, łąki umajone,  

Góry, doliny zielone, 

Chwalcie, cieniste gaiki,  

Źródła i kręte strumyki, 

Co igra z morza falami, 

W powietrzu buja skrzydłami,  

Chwalcie z nami Panią świata, 

Jej dłoń nasza wieniec splata." 

……………………………. 

„Choć jest Panią nieba ziemi, 

Nie gardzi dary naszymi.?” 

*  

Po majówce wracając do domu,  

nad brzegiem rzeki Bereżnicy,  

dziewczęta wrzucały wianki 

 do wody, które płynąc czasem 

 wirowały na głębokiej wodzie.  

Wianki te płynęły w tym samym, 

kierunku, czyli naszej Poddębiny,  

aż do drugiego mostu na rzece. 

Z wielką uwagą wypatrywaliśmy, 

do którego wianka rybka podpłynie.   

Każdy chciał zobaczyć złotą rybkę, 

która spełni jego skryte życzenie…. 
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* 

Jednak radość młodzieńcza, 

zbyt krótko u nas trwała.  

Bo zawierucha wojenna,  

      naszą młodość przerwała! … 

++ 1 września 1939 roku + +  

Wybuchła II wojna światowa. 

Nastąpił koniec z majówkami. 

       

Mieczysław ps. Hardy   

Kędzierzyn-Koźle 20.10.2014 r.  

                

Uwaga do wiersza. 

Dzieci i młodzież, która chodziła na majówki to: 

− z Poddębiny:. Kazia i Tadzio Lach, Czesława, Józio Habudowie, 

Marysia i Zygmunt  Przytoccy, Władysław i Mieczysław 

Habudawie, Bronia i Staszek Buczkowscy, Marysia  Kozinówna, 

Stanisława i Bolesław Hutyra, Piotr Wolny, Mieczysław, Henio i 

Zosia Zajdowie, Marysia Sarzeniakówna; 

− z Feliksówki: Tadeusz, Emilia i Edmund Kozinowie,     Halena, 

Krystyna i Edward Świercowie, od Felka Koziny: Izabela, Zofia i 

Zdzisław, Antonina  Zofia i  Jadwiga Rutyna, Zofia, Elżbieta i 

Maria Kuczkowicz,  

oraz inni dorośli, których do młodzieży nie zaliczyłem w tym czasie bo 

obecnie są już staruszkami, rozproszonymi  po całej Polsce i świecie. 
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Kresowianie  w działaniu 

 
Po przejściu na emeryturę wstąpiłem do Stowarzyszenia 

Miłośników Lwowa i Kresów Południowo - Wschodnich. 

Stowarzyszenie to po kilku latach działalności postanowiło zmienić 

statut oraz zmienić nazwę Stowarzyszenia na Stowarzyszenie 

Kresowian Kędzierzyn - Koźle z godłem piastowskim, działającego 

na terenie Kędzierzyna-Koźla  od 1989 roku. Opis Sztandaru 

naszego Stowarzyszenia w narożach sztandaru znajdują się nazwy 

czterech województw: jako nazwy miast.  ŁUCK,  LWÓW,  

STANISŁAWÓW  i  TARNOPOL  
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Nasz  Sztandar i Stowarzyszenia Kresowian  w Kędzierzynie-Koźlu 

odznaczono w 2010 roku: 

1. Krzyżem Czynu Zbrojnego Polskiej Samoobrony na Kresach 

Wschodnich Rzeczpospolitej Polskiej, który został nadany 

przez Związek Kombatantów Rzeczypospolitej Polskiej i 

Byłych Więźniów Politycznych oraz Radę Krajową 

Środowiska Żołnierzy Polskich Oddziałów Samoobrony z 

Kresów Południowo - Wschodnich II RP, za popularyzowanie 

i utrwalanie pamięci o ludziach i ich czynach w walce o 

niepodległość Polski podczas II Wojny Światowej i po jej 

zakończeniu. 

2. Krzyżem Obrony Lwowa w latach 1939 – 1944. 

 

= = = = = = = = = = = = = = = = = 
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Przedstawiam skład Zarządu, który odjął swym zasięgiem nie 

tylko nasze miasto, ale również  województwo opolskie a nawet 

naszymi członkami są Obywatele z innych województw naszego 

kraju. 

 

W 2013 r. na wniosek naszego Prezesa Witolda Listowskiego 

został powołany w Warszawie  Patriotyczny Związek Organizacji 

Kresowych i Kombatanckich, obejmującym swym zasięgiem cały 

kraj. Odznaczenie naszego sztandaru podczas jednej  z  uroczystości 

patriotycznych w Kędzierzynie-Koźlu. Nasze Stowarzyszenie 

ufundowało tablicę pamiątkową poświęconą ofiarom ludobójstwa 

dokonanego przez Organizację Ukraińskich  Nacjonalistów (OUN)  i 

Ukraińską Powstańczą Armię  (UPA) Na  Kresach Południowo -

Wschodnich Rzeczpospolitej Polskiej w latach 1943 – 1947. Tablicę 

zainstalowano na Gimnazjum, któremu nadano imię  "Orląt 

Lwowskich" w Kędzierzynie -Koźlu przy ul Piramowicza 30. Temu 

Gimnazjum zafundowano również sztandar z napisem Gimnazjum 

im. Orląt Lwowskich. Od tej pory każdego roku od 34 lat, w dniu 

11 lipca odbywają się uroczystości patriotyczne. 
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Odprawiana jest msza święta za pomordowanych Polaków na 

Kresach, przemarsz uczestników z Kościoła ulicami miasta pod 

tablicę, gdzie odbywają się uroczystości patriotyczne. Mają miejsce 

również przemówienia przedstawicielki władz wojewódzkich, 

powiatowych i miejskich oraz przedstawicieli różnych organizacji 

politycznych i społecznych. Dzięki staraniom Prezesa Witolda 

Listowskiego, Sejmik Województwa Opolskiego jako pierwszy w 

Polsce uznał dzień Pamięci Ofiar Ludobójstwa dokonanego na 

Polakach przez Nacjonalistów ukraińskich. Następnie dzięki 

staraniom Patriotycznego Związku Organizacji Kresowych i 

Kombatanckich w Warszawie na którego czele stoi nasz Prezes 

Witold Listowski z Kędzierzyna-Koźla, Sejm RP podjął uchwałę aby 

ten dzień 11 lipca uznać jako obowiązujący w całym kraju. W 

związku z tym postanowiono w drugim dniu zorganizować dni 

Kultury Kresowej kiedy to występują różne zespoły taneczno - 

wokalne kresowe i lokalne, Stało się już tradycja   że przyjeżdża do 

nas ze swym Zespołem wokalno - tanecznym ks. Krzysztof 

Panasoniec z Województwa Stanisławowskiego obecnie Ukraina. 

Ten ksiądz prowadzi w Dolinie szkołę niedzielną przy parafii 
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Kościoła Rzymsko-Katolickiego gdzie powstał również zespół 

Młodzieżowy Perła, który jest częstym naszym gościem.  

 

 
Warta honorowa przy tablicy poświęconej ludobójstwu 

na Kresach Południowo – Wschodnich. 

 

 
Uroczystość patriotyczna poświęcona ludobójstwu    dokonanego przez 

nacjonalistów ukraińskich na Kresach. 
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Składanie wieńców i wiązanki kwiatów pod tablicą  upamiętniającą zbrodnie 

nacjonalistów ukraińskich. kwiaty składa Prezes Witold Listowski i Wiceprezes 

Teresa Gibas oraz Wiceprezes Mieczysław Habuda  i imieniu Stowarzyszenia 

Kresowian w Kędzierzynie-Koźlu 

 

 
Przemawia Prezes Witold Listowski  
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Przemawia ksiądz prawosławny, który w dobitny sposób potępił ludobójstwo  

nacjonalistów ukraińskich na Kresach II RP. 

 

 

 
W kościele kozielskim pod wezwaniem św. Jadwigi i św. Zygmunta odprawiana 

jest Msza w intencji pomordowanych Polaków na Kresach Wschodnich II RP. 
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 Marsz pamięci do Gimnazjum nr 1  pod tablicę  upamiętniającą ludobójstwo na 

Kresach. Przed  kościołem Kompania honorowa Wojska Polskiego 

 

.  

 
Marsz Pamięci na czele z orkiestrą wojskiem  

i pocztami sztandarowymi oraz społeczeństwo. 
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Widok na pochód Kresowian z banerem na czele . 

 

. 

 
Delegacje z różnych miejscowości kraju min. Katowice  i Rudki 
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Delegacje przed złożeniem wiązanek kwiatów pod tablicą. 

 

W ramach Dni Kultury odbywa się Konferencja  Naukowo – 

Historyczna,  którą prowadzi  dr Lucyna Kulińska  

 

Na tej uroczystości są odznaczani zasłużeni działacze.  
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Odznaczenie zasłużonych działaczy Stowarzyszenia 

 

 Odznaczenie Prezesa Witolda Listowskiego 

Otwarcie Dni Kultury Kresowej dokonuje Pani Prezydent  
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S 

Otwarcie Dni Kultury Kresowej dokonuje Pani Prezydent  

Sabina Nowosielska z Prezesem Witoldem Listowskim. 

 

 

 

 
Od dziesięciu lat przybywa do nas Zespół Wokalno - Taneczny z Doliny  

z woj. stanisławowskiego (obecnie Ukraina).  

W Dolinie Zespół oraz szkołę polską przy parafii prowadzi  

ks. Krzysztof Panasowiec. 
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Prezes naszego Stowarzyszenia uroczyście wita Członków Stowarzyszenia  

i zaproszonych gości na spotkaniu opłatkowym w Kędzierzynie-Koźlu  

 

 

 
Widok sali kryształowej w Miejskim Ośrodku Kultury w Kędzierzynie-Koźlu. 

Przy okazji spotkania opłatkowego ks. Panasowiec opowiada jak przebiega 

nauka języka polskiego w szkole sobotnio-niedzielnej na Ukrainie.     
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To zdjęcie pamiątkowe pochodzi z okresu, gdy do nas na opłatek przyjeżdżał 

śp. ks. Ludwik Rutyna, pełniąc swoje kapłańskie obowiązki na Ukrainie. Był on 

jednym z organizatorów  Stowarzyszenia Kresowian w Kędzierzynie - Koźlu. 

Udostępniając pomieszczeń na plebanii na organizowanie pierwszych zebrań 

Stowarzyszenia Kresowian 

    Ks. Krzysztof Panasowiec opowiada o nauce młodzieży polskiej  w szkole 

sobotnio - niedzielnej w Dolinie na Ukrainie.  



133 

 
Odznaczenie Wiceprezesa Stowarzyszenia Kresowian w Kędzierzynie- Koźlu 

Mieczysława Habudę medalem za  zasługi dla Kresów  

oraz Starostę naszego Powiatu Panią Małgorzatę Tudaj.  

 

Opracowano, Kędzierzyn - Koźle, sierpień 2019 r.   

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 
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Troskliwa Ojczyzna   
 

Polsko, Matko nasza ! 

„Ojczyzno troskliwa”, 

kochana jak flaga,  

biało - czerwona. 

Jedyna Matko na świecie, 

przytul do serca swe dzieci. 

* 

Z dalekiej Syberii 

 i stepów Kazachstanu,  

wrócić chcą do Polski 

 także zza Uralu. 
* 

Potomkowie powstańców 

 oraz ich wnukowie, 

chcą żyć w kraju przodków, 

tak jak ich dziadkowie. 

* 

Wszyscy liczą na ciebie, 

bo są w wielkiej potrzebie. 

Bo ich dola w Rosji jest taka, 

że nie chcą im wypisać, 

teraz „Karty Polaka”. 

* 

Do Ojczyzny ich prowadzi,   

tęsknota i sztandar,  

z orłem na przodzie 

do Polski  ich wiedzie. 

* 

By Ojczyzna matka, 

wzięła swe orlęta,  
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pod troskliwe skrzydła, 

bo obczyzna w świecie 

całkiem im już zbrzydła!  

* 

Bo nigdzie na świecie,  

szczęścia nie znajdziecie! 

Tylko w ramionach matki 

 szczęśliwe żyją i rosną dziatki. 

* 

Potomkowie zesłańców, 

 dawno rząd o to błagali. 

By za waleczność przodków, 

wnukowie do kraju wracali. 

* 

Lecz Polska PRL- owska, 

troskliwą wtedy nie była. 

Bo swych ofiarnych potomków, 

 z katorgi nie sprowadziła.  

* 

Nasza Polska solidarna, 

o swe dzieci zadbała. 

Dla swych orląt na świecie, 

 ramiona swe rozwarła!  

* 

Jest takie pytanie, 

kto odpowie na nie? 

Czy na stulecie odzyskania 

niepodległości Polski, 

wrócą potomkowie zesłańców 

do swej Matki – Polski!? 

>>*<< 

Mieczysław H a b u d a 

Kędzierzyn-Koźle 12.08.2018 r.   
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Marzenia Kresowiaka 
 

Niechaj wszyscy pamiętają,  

że marzenia - się spełniają! 

Sam pewności tej nie miałem, 

gdy ten wiersz dla Was pisałem. 
* 

Jak we Lwowie, Kleparowie,  

w Stryjskim parku na festynie. 

tam melodia klawo płynie. 

bo batiary wciąż śpiewają, 

zdrową ćmagi popijają 

i po lwowsku bałakają. 

* 

Tak przed wojną, tam też było, 

lecz to wszystko się skończyło. 

Pozostały nam wspomnienia, 

nie spełnione też marzenia. 

W Koźlu park i wyspę mamy, 

gdzie też czas miło spędzamy. 

* 

Nasza wyspa jakich mało, 

tak się tu ukształtowało. 

Bo, w około Odra płynie  

modra rzeka tam w dolinie. 

Kresowianie w naszym mieście, 

tu w zaciszu się zebrali, 

na pikniku ucztowali. 

* 

Lwowski piknik, - to brzmi dumnie, 

tu powstały me marzenia. 

godne też do ich spełnienia. 

Kresowianie, my ze wschodu, 
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tragizm życia był za młodu. 

ludobójstwo nas spotkało 

tam nas UPA -  mordowało. 
* 

Nasz moralny obowiązek, 

aby powstał jeden związek! 

Jeden związek, wielka siła, 

co Polaków zjednoczyła. 

Tylko wtedy coś znaczymy, 

jak się wszyscy zjednoczymy. 

Te marzenia napisałem 

i z radością przeczytałem. 

w 2012 roku.- na pikniku.  
* 

Nawet Tyligentne Batiary, 

nie dały mi wtedy wiary. 

Gwara lwowska nas podnieca, 

ale treść -  trafiła do serca. 

Tak spełniło się marzenie  

dla Kresowian - jak zbawienie. 

* 

Nim minęły te dwa latka, 

sprawa związku dojrzewała. 

aż się sama faktem stała ! 

Bo w Stolicy powstał nowy, 

Patriotyczny Związek Kresowy.  

Z uwagi na takie okoliczności 

i mnóstwo różnych zawiłości. 

powstały różne organizacje,  

w Województwach i miasteczkach,  

ale - "każda sobie, rzepkę skrobie" 
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Dlatego powstał w Polsce jeden: 

 

Patriotyczny Związek Organizacji 

Kresowych i Kombatanckich 

w Warszawie. 

* 

Na Walnym Zabraniu  

dnia 02.10.2014 r. 

powołano pierwszy Zarząd. 

Prezesem został wybrany: 

Witold Listowski z Kędzierzyna-Koźla. 

znany; "Prezes - nad Prezesami"!  

Wiele lat Związkiem kieruje, 

ma uznanie, z sukcesami na szacunek zasługuje.  

My Prezesa popieramy, 

jak możemy - pomagamy. 

By zjednoczył Naród polski, 

tak jak zrobił to Piłsudski! 

* 

Sejm RP podjął uchwałę 

w dniu 22 lipca 2016 r. 

o ustanowieniu dnia 11 lipca, 

każdego roku: Narodowym Dniem  

Pamięci Ofiar Ludobójstwa  

 dokonanego na Obywatelach II RP  

przez  nacjonalistów ukraińskich.   

 * 

Tak spełniło się marzenie  

oraz moje przyrzeczenie, 

nad ciałami pomordowanych, 

na Krychówce i Daszawie 

tam też skromnie pochowanych.  

* 
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To co moim celem życia było, 

teraz właśnie się spełniło! 

 

We Wspomnieniach o Kresach wierszem i prozą, 

- to tam właśnie opisałem,   

w 2012 roku, - na pikniku przeczytałem. 

* 

Dopiero teraz częściowo się spełniły. 

Pochówki, zostawiam potomnym  

aby nasze starania dokończyły. 

Dlatego w wielkim trudzie,  

żyć i walczyć było warto! 

By teraz odejść do Nich,  

na wieczną żołnierską wartę. 

 * * * 

Kędzierzyn-Koźle 22.07.2022 r.  

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 
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Akowcy – po wojnie 

(Część 2) 

Marzyli o silnej i niepodległej Polsce, 

Wyciągając wnioski z wrześniowej klęski, 

To oni byli podstawą oręża polskiego. 

Pragnęli nasz kraj całkiem uniezależnić 

Od dyktatury - Związku Sowieckiego. 

*  

Nadeszła jednak Polska - Polska bierutowska,  

Przywieziona  ze wschodu - jako stalinowska, 

Dowództwo AK zgarnęli, i w Moskwie osądzili, 

Pokazowy  proces -  tam  im  urządzili. 

a zamiast orderów - łagry syberyjskie. 

* 

To tam akowska wiara - była znieważana, 

Pełne ubeckie więzienia, tortury i katusze. 

O tym wszystkim teraz opowiedzieć muszę: 

Bo aresztowania przez NKWD i UB są znane, 

Aby te męczarnie nigdy nie będą  zapomniane! 

 

Gomułka, Sowietom za dyktaturę podziękował, 

I doradców wszystkich z Polski ekspediował. 

Otwarcie też zażądał uwolnienia  wszystkich 

Więźniów politycznych z łagrów syberyjskich. 

To twarde żądanie zostało jednak wykonane!  

Bo z Syberii powrócili tylko Ci, co przeżyli.  

 

Wtedy na Górze Św. Anny - wielki zlot zrobili, 

I przed nowym pomnikiem Powstańców Śląskich 

 Rehabilitację dla całej Armii Krajowej ogłosili. 

Rozpoczęta wówczas rehabilitacja, wiele lat trwała, 

I naszym Akowcom słuszne prawa przywracała.  



141 

 

 

Wielu zasłużonych tej chwili nie doczekało, 

Bo ich cenne zdrowie, więzienie ubeckie zabrało. 

Dawnym bohaterom  pośmiertne rehabilitacje, 

Nie wróciły życia złożonego w ofierze Ojczyźnie, 

Przywróciły Im tylko honor – w kraju i w świecie.   

* 

Dlatego teraz Tym wszystkim -  hołd oddajemy, 

Wszędzie tam, gdzie tylko ich groby  znajdujemy.  

Ich bohaterstwo, i  ofiara  z  całego  życia dana, 

Nigdy nie będzie przez potomnych zapomniana!  

* * *  

Ku wiecznej pamięci o Żołnierzach A.K., którzy bronili 

 Polaków przed bandami UPA na Kresach i zwalczali  

socjalizm. Zostali zamordowani przez PRL-owską  

bezpiekę, bo walczyli o wolną i niezależną Polskę. 

 

Ten wiersz dedykuje  poległym żołnierzom 

- Mieczysław ps. Hardy. 

Kędzierzyn-Koźle, dnia.10.12.2021 r. 

 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^    
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WWiieellccyy  KKrreessoowwiiaanniiee    
  

TTaamm  nnaa  KKrreessaacchh  ddzziieellnnee  cchhłłooppyy,,  

ccoo  nniiee  bboojjąą  ssiięę  rroobboottyy..  

Bo -„ do szabli i do tańca ”, 

rwą się ich młodzieńcze serca! 

*  

BBoo  nnaa  KKrreessaacchh,,  zzaawwsszzee  bbyyłłyy,,  

ii  zz  ttaalleenntteemm  ssiięę  rrooddzziiłłyy..  

TTuu  wwyymmiieenniićć  tteerraazz  mmuusszzęę,,  

mmąąddrryycchh  lluuddzzii  ii  ggeenniiuusszzyy!!  

**  

GGeenneerraałłóóww  ii  ppooeettóóww,,  

aażż  ddwwóócchh  WWiieesszzcczzóóww,,  ii  MMaarrsszzaałłkkóóww..  

LLeeggiioonniissttóóww  PPiiłłssuuddsskkiieeggoo,,  

HHaalleerrcczzyykkóóww  ii  ssttuuddeennttóóww..  

**  

TTaamm  nnaa  KKrreessaacchh,,  ppaaddłłoo  wwiieelluu,,  

ddaajj  iimm  ppookkłłoonn  pprrzzyyjjaacciieelluu!!  

TTyymm  OOrrllęęttoomm,,  ccoo  wwaallcczzyyłłyy,,  

mmłłooddee  żżyycciiee  ttaamm  zzłłoożżyyłłyy..  

**  

BBoo  wwee  LLwwoowwiiee  ssppoocczzyywwaajjąą,,  

ggddzziiee  kkwwaatteerryy  sswwoojjee  mmaajjąą..  

LLwwoowwsskkiiee  llwwyy  ttaamm  ppoozzoossttaałłyy,,  

ccoo  ppiillnnuujjąą  ttaamm  iicchh  pprroocchhóóww!!  

**  

BBoo  nnaa  KKrreessaacchh  wwyyrraassttaałłyy  

ddaajjąącc  PPoollssccee  ggeesstt  wwssppaanniiaałłyy!!  

PPoollsskkaa  ppiięękknnyy  kkrraajj  kkoocchhaannyy,,  

bbyyłł  nnaa  śśwwiieecciiee  ppooddzziiwwiiaannyy!!  
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TTuu  wwyymmiieenniićć  tteeżż  wwyyppaaddaa,,  

ggddzziiee  wwyyrroossłłaa  iicchh  ggrroommaaddaa..  

CCoo  oojjcczzyyssttyy  kkrraajj  kkoocchhaallii,,  

PPoollsskkii  iimmiięę  --  rroozzssłłaawwiiaallii..  

**  

  PPoollsskkaa  ssłłyynniiee  ww  ccaałłyymm  śśwwiieecciiee,,  

ttaamm  ppoommnniikkii  iicchh  zznnaajjddzziieecciiee..  

CCoo,,  zzaa  wwoollnnoośśćć  --””WWaasszząą  ii  nnaasszząą””  

ooddddaallii  sswwee  wwłłaassnnee  żżyycciiee..  

**  

WW  EEuurrooppiiee,,    AAmmeerryyccee,,  

wwaallcczzyyłł  --TTaaddeeuusszz  KKoośścciiuusszzkkoo..    

WW  kkrraajjuu  bbiiłł  ssiięę  zz  wwoojjsskkiieemm  ccaarraa,,  

wwiieellkkaa  bbyyłłaa  iicchh  ooffiiaarraa..  

**  

GGddyy  ddoo  zzddrroowwiiaa  jjuużż  ppoowwrróócciiłł,,  

oo  wwoollnnoośśćć  AAmmeerryykkii  wwaallcczzyyłł..  

TTaamm  tteeżż  wwiieellkkiiee  mmaa  zzaassłłuuggii,,  

wwyykkaazz  zzwwyycciięęssttww,,  jjeesstt  tteeżż  ddłłuuggii..    

**  

TTaakkżżee  SSttaanniissłłaaww  MMoonniiuusszzkkoo..  

  ccoo  OOppeerryy  nnaamm  nnaappiissaałł..  

HHaallkkęę,,  SSttrraasszznnyy  DDwwóórr  --  wwssppaanniiaałłyy,,  

ccoo  kkuullttuurręę  rroozzssłłaawwiiaałłyy..      

**                        

                                                              PPrrooppaagguujjąącc  PPoollsskkęę  ww  śśwwiieecciiee                                                                    

ii  pprrzzyynnoosszząącc  jjeejj  ppoocchhwwaałłyy..  

NNaa  aaffiisszzaacchh  ww  ccaałłyymm  śśwwiieecciiee,,  

oo  MMoonniiuusszzccee  ssiięę  ddoowwiieecciiee..    

**  

  

  

  

  



144 

KKrraajj  ww  nniieewwoollii,,  nnaarróódd  cciieerrppii,,  

nniiee  ppoommooggłłyy  nnaamm  ppoowwssttaanniiaa..  

WWiieellkkiiee  zzssyyłłkkii  ii  cciieerrppiieenniiaa,,  

nnii  uucciieecczzkkii  zzaaggrraanniicczznnee..  

**  

WWiięęcc,,  wwee  FFrraannccjjii  oorraazz  ww  TTuurrccjjii,,  

PPoollaaccyy  ssiięę  ggrroommaaddzziillii..    

DDzziiaałłaałł  ttaamm  AAddaamm  MMiicckkiieewwiicczz,,  

ppooppiieerraałł  JJuulliiuusszz  SSłłoowwaacckkii..    

**  

WWiieellccyy  bbyyllii  ttoo  PPoollaaccyy,,  

wwoojjsskkoo  ppoollsskkiiee  ttaamm  ttwwoorrzzyyllii..  

OObbccee  kkrraajjee  nnaamm  sspprrzzyyjjaałłyy,,  

lleecczz  zzwwyycciięęssttwwaa  nnaamm  nniiee  ddaałłyy..    

**  

ZZaappoommnniiaannoo  oo  VViiccttoorriiii,,    

  WWiieeddeeńńsskkiieejj  nnaadd  TTuurrkkaammii.. 

Padło tam rycerstwo polskie, 

ocaliwszy Europę!  

** 

 A przewagę uzyskali,  

ci, co kraj nasz otaczali. 

Rozszarpali potem Polskę, 

bo się zwycięstw naszych bali.  

** 

Przez 123 lata, 

 nie było Polski, na mapach świata. 

Bo sąsiedzi tacy byli, 

że się Polską podzielili.  

**   

Wtedy geniusz – Józef Piłsudski, 

dał jedyny - plan uroczy.   

Gdy „wykrwawia się wrogowie”, 

 On nam Polskę sam zjednoczy.   
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** 

Gdy I wojna światowa, 

taką okazję nam dała. 

„Polska Zbrojna” - skorzystała, 

w trzech zaborach też powstała! 

*  

JJaakk  ppoowwiieeddzziiaałł,,  ttaakk  ssiięę  ssttaałłoo,,  

ww  ttrrzzeecchh  zzaabboorraacchh,,  aażż  zzaawwrrzzaałłoo!!  

WWsszzęęddzziiee  PPoollaaccyy  ppoowwssttaallii..  

    sswwoojjąą  wwoollnnoośśćć  wwyywwaallcczzaallii..    

**  

NNaa  cczzeellee  ssttaałł  ––  ssaamm  PPiiłłssuuddsskkii,,  

WWóóddzz  nnaacczzeellnnyy  ii  MMaarrsszzaałłeekk..  

WWsszzęęddzziiee  wwoojjsskkoo  rroozzbbrraajjaannoo,,  

aa  zzaabboorrccóóww  ppoożżeeggnnaannoo..    

**  

PPoocczząąttkkoowwoo,,  ttoo  ww  GGaalliiccjjii,,  

ppoowwssttaałł  tteeżż  ZZwwiiąązzeekk  SSttrrzzeelleecckkii..  

PPootteemm  ppoommaaggaałł  PPoolliiccjjii,,  

aabbyy  kkrraajj  nnaasszz  bbyyłł  bbeezzppiieecczznnyy..  

**  

KKrreessoowwiiaaccyy  ttoo  zzrroobbiillii,,  

PPoollssccee  wwoollnnoośśćć  pprrzzyywwrróócciillii  !!    

NNiieecchhaajj  wwsszzyyssccyy  ppaammiięęttaajjąą,,  

kkoommuu  wwoollnnoośśćć  zzaawwddzziięęcczzaajjąą  !!   

* * *   

KKęęddzziieerrzzyynn  --  KKooźźllee,,  ddnniiaa  3300..1100..22002222  rr..    

MMiieecczzyyssłłaaww    ppss..  HHaarrddyy     
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Związek Strzelecki w Daszawie 
 

     Drużyna Strzelecka w Daszawie, powstała w 1914 roku. Wtedy 

Polski nie było na mapach świata. Polska powstała w 1918 roku pod 

dowództwem Jozefa Piłsudskiego. Strzelcy w Daszawie działali  aż 

do wybuchu II wojny światowej. Jednym ze strzelców był mój ojciec 

Michał Habuda. Strzelcy mieli  swoje pomieszczenia w Domu Ludo-

wym, który wybudowali w 1920 roku. Miały tam także pomieszcze- 

nia: Dęta Orkiestra Strzelecka, Straż Pożarna oraz Młodzieżowe 

Kółko Teatralne, do którego również ja należałem. Miałem zaszczyt 

zagrać w sztuce o Zbóju Madeju, oraz w jasełkach dla młodzieży. 

Działo się to jeszcze przed wybuchem II wojny światowej.  Związek 

Strzelecki był głównym organizatorem życia kulturalnego w Dasza-

wie. Salę teatralną przystosowano do wyświetlania kina, seanse 

kinowe odbywały się okresowo po sprowadzeniu operatorów ze 

Stryja albo ze Lwowa.   

 

Kędzierzyn-Koźle, dnia  02.11.2022 r. 
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MMłłooddzzii  --  KKrreessoowwiiaanniiee   
      

JJaa  zzzzaa  BBuuggaa,,  --  ttyy  zzzzaa  BBuuggaa,,  

cchhooćć  uu  cciieebbiiee  bbrrooddaa  ddłłuuggaa..    

WWtteeddyy  mmłłooddyymm  cchhłłooppcceemm  bbyyłłeeśś    

ttaakkiieejj  bbrrooddyy  nniiee  nnoossiiłłeeśś..  

** 

Postarzałeś się człowieku, 

jesteś więc z tamtego wieku! 

Gdzie twa młodość się podziała, 

która cię tak ozdabiała?  

* 

Na Kresach się urodziłeś, 

tam do szkoły też chodziłeś. 

Miałeś tam beztroskie życie, 

które znikło jakby skrycie. 

* 

Tam spędziłeś młode lata, 

gdzie rodzinna twoja chata.  

Tam po łące wciąż biegałeś  

piękne kwiaty sam zbierałeś.. 

* 

Piękne kwiaty i kaczeńce, 

co splatano z nich tam wieńce.. 

To dziewczęta je splatały, 

aby z wieńcem piękne były,   

* 

Wieńce, na głowy wkładały, 

aby ładnie wyglądały. 

W rękach miały pełno kwiatów 

kaczeńców oraz bławatów. 

* 
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Z Feliksówki, Poddębiny, 

podążali tak grupkami. 

Duzi chłopcy i dziewczynki, 

poprawiając swe fryzurki.  

* 

Czy to z dala, czy to z bliska, 

lubię takie widowiska. 

Jak dziewczęta tak ubrane,  

spieszą się jak - zakochane. 

*  

MMłłooddzziieenniiaasszzkkuu  ddzziieellnnyy,,  pprraawwyy,,    

ccoo  ppoocchhooddzziisszz  tteeżż  zz  DDaasszzaawwyy..  

CCzzyy  mmaasszz  ww  ssoobbiiee  ttaakkąą  mmoocc,,  

aabbyy  śśppiieewwaaćć  ww  ddzziieeńń  ii  ww  nnoocc.. 

* 

Tak uroczo podążały, 

na majówkę do Daszawy. 

Figurkę tam ozdabiały,  

aby widok był wspaniały. 

* 

Figurka była na stawie, 

Matki Boskiej w pięknej szacie.  

Na wysepce w dużej grocie, 

ozdobiona też gwiazdami,  

między dwoma aniołami.  

* 

Młodzież chętnie tam bywała, 

Maryjne pieśni śpiewała.  

Figurka na tle kwitnących, 

czerwonych, pachnących róż. 

* 
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Cóż za widok był wspaniały, 

lampki, jak gwiazdki mrugały. 

Oświetlając postać boska, 

jaśniejącą twarz radosna.    

* 

Krzewy róż, pięknie pachniały, 

swoją wonią zachwycały. 

Nastrój tam był modlitewny, 

młodzież ochoczo śpiewała.  

* 

Nastrój zawsze był świąteczny, 

gdy ks. Kupczak się pojawił 

 i kazanie nam przedstawił, 

a na koniec błogosławił.   

                    *                     

Śpiewem się to zakończyło” 

„Chwalcie łąki umajone”,...  

Bo ostatnia to już była, 

majówka w naszej Daszawie. 

* 

Wszyscy grzecznie się żegnali, 

do swych domów podążali.  

A małymi już grupkami, 

szli do domów – zakochani. 

* 

Takie mam miłe wspomnienia, 

 godne też do przypomnienia. 

Co na Kresach miłym było, 

potem się nie powtórzyło.  

* * *    

Mieczysław ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle, dnia 30.10 2022 r.  
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Tam rodzinny był mój dom 

                        

To tam rodzinny był mój kraj, 

 gdzie wszystko było naj ,- naj, - naj. 

Najczystsze powietrze i zdrowa woda, 

Tam przebojowa, ma młodość pozostała,  

  gdzie była kiedyś Polska, nasz kraj kochany 

osiem stuleci przez rodaków uwielbiany.  

Tam była memu i każdemu sercu bliska, 

nasza Matka Boska Kochawińska. 

 

Pod dębowym lasem mała wioska była,  

z której polna dróżka w ten las prowadziła. 

Tą dróżką co roku pielgrzymki chodziły  

15  sierpnia - Matki Boskiej Zielnej, 

 na odpust „Maryjny” aż do Kochawiny. 

 * 

Tam się urodziłem w dzielnicy daszawskiej, 

 zwanej Poddębiną - pod dębowym lasem.  

Gdzie góralska wiara domy zbudowała,  

 w stylu góralskim oraz wielkopolskim,    

było ich 13  -  tuż przy samej drodze.  

* 

A w dębowym lesie mnóstwo grzybów rosło, 

 rydze i gołąbki, smaczne „surojadki”. 

W młodniku brzozowym pół prawdziwki rosły,  

kozaczki i rydze, dzieci tam zbierały.  

W leszczynowym gaju, orzechy zbierałem, 

 maliny, poziomki, smaczne zajadałem. 

* 

Do bukowego lasu po brukiew chodzono,  

jako zdrową paszę do karmienia trzody.  
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Jesienią, góralskie domy liśćmi ocieplano,   

aby w srogie zimy ściany nie przemarzały.  

Bory i lasy, pełne zwierza i runa leśnego, 

                    mogły służyć ludziom, nakarmić głodnego.  

* 

W rzece Bereżnicy kryształowa woda,  

smaczne ryby były z kąpielą przygoda.  

Jednak podczas powodzi były rwące fale, 

 niosąc na swych grzbietach, kopki i bale.  

Każda powódź u nas wiele zalet miała,  

bo w nizinach łąki i pola mułem użyźniała.   

 * 

Tradycją już było, że na zielone święta  

 domy się bieliło oraz leszczyną maiło. 

Urocze majówki pod figurką na stawie,  

gdzie echo się niosło po całej Daszawie. 

* 

 Pieśni Maryjne - ” Chwalcie łąki umajone, 

                   góry doliny zielone”…, rozbrzmiewały.  

W maju, tam pięknie śpiewały dziewczęta,  

czy to teraz po latach, jeszcze ktoś pamięta? 

Ci, co wtedy z radością tak śpiewali,  

Już ich niema, dawno powymierali.  

* 

Ja pamiętam tamtejsze srebrzyste zbóż łany,  

chlebem i gryczanym miodem pachnące, 

taki piękny był krajobraz -  jak malowany.  

Ozdobiony chabrami i makami nad miedzą,  

pod którą szare zające - czujnie siedzą. 

Łąki ukwiecone różnymi kwiatami,  

 lilie różnobarwne z żółtymi kaczeńcami.  

Z sitowia giętkiego robiono koszyczki,  

różne wyplatanki a także czapeczki.  

* 
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„Od wieków razem żyli, Rusini i Polacy, 

   Górale przewodzili w rozwoju okolicy. … 

 Kiedyś to gaz daszawski odmienił nasz los,  

gdy dyrektor Zborowski poszukiwał ropy, 

a odkrył gaz ziemny dając nam forsy trzos”. 

* 

Powstało zagłębie gazu daszawskiego,  

przynosząc sławę powiatu stryjskiego.  

Prywatna firma inż. Zborowskiego – „Gazolina”  

oraz państwowa - „Polmin”, szybko się rozwijały 

zatrudniając ludzi, dobre zarobki za pracę dawały.    

Rusinom i Polakom dobrze się tam żyło,  

  gazem się świeciło i gazem też paliło.   

* 

Aż nadeszła wojna, spokój nam zniszczyła, 

 przyjaźń między ludźmi, w zbrodnie zamieniła. 

Gdy bandy tam powstały w zachodniej Ukrainie,  

Polaków mordowały, bo z tego UPA słynie. 

* 

  Jak Poddębinę spalili  -  mury rozebrali,  

 z całego osiedla cegły pozbierali.  

Gdy zabrakło złomu, wyrąbali sady, 

 tak tu po Polakach - zacierali ślady. 

* 

Nie ma Poddębiny, murowanych domów,  

ani pięknych sadów, pobielonych zagród, 

Na kwiecistych łąkach, bydło się pasało 

 a po między nimi chodziły bociany, 

teraz tam pokrzywą i ostem zarosło.  

* 

Dzięki AK i Samoobronie jaka u nas była,  

ona nas od rzezi banderowskich obroniła.  

Wtedy jeszcze młodym chłopcem byłem,  

ale w Samoobronie już uczestniczyłem. 
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Dzisiaj Kresowiacy o tym nie opowiadają,  

komu swoje życie do dziś zawdzięczają. 
* 

Gdy dnia  5 sierpnia 1944 roku,  

od Niemców - Sowieci nas oswobodzili, 

zaraz naszych komendantów Samoobrony,  

aresztowali, i na katorgę syberyjską wysłali.   

*   

Ci, co ocalili swoje życie, wszyscy wyjechali,  

na Ziemie Piastowskie, przed wiekami polskie. 

Czasem bardzo tęsknię, aż serce mi kołacze,  

że rodzinnej strony, więcej nie zobaczę. 

* 

O tamtych przeżyciach ten wiersz napisałem, 

 i o tym wszystkim gdzie swój udział miałem.  

Pisząc me przeżycia, oraz te wspomnienia,  

aby je ocalić dla potomnych, od zapomnienia.  

* 

Czasem też wspominam tamte smutne czasy,  

jak to okupanci głodem nas morzyli,  

potem banderowcy - wyrzynali Lachów, 

 chcieli mieć Ukrainę, ale bez Polaków.  

* 

Pozostały tam prochy przodków naszych, 

życiodajna ziemia, użyźniona pracą i potem,  

oraz krwią wielu pokoleń pradziadów naszych. 

Teraz technika pozwala zobaczyć okiem „dronu”  

z lotu ptaka i oglądać w rzeczywistości ten kraj znów, 

mlekiem i miodem pachnący oraz złote łany zbóż, 

Nekropolię Łyczakowską i nas kochany Lwów.  

*        *          * 

 

Kędzierzyn-Koźle 8 maja 2012 r. M. H.   

^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂^̂  
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KKrreessoowwiiaanniiee  ––  ddaawwnniieejj  ii  ddzziiśś 

 

Kresowianie, od wieków zamieszkiwali, 

na rubieżach wschodnich całej Polski. 

Na północy sięgając od samego Wilna, 

a na południu po Kamieniec Podolski.  

* 

 Był czas, gdy mocarze ówczesnej Europy, 

skreślili Polskę z map tamtego świata. 

Trzej potężni zaborcy nasz kraj rozszarpali,   

choć byli wierzący - ale Boga się nie bali! 

* 

To na Kresach wyrośli wielcy obywatele, 

co serce i duszę oddali swej Ojczyźnie. 

Niektórych tylko wymienić się ośmielę, 

co „za miliony” cierpiąc – żyli na obczyźnie. 

* 
To: Adam Mickiewicz, - syn z Nowogródka, 

Juliusz Słowacki - rodem z Krzemieńca.  

Tadeusz Kościuszko - z pięknego Polesia, 

Jan III Sobieski – wielki król Polski, 

Rodak z zielonego – małego Oleska. 

* 

Znamy Marszałka Józefa Piłsudskiego, 

co wywalczył Polskę – od długiej niewoli. 

On był synem ziemi – rejonu wileńskiego, 

Współczesny poeta – dobrze nam znany, 

To Zbigniew Herbert – rodem ze Lwowa, 

Tam gdzie powstała – kultura kresowa. 

* 

To tam wyrośli wielcy wieszczowie, 

dziś każde dziecko o tym wam powie. 

Bo tam powstała – gwara kresowa, 

jedyna na świecie – bo jest ze Lwowa. 

* 
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Przed wojną cała Polska śpiewała i słuchała, 

Szczepka i Tońka, jak kawały opowiadali. 

Czyli po lwowsku z humorem „bałakali”, 

a wszystko „Na Wesołej Lwowskiej Fali”.  

  **   

Od zakończenia wojny minęło już 77 lat, 

o potwornych zbrodniach zapomnieć chce świat, 

Naszym mordercom pomniki stawiali, 

a pomordowani Polacy przez bandy UPA, 

do tej pory nie zostali ekshumowani!  

** 

Na naszych przywódcach, ciąży wielki obowiązek 

i na nas samych, abyśmy o to wszyscy zadbali, 

by wreszcie na Kresach zrobić z tym porządek! 

Aby pomordowani na wschodnich rubieżach II RP, 

wszyscy po chrześcijańsku zostali pochowani. 

* * * * *    

 

Kędzierzyn-Koźle, 11.11.2022 r. M.ps. Hardy   
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  MMiieesszzkkaańńccyy  GGmmiinnyy  DDaasszzaawwaaRRoozzddzziiaałłaa 

Rozdział IV -  Wykaz Mieszkańców 
(Spis Polaków  Gminy Daszawa) 

 

 

(1)  Mieszkańcy Daszawy 
(Stan pamięciowy na rok: 1945) 

     

Początek drogi ze Stryja, rozwidlenie dróg, przed Daszawą, 

w lewo do Gelzendorfu, jedziemy w prawo do Daszawy. mijamy 

kierunek w prawo do Cerkwi, idziemy w lewo po 50 metrów mijamy 

drogę w prawo na Korczunek, dalej sto metrów, mijamy drogę w 

lewo na Feliksówkę, jedziemy prosto w kierunku Juseptycz (czyli  

Stryj  -  >> Juseptycze). 

W środku jest Daszawa. Idąc w kierunku  Juseptycz od 

głównego skrzyżowania do centrum. Początek zabudowań jak się 

jedzie ze Stryja, do  Juseptycz (zabudowania na stronie lewej przy 

drodze), 

1/   Durda  

2/   Dyjas  

3/   Waszewski - 4 osoby, córka Stanisława została zamordowana  

      i spalona w pikapie w lesie pod Żurawnem, razem z kierowcą. 

      Jechali na zakup żywności.  

4/   Maślinkiewicz  

5/   Wójcik  

6/   Matuszczak  

7/  Wiśniowski Józef i Stefania,  córka Maria  

8/   Hałka Jan i Katarzyna z domu Gacek  

            Dzieci: Genowefa, Antoni, Tadeusz, Bronisława, Henryk, 

             Józefa.   
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  9/   Hutyra Wawrzyniec i Maria z domu Gacek  

           Dzieci: Edward, Józef, Franciszek, Roman, Barbara, Helena, 

              Janina, Zofia, Wacław, Jan,     

10/  Lisik ... 

11/  Bieńko Czesław. 

12/  Krupiej  ….   

13/ Kornel Władysław i Emilia z domu Ogonowska 

           Dzieci: Marcelina, Stanisława, Michał, Józef, Wiktor, Jan.     

14/   inż. Żelazny  ….           

15/   Wilk …. 

16/   Jasiński  ….  

17/   Kuczkiewicz ... 

18/   Gawliński Jan  lekarz 

19/   Gawliński Władysław 

20 /  Oziębłowski (z żoną i 2 córki) Kier. Szkoły 

21/   Szmit         kowal 

22/   Fąfara   ... 

23/   Bitnerowie   ...  

24/   Rudy  ... 

25/  …..............  

26/   Śmiałkowski  ...  

26/   Bieńko  ... 

27/   Kuczkowicz Józef z żoną i 2 ma córkami, Helena i Izabela  

               Ostatni dom przed Juseptyczmi 

             Kapliczka z figurką św. Antoniego 

      Kierunek zwrotny od Juseptycz (str. prawa) 

1/   Salij ... 

2/   Rocho ... 

3/   Sojanowski   ... 

4/   Szewczyk   ... 

5/   Lewko    ... 

6/   Krzywda  ... 

7/   Lach ... 
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8/   Majewski  ... 

9/   Wajzbram  (rodzina żydowska 4 osoby)   

       Zostali zamordowani przez banderowców a sklep i mieszkanie 

zostało  okradzione. 

10/  ks. Piotr Wiertelak - proboszcz - Kościół - Rzymskokatolicki 

11/  ks. Jan Kupczak    - katecheta 

     

Daszawa dolna - (Dzielnica  Szlachty) 

     ( tylko parę nazwisk   - nie wszystkie ) 

  1/  Czułowski         

  2/  Biały  ...         

  /3  Głód      ...   

  4/   Gut -                        nauczycielka    

  5/   Kęsy  ...    

  6/   Kozłowski  

  7/   Lisik …...        

  8/   Chciuk  ….       

  9/   Krupiej Bronisław     

10/   Skórówna Stanisława        

11/   Barabaszówna Jzabela.- nauczycielka  

 

        Zestawienie mieszkańców Daszawy 

Strona lewa drogi – 27 gosp. domowych 

Strona prawa   „   - 10   w tym 2 księży 

Część dolna, (szlachta) -11 gosp dom. 

          Razem 48 rodzin, w tym 2 księży  

oraz 4 osobowa rodzina żydowska, która została zamordowana 

(rodzice i dwóch synów) przez banderowców. 

    Uwaga:  

Wykaz nazwisk mieszkańców Daszawy sporządził Józef Kornel na 

podstawie pamięciowej w 1945 r. przed ewakuacją. (Na prośbę 

Mieczysława Habudy). Wpisanie imion miało nastąpić z udziałem  
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Edwarda Hutyry. Jednak obaj nie doczekali tej chwili, dlatego jest 

brak imion i ilość  członków rodziny.  Córka Józefa Kornela Danuta 

Wolak ze Świdnicy, przysłała mi ten wykaz, po śmierci ojca Józefa 

Kornela. Dokładnego wykazu nie udało się opracować (za co bardzo  

przepraszam zainteresowanych).  

    Wszyscy dorośli odeszli do wieczności. Pozostają te wykazy, 

które może zdążę ukończyć: Poddębiny, Feliksówki i Korczunku 

(Basiówka, Bidaczów,  Linia I, II i  III)  na podstawie schematów i 

rysunków śp. pana Jana Skrzypacza z Korczunku. Schematy 

przysłała mi Pani Jadwiga Nakoneczna ze Sulęcina (za co Jej  

serdecznie dziękuję). 

 

TELEFONICZNE ROZMOWY PO CAŁEJ  POLSCE  do moich znajomych 

tylko częściowo poprawiły ewidencję. H. Mieczysław   

      

               

(2) Mieszkańcy Poddębiny 
(stan na dzień pożaru 05.08.1944 r.) 

 

 

Nr.  Nazwisko i imię   członkowie rodziny  ( idąc w kierunku lasu)  

1/   Lach Jan   I,  żona Aniela  z domu  Serafin 

         Dzieci:  Alojzy – w tym czasie znajdował się na Węgrzech  

     od 1939 r. - 1948 r.    oraz    Eugenia 

       Lach Jan   II,  żona  Anna z domu  Hutyra 

        Dzieci: Stanisława., Helena, Kazimiera, Tadeusz  i Gustaw.                                                                                       

 2/ Habuda Jan i Franciszka z domu Hutyra  

                              Dzieci: Czesława, Józef, Leokadia, Stanisław. 

3/  Przytocki Maksymilian i Barbara z domu Hutyra 

                              Dzieci: Maria, Zygmunt, Wanda, Józefa, Krystyna 

                                           Kazimierz (zmarł w wieku 4 lat) 

_______________________________________________________ 
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4/   a/  Butor Józef i Paulina  z domu Hutyra 

                              Dzieci:  Jan, Franciszek, Aniela, Emil 

                                           Anna (zmarła w wieku 16 lat )      

      b/  Habuda Michał i Aniela z domu Butor 

                        Dzieci:  Mieczysław,  Władysław,  Zofia 

_______________________________________________________ 

5/    Butor Emil i Michalina z domu Lach 

                      Dzieci: Izabela  

                           Mieczysława  (ur.1947 r. w Warnicy) 

6/   Buczkowski Wasyl i Rozalia z domu Lach  

                                    Dzieci: Maria 

7/   Buczkowski Franciszek i Józefa z domu Lach 

                    Dzieci: Tadeusz 

                                 Bronisława – zginęła podczas pożaru wsi 

                                  Stanisław  -  zginął podczas pożaru wsi 

                                  Janina – zginęła podczas pożaru wsi    

8/  Kozina Marcin i I, żona Karolina z domu Wolny   

                  Dzieci: Tadeusz 

     II żona Tekla z domu Saja – została uratowana  

     podczas pożaru wsi 

                Dzieci: Maria – została uratowana podczas pożaru wsi 

                Małgorzata i Stanisław – zginęli  podczas pożaru wsi  

 9/  Hutyra Marcin i Wiktoria z domu Wolny 

         Dzieci: Helena,  Antoni – wywieziony na Syberię w 1941 r     

                                                    (gdzie zagiął) 

          Jadwiga,  Stanisława – poparzona podczas pożaru  

             Zofia,       Bolesław – poparzony podczas pożaru           

10/  a/  Wolny Jan i Kunegunda z domu Kozina  

               Dzieci: Wincenty, Agata, Stanisław, Edward, 

                           Cecylia, - od urodzenia upośledzona  

                            Karolina,  Wojciech i Małgorzata (bliźnięta,)  

                            Piotr, 
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  ______________________________________________________              

        b /  Butor Franciszek i Agata z domu Wolny  

                         Dzieci: Antonina, Emilia  

______________________________________________________ 

11/  a/ Zajda Maciej i Marianna z domu Wolny 

                     Dzieci: Ludwika, Barbara, Józef, Franciszka, 

                                  Aniela, Józefa, Stanisław. 

______________________________________________________          

b/  Zajda Konstanty i Zofia z domu Dziewa               

                       Dzieci:  Jan, Edward, Ryszard,  

                                   Grażyna, Janina, Elżbieta 

12/  Zajda Józef i Weronika z domu Dziewa 

       Dzieci: Mieczysław - poparzeni i podtruci podczas pożaru 

                      Henryk      - poparzeni i podtruci podczas pożaru 

                      Stanisław   - poparzeni i podtruci podczas pożaru 

                      Zofia          - poparzeni i podtruci podczas pożaru 

                      Piotr           - poparzeni i podtruci podczas pożaru 

                      Wit – urodzony w 1947 r. w Lubotyniu 

13/  Lach Jan  i Kunegunda z domu Stec 

         Dzieci z I, małżeństwa: Michalina                                          

            Józef – wywieziony na Syberię w 1941 r ,  potem walczył   

                            w  Ludowym Wojsku Polskim u gen. Berlinga, 

            zginął na froncie pod Lenino – odznaczony pośmiertnie. 

 -------------------------------------------------------------------------                            

    Sarzeniak Mikołaj i Kunegunda  z domu Stec  

                       Dzieci z II, małżeństwa: Maria  

 

 Uwaga odnośnie uzgodnień:                                        

Mieszkańców Poddębiny uzgodniłem z Zosią Fąfera 

 (z domu Zajda)  oraz z Bolesławem Hutyrą. 
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Mieszkańcy Poddębiny 

1 Gospodarstwa domowe -  - 13. 

2. Ilość rodzin                       - 15 rodzin (małżeństw)  

3.  Dorośli  i dzieci                - 95 osób. 

 

Stan na dzień 5.08.1944 r. to jest na dzień pożaru wioski.  

                                                   

 

(3) Wykaz mieszkańców Feliksówki  
(Zaczynając spis mieszkańców od lasu) 

 

 

1/  Surniak Jan i Agnieszka z domu -?  

                    Dzieci: Ernest,  Albin, Emil 

2/  Pancześnik Jan i Jadwiga z domu Cycoń  

                     Dzieci: Czesława, Mieczysław         

3/   Lach Jakub i Katarzyna z domu ?– 

                     Dzieci: Michał, Franciszek,Władysław   

                                 Anna, Bronisława, Barbara 

4/   Reus Dmytro i Anna z domu Lach 

                              Dzieci: Adam,  Piotr, – 

5/  Butor Jan i Stefania  z domu Balawajder /Niemka/ 

                       (bezdzietni) 

6/  Lenart Edward i Antonina z domu Krupiej 

                    Dzieci: Czesława, Janina, Zofia 

7/  Nowak Józef  (3x żonaty) Klementyna, Anna, Katarzyna,  

      - był wójtem przed wojną  (3x był wdowcem) 

                   Dzieci: Józefa, Franciszek, Michał, Maria, 

                               Stanisław, Genowefa, Aniela, Alojzy 

                               Władysław, Tadeusz, 
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8/  Nowak Franciszek i Elżbieta z domu - / Elizabeth, Niemka/ 

                    Dzieci: Antonina, Julia, Florian,       

_____________________________________________________ 

9 /    Sokołowski Karol i Katarzyna z domu Wilk  

                    Dzieci: Franciszka, Antonina, Bolesław, 

                                 Wanda, Aleksandra, Witold, 

                                 Stanisława, Julian, Henryk, Edward, 

 Rekord dzietności to - 10 dzieci, posiada Sokołowski Karol  

                                                        i Katarzyna z domu Wilk                    

  ______________________________________________________ 

10/   a / Rutyna Jan i Maria z domu Zajdel  

                 Dzieci z I, małżeństwa: Zofia, 

                              Wojciech, Teresa,  Józef.  

                 Dzieci z II małżeństwa:  

                                  Stanisława, Władysław, Kazimiera, 

       b/ Bors Marcin i Jadwiga  z domu  (Sajdel -Niemka) 

                    Dzieci: Eugeniusz, Ryszard, 

                      (dawne gospodarstwo Zajdla) 

11/ Zajdel Kazimierz i Zofia z domu Kuczkowicz 

                    Dzieci: Gertruda, Jadwiga, 

                                Henryk – ożenił się z Krystyną Przytocką 

                                 Janina 

          Urodzeni w Dzierżysławiu po 1945 roku,                                                   

                         Wicek, Jan, Mieczysław, 

                          Aleksander, Zdzisław, 

__________________________________________________ 

12/  Kozina Józef i Antonina z domu Domino 

                 Dzieci: Genowefa, Tadeusz, 

                             Emilia, Edmund, 

 

13/  Kozina Feliks i Maria z domu Nowak  

                   Dzieci: Zdzisław, Zofia, Izabela, 
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14/   Świerc Marian i Małgorzata z domu Kozina  

                  Dzieci: Edward, Helena,  Krystyna  

     Urodzeni w Sulęcinie po 1945 roku  

                               Leszek, Wiesław, 

                        

            

              Od krzyża w kierunku Daszawy  

 

15/  Polek Józef i Aniela z domu Burdzy 

                Dzieci: Stanisław, Bronisław, Janina, 

                                                   --- 

      Urodzony po 1945 roku: Henryk,w Warnicy 

Polek Józef powrócił ze Syberii 1956 r.  Gdy Gomółka zażądał od 

Sowietów  zwolnienia więźniów politycznych, za przynależność do 

AK. Był on komendantem Samoobrony na Feliksówce.   

 

16/    Dyjas Michał i Franciszka z domu Durda 

                          ( bezdzietni ) 

 

17/  Rutyna Jan i Apolonia z domu Gacek 

           Dzieci: Józefa – wyszła za  Czułowskiego 

                         Antonina – wyszła za  Chomickiego 

                         Zofia, 

                         Franciszek, 

                        Jadwiga, wyszła za Homentowskiego (Gliwice)  

 

18/   Kuczkowicz Jan i Barbara z domu Małek  

             Dzieci: Maria – zamężna za Gagat Michała 

                         Zofia  -  zamężna za Zajdla Kazimierza 

                        Agnieszka - zamężna za Wolny Stanisława 

            Elżbieta - wywieziona do Niemiec, mieszka we Francji  
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                      Józef – ożenił się z Rozalią z domu Siorak  

                     Rozalia – zamężna za Lacha Stanisława  

                     Małgorzata – zamężna za Stanisz Feliksa  

 Uwaga:  

      Niektóre małżeństwa zostały zawarte po wyjeździe z     

       Feliksówki.  Informacja pochodzi od p. Anny Reus  

 

Uwagi odnośnie uzgodnień: 

 Ilość członków rodziny, nazwiska i imiona uzgadniałem z 

Edmundem Koziną, i panią Reus Anną (z domu Lach, zam. na Feliksówce, 

która po dwu latach przyjechała do Polski.)  Anna wyszła za Ukraińca 

Reusa, dlatego nie otrzymała karty ewakuacyjnej, na wyjazd do Polski. To 

ona ślubowała w kościele Matce Bożej, jeszcze w Daszawie, że jak 

otrzyma zgodę na wyjazd, to ofiaruje syna na kapłana aby służył Bogu i 

Matce Bożej. O swoim ślubowaniu powiedziała mi jak pasłem krowy na 

terenie Fabryki Sadzy, obok Jej domu na Feliksówce. Ślubowania 

dotrzymała. Adam jest już na trzecim roku w Seminarium Duchownym. O 

czym nas powiadomiła. Anna przyjechała do nas w Dzierżysławiu i 

zapowiadała, że msze prymicyjne odprawi jej syn w Warnicy, Sulęcinie i 

Dzierżysławiu. Już za rok. Opowiadała to ze łzami w oczach, w obecności 

mojej babci Pauliny Butor, jej siostry Barbary Przytockiej i mojej mamy 

Anieli Habuda i mnie jako świadka tego ślubowania. Gdy jej syn uległ 

wypadkowi, przed ostatnimi święceniami  Anna Reusowa załamała się, 

podupadła na zdrowiu i umarła. Jej radość trwała tylko kilka lat i 

zakończyła się tragicznie. Świadkiem Jej pobożności byłem właśnie ja, 

gdyż w tym czasie byłem ministrantem i na każdej mszy przystępowała do 

komunii świętej z różańcem w dłoniach. Taką Annę zapamiętałem z czasów 

daszawskich, sprzed wielu, wielu lat. Lubiła mnie, jako przyjaciółka mojej 

mamy, dlatego prosiła abym się też  modlił, podczas mszy o spełnienie jej 

intencji, podczas specjalnie zamówionej dla niej mszy. Jak pragnęła tak się 

stało, jednak nie zbadane są wyroki Boskie. Znając te fakty, nie mogłem 

tutaj jej nie wspomnieć. Jej gorliwość i chęć pomocy w ustalaniu 

pokrewieństwa na Feliksówce była bardzo pomocna i zadziwiająca 

zasobem jej wiedzy, za co jestem wdzięczny wszystkim, którzy pomogli mi 

ustalić skład osobowy poszczególnych naszych rodzin na Feliksówce i 
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Poddębinie.     

           

Stan mieszkańców Feliksówki  

1. Ilość gospodarstw domowych  - 18 budynków   

2. Ilość rodzin                         - 19 małżeństw   

3. Ilość dorosłych i dzieci   - 110 osób      

 

Spalono 5 gospodarstw domowych, domów, stodół, obór z całym 

wyposażeniem. Tylko bydło zostało ukryte w lesie. Spalenia dokonała 

jednostka ukraińska w mundurach SS Galizjen. Ta sama grupa co spaliła 

Poddębinę. Rozpoczęli podpalać od lasu od zabudowań Surniaka, 

Pancześnika, Lacha Jakuba, Reusa Dmytro i Butora Jana, Dalej przebiegała 

linia frontowa wykopane okopy z wojskiem niemieckim. Dlatego za linią 

frontową Niemcy nie pozwolili im dalej podpalać. W budynku Józefa  

Nowaka, Niemcy umieścili dowództwo tego odcinka linii frontowej, która 

przebiegała w linii prostej w kierunku Daszawy, Od Feliksowki do rzeki 

Bereżnicy były wykopane rowy przeciwczołgowe. Spaleniem domów 

polskich zajęli się lokalni banderowcy w mundurach SS Galizjen, na 

przedpolu linii frontu, w godzinach nocnych, Natomiast domów 

ukraińskich w Daszawie i Juseptyczach nie podpalano.  

    

                                                  ***   
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(4)  Mieszkańcy  Korczunku 
(linia:  I,  II i  III) 

 

Idąc z Daszawy: na Basiówkę  

1.   Guzik Władyslaw z żoną Anną . 

       Dzieci: Maria,  Antoni,   

2 .   Uklaja …. 

3.    Jan Motyka 

4.    Ludwik Kozdra i Barbara:  Dzieci:  Józefa, Zofia, Bronisława, 

         (dom Firmowy.) 

5.   Józef Kozdra i Magdalena  

      Dzieci,: Alojzy, Helena, Teeresa i wych.  Stefania  

6.  Sydorczyk  ... 

7,  Jan Garb, 

8.  Wilk Wł. 

9.   Mielnik,..  

10. Krawczyk 

11 .Winnik …. 

12. Hulbój …. 

13, Kosik  …. 

14. Hawro   …. 

15, Dziewa Michał  ... 

16.  Bitner  ... 

17. Wilk Jan  

18. Wilk Franciszek. 

19. Wójcik  ... 

20. Lach  ... 

21. Gołaz  ... 
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   Linia I na Korczunku 

1. Kufta Kazik 

2. Mól Kazik 

3. Gagat  Anna 

4. Kościułek Andrzej 

5.  Dziewa Ludwik 

6.  Ożóg Władysław  

7.  Kozdra Jan 

8.  Kwaśnik Antoni 

0.  Simbida  …. 

9.   Kos Jakub 

10.  Będkowski Jan 

11.  Dziewa Wład. 

12.  Lach Jan 

13.  Petro Antoni 

14.  Dziewa Szczepan 

15.  Buczkowski 

16.  Durda Br. 

17.  Kodolczek Marian 

18   Wolak 

19.  Lach Janek 

20.  Kościółek Józef 

21.  Nowak Michał 

22.  Krzysiak Ludwik 

23. Świerc  

24. Kozdra Ludwik 

25. Kozdra Wojciech 

26. Koza Józef 

27. Wnękowicz Karol 

28. Krzysiak Jan 

29. Kozdrowicki Antoni  

30. Moskwa Jan 
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31.  Sieczka  

32.  Obora             (szkutnik) 

33. Lach Łukasz  

           

Linia II na Korczunku 

1. Krysiak Albin.. 

2. Michajczuk Wasyl 

3. Serafin Władysław . 

4. Dec Władadysław. 

5. Serafin Jan  

        ŚŚwwiieettlliicckkaa  ((  ooddddzziieellnnyy  bbuuddyynneekk)) 

6.Wolna Agnieszka 

7. Drozd Tadeusz 

8. Matyka Adam. 

9.  Surowiec Artur    

10. Dec Antoni (Dul) 

11. Skrzypacz Antoni  (delegat) 

12.  Serafin Heronim  . 

13. Matyka Franciszek    

14. Skrzypacz Franciszek (starszy) 

15. Skrzypacz Jan 

16. Skrzypacz Michał    

17. Pachla   

18. Drozd Filip  

19. Drozd Jan  

20. Walicki - Woś  

21. Smoleńska Ewa  

22. Ożóg Hanka 

23. Drozd Jan (syn Filipa) 

24. Gwóźdź Adam 

25. Kolano Filip  

26. Pełka Jan 
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27. Kołeczek  

28. Wasyliszyn 

29. Kolano Jan 

30. Ożóg Michał 

31. Kolano Józef 

32. Wolny Wł. 

33. Pieróg Paweł 

34. Nowak Jan 

35. Sawicki Br.  

36. Gagat M . 

37. Michun   

38. Grygiel Wacław  

39. Walicki J. 

40. Dominik Wł. 

41. Winogrodzki    

42. Burdzy Jan 

43. Kłynyk  M. 

44. Horodyski  Bronisław. 

Szkoła (oddzielny budynek) 

45. Skrzypacz Franciszek. 

46. Wojtkowski   

47. Pieróg Franciszek.   

48. Dominik Władysław 

49. Pieróg  Rozalia 

50. Piechota Stanisław  

50. Dudek Piotr 

51. Skrzypacz Bartłomiej. 

52. Saja Wawrzyniec  

53. Watuja Wanda  

54.  Czarnecki 

55.  Koza Jan  

56.  Król Paweł    
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Linia III na Korczunku 

1.   Sieja Artur 

2.   Sieja Wojciech 

3 . Lach Michał  

4.   Mól Stanisław   

5.   Świątkowska   

6.   Gurz Antoni  

7.   Kozdra  (Baron)  

8.   Lachowicz Jan i Karol 

9.   Saja Tadeusz  

10.  Skrzypacz Walenty  

11.  Dec Walenty 

12.  Gancarz Filip 

13.  Chudy Józef . 

14.  Burdzy Antoni 

15.  Burdzy  Józef   

16.  Burdzy Walenty 

17.  Burdzy Andrzej 

18.  Dul Franciszek   

19.  Chudy Franciszek 

20.  Bem Franciszek 

21.  Mól Franciszek 

22.  Matyka Andrzej 

23.  Węglarz Józefa, K. 

24.  Piróg Władysław  

25.  Burdzy Władysław  

 

Zestawienie mieszkańców w oparciu o posiadane domy mieszkalne 

(kierując prośbę o spis ludności polskiej ustaliłem metodę terenową 

po prostu: idąc drogą i wymieniając domy po lewej i prawej stronie 

drogi spisujemy nazwiska). Tak powstały opracowania Daszawy, 

Feliksówki i Poddębiny. Natomiast Korczunek powstał w oparciu o 

pamięciowa dokumentację rysunkową.  
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Bilans gospodarstw jest następujący:  

Basiówka i Biedaczów  21 gospodarstwa rodzinne, 

Korczunek Linia   I        33              „                 „ 

         „       Linia  II        56  gospodarstw rodzinnych  

         „      Linia  III        25              ”                „  

----------------------------------------- 

                    Razem    135  gospodarstw  domowych 

 

Do tego brak danych o małżonkach oraz ilości posiadanych dzieci. W 

przybliżeniu liczba mieszkańców mogła być co najmniej podwojona 

lub potrojona. Dlatego, że mieszkały tam również rodziny 

wielodzietne.   

       Zestawienie wykonano na podstawie szkiców sytuacyjnych 

wioski Korczunek gmina Daszawa powiat Stryj.  Opracowanie 

wykonano na podstawie pamięciowego odtwarzania sytuacji 

aktualnej w sierpniu 1945 roku.  Opracowanie sporządził w kwietniu 

1994 r.  Pan  Skrzypacz Jan. Swoje opracowanie udostępnił 

mieszkańcom Sulęcina, gdzie osiedliła się część mieszkańców 

Korczunku. Należy wspomnieć, że ustalenie gospodarstw w 

Daszawie,  Poddębinie i Feliksówc  ustalono na podstawie ilości 

gospodarstw i posiadanych budynków mieszkalnych. Daszawę 

określił pamięciowo Kornel Józef,  Feliksówkę Kazina Edmund  i 

częściowo pomagała określić niektóre małżeństwa Reus Anna. 

Natomiast Poddębinę opracował Mieczysław Habuda przy pomocy 

Zofii Fądera, z domu Zajda.   
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(5) Bilans strat ludzkich w pożarze 
oraz uratowanych mieszkańców podczas pożaru 

Poddębiny w dniu 05.08.1944 r. 

 

       Podpalenia wioski przed linią frontu niemieckiego dokonali 

Ukraińcy przebrani w mundury  SS Galizien o godzinie  03:00 nad 

ranem, gdy wszyscy spali w schronach lub w lesie. Niemcy czyścili 

przedpole frontu zawsze w dzień, a ludność z dobytkiem ewakuowali 

za siebie. Tej nocy warty Samoobrony została zdjęte  o godzinie 

24:00. Wszyscy mężczyźni udali się na zbiórkę, gdzie dokonano 

rozwiązania grupy AK i Samoobrony oraz zakopano broń. Był to 

ostatni rozkaz dowództwa dotyczący rozwiązania samoobrony i AK. 

Ten moment wykorzystali miejscowi banderowcy i to im się udało. 

Bydło przepędziło dwóch Ukraińców do Daszawy przed linią frontu 

a pięciu w mundurach z pochodniami w rękach, automatach na 

piersiach podpalało całą wioskę.   

   W następnym dniu rano miał nastąpić atak od strony lasu Armii 

Czerwonej, o czym powiadomiła nas grupa zwiadowcza, która 

zrobiła wieczorem rozpoznanie linii frontu i okopów niemieckich 

odległej 500 m od naszej wioski - Poddębiny.  Kazali ewakuować 

ludność w kierunku Kochawiny za las. Bezbronna wieś spłonęła.  

 

Podsumowując skutki pożaru wioski należy wymienić 

następujące pozycje:   

Zmarłych tragicznie przez uduszenie dymem i czadem w  piwnicy 

Franciszka  Buczkowskiego, gdzie utraciły życie następujące dzieci:  

    1/  Buczkowska  Bronisława          lat 16 

    2/  Buczkowski  Stanisław             lat 13   

    3/  Buczkawska  Janina                  lat 6 

    4/  Kozina  Stanisław                     lat 5  

    5/  Kozinówna Małgorzata             lat 4 

Podtruci czadem, ale udało się ich uratować  ( przez Marcina Kozinę 



174 

i jego syna Tadeusza)  nadludzkim wysiłkiem:  

     1/  Kozinowa Tekla,  żona Marcina, 

     2/  Kozinówna Maria   lat  16,  ich córka  

      Pomimo czynionych starań, pozostałych nie udało się im 

      przywrócić do życia.                        

      W innym schronie pod stodołą Macieja Zajdy ulegli podtruciu    

      następujące  dzieci i dorośli:  

1/ Zajda Weronika     10/ Hutyra Marcin          19/ Zajda Aniela     

2/ Zajda   Witek         11/ Wolny Cecylia          20/ Zajda  Franciszka    

3/ Zajda Mieczysław  12/ Wolny  Małgorzata  21/ Zajda Aniela          

4/ Zajda Henryk         13/ Zajda Zofia zd. Dziewa  22/ Zajda Grażyna      

5/ Zajda   Piotr           14/ Zajda Jan                        23/ Zajda Józefa        

6/ Zajda Zofia            15/ Zajda Edward     

7/ Hutyra Bolesław    16/ Zajda Marianna             

8/ Hutyrówna Stanisława 17/  Zajda Ludwika   

9/ Hutyrowa  Wiktoria      18/   Zajda Barbara  

 

Będący w tym schronie dzieci uległy silnemu poparzeniu, podczas 

próby wyjścia  przez zasypane wejście żarem po spalonej stodole. 

Oto ich nazwiska:       

        1/ Hutyra Bolesław – tylko jemu udało się wyjść, to dzięki 

            niemu uratowano  23 osoby, 

        2/  Hutyrówna Stanisława -   próbowała wyjść, próba 

              nieudana, silnie poparzona.  

        3/  Zajda Zofia  -  próbowała wyjść, próba nieudana, silnie  

              poparzona.  

  W schronie u Pana Wolnego Jana,  były następujące osoby: 

         1/ Wolny Jan 

         2/ Wolna Kunegunda 

         3/ Butor Agata 

         4/ Butorówna Antonina lat 6  

         5/ Butorówna  Emilia    lat 3 

              Wszystkim udało się uciec, i ocalić życie.  
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Najbardziej poszkodowanym był Bolesław Hutyra, którego po paru 

dniach zawieziono do szpitala w Stryju na leczenie poparzeń.   

Straty materialne mieszkańców Poddębiny nie są możliwe do 

oszacowania, gdyż spłonęła cała wieś, dorobek wielu pokoleń.  

                                  

Ocalały tylko trzy budynki a to:  

 

1/ Dom mieszkalny Lacha Jana, który był na miejscu i zaraz po 

    odejściu podpalaczy przystąpił do gaszenia, reszta zabudowań 

   gospodarczych spłonęła. To on znając język niemiecki usiłował     

    z nimi, rozmawiać po niemiecku, a oni ani w ząb, nie rozumieli  

    żadnego słowa, zaczęli strzelać do Lacha, ledwie udało mu się 

    zbiec do krzewów w ogrodzie.  

2/ Dom mieszkalny Butora Emila, wypaliła się tylko słoma 

      wniesiona do domu,  natomiast reszta gospodarstwa spłonęła, 

3/  Spichlerz  żużlobetonowy, Habudy Michała. Reszta zabudowań  

     spłonęła. W tym spichlerzu po przeróbkach zamieszkaliśmy aż do  

     wyjazdu na Polskie Ziemie Odzyskane. 

 

Wymienione wyżej rodziny pozostały w swoich domostwach, 

natomiast pozostałe rodziny przewieziono do poniemieckiej wioski 

Gelzendorf, gdyż Niemcy odeszli razem z wojskiem frontowym, 

więc budynki były puste. Po wyjeździe Niemców i Polaków, 

Ukraińcy nazwali poniemiecką wieś jako Zachirnoje, co po 

przetłumaczeniu na język polski znaczy Zagórze, gdyż wieś ta było 

położona za górą w kotlinie, którędy droga wiodła do stacji 

kolejowej w Chodowicach z Daszawy. 

     Powracając do czasu podpalania wioski, to omal nie doszło do 

zastrzelenia pana Macieja Zajdy, który jako najstarszy wiekiem 

opiekował się ludźmi ukrytymi w schronie, gdyż młodzi mężczyźni 

wszyscy byli na zbiórce.  Gdy zauważył płonącą stodołę, gdzie w 

podziemiach był wykopany głęboki schron, pełen członków jego 
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rodziny, przystąpił do gaszenia.  Został jednak zauważony przez 

podpalaczy i oddano w jego kierunku serię strzałów, z automatu.  

Podbiegli na jego podwórko i zaczęto go szukać,  ale on ukryty w 

cieniu swej studni ocalał, następnie zdążył się oddalić. W ten sposób 

uszedł z życiem. Swoje ocalanie zawdzięczał studni, gdyż w jej 

cieniu nie został zauważony – tak tą okoliczność skomentowała jego 

wnuczka Zofia Zajda zamężna za Fąfarę, której to zdarzenie 

opowiadał sam dziadek.  

     Nasza tętniąca życiem Poddębina przestała istnieć, pozostały 

zgliszcza smutek i żal za tragicznie zmarłymi dziećmi, moimi 

rówieśnikami. Rodzinna wieś wyludniła się. Pozostały tylko trzy 

rodziny w niedopalonych budynkach, wśród sterczących kominów, 

stosów gruzu, co stwarzało smutny i przygnębiający nastrój.  W 

takim spalonym domu, który przykrywała tylko blacha ze spalonego 

dachu, ale własnym, samotnie wegetował jeszcze jeden człowiek 

Franciszek Buczkowski.  

     Utrzymywaliśmy również kontakty z rodziną i sąsiadami 

zamieszkałymi w Gelzendorfie poprzez mężczyzn, którzy pracowali 

w Gazolinie, teraz nazywano ją Ukr Gaz.  

     Rosyjskie wojska poszły na zachód, aby całkowicie rozbić 

cofające się armie hitlerowskie. Na terenach wyzwolonych od 

„Germańców” w pośpiechu organizowano władzę radziecką, gdzie 

wszystkie stanowiska zajęli Ukraińcy. Wszyscy mężczyźni Polacy 

pracowali, a zdolni i młodzi poszli do Polskiego Wojska, aby uniknąć 

represji za przynależność do Armii Krajowej.  

      Ukraińcy donosili do NKWD, a oni aresztowali wielu ludzi i 

wysyłali na Syberię. Podobnie działo się z Ukraińcami, którzy 

należeli do banderowców lub współpracowali z Niemcami.  

 *  *  * 

 

Mieczysław  ps. Hardy 

Kędzierzyn- Koźle,  sierpień 2004 r.  
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WWSSPPOOMMNNIIEENNIIAA 

Pani Jadwigi Nakonecznej  
 

(Wspomnienia z odwiedzin na rodzinnej 

 ziemi kresowej, Daszawskiej i Korczunku) 

Wyjątki opisu wspomnień na Jej prośbę 

 i zgodą umieścił autor książki. 

 

    Z wielką radością pragnę podzielić się wspomnieniami z lat 

wczesnego dzieciństwa i tym co zapamiętałam z opowiadań 

najbliższej rodziny mamy, babci Anny Gagat z domu Król, sąsiadów 

i tym co zobaczyłam i przeżyłam w lipcu 2006 r. odwiedzając moje 

strony rodzinne. Najwięcej wspomnień i przeżyć, których trudno 

sobie wyobrazić temu, który tego nie doznał, dostarczyła mi 

wędrówka po ziemi Stryjskiej, Daszawskiej, Korczowiańskiej i 

Kochawińskiej wraz z panem Edwardem Hutyrą, jego bratową 

Teresą Macharską córką Romana. Największy dług wdzięczności 

kieruje pod adresem pana Edwarda Hutyry, rodaka z Daszawy, 

obecnie mieszkańca Katowic. To dzięki wielkiemu zaangażowaniu, 

pasji, umiłowania rodzinnej ziemi, oraz pragnieniu serca, aby 

zachować w pamięci a zwłaszcza przekazać młodemu pokoleniu 

historię prawdziwą niekłamaną tej cząstki ziem kresowych na której 

urodził się, dzielił los swej rodziny przeżył tragiczne dni napadów 

band ukraińskich na tych ternach.  

       Urodziłam się w przepięknym zakątku naszej Ziemi Kresowej 

we wsi Korczunek gmina Daszawa powiat Stryj, województwo 

stanisławowskie. Jak podają źródła historyczne w Daszawie 

oddalonej o około dwóch kilometrów od Korczunku rodzina 

Czartoryskich miała swoje posiadłości. Majątek stanowił dwór z 

zabudowaniami pałacowymi, pola łąki i lasy. Ziemia była tu 

urodzajna gliniasta. Na posiadłościach Czartoryskich pracowali 
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chłopi pańszczyźniani Polacy i Rusini. W zachodniej części Dasza-

wy zaściankowa szlachta polska miała swoje gospodarstwa. Po 

zniesieniu pańszczyzny posiadłość Czartoryskich podzielił los 

dworów kresowych doprowadzonych do bankructwa i ruiny. Ziemie 

te sprzedawano dokonując parcelacji pól, lasów i łąk. Ziemie w 

Daszawie pierwsi zakupili koloniści niemieccy, stad w okolicy 

Daszawy powstały dwie wsie niemieckie Gelzendorf i Machliciec. 

Teren na którym powstała wieś Korczunek to też posiadłość 

Czartoryskich. Pierwotnie rozciągały się tu bogate lasy. Rosły 

dorodne drzewa liściaste. Grube wysmukłe dęby, graby i brzozy, 

których pnie lśniły bielą oblewane promieniami wschodzącego i 

zachodzącego słońca. Bogate runo leśne, maliny, jeżyny, dorodne 

grzyby prawdziwki, których brązowe kapelusze wyrastały z 

puszystego mchu, czerwone kozaki, żółte kurki, białe gołąbki 

(surojadki). Wczesną wiosną uroku naszym ziemiom dodawały 

przepięknie pachnące świeżością wiosny kresowej kwiaty. Zapach 

ich pamiętam tak dokładnie jakbym go czuła dzisiaj i nie tylko ja, z 

kim  tylko rozmawiałam, każdy się dzielił tym wspomnieniem. 

Bardzo dokładnie opowiada o tym pani Nowacka Krystyna z domu 

Węglarz. Jakiż trwały ślad zostawiła w naszej pamięci ta cudowna 

niepowtarzalna przyroda. Rosły u nas przepiękne śnieżynki, które 

najwcześniej ukazywały się wychylając swoje białe płatki spod 

pokrywy śnieżnej. Nad rowami rosły niezapominajki u nas nazywane 

żabimi oczkami. Błyszczały w słońcu dorodne kaczeńce, białe 

zawilce, niebieskie fiołki, prymulki nazywane kolczykami i tulipany 

ubarwiając czerwienią machlinieckie łąki, które wspomina moja 

najmłodsza siostra Anna zapamiętując ich urok niepowtarzalny. 

Tworzyły one wśród zieleni traw czerwone kobierce. Bogactwo i 

urok tutejszej przyrody to przepiękny śpiew ptactwa. Od wczesnej 

wiosny skowronków później słowików, kukułek, świergot jaskółek, 

stukanie dzięciołów lekarzy drzew, krakania wron i gawronów. Po 

łąkach dostojnie stąpały bociany, jakby wsłuchując się w brzęczenie 

pszczół zapylających kwiaty. W majowe wieczory nad łąkami 
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fruwały chrabąszcze, skakały zielone pasikoniki. W wieczory 

rozlegały się echa żabich koncertów. Do tego piękna należy 

wkomponować szemranie potoków i błękit polskiego nieba oraz 

lekkiego delikatnego szumu kresowego wiatru. To niepowtarzalny 

przeuroczy krajobraz - a co po nim zostało? Opiszę to nieco później. 

  Tak jak już wspominałam Korczunek to podwójni repatrianci. 

Problem ten postaram się przedstawić jak najdokładniej na tyle, na 

ile udało mi się dowiedzieć od osób starszych i zapamiętać  

opowiadań osób nie żyjących już świętej pamięci pni Anny Bieńko, 

Kolano Marii, Wojciecha i Anieli Ożóg. Około 1900 roku na teren 

Korczunku wówczas ziemi pokrytej pniami po wyciętych lasach 

posiadłości Czartoryskich pełniący obowiązki duszpasterskie w 

Daszawie czcigodny kapłan Jan Trzopiński sprowadził rolników z 

gminy Kurzyna ze wsi Majdanu i Grabowa z województwa 

rzeszowskiego oraz górali z Rajczy, Żywca i Zawoi. Uczciwi 

pracowici i rzetelni rolnicy w pocie czoła prymitywnymi 

narzędziami ale pracowitymi rękoma korczowali pnie drzew po 

wyciętych lasach, przygotowując w ten sposób ziemię pod uprawę. 

Stąd nazwa wsi Korczunek. Ziemia ta była gliniasta, urodzajna. W 

czasie ulewnych deszczów i wiosennych roztopów nasiąkała wodą. 

Wymagała specjalnej uprawy, pola dzielono na zagony, oddzielono 

bruzdami i głębokimi rowami, do których spływał nadmiar wody. 

Nad brzegami zagonów w mokre lata plony wymakały przynosząc 

straty w uprawach. Wczesną wiosną zagony pokrywały się 

dorodnymi kłosami żyta błyszczącymi w słońcu. Dojrzewającymi 

kłosami pszenicy i kiściami prosa, bielą kwieciem dorodnej gryki 

zwanej u nas tatarką, błękitnymi kwiatami lnu i wysokimi łodygami 

konopi. Z warzyw uprawiano u nas kapustę, którą na zimę kiszono w 

dębowych beczkach, ogórki, marchew, buraki czerwone , pietruszkę, 

czosnek, cebulę, fasolę pieszą i jasiek pnący.  Spotykało się też 

truskawki, krzewy czerwonej i czarnej porzeczki. Ogródki 

przydomowe tonęły w kwiatach georginii, malw i nasturcji. Na 

oknach stały mirty i pelargonie. Spotykało się rzadko zygokaktus 
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nazywany też bożonarodzeniowym, obsypanym w czasie mroźnych 

zim czerwonym kwieciem. Tak wyglądał krajobraz dostrzegany 

okiem zwykłego śmiertelnika. 

       Co kryła w głębi spokojna cicha kresowa korczowiańska ziemia 

nikt nie wiedział, a nawet nie pomyślał. Korczunek miał aż trzy linie, 

licząc od Daszawy pierwsza, druga i trzecia od Siechowa. 

Przedstawia to plan sporządzony przez byłego mieszkańca 

Korczunku śp. Jana Skrzypczaka. Na podstawie pamięciowego 

odtwarzania sytuacji w sierpniu 1945 r. sporządzonego w kwietniu 

1994 r. Poszczególne linie oddalone są od siebie o około 700 m. 

Życie przybyłych tu mieszkańców wyznaczały pory roku, w okresie 

mroźnych zim temperatura spadała do – 40oC. Korczowianie długie 

wieczory spędzali na pogawędkach. Kobiety przędły len, skubały 

pierze, wyszywały, haftowały, robiły na drutach. Mężczyźni grali w 

karty (nie hazardowo), tkali lniane płótna na prymitywnych 

krosnach. Młócili zboże cepami, mielili ziarno na mąkę w żarnach, 

robili w stępach kasze jaglaną.  

    Roztopy wiosenne i budząca się wiosna ożywiały zagrody. 

Przygotowywano się do prac wiosennych, poprawiano płoty przy 

zagrodach przygotowywano narzędzia rolnicze do nadchodzących 

prac polowych.  Lato to okres intensywnych ciężkich prac. 

Prymitywnymi narzędziami z roku na rok udoskonalanymi 

uprawiano zagony pól. Pielęgnowano, odchwaszczano wszystko 

wykonywano ręcznie. Zbiór zbóż odbywał się sierpami i kosami.  

Zboża wiązano w snopy ustawiano równiutko w dziesiątki. Wyschłe 

zwożono do stodół, które zimą młócono cepami a później kieratami. 

Jesień piękna kolorowa to czas wykopków ziemniaków, zbór warzyw 

i przygotowywanie do przechowania w kopcach. Grabiono też liście 

w lesie, którymi ocieplano domy mieszkalne, odory i chlewy 

układając w „zachaty” wokoło pomieszczeń. Kopce obsypywano 

ziemią, układając na ziemi warstwę liści, które wiosną służyły jako 

ściółka dla bydła...   
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Standard życiowy ludności wzrósł z chwilą wykrycia gazu 

ziemnego przez prywatną firmę Gazolina spółka akcyjna we  

Lwowie, Gazolina w Stryju. Powstała również państwowa firma 

Polmin.  Ludność znalazła tutaj zatrudnienie, szczególnie ci, którzy 

mieli mniej ziemi. Nie byli zajęci  jej uprawą, mogli podjąć pracę w 

Gazolinie. Nie pamiętam od którego roku doprowadzili gaz na I 

linię. Ja nie pamiętam lamp naftowych ani palenia pod płytą w 

kuchni drewnem. To zastąpił gaz, który pracownicy Gazoliny mieli 

taniej. Zatrudnienie w Gazolinie spowodowało wzrost zamożności i 

dobrobytu tak ludności polskiej jak i ruskiej.  Uwidoczniało się to w 

rozwoju budownictwa mieszkaniowego jak i zakupie ziemi. Na 

Korczunku szczególnie na I linii wybudowano kilka domów, u 

Mańkutów, Bentkowskich, Nowackich. Mój tato rozpoczął budowę 

w 1938 r.  Jesteśmy w posiadaniu dokumentów zezwalających na 

budowę nowego domu. W rozwoju życia gospodarczego i 

kulturalnego pomagali w dużej mierze księża Salezjanie, którzy 

swoją placówkę mieli w Daszawie. W zabudowaniach Czartoryskich 

utworzono zakład naukowy, w którym kształcono chłopców do 

matury. Dalej byli kierowani na studia teologiczne do Krakowa i 

Oświęcimia. Z Korczunku wywodzi się  trzech księży,: ks. Dec 

Władysław, syn Antoniego, i ks. Jan Dec syn Walentego i Weroniki z 

domu Kuś. Ojcowie obu księży byli kuzynami. Trzeci ksiądz 

Wiesław Dec syn Tadeusza i Heleny z domu Czarnecka jest wnukiem 

Walentego,  należy do pokolenia młodszego. Urodził się na Ziemiach 

Odzyskanych.    

      W miarę spokojnie upływało życie zamieszkującej tu ludności 

polskiej, ruskiej, niemieckiej i żydowskiej. Z chwilą wybuchu I 

wojny światowej a szczególnie drugiej wojny światowej nastąpiło 

skłócenie Ukraińców, (którzy tak nazywali się od tej pory) i Polaków. 

Ukraińcy podsycani przez obu zaborców, w bestialski sposób 

rozprawiali się szczególnie z ludnością polską, stosując niespotykane 

metody zabójstwa. Narzędziami ich zbrodni były noże, siekiery i 

widły, którymi dokonywali potwornych i bestialskich mordów. 
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Obcinali głowy, przebijali widłami brzuchy, wbijali dzieci na pale w 

płotach. Rok 1942 w pamięci starszych Korczowian zapisał się jako 

rok powodzi i głodu co nie wymokło to zabrali Niemcy. Zaglądał 

głód do niejednej rodziny. Wyjeżdżano na Podole. Drogą handlu 

wymiennego zamieniano odzież, sprzęt gospodarstwa domowego na 

produkty spożywcze kaszę ziemniaki, mąkę, kukurydzę fasolę. 

Korczowanie byli to ludzie bardzo pracowici. Żyli zgodnie., 

pomagali sobie nawzajem. Spotykali się na uroczystościach 

rodzinnych, weselach i zabawach. Starsi Korczowianie bardzo ciepło 

wspominają zabawy sylwestrowe w domu ludowym w Daszawie. 

Sytuacja polityczna pogorszyła się podczas okupacji sowieckiej. 

Sowieci wrogo nastawiali Ukraińców przeciw Polakom obiecując 

„samostijnom” Ukrainę. Dążyli do wyniszczenia ludności 

szczególnie rodzin patriotycznych. Wywozili ich na Sybir, gdzie w 

nieludzkich warunkach kończyli życie za to, że byli wierni ojczyźnie, 

Bogu i przechowywali w pamięci tradycja przodków. Daszawianie a 

wieść ta dotarła na Korczunek byli świadkami jak 11 lutego 1940 

roku, przy 40 stopniowym mrozie, Polacy z Łanów Sokołowskich, 

Krechówki byli pod bagnetami pędzeni przez Korczunek, Daszawę 

do stacji kolejowej w Chdowicach, aby stąd w nieludzkich 

warunkach wyjechać do nieludzkiej ziemi. W tym dniu wywieziona 

została siostra mojej mamy wraz z rodziną Pauliną Krawczyk z 

domu Gagat, rodzina Habudów z Krechówki i wielu innych rodzin, 

dzieci, kobiet i starców.  Transport odbywał się na saniach jako 

podwody, które  musieli dostarczyć Ukraińcy. Na saniach ulokowano 

dzieci, starców, żywność i odzież po worku na osobę. Młodsi, 

kobiety i mężczyźni szli obok sań, bo dla nich nie było miejsca. Cały 

konwój pilnowali żołnierze sowieccy na koniach z bronią gotową do 

strzału.              
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Samoobrona na Korczunku 

   Jak wynika ze wspomnień pana Józefa Drozda mieszkańca 

Lipnika obecnie Długoszyna koło Sulęina, pani Janiny Skrzypacz z 

domu Majkut zamieszkałej na pierwszej linii obecnie w Długo-

szynie, pana Józefa Dula mieszkańca Sulęcina, pana Mariana 

Czułowskiego z Sulęcina, zorganizowanych napadów band 

Ukraińców na Korczunek nie było. Dwie próby najazdu od strony 

Sulatycz i od Machlinca dużej hordy banderowskiej na furmankach 

został przywitana seriami karabinów maszynowych wypłoszyły 

napastników. O czyn napisał członek samoobrony, Antoni Guzik syn 

Władysława zamieszkały wtedy na Basiówce. Po tych dwóch 

próbach więcej nie mieli odwagi organizować najazdów w nocy. 

Zdarzały się pojedyncze mordy w biały dzień, Mieliśmy dobrze 

zorganizowaną samoobronę. Wspierani byliśmy przez AK - owców 

przybyłych za Stryja i Lwowa. Na Korczunku był zespół „Karabela”, 

który przyjmował zrzuty amunicji, lekarstw, oraz  konserw itp. 

Mieliśmy kontakt z Armią Andersa, który z Włoch przesyłał nam 

pomoc polskimi lotnikami. Dzięki temu nie daliśmy się wyrżnąć jak 

to stało się w innych miejscowościach. O tym wszystkim wiedzieli 

banderowcy, donosili Niemcom, którzy robili obławy ale niczego nie 

znaleźli, Aresztowali kilku mężczyzn z naszej samoobrony. Jak 

wspomina pan Józef Drozd na Korczunku na każdej linii była 

wartownia w wyznaczonych domach. Tu przez całą noc czuwali 

chłopcy i mężczyźni, obstawiając całą wieś, przez posterunki na  

których czuwający zmieniali się co dwie godziny. Wartownia na 

pierwszej linii była u Ożoga Jana, Na drugiej u Stanisławy Orzóg, 

która przez cały rok była w więzieniu. Na trzeciej linii u Walentego 

Deca na Lipniku u Emila Serafina, który aktywny udział w 

partyzantce zapłacił jedenastoletnim pobytem na Syberii.  

     

W tym miejscu pragnę podzielić się spostrzeżeniami, 

wrażeniami i uczuciami jakie przeżyłam w dniu 8 lipca 2006 r. 

Przyjechałam tu, aby pokłonić się mojej rodzinnej ziemi. Ziemi, 
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która pamięta moje pierwsze kroki i pierwsze moje słowa. To ponad 

60 lat temu jak zostaliśmy wywiezieni z naszej rodzinnej ojczyzny. 

Wczesnym rankiem ja, pan Edward, pani Teresa Michalska i kolega 

pana Edwarda z Truskawca wyjechaliśmy do Stryja. Mijaliśmy 

miasteczka i wioski leżące przy trasie. Uczucia były podzielone, 

Cieszyłam się niezmiernie, że tu jestem i że będę tam gdzie się 

urodziłam, o czym marzyłam od kilku lat. Dalsza trasa, to już moje 

marzenia spełniają się coraz szybciej, to już tylko 16 km, ze Stryja 

do Daszawy i 2 km z Daszawy na Korczunek. Wyjeżdżając z 

Daszawy odwiedziliśmy zaniedbany cmentarz, minęliśmy cegielnię 

na Basiówce, gdzie pozostał jeden dom Ludwika Kozdry, tu 

zrobiliśmy zdjęcie pamiątkowe. Jadąc dalej za parę minut samochód 

zatrzymał się przy kapliczce na pierwszej linii. Jedynym budynku 

ocalonym na Korczunku. Tu przy kapliczce w majowe wieczory 

rozbrzmiewało echo Litanii Loretańskiej i pieśni majowe. 

Nabożeństwa majowe odprawiała pani Sieczkowa.  Stojąc w 

zadumie przy kapliczce  zrobiliśmy pamiątkowe zdjęcia. Pan Edward 

Hutyra opowiedział nam starania w „Selradzie” gminy Daszawa, aby 

wyrazili zgodę na przykręcenie na tej kapliczce tablicy, w dwóch 

językach: polskim i ukraińskim, 

              ”W tym miejscu była wieś Korczunek,  

               gdzie mieszkało 135 rodzin polskich”. 

     Na co się nie zgodzili, (wymyślając rożne przeszkody i zgodę z 

samego Lwowa).  Idąc w dół kamienną drogą usłyszeliśmy krakanie 

kruka, który przywitał nas bardzo radośnie, nad trawą przeleciał 

żółty motyl a po kamieniach pozostałej jeszcze drogi pełzała 

jaszczurka. To wszystko co żyje jeszcze na Korczunku. Uczucia jakie 

mnie dotykały i przeżycia nie powtórzą się już nigdy. Patrząc przed 

siebie pchana chęcią dotarcia gdzie stał mój dom, szybko 

przemierzałam drogę idąc coraz szybciej szukałam wzrokiem 

zabudowań, drzew owocowych, o których wiedziałam, że ich już 

tutaj nie ma. Przypomniałam sobie domy, sady, po których ślad 
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zaginął. Wszystko pokryła zdziczała trawa, przypominająca rozległy 

step. Przy drodze rosły krzaki osiki. Niema tu rowów 

odwadniających, mostków do zabudowań gospodarczych, Wszystkie 

domy na trzech liniach zostały rozebrane, a nawet ślady po nich 

sama przyroda zaciera.  

   W smutnym nastroju pożegnałam się z rodzinną miejscowością. 

Pozostawiam Cię Ojczyzno moja  teraz już na zawsze. Po tych 

smutnych przeżyciach wyruszyliśmy w drogę powrotną do Polski. 

Na pożegnanie Kresów zrobiliśmy zdjęcie pamiątkowe przy drogo-

wskazie a napisem DASZAWA. 

                                    Jadwiga Nakoneczna,   Sulęcin, 2007 rok  

                          

  

ZZddjjęęcciiaa  zz  DDaasszzaawwyy  ii  KKoorrcczzuunnkkuu 

  

  

Na Korczunku były trzy 

równoległe linie zabudowy, gdzie 

było 135 gospodarstw rolnych  

(ze stodołami i sadami), które  

rozebrano i zabrano.   

Pozostała tylko kapliczka na I linii 

i tak wyglądała w 2006 r. 

(obrośnięta krzewami). 
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Ta sama kapliczka pomalowana na biało, którą odwiedzili 

w 2017 r. Daszawianie i Korczowianie. Edward Hutyra, 

dwie córki Antka Hałki, Anna Woś i Teresa Domaradzka 

oraz syn Józi Hałkowej. 
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Widok od kapliczki w kierunku gdzie kiedyś był Korczunek 

I, II i III, Linia. (2.08.2017 r.)  Teraz tutaj rosną słoneczniki. 

Wszystkie domy zostały rozebrane i wywiezione przez     Ukraińców do 

pobliskich wsi Siechowa i okolic. 

     

 

 

Jeden dom jaki ocalał znajduje się w Basiówce, Jest to dom 

Łudwika Kozdry. Pierwszy po prawej stronie przy wjeździe 

na Basiówkę zgodnie z planem sytuacyjnym śp. pana Jana 

Skrzypacza zamieszkałego na Korczunku. 
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Nowa tablica przy wjeździe do Daszawy.  Na zdjęciu 

Ci sami Daszawianie co byli przy kaplicy wyżej. 
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            KKoośścciióółł  ww  KKoocchhaawwiinniiee  uukkoońńcczzoonnyy  zzoossttaałł    pprrzzeezz  kkss..  JJaannaa  

TTrrzzooppiińńsskkiieeggoo..  TTuuttaajj  ppooddąążżaałłyy  ppiieellggrrzzyymmkkii  zz  wwiieelluu  mmiieejjssccoowwoośśccii    

ttaakkżżee  zz  DDaasszzaawwyy..  KKoocchhaawwiinnaa  ddllaa  KKrreessoowwiiaann,,  bbyyłłaa  mmiieejjsscceemm  

ppiieellggrrzzyymmeekk  ppooddoobbnniiee  jjaakk  CCzzęęssttoocchhoowwaa  ddllaa  PPoollsskkii..  PPooddąążżaallii  ttuuttaajj  

ppąąttnniiccyy  kkaażżddeeggoo  rrookkuu  1155  ssiieerrppnniiaa,,  ((MMaattkkii  BBoosskkiieejj  ZZiieellnneejj))..  WW  

ppiieellggrrzzyymmkkaacchh  bbrraałłyy  uuddzziiaałł  PPoollaaccyy,,  RRuussiinnii,,  NNiieemmccyy  oorraazz  iinnnnee  

nnaarrooddoowwoośśccii..  NNaa  cczzeellee  ppiieellggrrzzyymmeekk  sszzllii  kkssiięężżaa  aa  lluuddzziiee  nniieeśśllii  

cchhoorrąąggwwiiee,,  kkaażżddąą  ggrruuppęę  wwiittaałł  mmiieejjssccoowwyy  kkaappłłaann  ii  wwpprroowwaaddzzaałł  ddoo  

kkoośścciioołłaa..  OOpprróócczz  ppiieellggrrzzyymmeekk,,  ccaałłee  rrooddzziinnyy  jjeecchhaałłyy  zz  ddzziieeććmmii  nnaa  

ffuurrmmaannkkaacchh,,  rroowweerraammii  ii  sszzllii  ppiieesszzoo..  PPrrzzyy  tteejj  ookkaazzjjii  ooddbbyywwaałł  ssiięę  

wwiieellkkii  jjaarrmmaarrkk..  ŁŁąąkkii  pprrzzeedd  kkoośścciioołłeemm  bbyyłłyy  zzaappeełłnniioonnee  ffuurrmmaannkkaammii  ii  

bbrryycczzkkaammii,,  aa  rrzzęęddyy  kkrraammóóww  sspprrzzeeddaawwaałłyy  rróóżżnnee  ppaammiiąąttkkii  oorraazz  

ddeewwooccjjoonnaalliiaa.. 
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                          TTaakk  wwyygglląąddaałł  ccuuddoowwnnyy  oobbrraazz  MM..  BB..  KKoocchhaawwiińńsskkiieejj..    

WW  KKoocchhaawwiinniiee  ppoozzoossttaałłaa  kkooppiiaa  ccuuddoowwnneeggoo  oobbrraazzuu,,  oorryyggiinnaałł  zzoossttaałł  

pprrzzyywwiieezziioonnyy  ddoo  PPoollsskkii  ii  zznnaajjdduujjee  ssiięę  ww  SSaannkkttuuaarriiuumm  ww  GGlliiwwiiccaacchh,,  

kkttóórree  wwyybbuuddoowwaałł  JJeezzuuiittaa  kkss..  SSttaanniissłłaaww  KKiieełłbb,,  zz  kkttóórryymm  

pprrzzeepprroowwaaddzziiłłeemm  wwyywwiiaadd  ii  ppoozzwwoolliiłł  mmii  zzwwiieeddzziićć  SSaannkkttuuaarriiuumm  oorraazz  

pprrzzeeppiięękknnee  zzaabbuuddoowwaanniiaa  DDoommuu  PPiieellggrrzzyymmaa..        
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TTaakk  wwyygglląąddaa  SSaannkkttuuaarriiuumm  MM..BB..  KKoocchhaawwiińńsskkiieejj  ww  GGlliiwwiiccaacchh..  

TTuuttaajj  KKrreessoowwiiaanniiee  zz  OOppoollsszzcczzyyzznnyy  kkaażżddeeggoo  rrookkuu  1155  mmaajjaa  zzjjeeżżddżżjjąą  

ssiięę  ii  mmooggąą  pprrzzeennooccoowwaaćć  ww  DDoommuu  PPiieellggrrzzyymmaa,,  kkttóórryy  zzoossttaałł  tteeżż  ttuuttaajj  

zzbbuuddoowwaannyy  pprrzzeezz  kkssiięężżyy  JJeezzuuiittóóww,,  kkttóórryymm  tteenn  oobbrraazz  pprrzzeekkaazzaałł  ppoodd  

ssttaałłąą  ooppiieekkęę    kkss..  JJaann  TTrrzzooppiińńsskkii  ww  KKoocchhaawwiinniiee..    NNaattoommiiaasstt  kkoośścciioołłeemm  

ww  KKoocchhaawwiinniiee  ooppiieekkuujjąą  ssiięę  kkssiięężżaa  pprraawwoossłłaawwnnii..  KKoośścciióółł  tteenn  zzoossttaałł  

ooddrreemmoonnttoowwaannyy  ddzziięękkii  ppoommooccyy  PPoollaakkóóww..      
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Historia odkrycia gazu ziemnego 

w Daszawie 
 w powiecie stryjskim (Bogactwa Kresów) 

 

 

 
(Godło jakie nadano Daszawie, po odkryciu gazu ziemnego) 

 

  Pierwsze notatki dotyczące poszukiwań surowców 

naturalnych  w Daszawie sięgają 1912 roku, kiedy to 

przeprowadzono wiercenia poszukiwawcze soli potasowych.   

    Firma „Simon” mająca udziały w niemieckim przemyśle 

potasowym, rozpoczęła wiercenia biorąc za podstawę wytyczne 

otrzymane od wiedeńskiego geologa pana Notha. W trakcie prac  

napotkała na śladowe ilości gazu zawodnionego zamiast potasu.  Z 

uwagi, że nie napotkano na poszukiwane minerały, będące podstawą 

poszukiwań, wyjęto rury a otwór zaczopowano (co miało miejsce  w 

1916 r.).  

     W 1917 r. „Syndykat Naftowy” p. Giusla  przy udziale grupy 

kapitałowej inż. Mariana Wieleżyńskiego, zakupił pola naftowe na 
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ok. 40 morgach w miejscowości Gelsendorf, które z kolei oddano 

Firmie „Gazolina” do prac poszukiwawczo - wiertniczych na terenie 

gminy daszawskiej. Po odzyskaniu niepodległości w 1918 r. Polska 

znowu zaistniała na mapach świata. Utrzymanie niepodległości 

widziano w silnym gospodarczo i przemysłowym państwie. 

Rozbudowywano zagłębie wydobywcze a Drohobyczu i Borysławiu, 

jednak na skutek rabunkowej gospodarki prowadzonej przez kapitał, 

gdzie gaz towarzyszący ropie był spalany zamiast kierować go do 

dalszej przeróbki lub do celów grzewczych. Na przełomie wojny 

bolszewicko - polskiej 1919–1920 r., sowieci internowali 

kierownictwo, (inż. Wieleżyńskiego M.), a urządzenia zniszczono. 

Jak duże zniszczenia wśród ludności cywilnej podczas tej wojny 

dokonały wojska: rosyjskie, austriackie i ukraińskie, świadczą 

zestawienia strat ocenionych przez Miejscową Komisję Szacunkowa 

w Stryju na podstawie strat poniesionych przez moich dziadków. 

Straty te nigdy nie zostały zwrócone, zachowały się jednak 

dokumenty szacunkowe wymienionej komisji.  

    Powracając do opisu historii gazownictwa w Daszawie, - 

kierownikiem Zakładu prowadzącego wiercenia zostaje mianowany 

w dniu 4.10.1920 r. – inż. Józef Kowalczewski, który od 1918 roku  

prowadził już wiercenia na terenach daszawskich.  W tym czasie  

powstała Spółka Akcyjna ”Gazolina”, której jednym ze wspólników 

był inż. Józef Zborowski. Spółka ta, prowadziła prace 

poszukiwawcze przez okres trzech lat. Po wyczerpaniu kapitału w 

Spółce prywatnej, dwaj wspólnicy zrezygnowali, pozostał tylko inż. 

Zborowski. (odeszli wspólnicy inż. Wieleżyński i inż. Józef 

Kowalczewski). Właściciel firmy zwołał naradę grupy wiertniczej w 

celu obniżenia kosztów wiertniczych. Eliminując koszty dowozu 

wody furmankami, w zamian zastosował pompę. Do napędu pompy 

zakupił (za 400 zł.) wiatrak od p. Jana Lacha z Poddębiny, który był 

jego dziełem, jako samouka i wykonawcy wielu innych projektów.  

Do pojęcia tej decyzji przyczynił się mój ojciec Michał Habuda, jako 

pracownik tej firmy. Przedstawił inż. Zborowskiemu, koncepcję 
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zakupu od Jana Lacha wiatraka do napędu pompy z rzeki Bereżnicy i 

sam był pośrednikiem tej transakcji. W zamian firma postawiła szyb 

na łące Jana Łacha i miała dostarczyć gaz dla całej wioski 

Poddębiny. Dzięki temu wiatrakowi dowiercili  się do gazu przy 

obniżonych kosztach wiercenia. Dyrektor Gazoliny zatwierdził tą 

propozycję ojca, dowiercono się do gazu, wieś po 2-ch latach, została 

zgazyfikowana, jako nagrodę dyrekcja położyła rurociąg główny na 

koszt firmy wzdłuż całej wioski (przy pomocy tego wiatraka p. Lach 

napędzał młyn do mielenia ziarna, oraz zbudował tartak napędzany 

kieratem).  

Wprowadzone zmiany usprawniły organizację pracy i obniżyły 

koszty wiertnicze na tyle, że doprowadziły do wykrycia gazu 

ziemnego na głębokości 753 metrów. Wykrycie gazu w Daszawie o 

wysokich i opłacalnych parametrach nastąpiło w 1924 roku. 

Pierwszy otwór wydobywczy nazwano imieniem „Piłsudczyk”, dla 

uczczenia marszałka Józefa Piłsudskiego, który wywalczył  

niepodległość dla Polski po 123 latach niewoli.  Analizy wykazały, 

że gaz zawiera 99 % metanu oraz wilgoci, (ok.1 % wody). Po 

zastosowaniu łapaczy wody, gaz nadawał się do wykorzystania w 

przemyśle i gospodarce domowej. Wysoka wartość opałowa i 

ciśnienie 60 At., oraz czystość tego gazu dawała duże możliwości 

wykorzystania go w przemyśle lekkim i ciężkim. Spółka Akcyjna 

„Gazolina” stała się właścicielem dużych pół wydobywczych, 

dlatego postanowiła odsprzedać część swoich pól „Polminowi” – 

przedsiębiorstwu państwowemu, aby nie dopuścić obcego kapitału 

na tereny sąsiadujące z Daszawą. Rozwój gazownictwa, oznaczał 

wzrost zatrudnienia mieszkańców a tym samym doprowadził do 

dobrobytu mieszkających tam Polaków i Rusinów,  którzy nazwali 

się potem Ukraińcami. W naszej miejscowości zamieszkiwali 

przedstawiciele kilku narodowości. Dużą grupę stanowili koloniści 

niemieccy, przesiedleni około 1730 r. z Palatynatu. Oni wykupili pola 

i wybudowali wioski: Gelsendorf i Machliciec. Wioski polskie 

stanowiły: Korczunek, Basiówka, Poddębina i Feliksówka, natomiast 
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w gminie o nazwie Daszawa zamieszkiwali Ukraińcy i Polacy oraz 

dwie rodziny żydowskie. Sami Ukraińcy zamieszkiwali w 

Juseptyczach i innych wioskach oddalonych od Daszawy. 

Zamieszkała tutaj ludność zajmowała się rolnictwem i hodowlą 

bydła. Po wykryciu gazu ziemnego cały krajobraz uległ zmianie. Na 

polach daszawskich powstawały coraz nowe szyby wiertnicze, 

budowano nowe rozdzielnie gazu i sieci przesyłowe do innych miast. 

Organizowano i szkolono wciąż brygady wiertnicze. Wybudowano 

duże zakłady remontowe, posiadające własne brygady spawaczy, 

kopaczy i budowlane, które oprócz remontów kładły gazociągi 

przesyłowe oraz budowały stacje redukcyjne gazu. Powstała nowa 

centrala telefoniczna łącząca wszystkie szyby wiertnicze i 

rozdzielnie gazu z biurem  technologicznym w Daszawie.  

      W dniu 24.12.1931 r. w Sądzie powiatowym w Stryju 

podpisano kontrakt z mieszkańcami Poddębiny i Feliksówki, za 

zgodą Okręgowego Urzędu Górniczego Drohobyczu na prawo do 

poszukiwań i wydobycia bitumów pod ziemią. (Hip.4650/30) . 

kontrakt obejmuje okres 25 lat, od 1.12.1930 r. do 30.11.1955 r. 

kontrakt wymienia odszkodowanie i zapłatę od każdego szybu 100 

dol. amerykańskich oraz prawo poboru 8% udziału brutto z zysków 

gazów wydobytych z pól naftowych. Tu należy wspomnieć, że 

udziałowcami w podpisaniu kontaktu byli moi dziadkowie, którzy 

wyrazili zgodę na dokonywanie odwiertów na swoich polach. Ten 

sam kontrakt podpisali również inni mieszkańcy naszych wiosek. 

Gaz z odwiertu na naszych polach służył do ogrzewania i oświetlenia 

mieszkań wszystkich mieszkańców, po oddzieleniu wilgoci. 

Oznaczało to szybki wzrost dobrobytu mieszkańców w naszej 

miejscowości. Następował szybki rozwój gazownictwa, Firma 

„Gazolina” oraz „Polmin” mający swoja dyrekcje w Borysławiu 

odgrywała dominującą rolę w kraju – powstało daszawskie zagłębie 

gazowe. Państwo polskie partycypowało w budowie gazociągów za 

pośrednictwem firmy państwowej „Polmin”, który wybudował drugą 

nitkę na trasie: Daszawa – Stryj - Drohobycz.  „Racjonalna 
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gospodarka daszawskim złożem gazowym poprzedzona była 

studiami i badaniami Karpackiego Instytutu Geologiczno - 

Naftowego oraz dozorem Wyższego Urzędu Górniczego w 

Krakowie. Dla racjonalnej gospodarki gazem wydano 

rozporządzenie W.U.G. dla złoża w Daszawie z dnia 28.11.1933 r. w 

którym określono konkretnie zalecenia do przestrzegania: 

1/ odległość szybów wiertniczych na terenie Daszawy nie może 

     być mniejsza niż 1000 m. 

2/ pobór gazu złoża do gazociągu nie może być większa niż 20 % 

   wolnego wypływu. To kapitalne jak na owe czasy  rozporządzenie     

    w sposób skuteczny dało początek racjonalnej gospodarki  

     złożem.”.  

      Na podstawie przeprowadzonych badań udokumentowanych i 

częściowo poznanymi strukturami, określono złoża roponośne i 

gazowe na obszarze: Daszawa – Gelsendorf , Opary - Medenica, 

Uhersko - Chodowie. Odkryte bogate złoża i duży wzrost wydo-

bycia gazu, wymuszał budowę coraz nowych gazociągów ze 

względu na wzrastające potrzeby kraju. 

   Utrzymanie niepodległości kraju widziano w silnym 

gospodarczo i przemysłowym państwie. Polacy skupili się nad 

hasłem głoszonym przez marszałka Józefa Piłsudskiego: „silna 

gospodarczo i przemysłowa Polska, może być najlepszym 

gwarantem swojej niepodległości”. Realizując to hasło, 

przystąpiono do budowy okręgów przemysłowych oraz portu, w celu 

otwarcia drogi morskiej na świat. Powstał też Centralny Okręg  

Przemysłowy, (COP). Podstawą budowy przemysłu stały się media 

energetyczne – jakim był właśnie nasz gaz ziemny. Położono nowe 

rurociągi:   

                Daszawa - Stryj – Drohobycz   I nitka   -1922 r.  

                Daszawa - Stryj – Drohobycz   II  nitka  -1926 r.     

                Winnica - Niegłowice - Gorlice              -1921 r.                          

                Stryj – Mikołajów – Lwów                    -1929 r. 

                Roztoki – Mościce                                  -1933 r. 
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                    Roztoki  - Sędziszów – C.O.P    -  1938 r. 

      W 1937 r. wydelegowano grupę wiertniczą do prac 

poszukiwawczych gazu  w Dębicy, Przeworsku, i Jarosławiu pod 

nadzorem inż. Jana Żelaznego, Franciszka Busza, i Wincentego 

Wolnego, gdzie prowadzono wiercenia nowoczesną metodą tzw. 

„Rotary”.  Wśród tej załogi między innymi był również mój ojciec 

Michał Habuda. To od niego dowiedziałem się w jaki sposób 

przebiegały poszukiwania gazu a szczególnie okoliczności dotyczące 

odkrycia  pierwszego szybu jakim był „Piłsudczyk”(co opisałem w 

mojej książce Daszawianie - Dzieje Kresowian). Ponieważ prace 

poszukiwawcze w nowych terenach trwały zbyt długo, mój ojciec 

sprowadził swoją rodzinę, gdzie i ja byłem jako mały chłopiec. Tam 

mieszkaliśmy do 1939 r. Tuż przed wybuchem wojny, nasza rodzina 

powróciła do Daszawy a na stanowiskach wiertniczych pozostali 

tylko mężczyźni dla zabezpieczenia mienia. Załoga firmy przed 

wojną liczyła sobie ponad stu pracowników, dla których zapewniono 

opiekę lekarską, zatrudniając dr Józefa Gawlińskiego. Ten sam lekarz 

prowadził również oddział dziecięcy w stryjskim szpitalu. 

Począwszy od wybuchu II wojny światowej nacjonaliści ukraińscy 

przystąpili do rabunków i mordowania ludności polskiej na całych 

Kresach, podobnie było też i w Daszawie. Począwszy od 17 września 

1939 r. Sowieci zajęli Kresy w ramach IV rozbioru Polski, jako 

rezultat podpisanego układu „Ribbentrop – Mołotow”.  W Daszawie 

przystąpiono do budowy fabryki sadzy na terenie polskiej wioski 

Feliksówka, wykorzystując jako surowiec bogate złoża gazu 

ziemnego. Wtedy obie firmy: „Gazolinę” i „Polmin” połączono 

razem i nazwano „Ukrgaz”, (Ukraiński gaz). Nadeszły ciężkie czasy 

dla Polaków, bo w nocy z 10/11 lutego 1940 r. przy 40 stopniowym 

mrozie przemaszerował przez Daszawę pierwszy transport Polaków 

pod eskortą żołnierzy i NKWD na koniach. Na saniach były 

ulokowane dzieci i starcy a pozostali członkowie rodzin szli za nimi 

brnąc po kolana w śniegu. Transport kierował się do stacji kolejowej 

w Chodowicach, skąd w wagonach bydlęcych pojechał na Syberię. 
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Byli w nim Polacy z okolicy Łanów Sokołowskich, Siechowa i 

Krechówki. W tym transporcie wywieziono rodzinę mego ojca, tych 

co mieszkali na Krechówce. Tak rozpoczął się pierwszy etap 

deportacji Polaków na Sybir. Przerażenie ogarnęło wszystkich 

rodaków. W tym samym dniu wywieziono tysiące Polaków z całych 

Kresów do łagrów syberyjskich i do Kazachstanu. Należy 

wspomnieć, że Polacy zamieszkali w Poddębinie i Feliksówce mieli 

już przydzielonych lokatorów rosyjskich, którzy pracowali w fabryce 

sadzy. Polacy tam mieszkający byli też przeznaczeni do wywózki na 

Syberię latem 1941 r. Uniemożliwiła im to wojna niemiecko – 

sowiecka (1941- 1945). Co przyjęliśmy z ulgą, bo uniknęliśmy 

wywózki na Syberię. Jeden okupant został zastąpiony drugim. 

Niemcy w czerwcu 1941 r. zajęli naszą miejscowość i równocześnie 

zmienili nazwę naszych firm, które nazwano „Karpaten Ol”. Swoja 

działalność rozpoczęli również od wywózki ludzi na roboty do III 

Rzeszy a nie na Syberię jak to czynili bolszewicy. Podczas działań 

wojennych obaj okupanci niszczyli Polaków przez deportacje, 

zabieranie płodów rolnych, trzody chlewnej i bydła. Niemcy 

przeprowadzali rewizje po gospodarstwach zabierając resztki ziarna 

jako „kontyngent”. Nadmierne opady deszczu stały się przyczyną 

powodzi, która zniszczyła pola uprawne. Wszystko to spowodowało 

wielki głód. Mieszkańcy Daszawy byli zmuszeni jeździć koleją na 

Podole, gdzie w ramach wymiany towarów przywożono żywność na 

utrzymanie rodzin i przeżycie. Będąc małym chłopcem pojechałem z 

mamą za chlebem, jako zabezpieczenie matki aby jej nie zabrano na 

roboty do Niemiec. Wyjazdy organizowano grupowo, wtedy 

pojechało nas cztery rodziny matek z dziećmi ze względu na 

bezpieczeństwo, gdyż Ukraińcy rabowali pojedynczych Polaków. 

Jadąc za chlebem niejednokrotnie przypłacali to życiem. W tym 

czasie dochodziło już do napadów rabunkowych i mordowania 

polskiej ludności przez bandy UPA, które po wymordowaniu 

ludności, rabowały cały dobytek a resztę palili doszczętnie, takie 

wiadomości dochodziły do nas, lecz początkowo były przyjmowane 
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z niedowierzaniem. Gdy te wiadomości potwierdzały się, 

powstawały u nas polskie oddziały samoobrony do obrony ludności 

cywilnej, kierowane i organizowane przez Armię Krajowa. 

Nasilające się napady na polskie wioski i brak działań 

zapobiegawczych przez okupanta niemieckiego, który ograniczył się 

tylko do uzbrojenia ludności niemieckiej zamieszkałej w 

Gelzendorfie i Machlińcu, gdzie pełniono nocne warty. Taki stan 

rzeczy zmuszał Polaków do powiększania szeregów obrońców. 

Przyjmowano nawet dorosłe dzieci do samoobrony, które mogły 

pełnić funkcje pomocnicze. W tym czasie zostałem odpowiednio 

przeszkolony i zaprzysiężony przyjmując pseudonim „Hardy”. Stan 

pełnej gotowości naszej samoobrony trwał aż do momentu 

zbliżającego się frontu. Ludność przechodziła  każdego wieczora z 

Poddębiny na Feliksówkę, gdzie była nasza twierdza w domach 

murowanych. Domy te odpowiednio przystosowano, zamurowując 

okna na parterze, zaopatrzono w wodę i żywność. Sztab naszej 

samoobrony został zlokalizowany u Józefa Nowaka – byłego wójta, 

oraz jego brata Franciszka. Po nadejściu zmroku teren wokół 

twierdzy był pilnowany przez naszych członków samoobrony. 

Byliśmy w stałym kontakcie z największym naszym zgrupowaniem 

na Korczunku, który w razie napadu miał nam pośpieszyć z pomocą. 

W miarę jak zbliżał się front nasza partyzantka i samoobrona 

daszawska otrzymała polecenie objęcie kontrolą wszystkich szybów 

wydobywczych i rozdzielni gazu, aby uniemożliwić Niemcom ich 

wysadzenie i zniszczenie zagłębia gazowego. Zniszczono tylko szyb 

w Juseptyczach we wiosce ukraińskiej, który płonął trzy miesiące po 

przejściu frontu. Jego ponad 30 metrowy płomień oświetlał nocą 

sąsiednie wioski a smuga czarnego dymu snuła się kilka km w 

kierunku Kochawiny.  W okresie wojennym potrzeby na gaz wzrosły, 

gdyż Niemcy potrzebowali gazu do przemysłu i produkcji 

zbrojeniowej. Polacy korzystali z tej okazji i powiększali stan 

zatrudnienia w całej firmie. Przy dyrekcji firmy w Daszawie było 

biuro techniczne, w którym pracowali następujący pracownicy: 
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Czesław Sternal, Alojzy Szmidt, Władysław Gawliński i Maria 

Guzik. Do znanych pracowników zatrudnionych w służbie 

remontowej należeli: Franciszek Butor, Emil Butor, Antoni Guzik, 

Michał Habuda, Jan Habuda, Antoni Hutyra, Józef Hajduk, Tadeusz 

Kozina, Henryk Krupiej, Józef Krupiej, Michał Kornel, Józef 

Kuczkowicz, Kazimierz Zajdel i inni. W zespole wiertaczy i 

budowniczych szybów należeli: Zdzisław Oktawie, Franciszek Busz, 

Wincenty Ginda, Józef Propst, Władysław Guzik, Wincenty i Edward 

Wolny oraz inni. Należy wspomnieć, że Niemcy kierowani 

donosicielami ukraińskimi, którzy widzieli silną naszą samoobronę, 

organizowali łapanki w nocy kobiet i mężczyzn tylko po domach 

polskich, w celu wywozu ich na roboty do III Rzeszy. Ratowało ich 

tylko zaświadczenie o zatrudnieniu. Dlatego wszyscy Polacy szukali 

pracy przy wydobyciu gazu w firmie „Karpaten Ol”, co im zapewniał 

inż. Zborowski ze swoim biurem.  Po klęsce wojsk  niemieckich na 

wschodzie, do Daszawy wkroczyły wojska sowieckie dnia 5 sierpnia 

1944 r. witane podobnie jak poprzednio Niemcy, kwiatami i wielką 

bramą zrobioną przez Ukraińców.  Sowieci mianowali swoją władzę 

i od razu przystąpili do ukończenia budowy fabryki sadzy, a firmę 

przemianowali na „Ukrgaz”. Ponieważ Niemcy nie dali im 

„samostijnej” Ukrainy, Sowieci  również, wiec banderowcy OUN-

UPA nie złożyli broni a zaczęli napadać na siedziby władzy 

radzieckiej i NKWD. Podczas jednej takiej obławy na banderowców, 

wojsko sowieckie jadąc ze Stryja zauważyli jak Polacy szli z 

kościoła w Daszawie w kierunku Feliksówki, bo była to niedziela. 

Jechało wtedy na obławę trzy samochody wojska sowieckiego. 

Zorganizowali tyralierę i ruszyli w kierunku idących ludzi. Widząc 

szybko biegnących żołnierzy i już słyszałem komendy wydawane, 

myślałem, że są to ćwiczenia rekrutów. Ludność zorientowała się i 

szybko zbiegli z drogi i ukryli się w domach. Zaczęła się strzelanina, 

podczas której zostałem ranny w prawą rękę. Po paru dniach, gdy 

rana postrzałowa nie goiła się zostałem zawieziony do szpitala w 

Stryju. Obsługa ukraińska zadecydowała, ze „Polaczkowi” trzeba 
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uciąć prawa rękę i wpisali to już do książki  zabiegowej. Dzięki 

zbiegowi okoliczności, uciekłem ze stołu operacyjnego, i udałem się 

do dr Gawlińskiego, który uratował mi prawą rękę. (okoliczności 

ucieczki opisałem w mojej książce – Daszawianie). Decyzją wielkiej 

czwórki zagłębie gazu daszawskiego położone na Kresach w 

Małopolsce Wschodniej, zostało przyłączone do Związku 

Sowieckiego, obecnie należy do Ukrainy. Natomiast Polacy, którzy 

ocaleni zostali dzięki naszej samoobronie,  zostali ewakuowani do 

Polski na Ziemie Odzyskane. Do najbardziej zasłużonych osobistości  

„Gazoliny”, którzy zasłużyli się w odkryciu i rozwoju gazownictwa 

polskiego od samego początku byli: - inż. Józef Zborowski – to jemu 

zawdzięczamy odkrycie i gazu, to on cały czas pracował aż do 

zamordowania go razem z kierowcą Romanem Szremlem w leśnej 

zasadzce przez banderowców, gdy jechał ze Stryja do pracy w 

Daszawie. Do zasłużonych należy zaliczyć inż. Jana Żelaznego i 

Zbigniewa Oktawca. Pogrzeb inż. Zborowskiego stał się potężną 

manifestacją, polskiej społeczności w Stryju. Była to pierwsze 

zabójstwo jednego z najwybitniejszych dobrodziejów i przywódców 

polskich w Daszawie. To jemu zawdzięczali wszyscy dobrobyt w 

Daszawie i powiecie stryjskim, tak Polacy jak i Ukraińcy. Na 

podsumowanie historii naszego gazownictwa muszę stwierdzić, że 

na skutek rabunkowej gospodarki zasobami daszawskimi, złoże 

zostało wyczerpane. Wykonano nadmierną ilość odwiertów 

wydobywczych, z których przesyłano gaz do Kijowa i Moskwy.  

Eksploatację zakończono w 1974 r.  W 70 – tą rocznicę wydobycia 

gazu w Daszawie, postawiono pomnik w miejscu pierwszego 

odwiertu zwanego przez Polaków „Piłsudczyk”. Obecnie puste 

przestrzenie pod ziemią są wykorzystywane jako magazyn gazu 

jamalskiego sprowadzanego z (ZSRR) a obecnie z Rosji. 

         Bazując na pięknym rodzinnym krajobrazie i historii naszego 

gazownictwa powstał mój wiersz pt. Wspomnienia o Daszawie - 

napisany przez autora piszącego te słowa. 
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Ps. 

        Do opracowania historii gazownictwa w Daszawie, wykorzystano 

zdjęcia z zasobów rodzinnych i opowiadań mego ojca Michała Habudy,  

który pracował w „Gazolinie” przed i podczas odkrycia gazu ziemnego w 

Daszawie, własnej wiedzy oraz opracowania pana Wiktora Biernackiego 

„Daszawa – moja młodość wspomnienia z Krakowa”, konsultacji z 

Edmundem i Tadeuszem Koziną, Józefem Kornelem, Alojzym Lachem– 

synem Jana Lacha, inż. Władysławem Gawlińskim oraz prof. dr hab. 

Antonim Guzikiem. Wykorzystałem  także treść dokumentów rodzinnych i 

kserokopii pisma Sądu powiatowego Oddz. IV w Stryju z dnia 24.12.1931 

r. Hip. 46501/30. 

  Wszystkim, którzy wnieśli swój wkład w sprecyzowaniu faktów 

dotyczących gazownictwa w Daszawie, składam serdeczne podziękowania. 

                

Mieczysław Habuda 

Kędzierzyn-Koźle luty 2006 r. 

             = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = =  = =  

 
Pomnik w postaci głowicy odcinającej wylot gazu z podziemi. Obok tablica 

kamienna upamiętniająca odkrycie gazu ziemngo w Daszawie. Tablica postawiona 

w 70 – tą rocznicę odkrycia gazu daszawskiego w miejscu gdzie stał pierwszy szyb 

zwany „Piłsudczyk”.- (1924 – 1994r.) 

Na zdjęciu -  Edmund Kozina – autor zdjęcia. 
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Pierwsi Księża Salezjanie w Daszawie 

i ich działalność 
 

     Opracowując wspomnienia o moich rodzinnych stronach, nie 

można pominąć dominującej roli duszpasterskiej i wychowawczej 

młodzieży dla rozwoju szkolnictwa nie tylko w Daszawie, ale i w 

ówczesnej Galicji i kraju, jaką spełnili księża Salezjanie począwszy 

od 1900 roku.  

      Działo się to, w tym samym okresie czasu, gdy odbywały się 

masowe wykupy ziemi przez osadników różnych narodowości z 

parcelacji majątków dworskich (przeważali osadnicy niemieccy).         

 

1. MAŁE SEMINARIUM „SYNÓW MARYI” w Daszawie 

       

   Drugi na ziemiach polskich zakład salezjański powstał w 

Daszawie  koło Stryja, w archidiecezji lwowskiej.  

    Poszukiwania odpowiedniego miejsca na nowicjat dla 

kleryków polskich do Zgromadzenia Salezjańskiego zbiegły się 

planami proboszcza Kochawiny ks. Jana Trzopińskiego,1 który chcąc 

zapobiec dalszej kolonizacji  niemieckiej i umocnić żywioł polski na 

tych terenach, zakupił w 1902 r. przeznaczony do parcelacji – 

majątek dworski Daszawę.  W latach 1902 – 1903 rozparcelował go 

między kolonistów polskich (m.in. z powiatu żywieckiego). Dla nich 

poszukiwał duszpasterzy, mając w planie utworzenie placówki 

duszpasterskiej, dla której oparciem miało być beneficjum składające 

się z zabudowań dworskich, kilku mórg ziemi ornej, łąk i lasów.  

     Za zezwoleniem arcybiskupa Józefa Bilczewskiego, 

 
1 Ur. 3.IX 1854 r. w Sędzinie k.Jordanowa w woj. Krakowskim 

 Studia seminaryjne rozpoczął w Krakowie, ukończył we Lwowie. W 1883r 

otrzymał święcenia kapłańskie. Pracował w Kamionce jako proboszcz. Zmarł 8. 

I.1931 r. w Kochawanie. Z gorliwego sługi Maryi, PS 15/1931 ne.3, s. 63-63. 
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ks. Trzopiński chciał obowiązki duszpasterskie powierzyć 

Towarzystwu Salezjańskiemu.   Propozycję  ks. Trzopińskiego i 

mieszkańców Daszawy przyjęli Salezjanie, pracujący w Oświęcimiu. 

Umowa była korzystna dla Salezjanów2.                                                        

W marcu 1904 roku do Daszawy przybyli dwaj salezjanie:  

ks. Walenty Kozak i ks. Jan Świerc. Mieli oni przygotować 

zabudowania dworskie na otwarcie tam nowicjatu.  

W lecie 1904 roku ks. J. Świerc otrzymał nominację na 

dyrektora w Oświęcimiu. Obowiązki prefekta zakładu przejął ks. 

Kozak. Przybyły w lecie ks. Józef Bujar, pełnił obowiązki 

duszpasterza w utworzonej w Daszawie filii parafii kochawińskiej.  

     W roku szkolnym 1904/1905 przybyli do Daszawy pierwsi   

nowicjusze w liczbie 17 (6 kleryków i 11 koadiutorów). Ich 

magistrem i dyrektorem Zakładu Świętej Rodziny został przybyły z 

Włoch w styczniu 1905 r. ks. Piotr Tirone. Do czasu jego przybycia 

nowicjuszami opiekował się ks. W. Kozak. Nowicjat został formalnie 

erygowany dnia 28 I 1905 r.  W następnym roku nowicjackim 

1905/1906 w Daszawie 10 kandydatów odbyło nowicjat.  

       W ciągu 1906 r. wystawiono kaplicę, gdyż prowizoryczna, 

urządzona we dworku, nie wystarczała dla zwiększającej się liczby 

mieszkańców. W trzecim roku 1906/1907 nowicjat liczył 32 

nowicjuszy.  Ogółem w Daszawie odbyło nowicjat 64 kandydatów 

do zgromadzenia.  Ze względu na szczupłość pomieszczeń w  

Daszawie nowicjat i Studium Filozoficzne przeniesiono w 1907 r. do 

Radnej. (Kronika zakładów salezjańskich …,s. 24- 25) 

     Daszawę przeznaczono na zakład dla powołań do 

zgromadzenia, nazwanych „Synami Maryi”. Zakład funkcjonował 

jako małe seminarium duchowne.  Przyjmowano do niego 

młodzieńców ze wszystkich zaborów w wieku 16 do 30 roku życia. 

Uzupełniali oni wykształcenie z zakresu czterech klas gimnazjum 

 
2 Sprawy dotyczące ostatecznego uporządkowania kontraktu zakończono w 1911 r. 

Ar.ITSK, A  56 Daszawa. Akt notarialny z 7 XII 1911 r. podpisany przez ks. P. 

Tirone  oraz ks. J. Trzopińskiego.   
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niższego pod kierunkiem nauczycieli, którzy – jak utrzymuje 

historyk salezjański ks. A. Siuda – byli raczej korepetytorami. 

Dyrektorem Małego Seminarium, po wyjeździe ks. Tirone, został  

ks.Walenty Wieczorek (1907- 1912), który po oddelegowaniu ks. 

Kozaka do Przemyśla w 1909 r. , pełnił także obowiązki proboszcza.  

     Kierownikiem szkoły i administratorem zakładu, po święceniach 

kapłańskich w 1909 r. do I wojny światowej był ks. Piotr Wiertelak.  

          

Tabela nr. 1     Liczba seminarzystów  w Daszawie,  

                                       W latach 1907 – 1914 

 - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - --   - -  

     R o k                                          k l a s y    

       _     --  --  --  -  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 

                               I                     II                   III              razem 

-- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  

1907/1908                 34                  -                   -                 34 

1908/1909                 24                 23                  -                 47 

1909/1910                 28                 17                  -               45 

1910/1911                 26                 20                 12              58             

1911/1912                 36                  ?                  23             59 

1912/1913                 36                  21                 ?              57   

1913/1914                 23                  21                16              60 

 -- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  

Źródło:  25 – lecie   …, s. 33;  Pamiątka  25 – lecia  …, s. 13.  

    

Po sześcioletniej kadencji ks. Wieczorka dyrektorem w Daszawie 

został mianowany ks. Leon Kaszyca. Pracę tak pomyślnie rozwija-

jącego się Zakładu Świętej Rodziny w Daszawie  przerwała I wojna 

światowa.  

 

2. MAŁE SEMINARIUM DUCHOWNE w Daszawie 

    Po wybuchu I wojny światowej, już w sierpniu 1914 r. 

współbracia pochodzący z zaboru pruskiego  (klerycy i koadiutorzy), 
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zdolni do służby wojskowej zostali zmobilizowani.  Kilkunastu 

chłopców w wieku poborowym wstąpiło do Legionów Polskich. 

    W Daszawie pozostał proboszcz ks. Jan Bujar i koadiutor 

Konstanty Rupala. Inni wraz z wychowankami wyjechali do zakładu 

oświęcimskiego. W  czerwcu 1915 r. połączone armie:  niemiecka i 

austriacka wyparły Rosjan z Daszawy.                                     

        W zakładzie uruchomiono szpital wojskowy, co ochroniło go 

od zniszczeń. Po przesunięciu się frontu wojennego na zachód, 

szpital niemiecki został zamknięty w 1916 r.  Do Daszawy mogli 

powrócić salezjanie. Zakład Świętej Rodziny przygotowywano na 

przyjęcie sierot wojennych w wieku od 7 do 14 lat i dzieci 

ewakuowanej ludności. Na początek przyjęto 50 wychowanków. 

Starsi chłopcy pomagali w ogrodzie i gospodarstwie, także w 

pracowni krawieckiej i szewskiej.  Przedsiębiorczy dyrektor, którym 

został w 1916 r.  ks. Antoni Katowski  ze swoim zastępcą, prefektem 

ks. Józefem Loską, powiększył posiadłość salezjańską w Daszawie, 

zakupując od dwóch gospodarzy 18 mórg ziemi.  

      Na zakupionym gruncie wystawił budynek dla czteroklasowej 

szkoły.  Sklep kółka Rolniczego (założonego przez salezjanów )  z 

artykułami spożywczymi i tekstylnymi, mieszczącymi się w budynku 

zakładu, zaopatrywał miejscową ludność. Gospodarstwo rolne było 

prowadzone przez koad. Konstantego Rupalę. Dyrektor założył 

również pasiekę około 100 uli. Dyrektor  Kotarski i prob. ks. Bujar 

byli w latach I wojny światowej ostoją dla miejscowej ludności.  

      Nierzadko zaopatrywali ją w żywność i podtrzymywali na 

duchu w obliczu zagrożenia ze strony Ukraińców.  Od chwili 

wybuchu wojny jedynie Austro – Węgry, a właściwie Galicja, stała 

się terenem walk na obszarze „trójprzymierza”.  

       Polacy podzieleni byli między trzy mocarstwa: Rosję, Prusy i 

Austrię.  Z tych trzech zaborców rekrutowali się wychowankowie w 

Małym Seminarium Duchownym w Daszawie.  
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3. MAŁE SEMINARIUM w Daszawie przybrało imię ks. Augusta 

Czartoryskiego 

Dla salezjanów pracujących w Daszawie zakończenie wojny 

nie stworzyło możliwości normalnej pracy. Ciężkie chwile przeżył 

zakład oraz mieszkańcy w czasie wojny polsko – ukraińskiej  i 

polsko – bolszewickiej. Najbardziej ucierpiał zakład w czasie 

napadów Ukraińców. Dnia 10.05.1919 r. Ukraińcy zrabowali w 

zakładzie bieliznę, koce, odzież z magazynu. W czasie kolejnego 

napadu 5 czerwca, którego celem było zrabowanie kasy mieszczącej 

się w domu parafialnym, dyrektor ks. Kotarski został ciężko ranny, a 

brat zakonny Paweł Przybylak, broniąc ks. Kotarskiego został 

przestrzelony i zmarł tego samego dnia wieczorem.  

      Z życiem uszedł ks. Bujar, uciekając tylnymi drzwiami. 

Obrabowany dom i sklep Kółka Rolniczego, Ukraińcy wycofali się 

przed nacierającym wojskiem polskim.  

    Mimo niepewnych czasów zakład prowadził opiekę nad 

sierotami.   W roku szkolnym 1919/ 1920 wznowiono naukę w 

Małym Seminarium. Na wschodzie nadal trwały ciężkie walki. Dnia 

19 VIII 1920 r. wyjechali wszyscy oprócz ks. Bujara i kilku 

chłopaków. Następnego dnia wkroczyli do Daszawy bolszewicy. 

Kompletnie zniszczyli urządzenia zakładowe, dokumenty 

kancelaryjne, księgi parafialne i pasiekę.  Po dwóch dniach 

dewastacji okolicy wycofali się pod nacierającą armią generała 

Józefa Hallera. W dniu 8 IX 1920 r. powrócił do Daszawy dyrektor 

Kotarski i pozostali współbracia.  W październiku rozpoczęło naukę 

38 uczniów.  

   Po zakończeniu wojny sieroty, dotąd przebywające w Daszawie 

odesłano do innych domów  salezjańskich. W Daszawie pozostało 

jedynie Małe Seminarium Duchowne. 
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   Tablica nr.2   Przełożeni Małego Seminarium w Daszawie,  

                                   W  latach 1920- 1939  

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  

     R o k                 d y r e k t o r              p r e f e k t  

- - - - - - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -   

1920- 1923           W. Ż y d e k                   M.   K a m p a  

1923/1924                       „                           W.   S t e f a ń s k i  

1924/1925             P.  L i s z k a                               „  

1925/1926                        „                          J.   P a c h  

1926/1927                        „                                         „ 

1927/1928                        „                                         „  

1928/1929                        „                            A.  S ę k o w s k i  

1929/1930                        „                             J.   P a c h  

1930- 1932             P.  W i e r t e  a k                       „ 

1932/1933                         „                                         „  

1933 – 1935                      „                                         - 

1935/1936                         „                                         - 

1936- 1938             R.  N i e w i t e c k i                   - 

1938/1939                          „                              E.  K u c h n i c z  

-  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -- - - - - - - - - - - - - - - - -   

Źródło: Nęcek, Historia salezjanina, s.27- 29; Elenco 1920- 1939; 

             Ślusarczyk, Historia prowincji , t.2, s. 298  

        

Tablica nr. 3  Uczniowie Seminarium w Daszawie, 

w latach 1920 – 1938 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -- - - - - - - - - - - -  

    R o k                     klasy (I – VI )    razem 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - --  

1920/1921                                                   38 

1921/1922                                                   71     

1922/1923                                                   72 

1923/1924                                                   86 

1924/1925                                                  102 
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1925/1926                                                   107 

1926/1927                                                   108    

1927/1928                                                   109  

1928/1929                                                     98 

1929/1930                                                   131 

1930/1931                                                   136 

1931/1932                                                   121  

1932/1933                                                   135   

1933/1934                                                   169 

1934/1935                                                   172 

1935/1936                                                   166 

1936/1937                                                   181 

1937/1938                                                   146  

-  - - - - - - - - - - - - - -  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -        

Ogółem uczęszczało 2148 uczniów  do wybuchu II wojny światowej.  

 

Źródło: Ar ITSK, A 68a ,66b,68c, 69a-f, 70a-e, 71a, Katalogi główne klas I-VI  Z 

lat 1920-1938 ; Pamiątka dwudziestopięciolecia , s. 18.  

 

Z inicjatywy radcy szkolnego ks. Alojzego Cichorskiego 

szkoła przyjęła nazwę: Małego Seminarium im. Ks. Augusta 

Czartoryskiego.  Ponieważ szkoła nie miała praw państwowych, 

daszawscy uczniowie zdawali maturę w gimnazjum św. Franciszka 

Salezego w Krakowie na „Łosiówce”.  

      W roku 1928 na zbliżające się 25 – lecie zakładu parafia 

daszawska ufundowała 3 dzwony (Józef, Barbara i Zygmunt), 

poświęcenia których dokonano 8 XII 1928 r. Przy znacznej pomocy 

finansowej z eksploatowanego na gruntach salezjańskich gazu 

ziemnego.   Następcą ks. Żydka, ks. Paweł Liszka zdołał ukończyć 

budowę domu ludowego, poświęconego w 1927 r.  Dawny budynek 

dworski i dobudówki późniejsze, nie rozwiązały problemów 

lokalowych. W 1925 r. zdecydowano o budowie nowego gmachu, 

który został wybudowany w latach 1928- 1929, przeznaczając go na 
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internat. Poświęcenia tego gmachu dokonał bp Franciszek Lisowski 

w maju 1930 r. Połączono je z uroczystościami 25- lecia  zakładu w 

Daszawie i beatyfikacji ks. Jana Bosko. Uroczystości te były 

uwieńczeniem sześcioletniego urzędowania dyrektora i proboszcza 

ks. Liszki.   Po nim funkcję dyrektora objął ks. Piotr Wiertelak  a 

proboszczem został ponownie ks. Józef Bujar.  Proboszcz 

przygotował budowę nowego kościoła parafialnego, którego 

fundamenty poświęcił 26 IX 1937 r. abp lwowski, Bolesław 

Twardowski. Budowę doprowadzono pod dach przed II wojną 

światową, jednak dalsze roboty zostały wstrzymane. Powód był 

prosty, Ukraińcy wykradli wszystkie materiały, nawet miedzianą 

blachę na pokrycie dachu.  

       Gdy i tego im zabrakło, rozebrali powstały już kościół do 

fundamentów. (Budowę tego kościoła opisałem w 7 rozdziale strona 

47).  

 

4. WPŁYW II WOJNY ŚWIATOWEJ NA DZIAŁALNOŚĆ 

ZAKŁADU SALEZJAŃSKIEGO w  Daszawie 

 

    Na rozpoczęcie roku szkolnego w Małym Seminarium, po 

miesiącu wakacji uczniowie w liczbie 130 zjechali na początku 

sierpnia 1939 r.  Z polecenia inspektora  Cieślara 20 sierpnia 

rozpoczęto rok szkolny. Dyrektorem zakładu i szkoły był wówczas 

ks. Roman Niewitecki. Obowiązki prefekta objął przybyły z 

Oświęcimia, ks. Emil Kuchnicz, radcą szkolnym był ks. Antoni 

Czop, proboszczem ks. Piotr Wiertelak, a wikariuszem parafialnym i 

katechetą zakładowym ks. Jan Kupczak. Brat zakonny Konstanty 

Rupala prowadził od wielu lat gospodarstwo rolne, a w czerwcu 

1939 r. przybył do Daszawy w charakterze ogrodnika koadiutor 

Stanisław Jędrzejczyk. 

     Zajęcia szkolne odbywały się po 1 września regularnie. Wobec 

dochodzących Informacji o zbliżającym się froncie rozpoczęła się 

ucieczka ludności na wschód. W obawie przed Niemcami starsi 
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chłopcy z asystentami i radcą szkolnym ks. Czopem, udali się w 

liczbie 80 do salezjańskiej placówki w Tudorowie na Wołyniu. Po 

dwóch dniach dotarli do miejscowości rodzinnej ks. Władysława 

Szymyńskiego Podwysokie pod Rohatynem. Wkrótce nadciągnęła 

tam Armia Czerwona. Po kilku dniach oczekiwania i niepewności, 

powrócili wszyscy do Daszawy.  

   Miejscowi Rusini z nienawiścią patrzyli na placówkę salezjańską. 

Mimo coraz groźniejszych wiadomości z frontu, zajęcia szkolne na 

terenie zajętym przez Niemców odbywały się regularnie. Po 

nadejściu okupanta sowieckiego na tereny położone na wschód od 

Sanu w dniu 17 września 1939 r. Ukraińcy wystąpili przeciwko 

Polakom. Podpalali domy i zabudowania gospodarcze, a właścicieli 

mordowali. Niepokoili także Salezjanów częstymi rewizjami oraz 

donosami do dowództwa niemieckiego a później radzieckiego o 

posiadanie przez nich broni. W ten sposób usiłowali spowodować 

aresztowania salezjanów.  

       Dnia 5 X 1939 r. miejscowy wójt i jego zastępca oznajmili 

księżom i wychowankom zakładu decyzję gminy o jego likwidacji. 

Nakazując opuszczenie go, pozwalając zabrać:  ubranie, pościel, 

książki i przybory niezbędne do wykonywania swego zawodu. Z 

pomocą innych Ukraińców rozpoczęli natychmiast grabież 

inwentarza zakładowego, gospodarczego i magazynów 

żywnościowych. Po ogłoszeniu likwidacji zakładu Ukraińcy 

zachowując pozory praworządności, oświadczyli ks. Wiertela kowi, 

że on jako proboszcz i jego wikariusz ks. Kupczak oraz koad. Rupala 

otrzymają odpowiednie mieszkanie, kawałek pola ornego i część 

inwentarza na własne utrzymanie.    

     W Daszawie pozostał także koad. Ignacy Żurek i część służby, 

która została zatrzymana do pracy. Do dyspozycji pozostałych 

parafian i salezjanów pozostał tylko kościół. Po wypędzeniu salezjan 

i wychowanków z  zakładu, część uczniów wyjechała legalnie lub 

przez  „zieloną granicę” do swych domów rodzinnych, względnie do 

innych zakładów salezjańskich na terenie Generalnej Guberni.  
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      Z zakładu wypędzili wszystkich bez możliwości powrotu. Nie 

można było nabyć biletu do Przemyśla na stacji w Stryju bez 

pisemnego pozwolenia gminy. Jeżeli nawet ktoś takie pozwolenie 

otrzymał, bez pieczęci nie było ważne.  

      Życzliwi Polacy pracujący na kolei ułatwili chłopcom powrót 

do domu. Z pozostałymi uczniami (ok.35) asystenci, za wskazówką 

dyrektora, udali się do gospodarzy Polaków w Daszawie, Korczunku, 

Feliksówce i Poddębinie. Pracując u nich, zarabiali na swoje 

utrzymanie. Radca, ks. Czop, zamieszkał u rodziny Ziomkowskich w 

Korczunku.   

       W połowie listopada 1939 r. udał się do parafii Tuligłowy 

diecezji przemyskiej. W Susłowie, tej samej diecezji duszpasterzował 

ks. Czop od końca 1939 r. do 24 maja 1944 r.  W późniejszym czasie 

sprowadził do Tuligłów ks. Emila Kuchnicza, mieszkającego 

dotychczas w okolicy Daszawy.  Koad. Stanisław Jędrzejek 

zamieszkał od 5. X 1939 r. do 23 IV 1940 r., u Walentego Deca  

(kuzyna ks. Wł. Deca – salezjanina ) w Korczunku. Pracował on u 

miejscowych gospodarzy na roli lub w ogrodzie, często jako fryzjer.  

   Dyrektor ks. Niewitecki, jako były żołnierz niemiecki z I 

wojny światowej (częściowo inwalida), nie czując się bezpiecznie, 

wyjechał do znajomych we Lwowie. Tam został aresztowany przez 

NKWD [Narodnyj Komitet Wnutriennych Dieł – Narodowy Komitet 

Wewnętrznych Spraw] i wywieziony na Wyspy Sołowieckie. Zmarł z 

głodu i wycieńczenia dnia 7. I. 1941 r.  

       Rozproszeni salezjanie i uczniowie żyli na ogół spokojnie. 

Odwiedzali się nawzajem, ubolewali nad dramatycznym losem 

niewinnej ludności, która w tamtych czasach doznawała nieludzkiej 

kaźni.  

      Rabunek mienia zakładowego rozpoczęli Sowieci od spalenia 

archiwum zakładowego i biblioteki. Wyjazd z terenów okupowanych 

przez Związek Radziecki był utrudniony. 

Patrole graniczne: radzieckie i niemieckie na Sanie w 

Przemyślu, utrudniały wyjazd Polaków do Generalnej Guberni. Po 
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wielodniowym oczekiwaniu w kolejce pozwolono powrócić tzw. 

uciekinierom z Polski centralnej.  

    Z chwilą wybuchu wojny niemiecko – sowieckiej i ustąpienia 

Armii Czerwonej z Daszawy, salezjanie mogli powrócić do zakładu. 

Zamieszkali w tzw. domu parafialnym.  Niemcy zorganizowali 

ukraińską szkołę podstawową a w budynku centralnym – ukraińską 

szkołę rolniczą. Zakładowe gospodarstwo rolne zostało zajęte na cele 

szkoły rolniczej. Jesienią 1941 r. inspektor Ślusarczyk odwołał z 

Daszawy koadiutorów: Ignacego Żurka i Konstantego Rupalę. Praca 

duszpasterska salezjanów w Daszawie była utrudniona, kontakty 

wychowawcze całkowicie zabronione.  

     Jedynie w 1943 r. zorganizowano rekolekcje wielkanocne dla 

parafian. Ksiądz Wiertelak, pełniący także obowiązki dyrektora, 

poważnie zachorował – prawie całkowicie ogłuchł.  

- - - - - - - - - - - - - - - - -- -  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  

   Dla Kresów wschodnich nadeszły ciężkie czasy, tak dla 

ludności jak i dla stowarzyszeń religijnych. Salezjańskie placówki 

wschodnie w:  Wilnie, Reginowie, Dworcu, Różanym – stoku, 

Daszawie i Lwowie, gdzie funkcjonowały szkoły zawodowe i 

gimnazjalno - licealne, znalazły się po 1939 r. pod okupacja 

sowiecką. Na tzw. obszarze wileńskim, białoruskim i ukraińskim.  Po 

wypowiedzeniu wojny przez Niemcy sojusznikowi na wschodzie, 

tereny te przeszły pod okupacje niemiecką. Każdy okupant 

realizował swoją własną ekspansyjną politykę wojenną, dążąc do 

eksploatacji materialnej okupowanych terenów i unicestwienia 

Polaków.  

    Dla zatarcia śladów po Polakach w Daszawie, gdzie takim 

pomnikiem miał być największy w okolicy kościół katolicki. Został 

on rozebrany, aż do fundamentów a  materiały rozkradzione przez 

Ukraińców. Zakupione dla niego dzwony, zostały wywiezione przez 

Niemców. Na wezwanie władz sowieckich, większość ocalałej 

ludności polskiej opuściła tereny wschodnie. Repatriacja ludności 

rozpoczęła się wiosną 1945 r. zaraz po zakończeniu wojny. Ostatni 
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salezjanie w Daszawie ks. Wiertelak i ks. Kupczak, zabierając 

inwentarz kościelny, wraz z częścią parafian wyemigrowali w lipcu 

1945 r.  

   W pierwszym transporcie ks. Wiertelak, natomiast ks. Kupczak w 

trzecim ostatnim. Daszawianie osiedlili się na Ziemiach 

Odzyskanych, między innymi:  w Sulęcinie, Warnicy, Dzierżysławiu, 

Lubotyniu, Konotopiu, Zielonej Górze i Gliwicach. 

     Wielu rzemieślników wybierało miejsce zamieszkania tam, gdzie 

mogli znaleźć pracę. Jedynie rolnicy daszawscy osiedlili się na 

wioskach, gdzie zajęli się uprawą ziemi, tak jak czynili w stronach 

rodzinnych. 

                                   

Uwaga: 

Podstawą do opracowania streszczeń o działalności Salezjanów 

daszawskich stanowiła książka ks. prof. Waldemara Żurka pt. 

SALEZJAŃSKIE  SZKOLNICTWO   PONADPODSTAWOWE   

W  POLSCE 1900 - 1963 

ROZWÓJ I ORGANIZCJA 

Z materiałów i dokumentów korzystano za zgodą Inspektoratu  

Towarzystwa Salezjańskiego w  Krakowie. Materiały; dokumenty i 

kronikarskie opracowania wykorzystano dla stworzenia książki pt. 

DASZAWIANIE, DZIEJE KRESOWIAN W GALICJI  NA TLE 

WYDARZEŃ HISTORYCZNYCH  W  LATACH 1900-1945 

 

Opracował: Mieczysław Habuda 

Kędzierzyn-Koźle, sierpień 2005r. 
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Moi Przodkowie 

to Hutyrowie, Butorowie i Habudowie 

 
    Mój prapra dziadek Wawrzyniec Hutyra zakupił duże połacie 

ziemi z parcelacji dworu w Daszawie. Wolne tereny były pod 

dębowyn lasem za rzeką Bereżnicą, która przepływała poniżej 

miejscowości Daszawa, gdzie był bogaty dwór zarządzany przez 

spadkobierców Czartoryskich. Nizina pomiędzy rzeką a zakupionym 

obszarem stanowiły łąki okresowo zalewane wodami rzeki podczas 

powodzi, stwarzając żyzny teren do wypasu bydła.   

 Po zniesieniu pańszczyzny, chłopi pańszczyźniani Rusini 

otrzymali po zagonie ziemi i woleli klepać biedę i robić tylko na 

swoim a nie chcieli pracować we dworze. Dlatego dwory podupadły, 

w zadłużonych dworach ogłoszono wyprzedaż majątku i parcelację.  

 O parcelacji tej pięknej miejscowości dowiedział się ks. Jan 

Trzopiński, proboszcz Kochawiny, gdzie budował duży nowy kościół 

dla cudownego obrazu Matki Boskiej Kochawińskiej. Zaprosił 

Górali z Żywca, Zawoi, Rycerki Górnej, Milanówki i innych 

miejscowości na terenie Austrii, bo Polski nie było na mapach 

Europy. Zjechali się Górale i zakupili wolne nieużytki, powstały 

miejscowości: Feliksówka i Poddębina pod dębowym lasem. 

Natomiast z drugiej strony Daszawy - Basiówka i trzy linie 

Korczunku, po wykarczowaniu tam lasu.  

 Jednak pierwszymi osiedleńcami byli Niemcy z Palatynatu, 

zakupili najbogatszą urodzajną ziemię i powstały wioski Machliniec 

za Korczunkiem a za Feliksówką Gelzendorf.  

 Powracając do opisu moich przodków, to mój prapra dziadek 

Wawrzynieć miał siedem córek i jednego syna. Najstarsza córka 

Paulina Hutyra wyszła za mąż za Józefa Butora, który na 

przydzielonej parceli wybudował dom i całe gospodarstwo wiejskie. 

Gdy jeszcze nie ukończył tynkowania domu, urodziło mu się 
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pięcioro dzieci, trzech chłopaków oraz dwie dziewczynki. Wtedy 

wybuchła I wojna światowa. W 1914 roku powołano dziadka do 

wojska austriackiego w którym walczył z wojskiem carskiej Rosji. 

Tak dostał się do niewoli i zesłany do obozu jenieckiego na Syberii.  

 W 1917 roku wybuchła rewolucja  w carskiej Rosji. 

Bolszewicy zaproponowali jeńcom Polakom aby przystąpili do 

Czerwonej Rewolucyjnej Armii i walczyli z burżuazją. Jeńcom nie 

dostarczano żywności pomimo tego, nikt nie przystąpił do 

bolszewików. Zezwolili na własną rękę powrót do swych rodzin. 

Dziadek będąc sanitariuszem leczył chorych i ratował rannych. Tyfus 

i czerwonka niszczyła żołnierzy, dziadek znał swoich żołnierzy z 

Daszawy, wyposażył grupę znajomych z Daszawy w żywność i zioła 

oraz przekazał do swojej żony list, pierścionek i swój zegarek. Ten 

właśnie zegarek i pierścionek babcia przekazała w 1939 r na 

dozbrojenie Polskiej Armii. Dziadek nie opuścił swoich żołnierzy i 

leczył ich w obozie do końca, gdy sam zachorował i nie miął szans 

powrotu, zmarł na tyfus.  

 Najmłodsza córka  Aniela Butor wyszła za mojego ojca 

Michała Habudę dzięki temu ja się urodziłem w 1931 roku. Mój   pra 

dziadek Walenty Habuda urodził się w Nisku w zaborze Rosyjskim.  

 Na skutek prześladowań w carskiej Rosji po wybuchu 

powstania i protestów chłopów polskich zabierano opornych i 

poborowych pędzono w jasyr na Syberię. Wtedy wzmogła się fala 

uciekinierów, młodzieży poborowej i uciekała przez Niemcy do 

Kanady i Ameryki. W tej grupie do Ameryki znalazł się mój dziadek, 

zamieszkał w miejscowości Passaik. Tam ożenił się, z córką 

powstańca wcześniej tam przybyłych powstańców, gdzie przyszło na 

świat trzech synów. Ledwie podrośli chłopcy, razem z ojcem 

pracowali: Karol, Janek i Antek przy wyrąbie lasu i przygotowaniu 

drewna do spływu. Po zgromadzeniu gotówki dotarła do Ameryki 

wiadomość o parcelacji dworów Galicji.  W tym czasie urodził się 

mój Ojciec Michał Habuda. Dziadkowie jak i inni Polacy 

postanowili wrócić do kraju i skorzystać z parcelacji dworów.  
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 Dziadek sprzedał swój dobytek w Passajku i zakupił nieużytki 

leśne i mokradła w Siechowie miejscowości Kerchówka, w 

województwie stanisławowskim. Wybudował dom i gospodarstwo 

rolne, mokradła zagospodarował na stawy rybne. Odłowione ryby 

dostarczał i sprzedawał w Stryju, nieużytki korczował i przywrócił 

pod uprawę zbóż. Wszystko to osiągnął sam ze swoimi trzema 

synami.  

 W tym czasie mój ojciec Michał skończył szkołę podstawową 

oraz poszedł do terminu uczyć się kowalstwa i ślusarstwa. Po 

ukończeniu szkoły, zdobyciu dyplomu z wyróżnieniem podjął pracę 

w Firmie Gazolina w Daszawie. Po dwuletnich poszukiwaniach, 

ropy naftowej dwaj wspólnicy zrezygnowali z dalszych poszukiwań 

z powodu wyczerpania funduszy. Pozostał tylko inż. Józef 

Zborowski jako dyrektor tej firmy. Zwołał zaufanych ludzi na naradę 

aby móc dalej czynić poszukiwania. Wtedy mój ojciec zaproponował 

aby obniżyć koszty wiertnicze, poprzez wyeliminowanie dowozu 

wody do szybu, a w zamian zakupić wiatrak od Lacha Jana z 

Poddębiny i zainstalować pompę na brzegu rzeki Bereżnicy. Załogę 

skompletowali z pracowników wytypowanych przez mego ojca, 

którzy zadeklarowali na kredyt wykonywać pracę przez miesiąc. 

Wiatrak zakupiono za 400 zł i przystąpiono do wierceń. Roboty 

wiertnicze trwały miesiąc. Któryś z Rusinów wlał ropy do płuczki i 

otworu, aby stworzyć nadzieję, że są ślady ropy, po wyjaśnieniu 

wzmożono kontrolę i przyłapano sprawcę. Po kilku dniach 

przyjeżdża ze Stryja inż. Zborowski i oznajmia, że Bank odmówił 

dofinansowania dalszych wierceń. Kazał zrobić inwentaryzację 

sprzętu wypełnić grafik dyżurów i sztychówkę do końca zmiany. Na 

prośbę mego ojca wyraził zgodę aby wiercić do końca zmiany na ile 

tylko wystarczy paliwa. Po dwugodzinnej pracy świdrów, które 

ostrzył mój ojciec nastąpiła silna eksplozja gazu zamiast ropy. 

Rozstawiono warty aby ktoś nie podszedł z ogniem, oraz wysłano 

posłańca na rowerze do biura dyrekcji w Daszawie. Zanim 

rowerzysta dojechał do biura, sam inż. Zborowski usiadł na konia 
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odpiąwszy od bryczki i przybył kłusem do odwiertu, gdzie była 

erupcja gazu. Cały szyb był obwieszony soplami lodu a pracownicy 

obryzgani szlamem na brązowo, gdyż początkowo z otworu pod 

ciśnieniem 80 atm wyleciała breja ze szlamem ochlapując 

wszystkich wiertaczy na brązowo zanim wyjęto świder i żerdzie 

wiertnicze aby zakręcić zawór odcinający.  

 Radości było tak wiele, że trudno opowiedzieć, sam dyrektor 

ściskał i całował każdego po kolei. Wszyscy otrzymali premię, 

Bank przyznał kredyt. Rozpoczął się rozkwit okolicy, Nastąpiła 

gazyfikacja okolicznych wsi. Ten otwór odkrywczy nazwano 

Piłsudczuk. Polska miała własne bogate źródło gazu, był rok 1924. 

Brygada Strzelecka jaka powstała w 1918 roku w Daszawie 

pilnowała porządku i bezpieczeństwa Polaków. Strzelcy  jak 

mówiono na nich - "chłopcy Piłsudskiego" opanowali życie 

kulturalne i polityczne od razu jak tylko Polska odzyskała 

niepodległość. Komendant złożył meldunek Marszałkowi 

Piłsudskiemu, że pierwszy otwór odkrywczy ma imię "Piłsudczyk". 

Odkrycia dokonała Drużyna Strzelecka w Daszawie. Wtedy 

Marszałek wypowiedział słynne słowa: "silna gospodarczo i 

przemysłowo Polska, może być najlepszym gwarantem swojej 

niepodległości". Realizując to hasło przystąpiono do budowy 

okręgów przemysłowych oraz portu w Gdyni. Powstał Centralny 

Okręg Przemysłowy (C.O.P.). Doprowadzono rurociągi z gazem do 

Stryja i Lwowa, (Zdjęcie Drużyny Strzeleckiej w załączeniu) 

Położono rurociągi: 1/ Daszawa-Stryj-Drohobycz,(I i II nitka) (1924 

i 1926), 2/Winnica-Niegłowice-Gorlice (1925),  3/Stryj-Mikołajów–

Lwów (1929),  4/ Rostoki -Mościce (1933), 5/ Rostoki-Sędziszów 

(COP) (1938). Nieskromnym będąc aby móc stwierdzić, że przy 

odkryciu gazu ziemnego w Daszawie brał udział mój ojciec Michał 

Habuda. Jako nagroda dla Ojca, na łące Lacha Jana, który odsprzedał 

wiatrak przez siebie skonstruowany, postawiono szyb wiertniczy  i 

doprowadzono gaz dla całej wioski Poddębiny z tego szybu. 

Rurociągi też zafundowała Firma Gazolina. Z mieszkańcami 
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Poddębiny oraz ich spadkobiercami podpisano akt notarialny na 

eksploatację złoża gazonośnego, począwszy od 1930 do 1955 roku, 

czyli na 25 lat przyznając 8% udział brutto z zysków gazu 

wydobytego z podziemia pól naftowych. Wybuch II wojny światowej 

uniemożliwił wypłatę ludności należnych udziałów, które zostały 

skierowane na rozbudowę inwestycji strategicznych w Polsce. W 

Niemczech do władzy doszedł Hitler. Napięcie wojenne wzrasta, 

dziadek Walenty Habuda całe życie ciężko pracował w Ameryce i po 

powrocie do Galicji,  zbudował nowe życie; ciężko pracując z trzema 

synami, umiera za zawał serca w marcu 1939 r.  

 1.09.1939 r., wybucha II wojna światowa. 10.02.1940 roku 

Sowieci wywożą rodzinę taty na Syberię przy 40 stopniowym 

mrozie. Babcia Antonina Habuda umiera 28.12.1940 r. na Syberii w 

Obozie Pracy, brat Karol umiera na tyfus będąc już w wojsku gen. 

Andersa w Teheranie. Najmłodsza siostra taty 16 letnia  Władysława, 

jedynaczka, która urodziła się już w Polsce na Krechówce, otrzymuje 

dwukrotny wyrok śmierci za to, że dała trochę sucharów dwóm 

chłopcom co chcieli uciekać z Obozu Pracy na Syberii. Oprócz 

wyroku miała zakaz opuszczania Związku Sowieckiego. 

Dowiedziawszy się o formowaniu Wojska Polskiego postanowiła 

pójść do Armii gen. Andersa. Uciekała pod obcym nazwiskiem a za 

nią szli NKWD-ści z rozkazem aresztowania. Gdy dotarła do obozu 

wojskowego, tam już na nią czekano. Pod przebraniem za mężczyznę 

została przetransportowana do Teheranu przez Polaków. Tu po raz 

ostatni spotkała się z bratem Karolem. Do zakończenia wojny 

pracowała jako sanitariuszka w batalionie żeńskim a potem w 

batalionie remontowym lotnictwa Brytyjskiego w Kenii. Tam wyszła 

za mąż za Anglika Stewat, mieli troje dzieci, Teresę - zamieszkała w 

Australii, Fionię - wyjechała do Szkocji i Piotra - studiował i 

zamieszkał w Anglii. Władysława do Ojczyzny już  nie powróciła, 

lecz pozostała pod zmienionym nazwiskiem i z dwoma wyrokami 

śmierci, mieszkała w Australii.  Zmarła na Covid w 2022 r. będąc na 

wypoczynku w Hiszpanii ze swoim synem. Tak oto w skrócie są 



224 

rozproszeni po świecie moi dziadkowie i członkowie rodziny. 

Natomiast pozostali potomkowie Habudów, Butorów i Hutyrów 

rozproszyli się po całym kraju.  

 

Mieczysław,   ps. Hardy 

 

Post scriptum:  

Załączam wiersz pt.  Góral           

 

G Ó R A L 
 

Jestem sobie góral, 

z polskiej krwi i kości. 

Jestem z tego dumny, 

dowcipny radosny. 

* 

Piórko w kapeluszu, 

gacie z serdakiem  

i pas z cekinami, 

leżą se z kierpcami. 

*  

To wszystko zamknięte  

w naszej starej chacie. 

Tylko mi została, 

ta ciupaga mała. 

* 

Młode pokolenia,  

swych przodków nie znają, 

O swym pochodzeniu, 

dowodów nie mają. 

* 
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Ty góralski synu, 

przypomnij że sobie, 

czy chociaż kropelka, 

obcej krwi jest w tobie ? 

* 

Chodzą rozmawiają, 

pojęcia nie mają, 

że korzenie swoje, 

w naszych górach mają. 

* 

 A kto mi nie wierzy, 

 niech na mapę wejrzy. 

Że z Zakopanego, 

kolejka krzesełkowa, 

 wywozi narciarzy, 

aż do „Butorowa”! 

* 

Od czego się wzięła,  

nazwa starej wioski, 

czy to od Butora ? 

czy Butor od wioski? 

* 

Kiedyś tam mieszkali,  

tylko Butorowie. 

Tak, też  ją nazwali, 

jako wieś Butorów. 

* 

W Beskidzie Żywieckim, 

jest też wielka góra,  

którą góral zdobył  

nazwiskiem Hutyra. 

* 
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Nie wiele myśleli, 

szybko ją nazwali, 

Hutyrowym wierchem 

i w mapę wpisali. 

* 

Nie wiem czy z miłości, 

czy za zasług wiele, 

wsie tam nazywali, 

 nazwiskiem Górali. 

* 

Jedna wieś Butorów, 

druga wieś Hutyrów, 

Takie też nazwiska, 

  mieli pradziadowie.     

* 

Teraz to już wiecie, 

skąd się wywodzicie. 

Bądźcie wierni przodkom, 

przekazujcie wnukom. 

* 

Bo przodkowie wasi, 

 wielcy ludzie byli. 

Bo po sobie ślady 

w górach zostawili. 

* 

Potomkowie nasi, 

z troską odwiedzajcie, 

ślady przodków naszych. 

Pamięć zaszczepiajcie, 

wśród pokoleń waszych. 
* 
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Wszystkie pokolenia, 

co o przodków dbają, 

dla swoich potomnych, 

dobry przykład dają! 

*   *   *   

 

 

 Kędzierzyn-Koźle, 2001 r. 

          

           

              Legenda: 

             Ja, Mieczysław Habuda, 

             potomek po babci Paulinie Hutyra - Hutyrowie, 

             po dziadku Józefie Butor, - Butorowie, 

             a po mojej mamie Anieli Butor – dwu rodów, 

             co wyszła za mego ojca Michała Habudę – Habudowie.   

 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^   
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Rozdział V    Wiersze sercu  bliskie  
 

SERCE – KRESOWIAKA  
 

Dziś  otworzę  serca  głębię, 

Gdzie ukrywam skarb jedyny, 

Tam miłości mej schronienie, 

Do  kresowej -  mej  krainy. 

* 

Jestem w Kresach zakochany, 

Gdzie srebrzyste zbóż są łany, 

Ostry zapach z gryki - miodu, 

Rozkoszował mnie za młodu.  

* 

Dziś  o Kresach medytuję, 

 Tam  się  kiedyś   uradziłem, 

Tam swą młodość odnajduję, 

Kawał życia tam spędziłem. 

    * 

Wyrastałem wśród przyrody, 

 Świat był piękny, byłem młody. 

Obok  stary  las  dębowy  

Gdzie stukały -  wciąż dzięcioły. 

* 

A w brzozowym młodym lesie, 

Mnóstwo grzybów rosło wszędzie 

I śpiew  ptaków  się  słyszało, 

Miłą  wonią - tam  pachniało. 

*  

Pola  żyzne,  urodzajne, 

Łąki kwieciem  ozdobione, 

Gdzie kroczyły dwa bociany 
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Każdy bocian był mi znany. 

* 

Który złapał gdzieś padalca, 

Leciał szybko z nim do gniazda. 

By  nakarmić  swe  pisklęta, 

Tom - do dzisiaj zapamiętał. 

* 

Bo tam z dziada i pradziada, 

Żyli nasi wciąż przodkowie, 

Skąd zostałem przesiedlony, 

Gdzie spędziłem młode lata. 

* 

Tam  zostałem  ciężko  ranny, 

Ledwiem, z życiem uszedł cały  

Bom Kresowiak z krwi i kości, 

Smutna prawda - bez litości. 

*  

Z krajem tym jestem związany, 

Bom przecierpiał tam nie mało. 

Tam  zostały  przodków  kości, 

Krwawe  noce -  dni  podłości! 

* 

Tam, ma młodość pozostała,  

Ta, co kraj ten pokochała. 

Dziś w mym sercu miejsca mało, 

Bo na Kresach -  pół zostało ! 

* 

  

DDaasszzaawwiiaanniinn  --  MMiieecczzyyssłłaaww  HH.. 

       Kędzierzyn-Koźle, 06.10. 2010 r.   
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Kocham   żżyycciiee   
 ♥   ♥  ♥  

W każde rano tuż o świcie, 

  żwawo wstaję, witam życie. 

Serce szybciej mi pulsuje, 

 radość w życiu odnajduję. 

* 

   Znakiem krzyża rozpoczynam,  

 nowy dzionek chętnie witam. 

         Dzięki składam Wszechmocnemu,  

że się znowu przebudziłem  

i tą nockę znów przeżyłem. 

* 

   Tak z radością - witam dzionek, 

    chcę zaśpiewać - jak skowronek: 

- „Kiedy ranne wstają zorze,  

Tobie ziemia, Tobie morze, 

Tobie śpiewa żywioł wszelki,  

 Bądź pochwalon Boże wielki.” 

 

A gdy dzionek już przeżyję 

 bo słoneczko wnet zachodzi.  

      Zdrów, szczęśliwy, jednak żyję, 

         jakby ten dzień - mnie odmłodził. 

* 

  Wtedy radość - mnie rozpiera, 

   Znowu pragnę - cos zaśpiewać! 

    „ A człowiek, który bez miary, 

Obsypany Twymi dary, 

Coś  go stworzył i ocalił. 

    A czemuż by Cię nie chwalił?” 

* 
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Niech tak dzień, za dniem mi płynie,  

niech mijają - całe lata. 

 Chcę przyjaciół  nowych zyskać, 

   wśród mieszkańców mego miasta. 

   *   

                             Kocham życie! 

      Bo większego skarbu w świecie,   

     Jak życie –nigdzie nie znajdziecie. 

                            Życzę wszystkim, aby długo żyli, 

 dobrym zdrowiem się cieszyli!  

*  

             

Kędzierzyn-Koźle 16.08.2015 r.    ..              

                                                    

  

  

WWaallcczzyykk  ddaasszzaawwsskkii 
 

Dzisiaj zaśpiewać pragnę walczyka, 

by tak po swojsku, radośnie brzmiał. 

Bo to jest walczyk nasz, swój daszawski, 

wspomnienia dawne, przypomni dziś nam. 

 

Złociste  pola, obsiana  rola, 

kwiecista łąka i śpiew skowronka. 

Cóż nam potrzeba, gdy rodzi gleba 

a z ziemi gaz, ogrzewał tam nas. 

 

Różne walczyki, już napisano, 

różne walczyki grano śpiewano. 

A ten nasz walczyk, musi być inny, 

taki daszawski,  miły rodzinny. 
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Bo ten nasz walczyk, jest starej daty, 

w naszej orkiestrze grał bęben taty.  

Tak na perkusji sobie przygrywał,  

dźwiękiem talerzy, takty umilał. 

   

Grał wtedy Tadzio, na swym klarnecie  

a Mundzio dzielnie, na swoim flecie.  

Grały też flety, cztery klarnety  

a trąbek troje i dwa oboje. 

 

Kapela grała, dziarsko rytmicznie, 

 młodzież śpiewała też dynamicznie.  

Przecież to walczyk, nasz swój daszawski 

on z serca płynie, ku Poddębinie.  

 

Dziś wszystkie pary, młodzi też z nami  

tańczą dziewczęta, razem z chłopcami. 

Jedni śpiewają, o Feliksówce  

a drudzy marzą wciąż o Basiówce. 

 

Tam hen za lasem, jest już Korczunek,  

tam  była  baza  i  nasz  ratunek. 

Wszyscy dziś tańczą z nami walczyka, 

 bardzo się stara,  daszawska wiara.  

*   *   * 

Kędzierzyn - Koźle , 2011 r.  M.H. 

     Dedykacja:  

      Ten wiersz dedykuję kapelmistrzowi Władysławowi Guzikowi,  

oraz członkom orkiestry: Tadeuszowi i Edmundowi Kozinie, Janowi 

Kuczkowiczowi, Michałowi Habudzie, Józefowi Polakowi, Kazimierzowi 

Zajdlowi, Michałowi Dziewa, Michałowi Durda, Karolowi Danielewiczowi, 

Wincentemu Przytockiemu, Michałowi Dyjasowi, Józefowi  Lachowi (z 

Basiówki), Franciszkowi Kuczkowiczowi oraz wielu innym, których 

nazwiska  nie rozpoznano.   
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ŻŻyycciiee  w Polsce Ludowej 
 

Jak to było w PRL-u 

powiedz mi mój Przyjacielu? 

Jak Rodacy wtedy żyli, 

co po pracy też robili ? 

* 

Wiele słów już powiedziano, 

dużo  rozpraw  napisano, 

Lecz to wszystko jest za mało, 

co w tym życiu stać się miało. 

* 

Życie z małych chwil się składa, 

starzec  dzieciom   opowiada. 

Życie  nasze -  to iskierka, 

błysk promyka  -  co zanika. 

* 

Mrugnięcie oka -  u człowieka, 

porównaj do drogi mlecznej. 

Do galaktyk nie zliczonych, 

i przestrzeni nieskończonych. 

* 

Bo w kosmosie tego świata, 

szuka ziemia, swego brata. 

Lub podobnej nam planety, 

   która ziemskie - ma  zalety.     

* 

Bo w kosmosie są cudeńka, 

co odkryła ludzka ręka. 

Tego ucho - nie słyszało, 

ani oko  - nie widziało. 

* 
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Co technika  - pokazała,  

astronomia  jest wspaniała. 

Mamy nowe wciąż odkrycia, 

jeszcze więcej do zdobycia. 

* 

Lecz, zostańmy tu na ziemi, 

między swymi rodakami. 

Cieszmy się z każdego dnia, 

każdy radość  dziś  nam da. 

* 

Nikt w pamięci nie policzy  

ile w życiu jest zdobyczy.  

Dlatego,  tak wymyślono 

  i rządowo - zatwierdzono.   

* 

Dzień Mamusi, Dzień Tatusia, 

to dla dzieci, dzień się święci. 

Dla dorosłych - to Dzień Matki, 

niech się cieszą w domu dziatki. 

*  

I o Ojcu pomyślano,  

Jemu dzień też taki dano. 

Obowiązek to: Dzień Dziecka, 

A potem się posypało, 

wszystkim świąt - było za mało. 

* 

Tak, co  roku  dokładano, 

  tym  nam  życie  - umilano:   

Dzień Górnika, Dzień Hutnika. 

Dzień Murarza, Kominiarza. 

Dzień Lotnika,  Marynarza. 

* 

 

 



235 

Dzień Leśnika i Dzień Kobiet, 

tak szukano wielu podniet. 

Powstał też Dzień Listonosza 

oraz Dzień bez biustonosza. 

* 

Każdy sobie  coś  wymyśli, 

co mu się też w nocy przyśni. 

Nawet małe też dziewczynki  

mają swoje  - Walentynki. 

*  

Dzień złodzieja,  dobrodzieja 

i wstrętnego też urwisa, 

co mu wszystko teraz zwisa. 

Tradycyjny już kwiatuszek 

dawał damie - też staruszek.   

* 

A pończochy, lub rajstopy, 

dawały  zakłady  pracy,   

tym cieszyli się Polacy. 

Dla uczczenia Kobiet pracy, 

ucztowali wciąż rodacy. 

* 

Takich świąt, było wciąż mało, 

to się ludziom podobało. 

Pozostały te wspomnienia, 

mówię to dla przypomnienia. 

* 

Mój Ty Drogi Przyjacielu, 

to są ślady – PRL-u. 

Każdy teraz wspomnieć może, 

jak to za komuny było, 

bo wszystkiego brakowało.  

Kędzierzyn- Koźle 14. 12. 2022 r. M.H.  
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 Mit starości   
Przetrwaliśmy tragizm wojny, 

świat się zmienił znakomicie 

i odmienił swe oblicze. 

Nam przedłużył nieco życie, 

* 

Szybko minął czas młodości 

a nastąpił  m i t  s t a r o ś c i, 

Dożyliśmy wielkiej zmiany: 

bo komunizm pokonany. 

* 

Polak został też papieżem. 

Człowiek stanął na księżycu. 

Już po Marsie jeździ sonda, 

człek ogromny świat ogląda. 

* 

Wciąż odkrywa gwiazdozbiory, 

przez teleskop na orbicie, 

Bo w kosmosie są planety, 

drogi mleczne i mgławice. 

* 

Nikt ilości nie policzył, 

bo wielkości są kosmiczne. 

Rozwinęła się nauka 

człek w kosmosie życia szuka. 

* 

Komputerek − kształt laptopa, 

swoją wiedzą nas omotał. 

Mnóstwo wiedzy w nim odkryjesz 

ogrom świata tam zobaczysz. 

* 

Wnuki szybko nam wyrosły 

w erę komputerów weszły. 
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Przez komórkę rozmawiają 

                                     nas obsługi nauczają.   

* 

Młodość Stwórcy się udała, 

 tylko starość – źle wypadła. 

      Lecz ją mądrze przeżyć trzeba, 

 zanim pójdzie się do nieba.   

* 

Adam z Ewą byli w Raju  

wśród owoców urodzaju. 

                                    Bo na ziemi wtedy żyli, 

       gdzie tu raz tylko zgrzeszyli. 

* 

                                   Raj i piekło jest na ziemi  

       to twierdzenie nic nie zmieni.    

   Bo ta prawda z Pisma wzięta 

   w głowie ludzkiej niepojęta. 

* 

      Wieczny spokój jest w niebycie, 

gdzie odpłynie nasze życie. 

                                  A męczarnie i katusze, 

                                  tu na ziemi zostać muszą. 

* 

      Cieszmy się seniorskim życiem, 

                                 konsumując apetycznie. 

                                 To życiowa nasza troska,  

                                 niech się dzieje wola boska. 

 * 

    Z tym pogodzić się nam trzeba,  

    nasze szczęście w rękach nieba. 

                                Tu na ziemskim łez padole, 

                                 poswawolić sobie wolę. 

*    *    * 

Kędzierzyn-Koźle 25. 06. 2013 r.   Mieczysław, ps. Hardy  
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Staruszek 
 

Płynie czas, - mijają lata, 

z młodzieńca stał się tata. 

Znów minęło sporo czasu,  

dzieci nam, powyrastały, 

rodzicami też się stały. 

* 

Tak minęło wiele lat, 

postarzał się cały świat. 

Też z miłego młodzieniaszka, 

dojrzewałem do staruszka. 

*  

Nie mam żadnego królika, 

ni jednego gołębnika! 

Fajki też sobie nie kurzę, 

lubię wciąż czerwone róże. 

* 

Płuca grają jak organy, 

wstaję rano niewyspany. 

Dzionek będzie za to miły, 

bo mi się gołębie śniły. 

* 

Tu mnie boli, tam mi strzyka, 

a serduszko jeszcze pika. 

Skoro ból ten jeszcze czuję, 

to jest dowód, że wciąż żyję! 

* 

Nie chcę wzywać już karetki, 

chcę doczekać tak do setki! 

Chociaż wiele lat przeżyłem, 

to wszystkiego nie zrobiłem. 

* 
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Przecież jestem wiekiem stary, 

muszę spełnić swe zamiary. 

Póki umysł mój pracuje, 

chcę wypełnić, obiecuję! 

* 

Jak na to Bozia pozwoli, 

to wystąpię w swojej roli. 

Wypełnię postanowienie, 

tak spełniając przyrzeczenie.  

* 

By spokojnie zamknąć oczy, 

bom niczego nie przeoczył. 

Ten ostatni tomik wierszy, 

całość życia obejmuje. 

* 

Tutaj wiersz utracił rytm,  

bo nie wszystko piękne było, 

zanim życie się skończyło.  

Nim spokojnie oddam duszę, 

spełnić wszystko; muszę, muszę.!   

 

Mieczysław H.  ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle, 19 czerwca 2022 r.  
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Dziewczęta z Daszawy 
 

Gdzie się podziały nasze dziewczyny, 

te z Feliksówki i Poddębiny? 

Pełne radości, wzory piękności, 

mądre i szczere godne miłości. 

 

Te z Poddębiny, zgrabne dziewczyny: 

Marysia, Czesia i Bronisława, 

Kazia, Hela i Stanisława, 

a także Hutyrówne i Habudówne. 

 

Gdzie się podziała Zosia i Hela ? 

Mila i Gienia oraz dowcipna Aniela ? 

Trudno wymienić wszystkie panienki, 

te, co nosiły krótkie sukienki. 

 

Podkolanówki nosiły białe, 

by było widać kolanka całe. 

Bluzeczki białe tak obciśnięte, 

aby pokazać wdzięki maleńkie. 
 

Na głowach miały kokardy duże 

a czasem wpiętą czerwoną różę. 

Tak to paradnie sobie chodziły 

 a w szkole kwiaty pod ławką kryły. 

 

Niebieskookie dwie blondynki, 

 miały splecione dwa warkoczyki.  

Na końcu każdego była biedronka,  

czasem motyle nosiła Bronka. 
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Dawne panienki jako podlotki,   

miały splecione swe warkoczyki.  

Teraz dorosłe i pulchne panie  

w oczy całować i patrzeć na nie. 

 

Jako bliźniaczki razem chodziły, 

bardzo dowcipne obydwie były. 

Piękną urodę obydwie miały, 

jednego chłopca obie kochały. 

 

Kiedyś robiło się tam psikusy  

a trzeba było skradać całusy. 

Wtedy to można było figlować 

 a nie po latach tego żałować. 

 

                              Ile by było tam rozmaitości  

     gdyby wybierano „Mis Piękności”.  

Raz z Feliksówki lub Poddębiny, 

inne by miały zazdrosne miny.   

     

Potem z Daszawy i Bidaczowa, 

  bo na Korczunku jest rezerwowa. 

   Kadra panienek bardzo ślicznych,  

    u Króla i Dziewy był wybór liczny. 

 

Gdzie się podziały małe i duże,  

  co miały wtedy przepiękne buzie ? 

Te Kozinówne i Świercówne  

oraz Zajdlówne i Butorówne.  
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Panienki rosły, aż powyrastały,  

potem nazwiska swe pozmieniały. 

Bo najładniejsze były dziewczyny,  

z Korczunku, Basiowki, Daszawy  

oraz Feliksówki i Poddębiny. 

  

Kiedyś podlotki z warkoczykami,  

teraz ich nie ma już między nami. 

Jako babunie gdzieś się schowały  

a swoją urodę, dzieciom oddały.   

*   
Ten wiersz dedykuję: 

„ Kochanym Dziewczętom”: 

Tym, co z Kresów wyjechały, 

oraz dawno powyrastały. 

Tym, co jeszcze pamiętam 

i tym, co babciami zostały. 

*  *  * 

         To dla Was, byłe dziewczyny a teraz babunie, 

      dla pokrzepienia serc, te odrobinę radości, 

       dawne wspomnienia, nim Wam setka minie, 

   spełnienia marzeń oraz zdrowia i miłości. 

                                                – życzy autor 

 

      Kędzierzyn – Koźle, sierpień 2003 r. 
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Wspomnienia 

o prof. Antonim Guziku z Daszawy 

(Opracował M. Habuda) 

 

          Profesora  Antoniego  Guzika poznałem na wykładach w 

Politechnice Gliwickiej w czasie moich studiów na tej uczelni. Na 

pierwszym spotkaniu profesor sprawdzał listę obecności studentów 

na wykładzie. Lista była sporządzona alfabetycznie. Wyczytany 

student wstawał w ławce i oznajmiał: - jestem. Gdy doszedł do litery 

H, przeczytał: Habuda Mieczysław, wstałem i powiedziałem jak 

wszyscy: - jestem. Zapadła cisza. Profesor przyglądał mi się i spytał: 

- syn „Michała”, - odpowiedziałem: - Tak. Po chwili pada drugie 

pytanie, - z Daszawy? Tak jest. Zrobiło mi się gorąco, a serce zaczęło 

bić rekordy. Czyżby profesor znał mojego ojca? A to niespodzianka. 

Na sali zapadła cisza i zdziwienie. Profesor dalej sprawdził listę do 

końca i rozpoczął wykład. Wykład był bardzo ciekawy z 

termodynamiki. Cały czas byłem obserwowany przez wykładowcę. 

Serce biło mi coraz mocniej, od tego wrażenia  a zwłaszcza, gdy za 

każdym razem napotykałem wzrok wykładowcy   Cały czas mnie 

obserwuje, pomyślałem - mam studia przechlapane, sam nie wiem co 

mnie czeka. Czy to dobrze, że zna mego ojca, czy źle? czy zna go z 

pozytywnej strony - to dobrze, a jak odwrotnie?  Ale ja nic złego o 

moim ojcu nigdy nie słyszałem. Czułem jak kropelki potu spływają 

mi po czole, ledwie nadążałem robić notatki z wykładu.  

Wreszcie wykład dobiegł do końca, Studenci opuścili klasę. 

Profesor poprosił mnie do siebie. Serdecznie znowu przywitał się ze 

mną, zaczęła się bardzo serdeczna rozmowa, pytał o stan zdrowia 

mego taty, rodziny i różne nazwiska z Daszawy.  Wreszcie ktoś z 

mojej kochanej Daszawy. Nie spodziewałem się, że kiedyś będę 

uczył syna pana Michała. A to ja kiedyś w czasie wojny pierwszą 

pracę podjąłem i uczyłem się u Pana ojca w Warsztacie Firmy 

Gazolina w Daszawie. Pański ojciec zadał mi kiedyś zadania z 
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kowalstwa, a ja teraz będę zadawał zadania panu z termodynamiki. 

Taki zbieg okoliczności.  

Serdeczna rozmowa trwała do końca przerwy, na koniec 

profesor powiedział, że miło  wspomina pracę w warsztacie, wziął 

adres do mojego ojca i obiecał latem odwiedzić mojego tatę, oraz 

prosił aby go powiadomić o tej wizycie. Studia pięcioletnie dla 

pracujących ukończyłem w Politechnice Gliwickiej i nadal 

pracowałem w Zakładach Azotowych, w Zakładzie Energetycznym, 

aż do przejścia na emeryturę.  

Mijały lata, dzieci nam powyrastały, mój syn Zbigniew 

poszedł na studia w Wyższej Szkole Inżynierskiej w Opolu. Tam 

Rektorem Szkoły Inżynierskiej w Opolu został ten sam doc. dr inż. 

Antoni Guzik, który z Politechniki Gliwickiej przyszedł do pracy w 

uczelni w Opolu. Gdy po pierwszym semestrze mój syn przyszedł do 

domu i opowiadał, jaka spotkała go niespodzianka na pierwszym 

wykładzie z termodynamiki. Tak samo profesor spytał Zbigniewa, 

czy jest synem Mieczysława?  

     Zaskoczony syn również przeżył szok, i również dowiedział 

się, że jesteśmy znajomymi, jak również jego dziadek Michał. Dzięki 

tym niebywałym spotkaniom, które wpłynęły bardziej na nas 

mobilizująco do nauki. Przez cały okres znajomości utrzymywaliśmy 

kontakty, telefoniczne, wymieniając kartki świąteczne, oraz 

przesyłałem do profesora moje wiersze na konsultacje, oraz wydania 

książkowe. Profesor chętnie wypowiadał się na każde pytanie 

odnośnie publikacji naszych spraw kresowych, oraz sam wysyłał 

materiały do publikacji, dotyczące samoobrony w Daszawie i  na 

Korczunku. Profesor był bardzo lubiany przez studentów i 

znajomych. Dlatego bardzo mile wspominam okres z naszych 

spotkań na uczelni oraz kontaktów listownych i przeprowadzanych 

rozmów. 

 

^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^^ 
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Dlatego z wielkim bólem przyjęliśmy wiadomość o 

odejściu do wieczności doc. dr inż. Antoniego Guzika w dniu 

22.10.2021 r.  W tym miejscu pozwolę sobie opisać Jego drogę 

życiową: Klepsydra podawała następujące krótkie informacje:     

                             Docent dr inż. Antoni Guzik     

                              (7 IV 1925 – 22 X 2021)    

                      emerytowany rektor Wyższej Szkoły     

                                Inżynierskiej w Opolu          

                       (obecnie Politechniki Opolskiej)   

   Antoni Guzik urodził się 7 kwietnia 1925 r. w Izydorówce, 

pow. Żydaczów. Szkołę Podstawową skończył w Daszawie i tu 

podjął naukę w szkole średniej w Małym Seminarium Salezjańskim. 

Do wybuchu wojny w 1939 r zdążył skończyć dwie klasy.  

    W marcu 1943 r. został zaprzysiężony w III baonie 53 pułku 

piechoty 11 Karpackiej Dywizji AK. Przysięgę odebrał Edward 

Matyka pseud. Buczyna. Mieszkał pomiędzy Daszawą zamieszkałą 

w większości przez Ukraińców, a Korczunkiem w Basiówce, gdzie 

zasiedlali się Polacy. W tym rejonie stacjonowało zgrupowanie 

partyzanckie AK, którego zadaniem było m.in. zabezpieczenie 

szybów i rozdzielni gazu, obsługiwanych głównie przez Polaków, 

przed dywersją. Młody żołnierz w ramach obowiązków służbowych 

obserwował ruchy patroli i mniejszych grup ukraińskich, meldunki 

przekazywał na Korczunek, innym zadaniem była codzienna warta 

na przedpolach wsi, aby zapobiec zaskoczeniu samoobrony przez 

upowców.     

   W „wolnym” od służby czasie pracował w warsztacie, gdzie 

dozbrajał produkowane granaty (tzw. konserwy) poprzez opasywanie 

ich grubym pociętym drutem dla zwiększenia siły rażenia w chwili 

wybuchu. 

     W lipcu 1944 r. zgłosił się na wezwanie w Korczunku, gdzie 

zgrupowanie przygotowywało się do wyzwolenia miasta Stryja, w 

ramach akcji „Burza”. Niestety aresztowania przez NKWD 

lokalnego dowództwa AK spowodowało rozwiązanie zgrupowania. 
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Udało się jednak uratować możliwą do ukrycia broń. 

  Po wyzwoleniu i przybyciu z rodzicami na Górny Śląsk 

osiedli w Gliwicach. Tutaj kontynuował naukę w szkole średniej, 

którą ukończył w 1947 r. Studia ukończył na Politechnice Śląskiej w 

1952 r., gdzie uzyskał tytuł mgr inż. mechanika. W 1967 r. przeniósł 

się do Opola, gdzie rozpoczął prace wykładowcy w Wyższej Szkole 

Inżynierskiej. Awans zawodowy nadszedł w 1966 r. gdy uzyskał 

stopień doktora nauk technicznych. W 1968 r. mianowano go 

docentem. Potem w latach 1971 - 1981 oraz 199 1- 1993 pełnił 

funkcje dziekana Wydziału Mechanicznego. Na stanowisku rektora 

uczelni wybrano go w 1981 r., z którego na skutek presji lokalnych 

władz partyjnych musiał w styczniu następnego roku zrezygnować.            

    Przyczyną prawdopodobnie było członkostwo w NSZZ 

„Solidarność” oraz pełnienie funkcji prezesa Klubu Inteligencji 

Katolickiej w Opolu. Pracował czynnie do 1993 r. Do Światowego 

Związku Żołnierzy Armii Krajowej wstąpił 29 lipca 1997 r.        

Za swoją aktywną pracę zawodową otrzymał odznaczenia: 

            - Złoty Krzyż Zasługi  (1971) 

            - Medal Komisji Edukacji Narodowej  (1977 ) 

- Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski  (1981) 

 

      Odznaczenia zagraniczne:  Pro Ecclesia et Pontifice 

         /Krzyż Papieski (nadany przez Jana Pawła II   (1996)   

 

      Uhonorowany : Tytułem Zasłużony Obywatel Miasta Opola   

                                                                                    (1993)  

    - Patentem Weterana Walk o Wolność i Niepodległość  Ojczyzny 

                                                                                     (2001)  

    -  Kawaler Medalu Politechniki Opolskiej  

 

        Odszedł na wieczną wartę 22 października 2021 r. 

        Kompania honorowa oddała salwę honorowa 

        Miał honor być żołnierzem Armii Krajowej 
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W ostatniej drodze 28 października 2021 r do miejsca wiecznego 

spoczynku odprowadziła Go rodzina, przyjaciele  znajomi, 

przedstawiciele środowisk naukowych, Sił Zbrojnych RP, liczne 

zgromadzeni byli studenci oraz koleżanki i koledzy z ŚZŻAK, którzy 

wraz z pocztami sztandarowymi towarzyszyli profesorowi.    

Prof. Antoniego Guzika żegnali: rektor Politechniki Opolskiej    

dr hab. inż. Marcin Lorenc, prezes KIK w Opolu Antoni Duda, 

 i prezes Koła ŚZŻAK w Opolu  Janusz Kwiatkowski. 

 

                            ^^^^^^^^^^^&^^^^^^^^^^ 

Informacja  o śp. Antonim Guziku,  

długoletnim prezesie KIK w Opolu 

    W piątek 22 października odszedł od nas w wieku 96 lat 

pan  Antoni Guzik. 

    Urodzony na Kresach, żołnierz AK, ps. "Zięba"  po 

wysiedleniu ze stron rodzinnych w 1945 r. osiadł wraz z rodzicami w 

Gliwicach, gdzie kontynuował edukację. W 1967 r. tj. rok po 

utworzeniu w Opolu Wyższej Szkoły Inżynierskiej podjął w niej 

stałą pracę. W 1968 r. powołany został na stanowisko docenta. Był 

organizatorem i pierwszym kierownikiem Zakładu Termodynamiki 

Technicznej i Energetyki Cieplnej. Przez studentów ceniony jako 

uczony i znakomity  dydaktyk. W 1981 r. został w pierwszych 

demokratycznych wyborach władz uczelni wybrany jej rektorem. 

Dla nas członków Klubu Inteligencji Katolickiej w Opolu był przede 

wszystkim twórcą i prezesem Klubu, człowiekiem wielkiej charyzmy 

i wiary. Pracę uczonego i dydaktyka łączył z aktywnością w życiu 

społecznym. Gdy w 1980 r. zaistniały warunki do zorganizowanego 

działania katolików, Antoni Guzik włączył się aktywnie w 

organizację Klubu Inteligencji Katolickiej. Jego aktywność i 

charyzma zaowocowała powierzeniem mu podczas pierwszego 

zebrania wyborczego KIK w dniu 21 marca 1981 r. funkcji prezesa 

Klubu. Funkcję tę sprawował nieprzerwanie do 2002 r. Było to 
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między innymi przyczyną odwołania go z funkcji rektora WSI po 

wprowadzeniu stanu wojennego (po 137 dniach sprawowania tej 

funkcji). Jako prezes Klubu Inteligencji Katolickiej delegowany 

został (wraz z małżonką) przez Kurię Diecezjalną do udziału w 

Międzynarodowym Kongresie Eucharystycznym w Lourdes. 

Podczas wizyty Jana Pawła II na Górze św. Anny w 1983 r. 

uczestniczył w składaniu darów podczas nieszporów maryjnych 

sprawowanych przez Ojca Świętego.  

 

 

 

 
Zarząd Klubu z wizytą u abp Alfonsa Nossola po wyborach w 2002 r. - Antoni 

Guzik pierwszy z prawej na pierwszym planie. 

(zdjęcie: Archiwum KIK w Opolu.) (- Eugeniusz Sługocki pierwszy z lewej z 

Kędzierzyna-Koźla). 
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Prezes Antoni Guzik (pierwszy z lewej) podczas składania darów papieżowi 

podczas nieszporów maryjnych na Górze św. Anny w 1983.  

(zdj. Archiwum KIK w Opolu.) 

 

Pan Antoni Guzik uzyskał wiele nagród i odznaczeń. Dla nas 

najważniejsze było uhonorowanie go w 1996 r. papieskim 

odznaczeniem „Pro Ecclesia et Pontifice”. Nie szczędził czasu dla 

naszego środowiska i pomimo postępującej choroby i wieku służył 

swoją osobą. W zmarłym tracimy wielkiego przyjaciela i mentora. 

Trudno będzie wypełnić pustkę po Jego odejściu, a owoce Jego 

służby towarzyszyć nam będą zawsze. 

        Informację opracował Zarząd Klubu Inteligencji Katolickiej w 

Opolu 

 



250 

 
 

Na stanowisko rektora uczelni doc. dr inż. Antoniego Guzika 

wybrano w 1981 roku. Jednak niedługo pełnił tę funkcję, gdyż  

musiał zrezygnować. Pod naciskiem lokalnych władz partyjnych, bo 

zgodnie z wyznawanymi przez siebie wartościami, którym został 

wierny do końca życia. Aktywnie włączył się w prace uczelnianej 

komisji NSZZ „Solidarność”. Był również założycielem Klubu 

Inteligencji Katolickiej przy Katedrze Św. Krzyża w Opolu, przez 21 

lat przewodniczył temu Klubowi, który zwłaszcza w okresie stanu 

wojennego gromadził na spotkaniach rzesze mieszkańców Opola. 

Klub był prawdziwą oazą prawdy i pokoju w tym tak trudnym 

okresie w naszym kraju. 
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     Po ustąpieniu ze stanowiska rektora został zastępcą dyrektora 

Instytutu Budowy Maszyn i znowu w 1984 r musiał odejść za 

publiczną krytykę stanu wojennego. Dopiero w 1990 roku Rada 

Wydziału Mechanicznego powołała docenta dr inż. Antoniego 

Guzika na stanowisko dziekana Wydziału, które sprawował do czasu 

przejścia na emeryturę  w 1993 roku.  

Potem do roku 2004 już w niepełnym wymiarze godzin 

prowadził na uczelni zajęcia z termodynamiki. Przez wiele lat był 

redaktorem wydawnictw wydziałowych. 

 

Doc. dr inż. Antoni Guzik w latach 1971-1981 oraz  

1991- 1993 r. pełnił funkcję dziekana Wydziału  

Mechanicznego Politechniki w Opolu   

 

 

 

 

Kędzierzyn-Koźle, styczeń 2023 r.         
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Rozdział  VI  Samoobrona      

Czerwone łuny 

               
Patrz, znowu są łuny czerwone na niebie! 

tam banderowcy mordują twych braci! 

Dziś los oszczędził naszą wieś i ciebie 

musicie z odsieczą pospieszyć kto żyw, 

bo taki jest rozkaz i polskiej krwi zew. 

 

Na koń wsiadaj nasza brygado akowska! 

galopem czym prędzej ocalenie im nieś! 

Bo ogień pożera już całą polska wieś. 

Jechali galopem szaleńczym zażarci, 

przez pola i łąki, bronić oraz ocalić. 

 

Tak silni i mocni jak zawsze uparci 

o życie swych braci pędzili się bić. 

To wspaniałe nasze ocalenie, 

dało nam tylko dobre uzbrojenie. 

Decyzja generała Sikorskiego, 

uzbrojono AK rejonu Daszawskiego. 

Miejscem zrzutów był Korczunek, 

skąd nadchodziła pomoc i ratunek.. 

 

To piloci gen. Andersa z włoskiej bazy, 

dokonali nam zrzutów  -  aż trzy razy. 

Dzięki temu mieliśmy się czym bronić, 

aby naszą ludność od napadów ocalić. 
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W obronie naszej, były steny, granaty, 

erkaemów seryjny, donośny dźwięk. 

Wszędzie padały pojedyncze strzały 

to znowu łagodny stenów szczęk. 

 

Mieliśmy przewagę w maszynowej broni, 

co pozwoliło rozbić bandy w pogoni. 

Chociaż rozpędzili te bandy akowcy, 

za późno z odsieczą przybyli obrońcy. 

Tak było we wsi Krychówka koło Siechowa, 

w Wielki Piątek, nad ranem była masakra 

gdy ludzie powrócili z lasu w swoje domostwa, 

wtedy po raz drugi mordowali ich sąsiedzi. 

 

Wszędzie w około, okropne widoki, 

porżnięte i nadpalone ludzkie zwłoki. 

Do studzien wrzucano pół żywych ludzi, 

na  płoty  nabijano  małe  dzieciaki, 

banderowcy obraz zostawili nam taki. 

 

Tym co uciekali, brzuchy rozpruwali, 

odrąbywali nogi a potem i ręce, 

by konali dłużej w wielkiej męce. 

Dla każdego „Lacha”, życie było marne, 

rozpruwali nawet kobiety ciężarne. 

 

Innym zaś rodakom gardła podrzynali, 

ci mordercy a UPA, Boga się nie bali. 

Na faszyzmie oparty morderczy ich zew, 

nakazywał przelewać, niewinną polską krew. 

 

Na Wołyniu spalone wioski i spalone kościoły, 

wołały o pomstę do nieba,  za ofiary i popioły. 
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Przeminęło już wiele dziesiątków lat, 

o zbrodniach, zapomnieć chce świat. 

Do dziś jątrzą się blizny z tamtych dni, 

gehenna ta i koszmar obrońcom się śni. 

W potomnych wciąż pamięć tkwi żywa 

i ciąży jak klątwa niesprawiedliwa. 

 

Ponad pół wieku minęło a dotąd, 

morderców  nie  wzięto  pod  sąd. 

Sprawiedliwości niema jak wiecie, 

na tym ciągle wojującym świecie. 

 

Mocarze świata popełnili wielki błąd, 

że  tych  co  przeżyli  wypędzili  stąd. 

Sprzymierzeni władcy, bez zgody i przeszkód, 

Przesiedlili Kresowian ze wschodu na zachód, 

na tak zwane polskie Ziemie Odzyskane. 

 

Nigdy ta obca choć piękna kraina 

nie ukoi duszy, jak strona rodzinna. 

Odeszli Daszawianie do Bożej ojczyzny, 

zabrali swe troski i na sercu blizny. 

 

Odeszli też mordercy, nasi tyrani, 

ci, co nie byli przez świat ukarani. 

Pozostała gorycz i tragiczne skutki, 

oby ta historia, nie  miała  powtórki. 

 

Gorzka prawda  jest tylko taka, 

znana przez każdego Kresowiaka, 

że tam, gdzie nie było samoobrony 

Naród polski został wyniszczony.! 
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Składam Ci dzięki, wszechmocny Boże, 

jak tylko me serce wyrazić to może, 

żeś ocalił nasze Daszawskie rodziny, 

te z Feliksówki, Basiówki i Poddębiny, 

 

Żeś tak sprawił swą wielką mocą, 

strzegąc Korczowan dniem i nocą. 

Chociaż na Kresach były rzezie i pożogi, 

Tyś ich kierował na właściwe drogi. 

 

Czy my kiedyś dożyjemy takiej chwili, 

gdy wolna Ukraina głowę swą pochyli, 

nad zbrodniami swych kiedyś rodaków 

i przeprosi ofiary i resztę Polaków? 

 

A prawda jest taka, że naszym mordercom, 

pomniki stawiali, a nazwy placów i ulic, 

nazwiskami najgorszych bandytów nazywali. 

Oba rządy tej sprawy do tej pory nie rozwiązały, 

bo ekshumację Polaków banderowcy przerwali. 

 

 

Ten wiersz dedykuję: 

ofiarom mordów band ukraińskich 

nacjonalistów na Kresach Wschodnich, 

oraz obrońcom Korczunku i Daszawy, 

którym zawdzięczamy nasze ocalenie. 

                                                        Autor 
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Samoobrona na Feliksówce 

 

Dzisiaj u nas ważna zbiórka,  

mężczyźni spieszą przez podwórka.  

Każdy kolta ma za pasem,  

albo stena pod swym płaszczem.   

 

Zbiórka jest u „Faworyta”  

o przyczynę nikt nie pyta.  

Tam odbędzie się szkolenie  

z całej wioski zgromadzenie. 

 

Dziś taktyka jest w programie, 

 warty stoją w każdej bramie. 

Jak się wszyscy bronić mamy, 

skoro siły band nie znamy.  

 

Wiedzieliśmy, że gdy napaść mają,  

to z całej okolicy się zbierają. 

Ostrzą noże, siekiery i bagnety,  

a na mienie zrabowane,  

     duże wozy drabiniaste.       

 

Dla odwagi samogonem popijają,  

nawet popi, do rzezi zachęcają. 

Zanim pójdą „mordowaty i rabowaty”,  

o północy ruszają wszystkie hordy,  

gdy Polacy śpią obok swej zagrody.  
 

Taktyka mordowania była nam znana,  

dlatego, obrona musi być dostosowana.  

Łatwiej bronić się będziemy,  

jak sobie twierdzę zbudujemy. 
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Rozpatrzono różne wnioski, 

 jak obronić nasze dwie wioski.  

Na Feliksówce będzie samoobrona,  

by skuteczna była obuch wsi ochrona. 

Dom Fr. Nowaka na twierdzę wybrano,  

gdzie okna na porterze zamurowano.  

 

Co wieczora z Poddębiny, 

 grupki ludzi przechodziły  

do tej twierdzy na noc całą.  

Rano, zaś tą samą drogą powracano. 
 

Jedni ścieżką pod lasem od Surniaka,  

drudzy drogą, wśród zbóż od Pancześnika.  

Tak małymi grupkami, objuczeni tobołkami,  

przodem starsze kobiety, z tyłu szli mali,  

tak co rana, do swych domów powracali.  
 

Skoro świtu w każde rano 

 w około niebo oglądano.  

Czasem nocne warty donosiły, 

 gdzie tej nocy łuny były.   

 

Sztab naszej Samoobrony 

 był u wójta zgromadzony.  

Stąd czuwano nad wartami 

 i wszystkimi patrolami.  

 

Gdyby bandy gdzieś wykryto,  

to zaraz by na alarm bito  

i rakiety poszłyby w górę.  

By oświetlić wszystkie hordy 

 i zobaczyć dzikie mordy. 
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A na świetlny sygnał: „na ratunek”,  

zaraz miał nam przyjść Korczunek. 

Pierwsza miała być konnica 

  w ciężką broń wyposażona,  

 

Potem mieli uderzyć głównymi siłami,  

aby rozprawić się z mordercami. 

Nadzieja  na szybką ich pomoc,  

dodawała nam siły i otuchy co noc. 

 

  Fakt dokonany, wszystkim znany,  

Korczunek dwa razy był atakowany. 

Podpuścili  bandy dosyć  blisko 

 i zrobili wielkie pobojowisko.  

 

Z różnych stron Korczunek najeżdżali, 

pierwszy raz od Siechowa, potem od Machlińca,  

 ale zawsze dobre maszynowe lanie dostali.   

Rozwścieczeni tymi dwoma porażkami,  

chcieli zemścić się na słabszych wioskach.  

 

Tak nasz wywiad nam donosił,  

 nawet  jeden  u  nas tu „gościł”. 

 Na koniu przejechał pomiędzy domami,  

zobaczył wtedy zbiórkę i kozły z karabinami.  

Jakby się z tą bandytą upowców umówili, 

 bo cały swój arsenał szpiclowi ujawnili. 

Zaraz za nim pogoń do Sarzeniaka ruszyła,  

droga pod lasem, ciemna od kurzu była. 

 

Potem im wiadomość przekazano,  

aby na nasze wsie nie napadali:  
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- „bo za każda wioskę naszą,  

dwie wioski z dymem pójdą wasze”.. 

 

„Seria kul zapalających, 

 ogień wznieci w każdej porze, 

wtedy nikt im nie pomorze.” 

Bo ich chaty słomą kryte,  

dla pożaru znakomite!.  

 

Tak pod strachem żeśmy trwali,  

aż się Niemcy u nas okopali:  

bo, pół kilometra od Poddębiny  

linię frontu w poprzek wytyczyli. 

Na dwa metry głębokie rowy, 

tak zwane przeciwczołgowe  

jeńcy francuscy wzdłuż linii wykopali.. 

 

Za budynkiem Jana Butora z Feliksówki 

 do Daszawy i dalej, aż do lasu bukowego. 

A w Daszawie, dzielnicy szlacheckiej,  

umieszczono działa artylerii niemieckiej. 

Stamtąd, oddawali dniem próbne strzały,  

pociski nad Poddębiną i lasem leciały.  

 

Wieczorem, ruski patrol u nas był 

 i ewakuację dla naszej wioski zalecił. 

- „Rano  atak  z  tego  lasu  zrobimy 

 i Germańca, stąd daleko przepędzimy”. 

Tą wiadomość przekazał Sarzeniakowi,  

 który wskazał żołnierzom linię frontu   

widoczną z jego domu pod lasem.  

 

 Wędrówka do twierdzy się skończyła, 
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bo teraz nasza baza już za granicą była. 

Niemcy u wójta Nowaka sztab umieścili 

a nam do twierdzy chodzić zabronili. 

 

Tak zakończyła się nasza wędrówka, 

bo teraz za granicą była Feliksówka. 

W tą pamiętna księżycowa noc sierpniową, 

rozwiązano Samoobronę i Armię Krajową. 

 

Broń złożono i głęboko w lesie zakopano, 

w ten sposób rozkaz dowództwa wykonano. 

Za posiadanie broni, groziła zsyłka 

i dożywotnia katorga syberyjska. 

Wszyscy dobrze jeszcze pamiętali, 

rok czterdziesty, jak Polaków deportowali. 

To im przypomniano, i sposób postępowania, 

w przypadku kogokolwiek aresztowania. 

 

Od północy, warty z Poddębiny wycofano 

a już o trzeciej rano, SS „Galizien” ją podpalało. 

Zaledwie trzy godziny, nikt nie pilnował Poddębiny. 

 

Wszyscy mężczyźni co na zbiórce wtedy byli,  

wiedzieli, gdzie swoje rodziny tej nocy ukryli. 

Pięcioro dzieci, tragicznie zginęło  

i wiele osób ogniem się poparzyło,  

nie licząc kobiet i małych dzieci,  

częściowo podtrutych i zaczadzonych. 

 

Taki był bilans nadmiernej ostrożności,  

aby temu zapobiec było w ich możliwości.  

Stało się to: piątego sierpnia, roku pamiętnego,  

Tysiąc – dziewięćset – czterdziestego – czwartego. 
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--- 05. 08. 1944 r. --- 

W obliczu spotkania z sowieckimi wojskami, 

 do biernej postawy byliśmy zobowiązani  

przez dowództwo Armii Krajowej.   

* * * 

^^^^^^^^^^^^^^ 

 

Nocna warta w Poddębinie  
 

 Ostatni żołnierz z naszej ochrony, 

o północy poszedł na zbiórkę Samoobrony. 

Rozkazem i przysięga był związany,  

musiał wykonać ostatni rozkaz mu dany.  

Przekazał mi wartę, zasady postępowania  

 i w razie czego, sposób zabezpieczenia.  

 

Wartę przyjąłem w ogrodzie pomiędzy krzewami, 

 gdzie wykonano schron obsadzony porzeczkami. 

Tak wykonany, aby nas chronił dniem i nocą:  

w dzień przed Niemcami, a nocą przed bandami. 

Aby opisać wszystkie szczegóły, powiem otwarcie,  

wtedy do północy, Emil Butor był u nas na warcie. 

 

Księżyc w pełni, szybował pomiędzy gwiazdami, 

 ja miałem tylko siódemkę z siedmioma nabojami. 

Czasem gdzieś w wiosce psy ujadały,  

jakby  znajomych  radośnie  witały.  

U Buczkowskich, sowa często jęczała, 

 jakby  złowieszczy  sygnał  dawała. 

 

Wsłuchany w nocne dźwięki przyrody, 

 ujrzałem  gwiazdę  po niebie  lecącą  



262 

   z długim  ogonem  jasno  świecącym. 

Widocznie psy się jej przestraszyły,  

bo jak zaklęte,  straszliwie zawyły.  

 

Potem  zaś cisza  zaległa  wszędzie,  

co da nam ranek i co z nami będzie?  

Zwiad sowiecki, gdy był wieczorem,  

zapowiedział  atak,  od  samego  rana,  

dlatego ludność musi być ewakuowana. 
 

Czeka nas wędrówka w kierunku Kochawiny,.  

czy zdążą mężczyźni zabrać swe rodziny?  

Tymi  myślami  tak  bardzo  znużony, 

 wszedłem do schronu zaniepokojony. 

Tam było parno, wszyscy twardo spali,  

babcia, nasze mamy, dzieci i malcy   

 

   Ledwie usiadłem u wejścia w schronie, 

 zaraz  spocone  poczułem  skronie.  

Trzynastoletnim dzieciakiem byłem  

i po raz pierwszy nocną wartę pełniłem 

tak  ważną  funkcją  mnie  obarczono,  

bo opiekę nad rodzinami powierzono.   
 

Mojej babuni szeptem zameldowałem,  

co  słychać  na  wsi  opowiedziałem.  

Babunia ciepłym kocem ramiona otuliła  

i do małej drzemki mnie zachęciła. 

Wszyscy skupieni jak śledzie w beczce,  

ciężko wzdychali albo chrapali,  

 jednak maluchy spokojnie spały.   
 

Nie upłynęło, półtorej godziny,  

gdy mnie obudził ogień Poddębiny.  
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Tam hen pod lasem, wielkie płomienie 

 a u Buczkowskich do drzwi tłuczenie. 

Auf ! Auf ! – słyszę  stamtąd  krzyki 

i przeraźliwe krów obcych ryczenie. 
 

Podbiegłem bliżej, dla rozpoznania, 

ujrzałem  żołnierzy  co  podpalali 

było ich pięciu, na piersiach z tarczami. 

Na plecach mieli karabiny maszynowe 

a w rękach snopki i płonące pochodnie. 

 

Od Wasyla Buczkowskiego, biegli wprost na mnie, 

odbezpieczyłem  pistolet i mierzę do nich. 

Ale na drodze, Emila Butora się zatrzymali 

i w kierunku jego domu wszyscy podążali. 

Jeden z nich ręką wskazywał kierunek, 

robił wrażenie że zna odległy budynek 

i w kierunku tego domu wszyscy podążali. 

* 

Po ukraińsku z sobą rozmawiali, 

tutaj swe twarze dokładnie pokazali, 

wtedy z tak bliska dobrze widziałem. 

Szkoda, że stena w swym ręku nie miałem, 

bo jedną serią, tuż za naszym płotem 

położyłbym ich tam jednym pokotem. 

Moja siódemka zabawka mała,  

tu egzaminu  by  mi  nie  zdała. 

Hełmy, mundury i ich broń cała  

z SS „Galizjen” dobrze widziałem.  

Gdy już ode mnie się oddalali, 

 odczułem ulgę, że poszli dalej.       

A w naszym schronie, szybka narada: 

- bierzemy krowy i pod ich osłoną  
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pójdziemy drogą do lasu dębowego,  

zanim powrócą od domu Butorowego. 

 

Cała wieś płonie, od lasu budynki Sarzeniaka  

nikt pomocy nie wzywa, żadnego Polaka. 

Tylko za domem Jana Lacha do Daszawy, 

 dwa szare cienie, pędziły zabrane krowy.  

 

Droga do lasu była nam katorżną,  

żar wciąż nas smagał, pełno gorąca.  

Czasem w stodołach wybuchały granaty,  

stropy padały z głuchym łoskotem,  

snopy iskier i płomieni buchały potem. 

Po twarzach piekło nas ciepło pożaru 

 z tego gorąca można było dostać udaru. 

 

Nasze dwie krowy, szły jedna za drugą, 

 my pochyleni ukryci za nimi szliśmy drogą. 

Na przedzie pierwszy prowadziłem Krasulę,  

tuż za mną babunia wiodła Malinę.  

 

Mama Aniela, na plecach niosła Zosieńkę,  

ciocia  Barbara, niosła  Wandeczkę  

stryjenka Franciszka, małego Stasia  

a wujenka Michasia, niosła Iziunię.  

A reszta dzieci: Marysia i Józia, 

Zygmunt i Czesia, Józia i Lodżia, 

Małego Władzia prowadziła babcia. 

Nasze maluchy za rączki się trzymały  

w ciszy z dorosłymi do lasu podążały.  

 

Nasze mamy, powtarzały różne pytania:  

Gdzie nasi mężowie i gdzie są synowie?  
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Ogień wszędzie szaleje, co tu się dzieje?  

Czyżby już wszystkich wymordowali? 

A tylko my zostaliśmy tutaj sami ? ... 

Droga do lasu wciąż nam się dłużyła, 

chociaż  taka  krótka  tu  kiedyś  była. 

 

Nasze maluchy, co parę kroków padały, 

przerażone pożarem, nawet nie płakały. 

Droga przez mękę dobiegała już końca, 

oślepieni pożarem jak blaskiem słońca. 

Potykały się w lesie o sterczące korzenie, 

gdzie grube dęby rzucały straszne cienie. 

 

Tam odpoczniemy, jak mech znajdziemy 

o tam już blisko, zrobimy sobie legowisko. 

Tak nasze mamy, cały czas nas pocieszały 

i w taki sposób, jakby siły nam dostarczały. 

 

Wszyscy zmęczeni całkiem spoceni, 

usiedli wreszcie, na wilgotnej trawie, 

ale szczęśliwi, że z życiem uszli cało. 

 

Babcia Paulina, zawsze pomysłowa, 

wyjęła kubek z tobołka swojego 

udoiła szybko mleczka ciepłego 

i częstowała każdego dzieciaka. 

 

Dobiegły końca, moje wspomnienia,  

te, tak tragiczne, różne wydarzenia,  

aby już nigdy nie były zapomniane,  

nasze przeżycia z pożarem związane.   
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A gdy potomni kiedyś w przyszłości,  

czytać będą te wiersze z ciekawości, 

ocenią wtedy naszą młodość dziecinną 

wielce tragiczną surową ale niewinną. 

 

My byliśmy wtedy mali, ale duchem dojrzali 

mówimy za tych, co tam na zawsze pozostali. 

Wspominając nasze niewinne znane dzieciaki 

co zginęły w pożarze, widocznie los ich był taki. 

U progu młodości, nie poznali życia, ani miłości, 

okrutny los, zabrał całą piątkę dzieci bez litości. 

*   *   * 

     Pięcioro dzieci tragicznie zmarło podczas pożaru swej 

rodzinnej wioski Poddębiny. Podpalenia dokonali Ukraińcy 

w mundurach SS „Galizien” z przewodnikiem znającym dobrze całą 

wieś. Zniszczenie wioski zaplanowano w nocy między godziną 3-cią 

a 5 tą, gdy wszyscy śpią. Wioska była położona o 0.5 km przed linią 

frontu niemieckiego. Wszyscy wiedzieli, że atak sowiecki miał 

nastąpić wczesnym rankiem dnia 05 sierpnia1944 roku. Wieś była 

obserwowana przez bandy UPA, gdyż warty samoobrony zdjęto o 

godz. 24:00, a o godz. 3:00 zaczęto podpalanie wioski od strony lasu. 

Wypuszczano bydło z wioski powiązano i popędzono na wieś 

ukraińską przed linią frontu. W ten sposób zemścili się za nieudane 

napady na miejscowość Korczunek, gdzie była silna partyzantka 

akowska. Tutaj należy nadmienić, że Niemcy oczyszczali przedpole 

linii frontu zawsze w dzień. Tak było w innych miejscowościach 

a ludność z dobytkiem ewakuowali na tyły wojsk.  
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    E P  I T A F  I U M  
 KU  CZCI   

  tragicznie zmarłych dzieci 

    podczas pożaru Poddębiny  

 

Wciąż smutna nuta od serca mi leci,  

gdzie się znajdują te małe dzieci? 

Co jak aniołki do nieba parami odleciały,  

z płonącej wioski, gdzie tylko ich ciała zostały. 

+  

Malutka Małgosia, to - czterolatka  

z braciszkiem Stasiem – pięciolatkiem,    

za nimi Janeczka – sześciolatka  

z braciszkiem Stasiem – trzynastolatkiem. 

Na końcu Bronia – szesnastolatka,  

to ona najbardziej z nich cierpiała  

bo swoje paluszki z bólu obgryzała.   

+ 

Te niewinne dzieci tak bardzo kochane,  

poznać smak szczęścia, nie było im dane,  

bo zostały podczas pożaru domu, poduszone  

 w okropnych męczarniach, bez możliwości ucieczki, 

o czym świadczyły rozdęte ich brzuszki 

 i pokaleczone obu rąk paluszki. 

Zostały tam, na kresowej ziemi  

i żadna siła już tego nie zmieni.     

+ 

Zarosły mogiły polnymi kwiatami,  

tylko ptaszki śpiewają między grobami. 

Koniki polne, latem im grają,  

a wiosną, skowronki śpiewają. 

Oni są teraz spokojni i młodzi,  
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im żadna bieda już nie zaszkodzi.   

Niechaj pamięć nasza święta,  

zawsze o Nich pamięta. 

„Wieczne odpoczywanie, 

 racz dać Im Panie”!      

+ 

Ten wiersz poświęciłem dzieciom: 

 1/ Małgosi Kozinównej 

                                     2/ Stasiowi Kozina 

    3/ Janeczce Buczkowskiej 

        4/ Stasiowi Buczkowskiemu 

5/ Broni Buczkowskiej 

                    Tragicznie zmarłych podczas pożaru rodzinnej  

                     wioski Poddębiny w dniu 05.08.1944 roku. 

 

     Przez pół wieku prawie, często Ich wspominałem, 

          dlatego w tym wierszu hołd mego serca Im oddałem. 

Bo tylko dzięki zbiegowi takich okoliczności,   

    sam nie podzieliłem Ich losu i życiowej tragedii. 

   To dzięki mojej babuni, oraz kochanej mamusi, 

           nie zostałem na zawsze, tam daleko z Nimi na Rusi. 

                 Wtedy właśnie, nie otrzymałem zgody,aby pójść do  

                 Ich schronu, gdzie wszyscy podusili się 

                 dymem podczas pożaru Ich domu. 

  Z tego wynika wniosek prosty, krótki oto taki: 

Dzieci zawsze winne słuchać ojca i matki. 

*   *   * 

 

Kędzierzyn-Koźle, dnia 12.06.2011 r. 

 

  

  



269 

  

    ŻŻ  YY  CC  ZZ  EE  NN  II  AA    NNAA  22002233  RR      

**  

MMOOJJEE  NNOOWWOORROOCCZZNNEE    ŻŻYYCCZZEENNIIAA      

DD  EE  CC  YY  DD  EE  NN  TT  OO  MM    

    DD  OO      SS  PP  EE  ŁŁ  NN  II  EE  NN  II  AA  

PPrraawwoo,,  cczzyy  bbeezzpprraawwiiee??    

    OOTTOO    JJEESSTT    PPYYTTAANNIIEE  ?? 

  

PPrraawwoo,,  zznnaacczzyy  pprraawwoo!!  

AA  bbeezzpprraawwiiee  jjeesstt  bbeezzpprraawwiieemm!!  

TToo  ddwwaa  mmąąddrree  ssąą  ppoojjęęcciiaa,,  

ttrreeśśćć  ggłłęębbookkaa    zz  żżyycciiaa  wwzziięęttaa..  

**  

DDeeccyyddeennccii  wwcciiąążż  uuddaajjąą,,  

żżee  aammnneezzjjęę  cciiąąggllee  mmaajjąą!!  

KKrreessoowwiiaanniiee  lluuddzzii  mmnnóóssttwwoo,,  

ppoottęęppiiaajjąą  lluuddoobbóójjssttwwoo!!  

**  

AA  ooffiiaarryy  nnaaddaall  cczzeekkaajjąą,,  

bboo  ppooggrrzzeebbuu  wwcciiąążż  nniiee  mmaajjąą..  

TTee  ddeeccyyzzjjee  ddzziiśś  rreeaallnnee..  

lluuddoobbóójjssttwwoo  jjeesstt  kkaarraallnnee!!  

**  

CCaałłyy  ŚŚwwiiaatt  jjeesstt  zzjjeeddnnoocczzoonnyy,,  

bbyy  mmoorrddeerrccaa  bbyyłł  ssąąddzzoonnyy!!  

WWtteeddyy  ssppookkóójj  ww  ŚŚwwiieecciiee  bbęęddzziiee,,  

ggddyy  uukkaarrzząą  zzbbrrooddnniiee  wwsszzęęddzziiee!!  
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WW    EE  uu  rr  oo  pp  ii  ee    jjeesstt    kkrraaiinnaa,,  

ccoo  ssiięę  zzoowwiiee    UU  kk  rr  aa  ii  nn  aa  !!  

TTaamm  tteeżż  zzbbrrooddnnii  ppeełłnnoo  wwsszzęęddzziiee,,  

ttoolleerraannccjjii  ttaamm    --    nniiee  bbęęddzziiee!!  

**  

JJaakk  sspprraawwiieeddlliiwwoośśćć  bbęęddzziiee  rrzząąddzziićć,,  

ttoo  zzbbrrooddnniiaarrzzyy  tteeżż  oossąąddzzii..  

KKiieeddyy  pprraawwoo  zzaassttoossuujjąą,,  

lleeppsszzyy  ŚŚwwiiaatt  zzaassuuggeerruujjąą.. 

*  

ZZ  NNoowwyymm  RRookkiieemm,,  mmee  żżyycczzeenniiaa::  

żżyycczzęę  WWsszzyyssttkkiimm  ddoo  ssppeełłnniieenniiaa,,  

PPrrzzeeddee  wwsszzyyssttkkiimm  DDeeccyyddeennttoomm..  

AAbbyy  wwsszzyyssccyy  ttaakk  ddzziiaałłaallii,,  

pprraawwoo  ww  ŚŚwwiieecciiee  ssttoossoowwaallii                                                                                                                                  

++      ++     A M E N      ++    ++ 

 

Kędzierzyn Koźle 23.12.2022 r. 

Mieczysław – ps. Hardy  

 

 

 

K (2)  Stokrotnie potępiam 

ludobójstwo! 
                                                       + 

Na Kresach wschodnich i w Ukrainie 

ponad 200 tysięcy wymordowali, 

niewinnych ludzi, bo byli Polakami. 

W bestialski sposób ich katowali, 

aby dłużej cierpieli i dłużej konali.  

Popi prawosławni święcili, 

 narzędzia zbrodni i błogosławili,  
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sotniom i zwykłym mordercom, 

dając rozgrzeszenie zabójcom.  

+ 

Ledwie minęło 80 z hakiem lat,  

a już decydenci o tym zapomnieli. 

Banderowcom uroczystości urządzają,  

choć żyją jeszcze świadkowie zbrodni. 

Cudem, ocaleni przed rzezią 

i patrzą na to, co i jak się dzieje, 

 banderyzm na Ukrainie szaleje! 

+ 

Gdzie są nasze Polskie władze ?   

Dlaczego pochówków nie żądają? 

Czyżby amnezję wszyscy mają?  

Odrobinę godności i uczuć nie mają,  

 ale bezczelnie nam w oczy spoglądają, 

oraz twardo pomocy od nas żądają !. 

„Polacy sami się - rozbroili 

   a banderowców -  uzbroili” !!! 

+ 

Gdzież tu sens i patriotyczna logika? 

paraliż uległości władzę dotyka!.  

Duda i Zyłenski się ściskają, 

   Narody oszustwem – obdarzają?  

Dlaczego w sprawie banderyzmu 

spokojnie się nie dogadają?  

Dlaczego tematu, który nurtuje 

obydwie strony i pojednanie psuje 

nie rozwiążą zdecydowanie ???.  

+ 

                             Ciała Polaków zamordowanych ,  

nie zostały jeszcze pochowane.  

                              Ekshumacje zostały przerwane, 
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przez władze ukraińskie: Lwowa i Kijowa 

i to parę lat przed napadem Putina!!!. 

Nawet Putin dał im lekcję wychowania, 

bierze z nich przykład z ludobójstwa. 

Zamiast rąbanie siekierami i widłami, 

robi to rakietami, minami i bombami. 

+ 

Teraz płaci Ukraina ludobójstwem, 

za ich okrutne ludobójstwo, 

jakie wykonali na Polakach!!!. 

Podczas wojny w latach 1939-1947, 

w tym rzezie wołyńskie w 1943 r. 

Wtedy tak oto Polakom śpiewali, 

gdyśmy z kościołów powracali: 

-„Żydiw wydusym, Lachiw wyriżem, 

Ukrainu samostijnu, zbudowaty musym.” 

+ 

Jakie sumienie prawosławni mieli ? 

skoro wierzyli w tego samego Boga, 

a piąte przykazanie: - „nie zabijaj”- 

nigdy nie przestrzegali, 

ale okrutnie mordowali!. 

Putin przypuszczał, że Polacy, 

pamiętają o ludobójstwie, 

jakie dokonali banderowcy, 

Polakom prawie 80 lat temu. 

+ 

Dlatego napadł na Ukrainę licząc, 

 że Polacy nie pomogą Ukrainie, 

 ale ucieszą się z jego odwetu, 

za bestialstwo banderowców, 

- tutaj okrutnie się zawiódł.  
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Dlatego Putin gromadzi uzbrojenie, 

którym zamierza przechylić 

szalę zwycięstwa na swoja stronę. 

+ 

Niezależnie od jego imperialnych, 

podbojów terytorialnych i etnicznych, 

Zagraża życiu, obywatelom Ukrainy!... 

Jako Polak - potępiam stokrotnie ! 

ludobójstwo z każdej strony. 

Tak przez banderowskie sotnie, 

jak ruskie z napalmem dragony. 

Bo - „jak świat, światem 

nigdy Moskal nie był 

Rusinowi bratem.” 

Chociaż oba Narody 

są prawosławne. 

+ 

Nasi obecni decydenci, 

winni dokształcić się, 

ze współczesnej historii ! 

Aby podołać potrzebom chwili, 

i zabezpieczyć naszych Obywateli. 

Bo w świecie tak jest, i tak się zdarza, 

że historia zbrodni, się powtarza! 

*** 

Mieczysław, ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle 19. 02.2023 r.  
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PP    OO  MM  NN  II  KK      LL  UU  DD  OO  BB  ÓÓ  JJ  SS  TT  WW  AA   

 
  

PPOOMMNNIIKK    PPOOLLAAKKÓÓWW    ZZAAMMOORRDDOOWWAANNYYCCHH      

NNAA    KKRREESSAACCHH    PPOOŁŁUUDDNNIIOOWWOO  --  WWSSCCHHOODDNNIICCHH    RRUUBBIIEEŻŻAACCHH    

IIII    RRPP    PPRRZZEEZZ    NNAACCJJOONNAALLIISSTTÓÓWW    UUKKRRAAIIŃŃSSKKIICCHH    WW    

LLAATTAACCHH    11993399  ––  11994477.. 
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Pomnik ludobójstwa dla zamordowanych 

 ponad 200 tys. Polaków na Kresach  

powinien stanąć w Warszawie na placu 

Marszałka Józefa Piłsudskiego.  

  TAKIE  JEST  ŻĄDANIE  KRESOWIAN.   

  

T O  J E S T   G O D N E  M I E J S C E   D l A 

 U C Z C Z E N I A    P  O T W O R N E J  

ZBRODNI  DOKONANEJ  NA  NARODZIE  POLSKIM  

PRZEZ  NACJONALISTÓW UKRAIŃSKICH.   

  

 TAM W BESTIALSKI  SPOSÓB  ZOSTALI   

POZBAWIENI  ŻYCIA W DRASTYCZNY SPOSÓB,  

ABY OFIARY  NAJBARDZUIEJ  CIERPIAŁY  

 I  DŁUGO  KONALI.   

OFIARAMI  BYŁY  BEZBRONNE  CIĘŻARNE  

KOBIETY,  DZIECI  I  STARCY.    

  

NA  PLACU  MARSZAŁKA  JEST   

GRÓB  NIEZNANEGO  ŻOŁNIERZA, 

 W KTÓRYM  SPOCZYWA  ŻOŁNIERZ  POLEGŁY  NA  

POLACH  BITEWNYCH  

 Z REJONU  LWOWA  NA  KRESACH  

 II  RZECZPOSPOLITEJ  POLSKIEJ.  

*  *  * 
Kędzierzyn-Koźle, styczeń 2023 r. 

 

            



276 

Rozdział VII  Wiersze różne 
Wiersz Dolinianki  
„Kocham Cię me miasto” 

 

Wiosną i latem, jesienią i zimą, 

kocham Cię za to, żeś piękna Dolino. 

Że czyste jak balsam powietrze rozsiewasz, 

że szumem lasów tak pięknie rozbrzmiewasz. 

* 

Że darzysz nas szczerze w jagody soczyste, 

w dorodne i smaczne  owoce  złociste. 

Za kwiecia mnogości, za szum rzeki małej, 

czystej jak kryształ w blasku słońca całej. 

* 

Za to, że ptaki śpiewają tak pięknie, 

że kłosy zboża kłaniają się wdzięcznie. 

Że drzewa stare rzucają swe cienie, 

za powiew wiatru, za słońca promienie. 

* 

Za deszcze obfite, za gromy wiosenne, 

za mgły poranne, za deszcze jesienne. 

Czy deszcz, czy słonko świeci na błękicie, 

Kocham Cię miasto moje, nad życie”! 

* * * 

   

Wiersz ten napisała Dolinianka, Pani Maria Lasota, z domu Jakubowska (z 

Kędzierzyna-Koźla) i przekazała do dyspozycji Mieczysława Habudy, w celu 

opublikowania z wierszami o Kresach. Dolina to miasteczko w byłym 

województwie stanisławowskim na Kresach, Obecnie znajduje się na terenie 

Ukrainy zachodniej, 
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Dolina 
  *                                    

Tam w Dolinie leży kamień, 

Dolinianka siedzi na nim. 

Siedzi, myśli, medytuje, 

Na Witolda oczekuje. 

* 

Dokąd czekać mam nad stawem? 

myślę, że pojawisz się niebawem. 

Przybądź do mnie - zimą, latem, 

chcę pogadać, tak jak z bratem. 

* 

Kiedy wreszcie tu przylecą? 

Te Orlęta, nasze lwowskie, 

Ludzie wiarę w to już tracą. 

Że tu Polski nie zobaczą. 

* 

Dokąd czekać nadal mamy, 

aż z tęsknoty - tu skonamy ! 

Trzeba prosić Najwyższego, 

by tchnął mądrość do każdego! 

* 

Do każdego dziś z Polaków 

oraz wszystkich Kresowiaków. 

Gdy zewrzemy  swe szeregi, 

pobłogosław Boże Wielki! 

 .-=*=-. 

Kędzierzyn-Koźle 17.04.2015 r. 

          

                                  Wiersz ten dedykuję:  

Prezesowi Stowarzyszenia Kresowian w Kędzierzynie -Koźlu,  

Prezesowi Patriotycznego Związku Organizacji Kresowych i 

Kombatanckich w Warszawie, którego jest głównym założycielem.   
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                  Z życzeniami dalszych sukcesów dla Kresów i Polski. 

Z wyrazami szacunku        

                                                                            Mieczysław  ps. Hardy                       

 

Dzieciństwo (1) 
* 

Sięgam myślą w rodzinne strony, 

gdzie rodzinny był mój dom. 

Tam stawiałem pierwsze kroki 

i ujrzałem świat szeroki. 

Słowo mama powiedziałem, 

swego tatę tam poznałem. 

Tam, był dom nasz zbudowany. 

tak bardzo przez nas kochany. 

To potulna, mała, chatka, 

zbudowana w współudziale, 

przez babcię i mojego dziadka. 

* 

Myślą sięgam w tamte czasy, 

beztroskie, dziecinne, niewinne. 

Witam was, me lube białe ściany, 

i święte na nich wiszące obrazy, 

w pokoju gościnnym, poświęconym. 

Na ścianie wisiał krzyż drewniany, 

na nim Chrystus ukrzyżowany. 

Otoczony dwoma obrazami, 

Matki Boskiej Bolesnej 

i Chrystusa w koronie cierniowej. 

W tym pokoju, ksiądz Kupczak 

z ministrantami byli przyjmowani, 

gdy chodzili po kolędzie. 

Ksiądz rozmawiał z dzieciakami 
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i obdarzał ich obrazkami. 

* 

W moim pokoiku obraz malowany; 

idące dzieci przez kładkę na rzece. 

A nad nimi Anioł Stróż troskliwy, 

rozchylone nad dziećmi miał ręce, 

bezpiecznie ich przeprowadzał. 

Ten kolorowy obraz wspaniały 

i modlitwa, do dzisiaj mi zostały; 

„Aniele Boży, Stróżu mój. 

Ty zawsze przy mnie stój. 

Rano, wieczór, we dnie, w nocy, 

bądź mi zawsze ku pomocy.” 

Taka u nas tradycja była, 

rano i wieczór dzieci klękały 

i razem paciorek odmawiały. 

Początkowo byłem sam, 

a potem z moim bratem. 

Jak siostra się urodziła, 

to nas trójka razem była. 

Był to już wojenny czas, 

każdy kochał siostrę z nas. 

* 

W kuchni zawsze równo tykał, 

zegar z kukułką pięknie kukał. 

Był to zegar ciężarkowy, naciągany, 

złote szyszki, pod nim wisiały, 

ozdabiając sobą ścianę. 

Okienko się otwierało, 

a kukułka wyglądała 

i wesoło nam kukała. 

To był zegar bardzo dziwny, 

co wybijał też godziny. 
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* 

Nasz dom stary, zawsze biały, 

pobielone miał też ściany, 

zawsze wiosną odnawiany. 

Gdy ocieplenie z liści zdjęto, 

wapnem ściany malowano. 

W drugiej części domu tego 

spiżarnia się znajdowała. 

Duża beczka z kapustą stała, 

a w glinianej, ogórki kiszone. 

W kącie też żarna schowane, 

podczas wojny używane. 

W chłodnym miejscu za beczkami, 

wędlina z sadłem wisiało, 

tam pachniało przed świętami. 

Tak przed wojną tu bywało, 

niczego nie brakowało. 

* 

Dziadek duży sad posadził, 

co owoców nam dostarczał. 

Konfitury, też z różami, 

jabłka, gruszki ze śliwkami. 

Tak suszone, jak smażone, 

gotowane lub pieczone. 

Smakowite jadłem pączki, 

co wypiekły mamy rączki. 

* 

Takich smacznych wypieków, 

z dodatkiem róży smażonej, 

oraz nadziewanych pączków 

nie jadałem więcej potem. 

Bo te, co mama wypiekała, 

to zdrowe i smaczne były, 
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bo zdolne rączki je zrobiły. 

Jak mamusia panną była, 

to zawód cukiernika zaliczyła. 

Potem znowu ogrodnika, 

a na koniec też rolnika. 

Wszystko zrobić potrafiła, 

bo tą pracę polubiła. 

* 

Bo w Daszawie powstawały, 

różne kursy zawodowe, 

z lwowskimi wykładowcami, 

dla naszej polskiej młodzieży. 

Taka moda wtedy była, 

Polska wolność odzyskała, 

młodzież chętnie się kształciła. 

Nadrabiano zaległości, 

po odzyskaniu niepodległości. 

Bo zaborcy tacy byli, 

że Polaków nie kształcili. 
* 

Nasza mama ukochana, 

przez wszystkich była lubiana, 

bo w sobotę wypiekała, 

różne recepty swoje miała. 

Potem była degustacja, 

smakowita, też owacja. 

Rodzinka się poschodziła, 

bo niedziela, świętem była. 

Dodawało wujkom ochoty, 

piwko domowej roboty. 

Dzieciom, soczek podawali, 

a dorośli, piwko popijali. 

* 
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Oto moje są wspomnienia, 

miłe mi do przypomnienia. 

Kiedy o tym pomyślałem, 

radość w sercu odczuwałem. 

Te radosne piękne chwile, 

zawsze się wspomina mile. 

Bo do szczęścia nam potrzeba, 

radości z życia, i dość chleba. 
* 

Jak przyjaciół wiernych masz, 

to im serce z duszą dasz. 

Bo gdy kochać kogo masz, 

oraz sam jesteś kochany, 

wtedy pełnię szczęścia znasz, 

szanuj to, co właśnie masz! 

Tak wspominam młode lata, 

pełna szczęścia była chata. 

Zbudowana ręką dziadka, 

„mała, ciasna, ale własna”. 

Dlatego była, i jest kochana, 

gdzie wyrosły dwa pokolenia, 

więc to miłe są wspominana. 

Banderowcy wieś spalili, 

z  bydła wieś obrabowali. 

W mej  pamięci  utrwalili, 

swą nienawiść do Polaków 

oraz naszych Kresowiaków. 

* * * 

Mieczysław, ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle, 02. 02.2023 r. 
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Dziadek - Józef Butor (2) 
  

Dziadek Józef - pracowity, 

jako cieśla sam pracował 

to fachowiec znakomity 

gospodarstwo swe zbudował, 

Dom, oborę i stodołę, 

duży sad płotem ogrodził. 

To u Niego w całej wiosce, 

bociany się zagnieździły. 

Na stodole gniazdo miały 

gdzie codziennie klekotały. 

Tu, co roku przybywały 

i swe młode wykarmiały. 

Bociany się rozmnażały, 

szczęście też Mu przynosiły, 

bo trzech synów i dwie córki 

do rodzinki mu przybyło, 

co Go wielce cieszyło. 

* 

Szczęście jednak krótko trwało, 

dziadka do wojska wezwano. 

Tam się dostał do niewoli 

i wysłano na Syberię. 

Gdy wybuchła Rewolucja 

bolszewicka, ta czerwona, 

do obozu też dotarła. 

Ultimatum wojsku dano: 

1/  wstąpić do Armii Czerwonej, 

i walczyć z burżuazją, 

2/  albo wracać już do kraju, 

bo prowiantu nie dostaną. 

Do Czerwonych nie wstąpili, 
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bo do domu wrócić chcieli. 

Dziadek był sanitariuszem, 

leczył żołnierzy ziołami, 

z naszych gór pochodził, 

urodził się pod reglami. 

* 

Tyfus, czerwonka i głód, 

jeńców tam dziesiątkowały. 

Dziadek więc napisał list, 

do żony i swoich dzieci, 

dał obrączkę i zegarek, 

przesyłając przez rodaków, 

co z Daszawy tam też byli. 

Oni pierwsi powrócili 

i przesyłkę dostarczyli. 

Dziadek leczył i wysyłał, 

jeńców leczyć nie przestawał. 

Przyjaciele zachęcali, 

aby wracał razem z nimi. 

On im zawsze odpowiadał: 

„ Jak wyleczę ostatniego, 

to wrócę do domu swego.” 

Kiedy sam już zachorował, 

to pozostał bez opieki 

i spoczywa tam na wieki. 

Dalsze losy mego dziadka 

nie były nigdy poznane. 

Siebie innym ofiarował, 

Wielu życie uratował. 

* * * 

Kędzierzyn-Koźle, 02.02 2012 r . 
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 (3) Babcia Paulina - dzielną była 
 

Moja babcia dzielną była 

sześcioro dzieci wychowała. 

Wtedy sama wdową była, 

wszystkie dzieci wykarmiła. 

Austriacy wojnę mieli, 

i rekrutów pod broń wzięli. 

Polaków nie oszczędzali, 

nikogo nie reklamowali. 

Polski nie było w Galicji, 

bo ją Austria zajmowała, 

po trzecim rozbiorze Polski. 

wszędzie ludność tam cierpiała. 
 

W Sarajewie Serb, zabił księcia 

Ferdynanda -  Austriaka. 

Tak, rozpoczęła się wielka, 

I wojna światowa, w 1914 r. 

Gdy dziadek poszedł na wojnę, 

Janek miał - 9 lat, Aniela- 6 lat, 

Franek-5 lat, Emil -1 roczek, 

Anna zaledwie -2 miesiące. 

Wszyscy byli bardzo mali, 

i sierotami na zawsze zostali. 

 

Babcia list dziadka dostała, 

na pamiątkę zachowała. 

By w 1939 r. na uzbrojenie wojska, 

otrzymaną obrączkę i zegarek 

jako swój wdowi grosz - przekazała. 

Mężczyźni wydorośleli, 

i do obrony Polski stanęli: 

Janek był w obronie Lwowa, 



286 

służył w ciężkiej artylerii. 

Franka do Stanisławowa, 

przydzielono i utajniono. 

Emil walczył na kasztance, 

ćwiczył tam szarże ułańskie. 

Tak to wszyscy dzielni byli, 

w polskim wojsku już służyli. 

A gdy powrócili z wojny, 

założyli swoje rodziny. 

Tak minęło sporo lat, 

postarzał się cały świat. 

Spełnili swoje powinności, 

wobec Boga i Ojczyzny, 

dając owoc swej miłości. 

 

Tak odeszli już dziadkowie, 

opisałem trudne dzieje. 

Odeszli też ich potomkowie, 

pamięć o nich jeszcze żyje. 

Pracą i życiem są zajęci 

teraz właśnie ich wnukowie. 

Czyny dziadków opisałem, 

by ich wnuki pamiętali, 

jakich przodków sami mieli. 

Aby wolność wywalczoną, 

po 123 - letniej niewoli, 

dla potomnych zachowali. 

 

Teraz wspomnieć też wypada, 

aby Polska rosła w siłę. 

Aby przemysł się rozwijał, 

by Polacy mieli pracę. 

wtedy wszyscy się bogacą. 

By Polacy myśleć chcieli, 



287 

i do władz ludzi wybrali, 

tych co majątek szanowali, 

a nie kasę marnowali. 

Co karmili naród kłamstwem, 

gebelsowskim także łgarstwem. 

By złodziei rozliczyli, 

sprawiedliwość wymierzyli. 

*  *  * 

Mieczysław, ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle, 19.02.2023 r. 
 

 

Dzierżysławska O S P  (1) 
 

1/  Ochotnicza Straż Pożarna, 

Młodzieżowa,  przebojowa. 

Ćwiczy, śpiewa, maszeruje, 

Swą postawa imponuje. 
 

Refren   To strażacka brać bojowa, 

Do poświęceń jest gotowa, 

Na ratunek w dzień i w nocy, 

Zawsze śpieszy do pomocy. 
 

2/  Ogień dzielnie każdy zwalcza, 

Ile tylko sił im starcza. 

Pianę, wodę, proszek sypie, 

Aż drabina pod nim skrzypi. 
 

3/  Bo strażacy, sprytni, zgrabni, 

Przy pożarze są zaradni, 

Każdy robi to co trzeba, 

Leje wodą gdzie potrzeba. 
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4/  Walka z ogniem i pożarem, 

Jest ich wielkim serca darem. 

Mienie nasze wciąż ratują, 

Ludzi z ognia też wyjmują. 
 

5/  Strażakami są dziewczęta, 

Każda sprytna tym przejęta, 

Lubią gasić też pożary, 

Są odważne nie do wiary! 

 

6/  Wiele zasług mają panny, 

Wandzie, Krysie i Marianny, 

Każda dzielnie się spisuje, 

Wierność w służbie obiecuje. 
 

7/  Każda panna chce strażaka, 

Zgasi pożar -  da buziaka, 

Bo zdolności takie mają, 

Że żar serca też zgaszają. 

 

8/  Ochotnicza Straż Pożarna, 

To nie tak  jak zawodowa, 

Wciąż odwagi uczy żaków, 

Robi dobrych z nich strażaków. 
 

9/  Bo w remizie znakomicie, 

Skupia się ich całe życie. 

Tam zabawa trwa do rana, 

Gdy świętują tu Floriana!. 

*    *   * 

Mieczysław  ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle 17.03.2008 r. 
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Uwaga do wiersza:  

Dla upamiętnienia działalności Ochotniczej Straży Pożarnej, w 

Dzierżysławiu, powiat Głubczyce, powstał ten wiersz. Dlatego na ten 

temat słów kilka postanowiłem napisać. Kresowianie co w Dzierżysławiu 

zamieszkali, zawsze społecznie pracowali.T utaj zorganizowali własną 

orkiestrę, oraz drużynę Ochotniczej Straży Pożarnej. W nowej 

miejscowości, ludzie z Daszawy, Rozdołu, Syberii, Kazachstanu i innych  

krańców Polski, zanim się zintegrowali spotykali się tylko po mszy 

niedzielnej pod kościołem lub szli na piwko do restauracji, albo do 

świetlicy aby posłuchać jak ćwiczą chłopcy z młodzieżowej orkiestry dętej 

Michała Gorczyńskiego. Zespół ten zabezpieczał pod względem 

muzycznym sobotnie  zabawy ludowe, oraz wesela w Gminie Dzierżysław 

a potem Kietrza. W Kietrzu przy Fabryce Pluszu i Dywanów, powstała 

orkiestra pod batutą Edmunda Koziny z Dzierżysławia, Jednak 

najtrwalsza działalność pozostała z Ochotniczej Straży Pożarnej w 

Dzierżysławiu, która powstała w dniu 22.01.1949 roku. Na zebraniu 

ochotników i mieszkańców wybrano pierwszego Prezesa OSP 

„Dzierżysław”. Został nim Szewczak Władysław. Następnymi prezesami 

zostali wybrani: Ostrowicz Tadeusz, Kontny Paweł, Pilch Mieczysław, 

Walczewski Andrzej, który nadal pełni tą funkcję od 22.01.2011r. 

Pierwszego Naczelnika wybrano 26.03.1949 r, Ob. Szymańskiego 

Antoniego, Następnymi zostali wybrani: Kogut Tadeusz, Bronierwicz 

Bronisław, Wolny Piotr, Szypuła Rudolf, Kontny Gerhard, Głuszek 

Tomasz, który jest nadal Naczelnikiem. W dowód uznania drużyna 

strażacka została wyposażona w nowoczesny sprzęt gaśniczy, oraz 

nowoczesny samochód ze sprzętem gaśniczym.   
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Walczyk strażacki  (2) 
 

1/  Dzisiaj zaśpiewać pragnę walczyka, 

by po strażacku, bojowo  brzmiał. 

Bo to jest walczyk, całkiem strażacki, 

Ćwiczenia nasze, przypomni dziś nam. 
 

Refren:  Różne walczyki  już  napisano, 

Różne walczyki, grano, śpiewano, 

A ten nasz walczyk, jest przebojowy, 

Taki strażacki, bo sikawkowy. 
 

2/  To nasi chłopcy, wciąż ogień gaszą. 

Nastrój bojowy, jest bronią naszą, 

Każda dziewczyna, chce mieć strażaka, 

Jak zgasi pożar, da mu buziaka. 
 

3/  Bo tu strażacka, jest w akcji wiara. 

Śpiewać i tańczyć, bardzo się stara. 

Pierwsi w pożarze i pierwsi w pracy, 

Pierwsi w miłości, też są strażacy! 
*   *   * 

Kędzierzyn-Koźle,  21.03.2014 r. 

       
 

Uwaga do wierszy strażackich:  

Te wiersze poświęciłem Ochotniczej Straży Pożarnej 

w Dzierżysławiu pow. Głubczyce, gdzie założycielami tej jednostki byli: 

Wolny Piotr, Kozina Tadeusz, Habuda Michał. Olański Stanisław, 

Kaczmarczyk Paweł, Kuczkowicz Józef, Gorczyński Michał. Szewczak 

Władysław, Ostrowicz Tadeusz, Kontny Paweł, Pilch Mieczysław, 

Bronisław Broniewski i inni. Zasłużeni Strażacy zostali wyróżnieni i 

nagrodzeni wysokimi odznaczeniami Strażackimi i Państwowymi. 
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Brygada przed wyjazdem na akcję. 

 

 
Siedziba czyli remiza  OSP „Dzierżysław” 
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  Rodzinne  gniazdo  
 

Daszawo, ty moja Daszawo,  

  kolebko mych marzeń i snów,  

 Daszawo, kochana Daszawo,  

  czy kiedyś zobaczę cię znów?  
 

Wśród wspomnień z młodości, 

 ty lśnisz jak perła w koronie,  

W mej fantastycznej wyobraźni,  

bo tam było gniazdo rodzinne. 
 

W nim, wyrosły trzy pokolenia, 

spełniając piękne życiowe marzenia. 

Urodzajna ziemia żywiła tam nas, 

a wieś ogrzewał, wykryty u nas gaz. 
 

Poddębinę, trzy pokolenia budowały, 

gazyfikacja ułatwiła Polakom życie, 

Potem banderowcy ją zniszczyli 

i bestialsko wszystko spalili.  
 

Dopóki trwać będą nasze pokolenia,  

dotąd żyć będą o Daszawie wspomnienia.  

Dokąd daszawskie serca będą bić,  

tak długo te wspomnienia będą żyć.  
 

Potem pokryje je kurz zapomnienia,  

do historii przejdą nasze marzenia.  

O naszym daszawskim „Edenie”  

 tylko słowo pisane, przetrwa i zostanie ! 

*   *   * 

Mieczysław, ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle, grudzień 2022 r.  
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Opatrzności  troska 
 

Rówieśnicy odeszli do wieczności 

wśród żalu, tęsknoty i mojej miłości. 

A nade mną Opatrzności troska, 

niech się dzieje wola boska. 

* 

Wola boska,  Boża troska, 

Opatrzności wielka łaska. 

Za co ciągle Jej dziękuję, 

że tak długo wegetuję. 

* 

Gdy od rzezi uciekałem, 

Boga o pomoc błagałem. 

By ocalił moje życie, 

to opiszę - znakomicie. 

* 

O tych rzeziach co widziałem, 

straszne zbrodnie opisałem. 

Moja prośba wysłuchana, 

tyle lat jest stosowana. 

* 

Więcej faktów mi nie trzeba, 

zanim sam pójdę do nieba. 

Bo to niebo jest na ziemi, 

żaden dogmat to nie zmieni. 

* 

Raj na ziemi ludziom stworzył, 

aby każdy szczęście przeżył. 

Tu na ziemi, a nie w niebie, 

człowiek modli się w potrzebie. 

* 
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Nie każdemu było dane, 

moje 92 - lecie kochane. 

Dożyć setki, by się chciało, 

osiem lat jeszcze zostało. 

* 

By ukończyć moje dzieło, 

na którym mi zależało. 

W wielkim trudzie opisuję, 

dzieło to realizuję. 

* 

Jak żem pragnął, tak się stało. 

tak nie wiele mi zostało. 

Dalej zbieram wiadomości, 

o rodzinnej - miejscowości. 

*   *  * 

Mieczysław, ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle, 19.11.2022 r. 

 

 

 

 

Życie skarbem jest i basta! 
 

Radość z życia -  to rzecz święta, 

w głowie ludzkiej - nie pojęta. 

Jednak jest to -  prawda święta, 

jeszcze z Raju dla nas wzięta. 

 

Przed nią padnij na kolana, 

bo jest wszędzie podziwiana. 

Pragnę kochać - cię człowieku, 

nawet w tak sędziwym wieku. 
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Patrz na każdego człowieka, 

jako na stworzenie boskie, 

Możesz zrobić coś dla niego, 

by radosne miał on życie? 

 

"Spieszmy się kochac ludzi, 

tak szybko od nas odchodzą, " 

Powiedział kś. Jan Twardowski, 

- poeta, powiernik Boski. 

 

Taka miłość spontaniczna, 

bywa czasem platoniczna. 

W życiu jednak różnie bywa . 

kiedy latek nam przybywa. 

 

"Kochaj swego też bliźniego 

i nie zdzieraj skórę z niego"!. 

Wszędzie znajdziesz przyjacieli, 

gdy twa radość się udzieli. 

 

Radość z życia - zaraźliwa, 

ona szybko się roznosi. 

Wciąż przyjaciół ci zjednywa, 

w sercacach ich szybko zagości. 

 

W życiu jednajk, tak się zdarza, 

jeden drugiego  obraża. 

Zmiłuj że się nad ich duszą, 

czy żle czynić  oni muszą?! 

 

Człek człekowi, ma być bratem, 

a nie strasznym ludzkim katem! 
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Wiek współczesny - cóż się dzieje?. 

nasz świat ginie, wciąż szakeje! 

 

To żli ludzoie – bez ogłady, 

samobójcy -  terroryści. 

Nie lubią swego bliźniego, 

co nie wróży nic dobrego! 

 

Giną z okrzykiem na ustach: 

-"Allach wielki !  -Allach wielki!" 

Eksplozja go, tak zniszczyła, 

w małe strzępy rozrzuciła. 

 

Został po nim dołek mały, 

złe wspomnienia pozostały. 

 

W różnych krajach, źle się dzieje, 

młodzież szkolna, też szalekje. 

Te przypadki się zdarzają, 

mlodzi do siebie strzelają. 

 

Coraz częściej to się dzieje, 

uczeń w szkole sam szaleje. 

Morduje swoich kolegów, 

nie oszczędza pedagogów! 

 

Tragiczne fakty, jedna rada: 

w całym świecie, jest potrzebna, 

zjednoczona wszystkich siła, 

by żło świata - zniweczyła.! 

 

Życie skarbem jest, i basta! 

a kto skarb ten dewastuje, 



297 

ten mordercą jest, i basta! 

na dożywocie - zasługuje! 

 

Wszyscy, co o tym wiedzieli, 

a zbrodni nie zapobiegli. 

Za nią są odpowiedzialni 

bo swój udział w tym też mieli. 

 

Mieczysław, ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle 13.06.2022 r. 
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Kresowianie Ziemi Kłodzkiej  
 

            Podobnie jak w wielu innych miastach Polski gdzie zostali 

przesiedleni Kresowianie powstawały po 1980 roku, różne Związki 

Sybiraków i Stowarzyszenia Miłośników Lwowa i Kresów 

Południowo – Wschodnich oraz Stowarzyszenia Kresowian w danej 

miejscowości. Powstało również Stowarzyszenie Kresowian Ziemi 

Kłodzkiej w Kłodzku, którego organizatorem i pierwszym Prezesem 

był Kresowianin - Tadeusz Szewczyk. Dzięki dobrej współpracy z 

władzami Miasta i Gminy Kłodzko. Uporządkowano teren i powstał 

Park Kresowian. W 2010 roku odsłonięto Pomnik Pamięci w hołdzie 

Pomordowanym Polakom na Kresach. Pod tym pomnikiem 

odbywają się uroczystości patriotyczne każdego roku, gdzie są 

składane wiązanki kwiatów i zapalane znicze. z udziałem młodzieży, 

społeczeństwa i jeszcze żyjących Kresowian, oraz pocztów 

sztandarowych.  

       
         Park oznaczono tablicą                               Pomnik Pamięci w Kłodzku            
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Treść tablicy na Pomniku Pamięci w Kłodzku: 

+ 

W HOŁDZIE  

 POLAKOM   

POMORDOWANYM  

NA  KRESACH  WSCHODNICH  
OFIAROM LUDOBÓJSTWA  

DOKONANEGO PRZEZ  

UKRAIŃSKICH  NACJONALISTÓW 

Z  ORGANIZACJI  OUN-UPA 

W  LATACH  1939 -1947 

 

   mieszkańcy miasta i gminy Kłodzko   

A D 2010  
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W Parku miasta Kłodzka jest tablica następującej treści: 

 

PRZECHODNIU  I  TURYSTO ! 

 

Zatrzymaj się na chwilę zadumy. 

                

      W tym miejscu wypędzeni (ewakuowani) ze swych Kresów 

Wschodnich dziś mieszkańcy Kotliny Kłodzkiej z pomocą Urzędu 

Miasta i Urzędu Gminy Kłodzko wystawili Pomnik Pamięci swoim 

współobywatelom okrutnie pomordowanym przez ludobójcze 

oddziały ukraińskich nacjonalistów spod zna-ku OUN-UPA. 

      Zbrodni ludobójstwa na 180 - 200 tysięcy mężczyzn, kobiet i 

dzieci dokonano w latach 1939 – 1947 tylko dlatego, że byli 

Polakami. Zamordowano również około 10 – 15 tysięcy Ukraińców, 

którzy odważyli się pomagać Polakom z którymi od wieków łączyła 

ich wspólna ziemia i często więzy rodzinne. 

    Druga wojna światowa wywołana przez faszystowskie Niemcy i 

jej zakończenie zwycięstwem Koalicji doprowadziła do ustalenia 

nowych granic wielu krajów Europy, w tym Polskie, co wiązało się z 

przemieszczeniem często w sposób brutalny wielu milionów ludzi ze 

swych wiekowych siedzib w tym Polaków z Kresów Wschodnich. W 

efekcie tego niechcianego exodusu z Kresów, zdecydowana 

większość mieszkańców Kotliny Kłodzkiej ma pochodzenie 

Kresowe. Wzniesiony Obelisk Pamięci pozwala złożyć hołd 

pomordowanym tam Rodakom, jak też zachować o Kresach - 

Ojczyźnie naszej kultury. 

                    Historia Kresów jest Historią Polski. 

 

                                         Stowarzyszenie Kresowian 

                                                        Ziemi Kłodzkiej  
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Pokłońmy się Kresom -  Ojczyźnie naszej kultury.   

 

 

* * * 
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Kresowa EPOPEJA   (cz. I) 
 

Polska po 123 -  letniej niewoli, 

wreszcie wolność odzyskała. 

Wszyscy bardzo się cieszyli, 

Polską, która 21 lat już miała.  

  

Z trzech zaborów zjednoczona, 

pięknie się już rozwijała. 

W ziemi Wileńskiej i Lwowskiej. 

Łódzkiej i Stanisławowskiej, 

oraz ziemi Tarnopolskiej.  

 

Polska pięknie rozkwitała, 

wolną wreszcie była cała. 

A zaborcy wściekli byli, 

wszystko Polsce zazdrościli. 

 

Pierwszy Stalin nas próbował, 

lecz swe zęby tu wyłamał, 

Zawędrował pod Warszawę, 

gdzie utracił jedną Armię. 

 

„Cud nad Wisłą” - jak mówiono, 

gdzie ich Armie otoczono,  

Tam rozbito część ich wojska, 

znowu była wolna Polska.  

 

Polska pierwsza taką była, 

marsz komuny powstrzymała, 

Rok dwudziesty, rokiem klęski, 

bolszewizm został wstrzymany, 
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i dalej nie dopuszczony. 

 

Wielkie dzięki Piłsudskiemu, 

Stalin nie wybaczył Jemu. 

Europa obroniona, 

a komuna powstrzymana.   

 

Znów minęło parę lat, 

zaczął zbroić się cały świat. 

Nazizm w Niemczech znów wiecował, 

okradł Żydów, i mordował. 

   

Pakt Rosji z Niemcami, 

został w sierpniu podpisany. 

Był IV-tym Polski rozbiorem 

 i straszliwym też wyrokiem.    

 

We wrześniu, obaj uderzyli, 

jak się Polską podzielili. 

Hitler napadł 1 września, 

pancernymi dywizjami. 

 

Stalin wkroczył siedemnastego, 

konnicą i piechotą z szabelkami. 

Kresy do Związku Sowieckiego, 

włączył, i nazwał Republikami. 

 

Polskie dworce i miasteczka, 

zniszczyli bombami. 

Nasze wojsko atakowali 

także Messerschmittami.   

  

Stalin po zajęciu Kresów, 
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skąd wysiedlił Polaków, 

W nocy przy 40o mrozie, 

na Syberię i Kazachstan. 

 

Sama Polska opór dała, 

lecz Hitlera nie wstrzymała. 

Bo Alianci nas zdradzili, 

do wojny nie przystąpili! 

  

Za Gdańsk walczyć już nie chcieli, 

potem drogo zapłacili. 

Hitler stopniowo podbijał, 

żadne Państwo nie omijał. 

  

Gdy Alianci się skrzyknęli, 

to nazistów ogarnęli. 

Ciężkie boje się toczyły, 

cały świat też poniszczyły.  

 

Tak powstała II wojna 

 światowa, która objęła, 

wszystkie kontynenty Świata. 

Wtedy brat, zabijał brata. 

     

 Wojna światowa, Świat zmieniła. 

barbarzyństwo Niemców ujawniła. 

Powstały Obozy Koncentracyjne 

gdzie uśmiercano narody liczne . 

 

Fabryki śmierci Niemcy zbudowali, 

gdzie Żydów, Polaków i Cyganów,   

oraz inne narody mordowali. 

i na nich eksperymentowali.. 
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Polacy nadal walczyli, 

i swej broni nie złożyli. 

Marynarze i piloci, 

we Francji i Anglii ćwiczyli. 

 

W kraju AK, wciąż walczyła, 

także na całym świecie. 

Naszych polskich żołnierzy,  

wszędzie znajdziecie.  

 

Wykaz  sukcesów jest długi, 

gdzie wymieniono polskie zasługi. 

O których długo milczano, 

wreszcie Światu powiedziano. 

 

To Polacy do Anglii posłali, 

sterowniki do V1 i V2,  

którymi Niemcy Londyn, 

dniem i nocą atakowali.  

  

Maszynę szyfrującą Enigma, 

dla Aliantów dostarczyli.  

Nasi szyfranci we Francji.   

rozkazy niemieckie,  

na frontach odczytywali. 

 

Znając ruchy wojsk niemieckich  

niszczyli U-boty na blokadach, 

Blokadę Anglii uwolniono, 

i upadek jej ocalono.. 

 

Gen. Sikorski przekonał Stalina, 

by utworzył Wojsko Polskie.   
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Andersowi powierzono, 

 w całej Rosji  ogłoszono. 

 

Gen. Anders mianowany,  

na organizatora polskiej Armii. 

Z całej Rosji przybywali, 

ochotnicy z rodzinami.  

 

Od Kamczatki do Murmańska, 

szła do wojska młodzież polska. 

Moi kuzyni: Karol i Władysława, 

która karę śmierci dostała, 

że uciekinierom chleba dała.  

 

Polacy ze Syberii uciekali, 

aby  w Wojsku się spotkali.  

Anders wojsko wyprowadził, 

aby leczyć w Palestynie.  

 

Całą Armię tam zbudował 

i do boju ją szykował. 

Gdzie Sikorski wizytował, 

i podnosił ich morale.   

 

Tam do boju ich zachęcał: 

bo z Zachodu też do Polski,  

wiedzie nasza droga prosta, 

bo najkrótsza do Ojczyzny.. 

* 

Tam Ordonka też bywała, 

o miłości im śpiewała.  

O miłości do Ojczyzny 

oraz naszej ojcowizny. 
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„- Cała Polska na Was czeka, 

że wrócicie już z daleka. 

Ze Wy wkrótce przybędziecie,  

    wolność Polsce przyniesiecie!”....  

 

„Czeka ojciec, czeka matka, 

czeka siostra, zapłakana, 

Czeka dziadek, czeka babka 

i dziewczyna zakochana.” 

 

Premierem Rządu w Londynie, 

został generał Sikorski.   

Ze Stalinem konferował, 

potajemnie sam uzgodnił,  

    w tajemnicy też zachował.     

 

Alianci o tym wiedzieli, 

tego mu nie wybaczyli. 

W Gibraltarze, gdy startował, 

generała się pozbyli!   

 

Decyzją Rządu angielskiego 

Teczkę Sikorskiego utajniono. 

Na drugie 50 - lecie zachowano, 

własność Polsce nie oddano. 

 

 

Gdy komuniści Polską rządzili, 

Anglicy teczki nie oddali. 

Polska wolność odzyskała,  

Prezydentowi Wałęsie  

teczki również nie oddali ! 
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Tak to nasi sprzymierzeńcy, 

Polakom się odwdzięczyli. 

Gdy to nasze dywizjony, 

Londynu ich tam bronili. 

 

Wojna w Europie trwała  

nasza Armia wciąż walczyła. 

„Czerwone maki na Monte Cassino, 

zamiast rosy, piły polską krew.” 

 

„Przejdą lata i wieki przeminą, 

   pozostaną ślady dawnych dni. 

Tylko maki na Monte Cassino, 

czerwieńsze będą,  

 bo z polskiej wzrosły krwi”.  

 

Tak żołnierze tam śpiewali, 

gdy tam klasztor zdobywali. 

Wielu wtedy z nich poległo, 

nim do szczytu góry wbiegło. 

 

Kiedy wojna się skończyła, 

wtedy to w Londynie,  

zwycięska defilada była. 

Armii Andersa nie zaproszono, 

czym honor Polski obrażono!  

 

Armię Polską rozwiązano 

i do kraju część wysłano. 

Tu żołnierzy rozbrojono, 

ubecy się zatroszczyli  

i opieką otoczyli.  
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Polacy za Anglię też walczyli, 

Armię naszą uzbroili. 

Za broń dla polskiego wojska, 

 naszym złotem, - zapłacili.  

 

Tych co w Dywizji Maczka byli, 

w kopalniach ich zatrudnili. 

Poznałem czołgistę Maczka, 

co mi wszystko opowiedział. 

 

Gdyż sam, w kopali węgla, 

  na kolanach tam pracował.   

Pracowali pod nadzorem, 

i ubeckim też rygorem. 

 

Dożywotnio ich trzymali, 

dokąd sami nie skonali !  

Ten znajomy miał wypadek,  

bo zawalił mu się przodek. 

 

Więc się dostał do szpitala, 

 minęła go dożywotnia kara.  

Z tych żołnierzy korzystali, 

 by socjalizm budowali. 

 

Tych walecznych żołnierzy, 

co z Zachodu tu przybyli, 

jako wrogów socjalizmu, 

traktowani tutaj byli. 

 

 Po wojnie powstał rząd polski, 

jako polsko – bierutowski.  
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Przywieziony prosto z Moskwy,  

był to rząd - stalinowski. 

 

Przez 35 - lat Polską rządziła, 

klasa robotniczo – chłopska, 

kierowniczą rolę: PZPR- pełniła,  

Polską drogę do socjalizmu, 

 potem do komunizmu czyniła. 

 

Nastąpiły wielkie zmiany, 

komunizm został pokonany. 

Orzeł przywdział znów koronę, 

oddał się pod bożą obronę.  

 

Jak PZPR - wybory przegrała, 

Rakowskiego sekretarzem wybrała.  

Który kazał „sztandar wyprowadzić”, 

i partię Socjaldemokracją obsadzić!  

 

PRL – władzę utraciła, 

gdy Solidarność się pojawiła. 

Rozpadł się też bratni kraj Rad, 

od komuny wolny jest Świat.  

 

Dzięki polskim działalnościom, 

bolszewizm został ujawniony. 

Kraj zbrodniarzy potępiony, 

za swe zbrodnie rozwiązany.  

 

Mieczysław, ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle 14.03.2023 r. 
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                        Kresowa Epopeja   (cz. II) 
                                        Trudne  

Kiedy kartki wprowadzili, 

ludziom też nie dogodzili. 

Robotnicy  dojrzewali, 

Solidarność popierali. 

* 

Tak drogi Obywatelu, 

tu opiszę czasy PRL- u.   

To, sami żeśmy przeżyli, 

gdyśmy wtedy młodzi byli.  

* 

Wielki skok żeśmy zrobili, 

gdy socjalizm obalili. 

Szukaliśmy własnej drogi, 

każdy Polak był ubogi. 

* 

Kapitalizm z ludzką twarzą, 

ale nam się nie przydarzył! 

Wszyscy już wolnymi byli, 

chociaż biednie sobie żyli. 

* 

Socjalizmu się pozbyli.  

potem ustrój też zmienili. 

Aktywiści pierwsi byli, 

co się sami uwłaszczyli. 

* 

Ci, co nam robili strajki, 

to nie byli z naszej bajki. 

Bezrobotnymi zostali, 

„Kuroniówką” dojadali. 

* 
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Nawet Prezydent Wałęsa, 

podkręcił swojego wąsa. 

Podziękował oficerom 

i sowieckim też żołnierzom.  

 

Życzył im szerokiej drogi, 

do swojego w Rosji kraju. 

-„Tam, gdzie na Was już czekają, 

tam Was miło przywitają.” 

* 

Tak po krótce opisałem, 

to, co sam zapamiętałem.  

Jak to kiedyś u nas było, 

 co z PRL- em się łączyło. 

* 

Jak to wolność zdobyliśmy, 

gdy Sowietów żegnaliśmy! 

 Elektryk Polskę zbuntował, 

aby cała strajkowała, 

* 

Solidarność popierała ! 

10 milionów nas było. 

co historię nam zmieniło. 

Socjalizmu nie kochali,   

kapitalizm se wybrali. 

* 

 To ubecy tak myśleli. 

Że Wałęsę w garści mieli. 

  On zaś tak mądrze rozgrywał, 

    że ubeków sam „wykiwał”.  

* 

 

To, że wygrał z ubekami, 

wszyscy na tym skorzystali. 
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Najważniejsza jest Ojczyzna, 

do „gry” jednak, się nie przyznał. 

* 

Gdyby został swoim „Bolkiem”,  

a nie jakimś zwykłym „kołkiem”. 

To by wszyscy go uznali, 

że jest „ ASEM” w naszej talii! 

* 

A działacze tacy byli. 

co to smacznie sobie spali. 

Gdy Wałęsie się udało, 

dwóch „pigmejów” zaszalało.  

* 

To bliźniacy tacy byli, 

co się czasem też różnili.  

Jeden z drugim - dyskutował, 

brata do nieba skierował. 

* 

Teraz ciągle pokutuje, 

dziesiętnicą to kwituje. 

W wielkim strachu ciągle żyje, 

setka ludzi nadal jęczy  

i sumiennie jego dręczy!  

* 

 Rozrabiają, od tej pory, 

poróżnili z sobą ludzi. 

Dobroczyńców udawają, 

  a Ojczyznę - rozkradają.   

* 

Wciąż Policję tam kierują 

bo go ciągle też pilnują. 

Stoją „suki” na ulicy, 

zaskoczeni tym Rodacy. 

* 
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Polacy dzielnie walczyli 

choć bez broni sami byli. 

Ni atomu nie mieliśmy, 

a z komuną, wygraliśmy!  

* 

Tu na koniec - puenta taka, 

szanuj każdego Polaka!   

Bo nie wiedzą to sąsiedzi, 

co w sercu Rodaka siedzi ! 

* 

Takie „cuda” zrobiliśmy, 

sto lat czekać musieliśmy! 

 Polak został też papieżem, 

co gorąco w Boga wierzył. 

* 

Tysiąc lat na to czekano, 

na przełomie obu wieków. 

Przeżyliśmy różne dzieje, 

  na lepsze życie, mam nadzieje. 

* 

Że się rozpadł „Wielki Brat”, 

nam zawdzięcza cały Świat ! 

Wszyscy o tym pamiętają 

i nasz Naród podziwiają.  

* 

Za zwycięstwo z komuchami, 

nie jesteśmy szanowani. 

Za tę walkę, brak wdzięczności,  

tylko czerpią z nas korzyści! 

* 

Rynek zbytu z nas zrobili, 

złote  „kury” – wykupili !  

W naszym kraju, źle się dzieje, 

bo Ojczyzna nam biednieje! 
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Społeczeństwo się starzeje! 

a złodziejstwo wciąż szaleje.  

Decydentom nie zależy, 

- „bo im wszystko się należy”! 

* 

Mamy swoich bolszewików, 

co Ojczyzną „odnawiają”. 

Naszą Polskę „dojną krową”,  

sami tak ją - nazywają! 

* 

Za skandale z całym światem, 

w wszystkich wrogów wypatrują, 

Za haniebne wielkie straty, 

konsekwencji nie stosują! 

* 

Nieudolność nagradzają, 

nagrody sobie przyznają, 

Czy pracują, czy się leży, 

„po 30 tysięcy”,  

„każdemu się z nich należy”.  

* 

Tak już dalej być nie może, 

notowania im spadają, 

By nie przegrać te wybory 

sposób wyborów zmieniają. 

* 

Naród karmią wciąż kłamstwami:  

„Polak głupi, wszystko kupi, 

kiedy dobrze go ogłupisz”! 

Tylko głupi, kłamstwa kupi ! 

* 

Gebelsowska polityka, 

tylko ich grupy dotyka. 
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Za „judaszowe” srebrniki, 

kupią głosy emerytki.  

* 

Będą wszystko tak robili, 

by znów władzy nie stracili! 

Przestępcami już zostali, 

  jak konstytucję - złamali.   

* 

Tak to w swojej bezczelności, 

boją się odpowiedzialności ! 

Tu potrzebny jest Piłsudski,  

by zjednoczył Naród polski!  

* 

Zawsze Polska przegrywała, 

gdy targowica rozrabiała. 

Gdy walczyli o swe stołki, 

pazerne - dyplomatołki.  

* 

Wybory się już zbliżają, 

nasze państwo okradają! 

Robią sobie już zapasy, 

bo nadejdą ciężkie czasy. 

* 

Papieżem się podpierają, 

Jego świętość narażają. 

Zamiast zwalczać pedofilów, 

ochraniają swych debilów. 

* 

Nadal są zaniedbywani, 

ci, co byli molestowani !. 

Ukarani nie zostali, 

innym życie zmarnowali! 

* 
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Z tego widać co się dzieje, 

nasza krew, się znów poleje. 

Władzy sami nie oddadzą, 

 „do ciupy złodziei wsadzą”.  

 

Wszyscy dużo nagrzeszyli, 

sami siebie rozgrzeszyli ! 

Nie ma u nich moralności, 

tylko zemsta, w swej podłości!  

*  *  * * 

Mieczysław ps. Hardy 

Kędzierzyn - Koźle, 19.03.2023 r.  

 

 

 

Kocham Cię Daszawo 

 

Witaj kochana moja Daszawo, 

kocham cię,  i biję ci  brawo! 

O każdej porze, wiosną czy zimą, 

bo zawsze byłaś całkiem też inną. 

* 

Wiosną się budzisz, piękną zielenią, 

o każdej porze, twe barwy się zmienią. 

Świergotem ptactwa, lasy napełniasz, 

dywanem kwiecia, łąki okrywasz. 

* 

Po łące kroczą, dwa białe bociany, 

każdy ten bocian, jest mi też znamy, 

Gdy złowi tylko, jakiegoś padalca, 

leci nakarmić  też swego malca. 

* 
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Na naszej stodole, gniazdo swe miały, 

każdego roku tu przybywały. 

Swym klekotaniem pisklęta witały, 

wtedy donośnie - koncertowały. 

* 

Wiosną zakwitły wszystkie tu sady, 

brzęczały pszczoły oraz owady.   

Wszędzie pachniały przepięknie kwiaty, 

jadalne róże, oraz bławaty. 

 * 

Koniki polne po łąkach furgały, 

samce cykaniem, samice zwabiały. 

Ważki, motyle, wszędzie fruwały, 

a sikoreczki szybko je chwytały. 

 * 

Jesień nadeszła - obraz malowany,    

już do odlotu, szykują się bociany.   

Na naszych łąkach, zlot tu robiły 

i w każdym roku, nad nami krążyły.   

* 

Takie zjawisko, tam tylko widziałem, 

 beczkę z bocianów, też podziwiałem. 

Setki bocianów w kółko krążyły, 

z każdym obrotem, w górę się wznosiły. 

* 

Gdy wszystkie bociany tu się zleciały, 

i w tę wielką beczkę się powkręcały. 

Wzniosły się na pułap bardzo wysoki 

i znikły w kierunku ciepłej  Afryki. 

* 

Kolorem owoców, dojrzały też sady, 

złotem i czerwienią, błyszczą ogrody. 

Nadeszła zima, śnieżna i mroźna, 

dla dzieci frajda,  miła i radosna. 
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* 

Bo nasze domy cienkie miały ściany, 

dlatego każdy był liśćmi ocieplany. 

Tak kiedyś było, zanim wykryto gaz, 

teraz, gazem się świeci i ogrzewa nas. 
* 

Kocham Cię za to, żeś piękna Daszawo, 

proszę nie mylić, z miastem Warszawą. 

Tu czyste i zdrowe, jak balsam powietrze, 

bo bory i lasy tutaj, filtrują go jeszcze. 

* 

Że darzą nas szczodrze, w maliny soczyste, 

w dorodne i smaczne jabłka i grusze złociste. 

Za kwiecia mnogości i lilie kwitnące na stawie, 

oraz ostry zapach siana, po skoszonej trawie. 

* 

Za to, że ptaszki śpiewają przepięknie, 

dorodne kłosy zbóż, zwisają majętnie. 

Z powiewem wiatru szybko dojrzewają, 

bogate plony zbóż, się nam zapowiadają. 

* 

Lecz niestety! - my już wszyscy wyjeżdżamy 

i wzrokiem, nasze urodzajne pola żegnamy. 

Więcej nie będziemy zbierać, naszych plonów, 

ani orać naszą ziemię - pod uprawę zagonów. 

* 

Tęsknić będziemy: za słońca promieniami, 

za drzew starych, przyjemnymi cieniami. 

Za powiewem wiatru, od łąk kwitnących, 

za zapachem miodu, i pszczół brzęczących. 

* 

Za mroźne i śnieżne zimy, za lata czasem upalne. 

za pioruny ogniste i straszne błyskawice liczne. 

Czy deszcz, czy słonko, jest na nieba błękicie, 
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     kocham Cię Daszawo i pamiętam, znakomicie!     

     * 

        Wielka trójka, mocarze świata, tacy wtedy byli, 

        że Kresowian, z Małopolski Wschodniej – wysiedlili! 

        Za poniesione straty materialne i 6 ml ludności, 

             nie doczekaliśmy się, należytej sprawiedliwości!   

                                                  *  *  (#)  *  * 

                    

 Kędzierzyn-Koźle, 23.06.2023                                                

 

 

Przesiedleńcy z Kresów 
1 

Płacze ojciec, płacze matka, 

Płacze babcia zatroskana, 

Pyta w strachu swego dziadka, 

Wyjeżdżamy jutro z rana ?   

2 

My od wieków tu wytrwali, 

W zgodzie wszyscy sobie żyli, 

Póki Hitler, póki Stalin, 

Ładu tego nie zburzyli. 

3 

Teraz Polska znikła z Kresów, 

Za namową obcych mocarstw. 

Opuścimy nasze ziemie  

Popadniemy wszyscy w potrzask. 

4 

My z za Buga lud szczęśliwy, 

Przesiedlony z Wilna, Lwowa, 

Zbudujemy naszą Polskę, 

wszyscy jeszcze raz od nowa. 
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5 

Teraz naszą są rodziną, 

i Kaszubi i Ślązacy, 

A Przyjaźnie te nie miną, 

bośmy wszyscy są Polacy. 

*** 

Autor: Stanisław Trębacz 

Kędzierzyn-Koźle, 2012 r.  

              

 

Uwaga do wiersza: 

Wiersz pt. Przesiedleńcy z Kresów, umieszczono w niniejszym tomiku 

za zgodą autora. Wiersz ten był odczytywany, po wyświetleniu filmu 

o Wołyniu w Kędzierzynie-Koźlu i spotkał się z dużym uznaniem oraz 

aplauzem dla autora Pana Stanisława Trębacza. 
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Ciekawostka historyczna 

(o Kresowianach z Daszawy sprzed 97 lat)   

       List gratulacyjny z okazji 150-lecia Niepodległości Stanów 

Zjednoczonych z podpisami opracowała młodzież męskiej szkoły w 

Daszawie, powiat Stryj. województwo. stanisławowskie na Kresach 

II RP. Obecnie te tereny zajmuje Ukraina.  Opiekunem szkoły 

i kierownikiem był Oziebłowski Józef, inspektorem natomiast był 

Łudwik Faras. 

      Wśród podpisów uczniów są nazwiska Polaków, którzy się 

tam urodzili oraz zbudowali polskie wioski: Feliksówkę, Poddębinę, 

Basiowkę i trzy linie Korczunku, oraz część Daszawy. 

        W roku 1926 chodzili do szkoły i dlatego wszyscy podpisali 

własnoręcznie w imieniu szkolnictwa polskiego w hołdzie Narodowi 

amerykańskiemu na pamiątkę obchodów 150-tej rocznicy 

Niepodległości Stanów Zjednoczonych. Daszawianie pamiętają 

pomoc pilotów amerykańskich w obronie Lwowa w 1918 r. 

Załączam dowód, jedną kartę z podpisami byłych uczniów a potem 

budowniczych przemysłu gazowniczego. 

     To Daszawianie wykryli słynny gaz dla Polski w 1924 r.  

Pierwszy otwór wydobywczy nazwali „Piłsudczyk”, dla uczczenia 

największego wodza Marszałka Józefo Piłsudskiego, który 

wywalczył niepodległość Polsce po 123 latach niewoli. Gaz jako 

surowiec energetyczny spowodował rozwój w Polsce przemysłu 

opartego na gazie daszawskim.   

      Legioniści Piłsudskiego byli aktywnymi działaczami również 

w szkolnictwie. Dzięki ich staraniom powstał wspomniany list 

gratulacyjny w imieniu szkolnictwa polskiego, którego tytuł podaję 

tłustym drukiem: 

SZKOLNICTWO  POLSKIE  W HOŁDZIE 
NARODOWI  AMERYKAŃSKIEMU 

NA  PAMIĄTKĘ  150 - LECIA 

NIEPODLEGŁOŚCI  STANÓW  ZJEDNOCZONYCH 
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P O L S K A 

 

 
 

 

 

 

 

 

W SETNĄ ROCZNICĘ 
O D Z Y S K A N I A    

N I E P O D L E G Ł O Ś C I 

P O L S K I 

 

Witaj Polsko!  Jutrzenko wolności, 

w setną rocznicę niepodległości! 

Trudne i tragiczne przeżyłaś lata, 

niszczono Polskę, brat zabijał brata! 

* 

Pragnę opisać twe tragiczne dzieje, 

nim wiatr historii ich nie rozwieje. 

Oraz przedstawić trudne twe życie, 

które rozkwitło tak znakomicie. 

* 

Ty swój początek za Mieszka miałaś, 

lecz w 1918 roku,  znowu powstałaś. 

po 123 letniej Ojczyzny w niewoli. 

Gdy z trzech zaborów zerwałaś pęta, 

twą krwią zroszona ta ziemia święta. 
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* 

Zjednoczyłaś ziemie pradziadów 

i serca walczących tam Polaków. 

21 lat cieszyłaś się wolnością, 

oraz wywalczoną niepodległością. 

* 

Upojeni wolnością po wiekach, 

morze krwi polskiej przelali. 

By wskrzesić kraj Ojców naszych, 

którego wcale dotąd nie znali! 

* 

Ojczyzna rozkwitła jak piękny kwiat, 

wtedy zazdrosny o Polskę stał się świat! 

A zwłaszcza nasi sąsiedzi: Niemcy i ZSRR, 

pakt podpisali i  IV raz Polskę rozszarpali. 

* 

Pogodne było lato w 1939 roku, 

bo 1 września rankiem, tuż o świcie, 

napadły Polskę wojska niemieckie. 

Natomiast 17 września, „oswobodzili”, 

Kresy Wschodnie armie radzieckie, 

zdradziecki bagnet w Polskę wbili! 

„Halo! Halo! Tu Warszawa, 

i wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia! 

Dziś rano o godzinie 5.40 oddziały 

niemieckie przekroczyły granice 

polską, łamiąc pakt o nieagresji.”… 

* 

J e s t   w o j n a ! 

Pięć lat II wojna światowa trwała. 

Ponad 6 milionów zabiła Rodaków, 

Polska całe Kresy Wschodnie utraciła. 

Nasi sprzymierzeńcy: Anglia i Francja, 
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paktem wzajemnej pomocy związani, 

umowy rządowej z Polską, nie dotrzymali, 

Polskę pod opiekę komunistów przekazali. 

 

Drodzy Rodacy! 

By takich ogłoszeń więcej nie było, 

co naszą Ojczyznę wojną niszczyło! 

Życzymy sobie i naszym sąsiadom:                                           

By w setną rocznicę niepodległości, 

powstała światowa gwarancja pokoju, 

dla Europy, naszej wolności i rozwoju! 

 

Niech rozkwita nasza kochana 

Ojczyzna, dalsze setki i tysiące lat! 

By podziwiał nas nadal cały świat! 

Tak jak wtedy, gdy jutrzenka wolności 

przyszła do ciemiężonej Polski, 

na sztandarach Solidarności ! 

 

Niech żyje wolna i niepodległa Polska! 

Od krzyża na Giewoncie, aż do Gdańska. 

Niech nam żyje i ciągle cała rozkwita 

nasza piękna, kochana Rzeczpospolita ! 

 

*  *  * 

 * * Mieczysław  H a b u d a * * 

      Kędzierzyn – Koźle, 09 listopada 2018 r. 

= = = = = = = = = = = = = = = = 
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                            Hymn Kresowian 
 

Kresy nasze Kresy, które nam zabrano. 

Ziemio Przodków naszych, z której nas wygnano! 

Do Polski nas wiodły, wciąż cierniste drogi. 

Mogiły znaczyły też Ojczyste progi. 
* 

Z dalekiej północy, z pustyń Kazachstanu. 

Wracali do Polski, nawet z za Uralu. 

Do kraju wróciły, nieliczne rodziny. 

Bo katorżną pracę, nie wszyscy przeżyli. 
* 

W biedzie tylko poznasz, swego  przyjaciela, 

Który ci w potrzebie, pomocy udziela. 

Kresy nasze Kresy, gdzie nas mordowały, 

Banderowskie hordy, ludobójczej hańby. 
* 

Dziś o tym mówimy, o tym wspominamy. 

Prawdę historyczną, Światu  polecamy. 

Na Wschodzie poległym, pokłon nasz składamy. 

Pamięć w sercach naszych  o Nich zachowamy. 
* 

Dzielni Kresowianie, zjednoczmy się razem, 

By Ojczyzna była, silniejszą tym razem! 

Wtedy nas  nie będzie, zaborczy gnębił wróg, 

Bo w jedności siła, tak nam dopomóż Bóg.! 

* * * 
Mieczysław  H a b u d a  ps. Hardy 

Kędzierzyn-Koźle, 12.10.2014 r. 
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O autorze słów kilka  
 

Mieczysław Habuda urodził się 12 czerwca 1931 r. 

w Daszawie, powiat stryjski, województwo stanisławowskie, dawna 

Małopolska Wschodnia czyli Kresy Wschodnie.  

Jego dzieciństwo i lata młodzieńcze przypadają na trudny 

okres II wojny światowej. Jako mały chłopiec był świadkiem 

wybuchu wojny niemiecko - polskiej w 1939 r. oraz nocnych 

bombardowań przez niemieckie samoloty Stryja i Lwowa. Przed 

każdym nocnym nalotem zawieszano mnóstwo rakiet oświetlających 

na spadochronach. Po oświetleniu miasta następował zrzut bomb, co 

przez wiele dni stwarzało wstrząsające widowisko, które do dziś stoi 

w oczach dziewięcioletniego wówczas Mieczysława. Autor był 

świadkiem walki obronnej polskich wojsk oraz dwóch okupacji: 

niemieckiej i sowieckiej.  

Pokolenie autora było świadkiem totalnego wyniszczenia 

Narodu polskiego, jaki wynikał z układu niemiecko - sowieckiego 

(Ribbentrop - Mołotow). Ten czas to wywózki ludności polskiej na 

Syberię przez sowieckie władze, potem wywózki na roboty do III 

Rzeszy, wreszcie barbarzyńskie masowe rzezie band nacjonalistów 

ukraińskich spod znaku OUN – UPA ze swoim apogeum w niedzielę  

11 lipca 1943 r. gdy na Wołyniu wymordowano około 200 tys.  

ludności polskiej w 160 miejscowościach, rabując i paląc całe 

wioski, gdy w kościołach ukraińcy granatami i widłami dobijali  

wiernych oraz kapłanów przy ołtarzach.  

Sytuacja ta, zmusiła Polaków do zawiązania się samoobrony, 

którą zainicjowała i zajęła się organizacją Armia Krajowa. Celem 

było ocalenie tych, którzy pozostali jeszcze przy życiu. Tam, gdzie 

nie było samoobrony Polacy zostali wymordowani. 

W miejscowości Daszawa powstała silna samoobrona 

obejmująca okoliczne wioski, dzięki czemu udało się ocalić 

zamieszkałych tam  Polaków. Na Korczunku powstała placówka 

przystosowana do odbioru zrzutów lotniczych „Karabela”. Dzięki 

odebranym trzem zrzutom broni i leków od polskich lotników 

walczących we Włoszech udało się przetrwać mieszkańcom 

Daszawy, Poddębiny, Feliksówki a zwłaszcza Basiówki i Korczunku. 

Po przesunięciu się frontu na zachód i rozpoczęciu okupacji 
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sowieckiej, bandy UPA nadal napadały na Polaków oraz 

przedstawicieli nowej sowieckiej władzy, zawiedzeni tym, że nie 

otrzymali „samostijnej Ukrainy”. 

 W samoobronie brał udział również autor napisanych książek, jako 

łącznik i zwiadowca partyzantki w lesie. Po przyjęciu do Armii 

Krajowej (pomimo młodego wieku) i złożeniu przysięgi, przyjął 

pseudonim Hardy. Podczas jednej z obław na banderowców autor 

został ranny (co opisał we wspomnieniach). 

Po młodzieńczych doświadczeniach tragedii wojennych na 

Kresach, Mieczysław Habuda zaraz po zakończeniu działań 

wojennych został przesiedlony z rodziną na Ziemie Odzyskane. W 

latach 1947/48 uczęszczał do Małego Seminarium Towarzystwa 

Salezjańskiego w Marszałkach, następnie do Liceum 

Ogólnokształcącego w Kietrzu, skąd został skierowany do studium 

nauczycielskiego w Raciborzu. W 1951 r. zdał maturę w Liceum 

Ogólnokształcącym im. Jana Kasprowicza w Raciborzu, otrzymał 

dyplom i prawo nauczania w szkołach podstawowych. Pracę 

zawodową rozpoczął w 1951 r., w Kopalni Gipsu  „Dzierżysław”, 

podległej dyrekcji w Czernicy, powiat Rybnik. Po przeszkoleniu na 

dwóch kursach w Krakowie, powierzono mu organizację kontroli 

technicznej. Po wykonaniu zadania, został kierownikiem kontroli 

technicznej w kopalniach podlegających  Urzędowi Górniczemu.  

        W Zakładach Azotowych w Kędzierzynie podjął 

pracę 20 maja 1954 r. w Dziale Kontroli Jakości, na stanowisku 

kontrolera. Pracując na różnych stanowiskach awansował od mistrza 

do kierownika oddziału, wydziału i kierownika technicznego 

Zakładu Energetycznego. Pracując ukończył w 1976 r. studia wyższe 

- Studium Wieczorowe dla pracujących  na Politechnice Śląskiej w 

Gliwicach.  

W Zakładach Azotowych  pracował aż do przejścia na 

emeryturę w 1992 r. Pracę zawodową łączył z pracą społeczną na 

rzecz ochrony środowiska przyrodniczego i ochrony zdrowia załogi 

w zakładzie i w miejscu zamieszkania. Udzielał się społecznie w 

związkach zawodowych, radzie robotniczej i Lidze Ochrony 

Przyrody. Za działalność zawodową i społeczną otrzymał szereg 

odznak i odznaczeń związkowych, zakładowych i państwowych. 

Najbardziej jednak sobie ceni odznaczenie cywilne nadane w 

niepodległej Polsce, w 1990 r. -  srebrną odznakę honorową  „Za 
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Zasługi dla Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej” nadaną 

przez Ministerstwo Ochrony Środowiska i Zasobów Naturalnych w 

Warszawie.   

Mieczysław Habuda sprawdził się również jako mężczyzna; 

zawarł związek małżeński, wychował i wykształcił dwoje dzieci, 

wybudował dom, posadził wiele drzew. Po przejściu na emeryturę 

zaczął opisywać swoje przeżycia, o których za czasów PRL-u nie 

wolno było mówić. 

Po przejściu na emeryturę Mieczysław wstąpił do 

Stowarzyszenia Kresowian w Kędzierzynie-Koźlu, gdzie zajmował 

się działalnością stowarzyszenia jako wieloletni aktywny członek 

zarządu, pełniąc różne funkcje do wiceprezesa włącznie. 

W 90 rocznicę urodzin otrzymał akt nadania i tytuł Honorowego 

Prezesa Stowarzyszenia Kresowian Kędzierzyn - Koźle. W dniu 

11 lipca 2023 r. został wyróżniony Krzyżem Pamięci przez 

Patriotyczny Związek Organizacji Kresowych i Kombatanckich 

w Warszawie. Jako wyraz uznania za działalność, czynny udział 

i wsparcie w upamiętnianiu ofiar banderowskiego ludobójstwa  

HONOR  ET  GLORIA. 

           Osobiste przeżycia i doświadczenia życiowe mają 

swoje odzwierciedlenie w jego twórczości poetyckiej i prozie. 

Rodzinną miejscowość opisał w książce „Daszawianie” obejmującej 

okres pół wieku (2004). Następną pozycją był tryptyk pt. „Modlitwa 

serca - Ojczysty kraj - Rodzinny dom” (2007), „Zbiór wierszy o 

Daszawie w okresie przemian politycznych w Polsce” (2008). W 

roku 2013 ukazała się książka pt. „Wspomnienia o Kresach 

wierszem i prozą”. następna książka pt. „Wiersze Okolicznościowe” 

w roku 2015 a kolejna „Przemiany Polityczne i Gospodarcze w 

Polsce” w roku 2017 (wyd. I) oraz w roku 2019 (wyd. II). 

Niezależnie od wydawnictw książkowych publikował 

artykuły i wiersze w wydawnictwach kresowych takich jak: 

„Z NURTEM STRYJA”, biuletynie informacyjnym AKOWIEC, w 

książce pt. „LUDOBÓJSTWO dokonane na Polakach w 

województwie stanisławowskim (1939 -1946)” pod redakcją 

Szczepana Siekierki we Wrocławiu, oraz  innych wydawnictwach 

prasy lokalnej.   

 



331 

        SPIS TREŚCI  
 

Podziękowania   3 

Wstęp   5 

Od autora                       6  

Pożegnanie Daszawy   8 

 

            Rozdział I  Kresy                    

Spacerkiem po starym i nowym  Lwowie               13 

Otwarcie Cmentarza Orląt  Lwowskich                23 

Wędrówka za chlebem na Podole                          30 

Pierwsza zbrodnia w Daszawie                              48 

Polacy okazali swoja gościnność                           53 

Tęsknota za Kresami                                             54 

 

           Rozdział II  Ewakuacja  

Polskie Ziemie Odzyskane                                    62  

Ewakuacja Polaków z Daszawy                            76 

Miejscowość Poddębina dzielnica Daszawy          82 

Daszawianie i ich kultura                                      84 

Pamiątki z Harcerstwa i studiów                           90 

Historia Dzierżysławia cz. I, II, III.                      95                           

Modlitwa Kresowiaka                                           104 

Zadania dla Orłów                                                 108 

Akowcy w Daszawie                                             110  

         

            Rozdział III    Kresowianie   
Wspomnienie o Daszawie                                     113 

Daszawskie majówki                                             115 

Kresowianie w działaniu                                       119 

Troskliwa Ojczyzna                                              135 

Marzenia Kresowiaka                                           136 



332 

 

Akowcy po wojnie                                                140 

Wielcy Kresowianie                                              142  

Związek Strzelecki w Daszawie                           146   

Młodzi Kresowianie                                               147 

Tam rodzinny był mój dom                                 150   

Kresowianie - dawniej i dzisiaj                             154 

 

           Rozdział IV  Wykaz Mieszkańców  

           (Spis Polaków Gminy Daszawa) 

 1/ Mieszkańcy Daszawy                                       156         

 2/ Wykaz mieszkańców Poddębiny                     159   

 3/ Wykaz mieszkańców Feliksówki                     162  

 4/ Mieszkańcy Korczunku  Linia I, II i III.          167 

 5/ Bilans strat ludzkich w pożarze               173            

Wspomnienia Jadwigi Nakonecznej                     177       

Zdjęcia z Daszawy                                                181   

Historia odkrycia gazu w Daszawie                      192  

Pierwsi Książa Salezjanie w Daszawie                 203 

Moi Przodkowie                                                    219 

Góral                                                                      224 

 

       Rozdział V  Wiersze sercu bliskie                   
Serce Kresowiaka                                                  228                                   

Kocham Życie                                                       230 

Walczyk „Daszawski”                                           231 

Życie w Polsce Ludowej                                       233 

Mit starości                                                            235 

Staruszek                                                               238 

Dziewczęta z Daszawy                                          240  

Wspomnienia o prof. Antonim Guziku                 243    

  

 



333 

 

            Rozdział VI  Samoobrona  

Czerwone łuny                                                      252 

Samoobrona na Feliksówce                                  256 

Nocna warta w Poddębinie                                   261 

Epitafium                                                              265 

Życzenie na 2023 r   269 

Stokrotnie potępiam ludobójstwo                         270                                          

Pomnik ludobójstwa              274  

 

          Rozdział VII  Wiersze różne 

Wiersz Dolinianki                                                 276  

Dolina                                                                    278 

Dzieciństwo                                                          279  

Dziadek – Józef Butor                                           283  

Babcia Paulina - dzielną była                               285 

Dzierżysławska OSP                                            287 

Walczyk strażacki                                                 290 

Rodzinne gniazdo                                                 292     

Opatrzności troska                                                293  

Życie skarbem jest i basta                                    294  

Kresowianie Ziemi Kłodzkiej                               298  

Kresowa Epopeja cz.1                                          302  

Kresowa Epopeja cz.2                                          311  

Kocham Cię Daszawo   317 

Przesiedleńcy z Kresów                                        320 

Ciekawostka historyczna    322 

Polska - W setną rocznicę     

     Odzyskania Niepodległości Polski   324 

Hymn Kresowian   327 

O autorze słów kilka   328 

 

Spis treści . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. . . . 331 - 333  


